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'^SMREKU

REKOMENDACJE
Noworocznym numerem „O d­

głosy” wchodzq w osiemnasty 

rok istnienia. Nie jest to jeszcze 

okrqgta rocznica. Co prawda 

nawet do tych „okrqgłych”, jeśli 

dotyczq naszego pisma, nie przy- 

wiqzujemy zbytniej wagi, ale 

miła nam j?st świadomość, ie 

tak długo (jak żadne łódzkie 

czasopismo) towarzyszymy w ra­

dościach i smutkach, sukcesach 

i niepowodzeniach naszych Czy­

telników.

Oczywiście świadomi jesteś­
my, ie  tych radości i sukcesów 
było więcej, ie  pozytywne zja­
wiska, które obserwujemy i 
kształtujemy własnq pracq — 
dominujq w naszej rzeczywistoś­
ci. Zrozumiałe też, że chcemy je 
społecznie nobilitować, wytwa­
rzać wokół nich klimat ludzkiej 
życzliwości i zainteresowania, 
afirmować !udzkq pracę i aktyw­
ne postawy. Nie zwalnia to nas 
równocześnie z obowiqzku do­
strzegania i sygnalizowania zja­
wisk i faktów negatywnych, które 
utrudniajq nam życie i opóźnia- 
jq realizację śmiałych zamierzeń.

W roku 1975, ostatnim roku 
obecnej pięciolatki, roku VII 
Zjazdu PZPR, będziemy chcieli, 
jeszcze bardziej niż dotychczas, 
aktywnie podejmować „proble­
matykę naszych czasów”, towa­
rzyszyć naszymi skromnymi pió­
rami reporterów, publicystów, 
felietonistów, w każdej formie 
dziennikarskiej -  tym zjawiskom, 
które wywierajq decydujqce pię­
tno na naszym dniu dzisiejszym, 
a także przybliżajq nas do kształ­
tu Polski, jaki sobie w marze­
niach i konkretnych planach na­
kreśliliśmy.
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„O D G ŁO S Ó W ”

RYSZARD BINKOWSKI

ORKIESTRA gra PRZODOWNIKOM
Powiat obskoczyli zewszqd kaperownicy. Nie prowadzq agitacji, pieniędzmi nie szastajq, lecz ich 

obecność na obrzeżach powiatu sprzyja wyciqganiu ludzi. Wodzierady, Dobroń, Pawlikowice -  zauro­
czone Łodziq i Pabianicami. Od zachodu wyciqgajq ludzi Karsznice i Zduńska Wola, od południa zaś
— gdzie Widawa, Osieczno, Chociw, Walewice -  kusi Bełchatów, cementownie działoszyńskie i gór­
niczy Slqsk.

Powiat między młotem a kowadłem, albo raczej między kilkoma młotami industrialnych ośrodków.
Przemysł lokalny młodziutki. Zakłady Silikatowe, „M eble”, filia 
młoda.

„Wólczanki”. Klasa robotnicza też

E u g en iu sz  B ia łek , II  s e k re ta rz  K P  
w  L ask u , n ie  u k ry w a , że w te j  sy ­
tu a c ji  ro b o ta  p a r ty jn a  s ta je  się  
sk o m p lik o w an a .

—  M am y  z a re je s tro w a n y c h  5404 
czło n k ó w  p a r ti i ,  a  fa k ty c zn ie  w  p o ­
w iecie  m ie sz k a  ich  p o n ad  siedem  ty ­
sięcy. W g m in a c h  D obroń  i P a b ia ­
n ice  lu d z ie  n a le żą  do  o rg an izac ji 
p a r ty jn y c h  w  Lodzi i P a b ian icach . 
N ieb aw em  cz ło n k o w ie  p a r ti i  z gm iny  
D łu tó w  zaczn ą  się  p rzen o sić  do  o rg a ­
n izac ji w  B e łch a to w ie , p on iew aż  
tam  z n a jd ą  p ra cę . T o  n ie ty lk o  z 
„ w in y ” z lo k a lizo w an eg o  za  m iedzą 
p rzem y słu . T o ró w n ież  sp ra w a  m ie ­
szkań . „M o n to p rzem ", czyli L ask ie  
P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w n ic tw a  P rz e ­
m ysłow ego  b u d u je  duże  in w e sty c je  
p rzem y sło w e  w w o jew ó d z tw ie . W 
L ask u  też, bo trz e b a  uczciw ie  p rz y ­

znać , i e  n a  ro k  p rz ed  te rm in e m  
o trzy m a liśm y  sz p ita l. O s ta tn io  j e d ­
nak  „ M o n to p rzem ” zobow iązał się  do 
szybszego zak o ń czen ia  b u d o w y  m ie ­
szk ań , k tó re  m og łyby  z a trzy m a ć  u c ie ­
k a jący ch .

Do „W ó lczan k i” , „M ebli" ! z a k ła ­
dów  s ilik a to w y c h  p rzy ch o d zą  now i 
ludzie . T ra f ia ją  się  p a r ty jn ia c y  d o ś­
w iad czen i, a le  on i n ie  tw o rz ą  jeszcze 
zespołu . T rze b a  p rze jść  w szy stk ie  
e ta p y  p rzy g o to w aw cze , ab y  w y ch o ­
w ać s iln ą  g ru p ę  p a r ty jn ą .

W iększość  p o d e jm u jąc y ch  p racę- 
pochodzi ze \ysi. Syn g o sp o d a rza  na 
dz iesięc iu  h e k ta ra c h , tra k to w a n y  
jak o  mł,ody ro ln ik , n a leża ł do ZSM W . 
P rzy szed ł do zak ład u  p ra cy , s ta ł się 
ro b o tn ik ie m . R o b o tn ik  w ZSM W . T e ­
raz, aby zaw ód  p o k ry ł się  z p rz y n a ­
leżn o śc ią  do o rg a n iz ac ji, na leża ło b y  
go p rz y ją ć  do ZM S, a s tą d  do p a r ti i .

K o lo m y jk a . W obec teg o  w  fa b ry c e  
p rz y jm u je  się  do p a r t i i  cz ło n k ó w  
ZSM W .

N a w si ilość ro ln ik ó w  w  p a r t i i  bez  
zm ian , p o n iew aż  t rw a  s ta ły  od p ły w  
lu d zi do p rzem y słu .

B yłem  w  Ł ask u  17 g ru d n ia  u b ie g ­
łego ro k u . Z d aw a łem  sob ie  sp ra w ę , 
iz p rzed  la ty  życie  p a r ty jn e  w  po ­
w iec ie  d o sk o n a ło śc ią  n ie  błyszczało . 
T era z  w iem , że n ie  w a r to  w ra c a ć  do 
tam teg o  o k resu .

M ogłem  od n o to w ać, że:
Z akończono  z e b ra n ia  sp ra w o z d a w ­

cze w dz iesięc iu  k o m ite ta c h  g m in ­
nych  i jed n y m  m ie jsk o -g m in n y m . 
P o zo sta ła  je d n a  k o n fe re n c ja  w  „M on- 
to p rz e m ie ” i d ru g i e ta p  k o n fe re n c ji  
w  Z elow ie.

K a m p an ia  sp ra w o z d a w c z o -w y b o r­
cza w p ły n ę ła  w y ra ź n ie  n a  a k ty w iz a ­
cję w szy s tk ich  cz ło n k ó w  p a r ti i ,  N a
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LUCJUSZ 

WŁODKOWSKI

CZTERY 
i PIĄTY

Zaczqł się 1975 rok. Ostatni, 
piqty rok bieżqcej pięciolatki. N a­
darza si? więc doskonała okazja 
dla dokonania publicystycznej re­
fleksji, do zastanowienia się, co 
było charakterystyczne,. w mi­
nionym czteroleciu. A jednocześ­
nie jest okazja do rozważań nad 
zadaniami roku piqtego -  decy- 
dujqcego roku tej pięciolatki, 
podstawy dla planowania na 
przyszłe pięciolecie, na lata: 
1976-1980.

1.
W raz  z ro k iem  b ieżący m  w e sz liś ­

m y  w  o s ta tn ie  ć w ie rćw iecze  n aszego  
s tu lec ia , o s ta tn ie g o  s tu lec ia  d ru g ieg o  
ty s ią c a  la t  n a sze j ery . N ie by łby 
to  m oże fa k t  ta k  b a rd zo  znaczący , 
g d y b y  n ie  to, że o w y ch  25 lat, ja k ie  
pozo sta ło  do  n a d e jśc ia  ro k u  2000 są  
o k re sem  m n ie jszy m  od  naszy ch  d o ś­
w ia d cz eń  w  b u d o w a n iu  sp o łeczeń ­
s tw a  so c ja lis ty czn eg o , a jed n o cześn ie  
są  o k re sem  szczegó lnego  z a in te re so ­
w a n ia  p lan is tó w  i p ro g n o sty k ó w . Ż y­
je m y  bo w iem  w  epoce  re w o lu c ji 
te c h n ic z n o -n a u k o w e j, k ied y  p rz e m ia ­
n y  w  tech n ice  i n au ce  d o k o n u ją  się  
n iez w y k le  g w a łto w n ie , a ich  w 'plyw 
n a  życie  lu d zi s ta je  się  co raz  w ię ­
kszy.

U p o czą tk u  m in io n eg o  trzy d z ie s to ­
lec ia  p lan o w a liśm y  z a d a n ia  go sp o ­
d a rcz e  i sp o łeczn e  na  k ró tk ie  o k resy . 
N ie w y b ieg a liśm y  w  p rzyszłość  d a le j 
j a k  na  p ięc io lecia , co o d p o w iad a ło  
o k re so m  p la n o w a n ia  p ań stw o w eg o . 
D ziś n ieza leżn ie  od p lan ó w  p ięc io le ­
tn ic h , o k re ś la m y  g e n e ra ln e  z ad a n ia  
ró w n ie ż  n a  la ta  d a lsze , s ięg am y  w 
p rzyszłość  po 1990 rok , a  często  i 
d a le ). A by m óc z p o w o d zen iem  r e a ­
lizow ać  b ieżące  z a d a n ia  sp o łeczn e  i 
g o sp o d arcze , trze b a  m ieć  w iz ję  d a le ­
k ie j p rzyszłości, cel w y ra ź n ie  o k re ­
ślo n y  w p e rsp e k ty w ie  czasu . P o zw ala  
to  bow iem  n ie  ty lk o  na  u trz y m a n ie  
w łaśc iw eg o  tem p a  re a liz a c ji  zad ań  
o k resów  p ięc io le tn ich , a le  i n a  ta ­
k ie  p la n o w a n ie  w ty ch  o k re sac h , 
k tó re  n ie u c h ro n n ie  p rzy b liża ło b y  w i­
z ję  p rzyszłości, czy n iło  j ą  k o n k re tn ą  
1 re a ln ą .

„W ick XX — głoszą „Tezy K om itetu 
C entralnego PZPR " przyjęte przez XIII 
P lenum  KC PZPR — zakreśla  dw a bie­
guny polskich dziejów : u początku s tu ­
lecia niew olę, biedę, zacofanie, ucisk n a ­
rodow y I klasow y, brak  h istorycznych 
perspek tyw , a w końcow ych jego lalach
— wizje Polski wysoko rozw iniętej za­
m ożnej, »Une| i szczęśliwej. C zterdziesto, 
m ilionowy naród polski ostatn ich  lat XX 
wieku będzie społeczeństw em  socjalisty , 
eznym  o w ysokiej dynam ice rozw oju eko­
nom icznego i ku ltura lnego, o najw yż­
szych asp irac jach  Ideowych I m oralnych. 
Sięgam y m ysia w tę przyszłość d latrgo , 
że od trafności podejm ow any ch dziś de­
cyzji zależy kształt naszego k ra ju  w n a j­
bliższych dziesięcioleciach".

Dalszy ciqg na str. 8



JERZY WAWRZAK

KULTURA ŁÓDZKA 
wlatach1976-I980

W  d n iu  12 g ru d n ia  1971 ro k u  o dby ło  s ię  p le n a rn e  p o sie ­
d zen ie  K o m ite tu  Ł ódzkiego  P Z P R  na  te m a t:  K IE R U N K I 
SP O Ł E C Z N O -G O S PO D A R C Z E G O  R O Z W O JU  Ł O D Z I W  Ł A ­
T A C H  197<i— 198(1. P o n iże j d ru k u je m y  w yp o w ied ź  cz ło n k a  K o ­
m ite tu  Ł ódzkiego  P Z P R , I s e k re ta rz a  P O P  p rzy  Z w iązk u  L i­
te ra łó w  P o lsk ic h , JE R Z E G O  W A W R ZA K A , k tó ry  z a b ra ł  głos 
n a  P le n u m  w  im ie n iu  śro d o w isk  tw ó rczy ch  Łodzi.

R o z p a tru je m y  dz iś p ro b lem , 
k tó reg o  ran g i n ie  sp o só b  p rz e ­
cen ić. P o ró w n a ć  go je d y n ie  
m o żn a  z p ie rw szy m  e ta p em  
p ro g ra m u  ro z w o ju  L odzi na  la ­
ta  1971—75, k tó ry  p o m y śln ie  
ko ń czy m y  z p ra w ie  rocznym  
w y p rz ed z e n ie m . T en  og rom ny  
su k ces sk ła n ia  do p rz ek o n a n ia , 
że ró w n ież  e ta p  n a s tę p n y : la ta  
1976— 80 — b ęd zie  o k re sem  
jeszcze  b a rd z ie j d y n a m ic zn e j, 
w sz e c h s tro n n e j e k sp a n s ji  m ia ­
sta . T ak ie  p rz e k o n a n ie  w śród  
spo łecznośc i łó d zk ie j je s t  p o ­
w szech n e , co n ie  m oże je d n a k  
z w a ln ia ć  n as  z o b o w iązk u  s ta ­
łe j tro sk i, tw ó rczeg o  n iep o k o ju , 
a  n a w e t k ry ty c z n e j re fle k s ji od ­
n o śn ie  tego, co  ju ż  z rob iliśm y , 
do  czego s ię  a k tu a ln ie  p rzygo­
to w u je m y  i czem u będ ziem y  
n a d a w a ć  k sz ta ł t  m a te r ia ln y  w  
p rzy szłości.

C h c ia łb y m , w  ty m  ro z u m ie ­
n iu , p rz e d s ta w ić  na  dz is ie jszy m  
P le n u m  o p in ie  ś ro d o w isk a  k u l ­
tu r y  n a  te m a t p rzed ło żo n eg o  
n a m  p ro je k tu  p ro g ra m u . L iczne 
w y p o w ied z i n a  z e b ra n ia c h  p a r ­
ty jn y c h  w  ś ro d o w isk ac h  tw ó r­
czych, g łosy  n a  łam a ch  naszej 
p ra sy , o p in ie  w y ra ż a n e  w ie lo ­
k ro tn ie  z te j try b u n y  św iad czą , 
że p o d o b n ie  ja k  k lasa  ro b o tn i­
cza i ca łe  sp o łeczeń s tw o  Lodzi, 
lu d z ie  k u ltu ry  łączą  z p ro g ra ­
m em  ro z w o ju  w ie lk ie  n ad z ie je , 
i co n a jw aż n ie jsz e , w id zą  w  je ­
go re a liz a c ji  sw e  n iep o ś led n ie  
m ie jsce . J e s t  to w a żn a  z m ia ­
n a  w sp o so b ie  m y ślen ia , w i­
d z en ia  sp ra w  n a jw a ż n ie jsz y c h  
w  ca ły m  ich  sk o m p lik o w an iu , 
•wielośoi u w a ru n k o w a ń  n a d ­
rz ęd n y c h  p r io ry te tó w  Ud. T en  
s ta n  rzeczy po zw o lił p rz e łam a ć  
fu n k c jo n u ją c e  w  tra d y c ji  p ię t­
no  Lodzi ja k o  „złego  m ia s ta "

d la  k u l tu ry  1 tw ó rcó w . J e s t  to 
n ie w ą tp liw y  su k ces psy ch o lo ­
g iczny  i n ie  ty lk o  p sycho log icz­
ny. W y n ik a  on z p ra cy  ideow o- 
p o lity czn e j w  śro d o w isk ach  
k u ltu ry ,  a  g łó w n ie  z fa sc y n u ­
jąc y ch  fak tó w , k tó re  nasze  sp o ­
łeczeń stw o  pod k ie ru n k ie m  
p a r ti i  tw o rzy .

T a k a  z m ia n a  k lim a tu , w y ru ­
g o w an ie  s ta ry c h  u p rzed zeń  
b ąd ź  ich  o g ran iczen ie , sp o w o ­
d o w a ła , że p ro g ram  ro zw o ju  
k u l tu ry  na  la ta  1971— 75 p rz y ­
ję to  z oczy w is ty m  z ro zu m ie ­
n iem , ze z ro zu m ien iem , m im o  
iż w  ow ym  o k re s ie  żyw y ch  i 
n a m ię tn y c h  d y sk u s ji z ao s trza ły  
s ię  n ie je d n o k ro tn ie  a p e ty ty , d o ­
ch o d ziły  czasem  do  g łosu  p rz e ­
sa d n e  a m b ic je  ś ro d o w isk o w e  
d a ją c e  u p u s t f ru s tra c jo m  n a r a ­
s ta ją c y m  w  o k re s ie  z as to ju  ży ­
cia  k u ltu ra ln e g o  k o ń ca  la t 
sze śćd z ies ią ty ch . D o p ro w ad zen ie  
d o  sy tu a c ji  w z a je m n e g o  z ro zu ­
m ie n ia  n ie  by ło  ła tw e  g łó w n ie  
i z tego  p o w o d u , że w  la tach  
1971—75 p ra k ty c z n ie  w  rozw ój 
bazy  k u l tu ra ln e j  n iew ie le  z a in ­
w e sto w a liśm y . D la  nas, d z ia ­
łaczy  p a r ty jn y c h  w  ś ro d o w is ­
k a ch  k u ltu ry , ro z u m ie ją cy c h  
złożoność p o d e jm o w a n y ch  p r o ­
b lem ó w  — b y ła  to  oczyw ista  
kon ieczność. W ty m  czasie  
p r io ry te t  m u sia ło  m ieć  b u d o w ­
n ic tw o  m ieszk an io w e , ro zw ój 
p o te n c ja łu  p rzem y słu  b u d o w la ­
nego, s tw o rz en ie  ta k ie j  bazy 
m a te r ia ln e j ,  d z ięk i k tó re j w 
p rzyszłości m o żliw e  będzie  
szy b k ie  o d ro b ien ie  zan ied b a ń  w 
in f r a s tru k tu rz e  k u ltu ra ln e j  i 
s tw o rz en ie  n o w e j, n a  m ia rę  
p o trzeb .

G o rzej je d n a k , że p la n  ten  
n ie  zaw sze  re a liz o w a n y  był 
h a rm o n ijn ie . N iew ie le  w  nim  
było  pozycji i w a rto śc io w o  były 
to  in w e s ty c je  s to su n k o w o  n ie ­

w ie lk ie ;  a  m im o  w szy stk o  d la 
p rz y k ła d u , n ie  o siąg n ę liśm y  za­
łożonego  ro zw o ju  sieci b ib lio ­
tek . Do u ży tk u  o d d an o  jed y n ie  
p ięć  o b iek tó w  w  n o w y m  b u d o ­
w n ic tw ie  — z a m ia s t p la n o w a ­
ny ch  trz y n a s tu . K sięgozb io ry  
ty m czasem  w zro sły  o p ra w ie  
pó ł m ilio n a  tom ów ', co je s t  z ja ­
w isk ie m  o p ty m is ty czn y m , k tó ­
re  je d n a k  b led n ie , k iedy  się 
p o m y śli o m ożliw o śc iach  p ra ­
w id ło w eg o  w y k o rz y s ta n ia  tych 
zasobów . P o d o b n ie  sy tu a c ja  lo ­
k a lo w a  k in  u leg n ie  m in im a ln e j 
p o p ra w ie , m im o  b lisk ieg o  t e r ­
m in u  o d d a n ia  now ego k in a  
„ Iw a n o w o 11. O p ieszałość  p ra c  
m o d e rn iza c y jn y c h  p o w o d u je , że 
n ie  o siąg n iem y  p lan o w an e g o  
w sk a ź n ik a  m ie jsc  n a  1000 
m ieszk ań có w  i zb y t w o ln o  b ę ­
dz iem y  się  z b liża li do  ś re d n ie j 
k ra jo w e j. D la  sp ra w ied liw o śc i 
t rz e b a  dodać, że k ilk a  is to t­
n y ch  p rzed sięw z ięć  zosta ło  z re ­
a liz o w a n y c h : o d d an o  do  u ż y tk u  
a m f ite a tr ,  ro z b u d o w u je  się 
M uzeum  H is to rii W łó k ien n ic ­
tw a , M u zeu m  M arty ro lo g ii, w y ­
b u d o w a n o  dom  k u ltu ry  p rzy  
ul. In o w ro c ła w sk ie j o raz  P o m ­
n ik  M a rty ro lo g ii D zieci.

O siąg n ięc iem  b e zsp o rn y m  w  
d z ied z in ie  ro z w o ju  bazy k u l tu ­
ry  i je j  u p o w sze ch n ie n ia  je s t  
ro zw ó j w  o s ta tn ic h  dw ó ch  la ­
ta c h  p ra sy  łó d zk ie j. P o p ra w iła  
s ię  je j  sz a ta  g ra fic zn a , jak o ść  
d ru k u  z w iąz an a  z u n o w o cześ­
n ien ie m  bazy p o lig ra ficz n e j, a 
p rz ed e  w szy s tk im  zn aczn ie , bo 
w  g ra n ic a c h  30— 40 proc., 
zw ięk szy ła  się  o b ję to ść , co po­
z w o liło  n a  w ięk szą  e la s ty cz ­
ność w  re d ag o w a n iu , u a tr a k ­
c y jn ie n ie  tre śc i i p o d n ies ien ie  
ogó lnego  poziom u1. S tw a rz a  to 
lep sze  w a ru n k i  do  sk u te c z n ie j­
szego o d d z ia ły w an ia  p ra sy  na 
rzecz  u p o w sze ch n ie n ia  s tra te g i­
cznych  i b ieżących  celów  w y ­
ty czo n y ch  p rzez  p a r tię , m o ty ­
w a c je  p o staw  lu d zk ich , w z o r­
có w  z ach o w ań , a k ty w iz a c ji  spo­
łeczeń stw a . E fek ty  tak ie g o  d z ia ­
ła n ia  są  k o n k re tn y m  w k ład em  
w  tw o rz e n ie  s t r u k tu r  m a te r ia l ­
ny ch , ch o ciaż  są  m a te ria ln ie  
n iew y m ie rn e . Z w ięk szen ie  o ­

b ję to śc i g aze t po zw o liło  także 
n a  ro z b u d o w an ie  d z ia łó w  k u l­
tu ra ln y c h  n aszy ch  g aze t, co 
je s t  z ja w isk iem  p o zy tyw nym . 
T a k ą  sa m ą  te n d e n c ję  m ożna 
o d n o to w a ć  ró w n ie ż  w  lo k a l­
ny ch  p ro g ra m a c h  r a d ia  i te le ­
w iz ji. N ieste ty , p e w ien  reg re s  
ed y to rsk i n a s tą p ił  w  W y d aw ­
n ic tw ie  Ł ódzk im , a  kon ieczn e  
je s t, w o b ec  is tn ie n ia  dużego 
o ś ro d k a  n au k o w eg o , ś ro d o w is­
k a  lite rac k ie g o  itd ., by W y d aw - 
w n ic tw o  Ł ó d zk ie  n ie  d re p ta ło  
w  m ie jscu , a  s ta ło  się  o ficyną  
w y d a w n icz ą , p rz y n a jm n ie j
ró w n ą  p o ziom em  k a żd e m u  in ­
n e m u  w y d a w n ic tw u . S zczególną 
u w a g ę  w in n o  o n o  zw rócić  n a  
p ra c ę  in sp ira c y jn ą  w śró d  p i­
sa rzy .

S u m u ją c  n a jk ró c e j o s iąg n ię ­
c ia  i n iep o w o d ze n ia  la t  1971— 74 
w  d z ied z in ie  k u l tu ry  m ożna 
m im o  w szy s tk o  pow ied zieć , że 
n je  b y ł to  czas z m a rn o w a n y . 
(N. b. p o zo sta ł n a m  jeszcze  rok  
i p e w n e  p rz y śp ie sze n ia , n a d r o ­
b ie n ia  o p ó źn ień  są  m ożliw e). 
Z ro b iliśm y  w  ty m  o k resie  
g łó w n ie  to, co m o żliw e  by ło  do 
z ro b ie n ia , zw łaszcza  w  s tre f ie  
„ n ie m a te ria ln e j* 1, a  je s t  to 
p rzec ież  zasad n icze , n a jw a ż ­
n ie jsze  d z ia ła n ie  — na  co dz ień . 
P rz e d e  w szy s tk im  d o k o n a liśm y  
uczciw ego  i re a ln eg o  b ila n su  
p o trzeb , n ie  zza b iu rk a , a le  w  
o p a rc iu  o sz e ro k ą  d y sk u s ję  
p ro w a d z o n ą  n a  p rz es trz en i 
d w ó ch  la t. J e j  u k o ro n o w a n iem  
b y ły  o b ra d y  cze rw co w eg o  p le ­
n u m  K L , n a  k tó ry m  w szech ­
s tro n n ie  z a p ro g ra m o w a n o  d z ia ­
ła n ie  w  sfe rze  k u ltu ry  do  1980 
ro k u . P ro g ra m  ten  je s ie n ią  po­
w ró c ił do  poszczególnych  ś ro ­
do w isk , k tó re , 2 in sp ira c ji  o r ­
g a n iz ac ji p a r ty jn y c h , o k re ś liły  • 
w  n im  sw o je  m ie jsce  i p rz y s tą ­
p iły  do  jeg o  rea lizac ji.

N ie  sp o só b  w  ty m  m o m encie  
n a w e t w sp o m n ie ć  o w szy s t­
k ich  in ic ja ty w a c h  lite ra tó w , 
p la s ty k ó w , a k to ró w , m u zy k ó w , 
d z ie n n ik a rz y  i film o w có w , k tó ­
rzy  w  ra m a c h  ro b oczych  p la ­
nó w  sw o ich  śro d o w isk  re a l iz u ­
ją  w y ty czn e  cze rw cow ego  p le ­

n u m  K Ł . W sp o m n ę  ty lk o  o 
je d n e j, o re a liz a c ji  z ak ro jo n e j 
w  sze rszy m  h o ry zo n c ie  czaso ­
w y m , id e i „S o ju szu  p ra c y  z 
k u l tu r ą  i sz tu k ą" . Id e a  ta  w y ­
sz ła  ju ż  poza p róg  d y sk u sji 
m ięd zy  z a in te re so w a n y m i
„ s tro n a m i" , w esz ła  w  s ta d iu m  
robocze, a  ro k  n a jb liż szy  p o ­
w in ie n  p rz y n ie ść  re z u lta ty , k tó ­
ry c h  o czek u jem y . O czek u jem y  
w ie lu  re z u lta tó w , a le  za  n a j­
w a żn ie jszy  u w a ża m y  p rz y b li­
żen ie  k u ltu ry  i sz tu k i sp o łe ­
czeń stw u , a  zw łaszcza  k las ie  
ro b o tn ic z e j z je d n e j  s tro n y , i z 
d ru g ie j  — u św ia d o m ie n ie  w szy ­
s tk im  tw ó rco m , że s łu żb a  so c ja ­
lis ty c z n em u  sp o łe cz eń s tw u  je s t  
d z ie jo w y m  n ak azem . T ak i je s t 
ogó lny  sen s n aszeg o  d z ia ła n ia  
dz iś  i n a  ju tro .

Dziś zw łaszcza  m u sim y  s ta ­
w ia ć  n a  in ic ja ty w ę  i z aa n g aż o ­
w a n ie , p re m io w a ć  ta k ie  d z ia ła -  
łan ie , k tó re  m im o  a k tu a ln y c h  
tru d n o śc i i o g ran iczeń  w  p o s ta ­
ci n iep e łn e j bazy , p rzy n o si p o ­
ż ą d a n e  e fek ty . P ro b le m  re ze rw  
to n ie  ty lk o  p ro b lem  czysto  e- 
k o nom iczny . W sfe rze  naszego  
d z ia łan ia  is tn ie je  on tak że . U- 
d o w o d n ili to  p las ty cy , k tó rzy  
m im o  b ra k u  g a le rii, s a l  w y s ta ­
w o w y ch , zdoby li sw ą  a k ty w ­
nośc ią  i p o m y sło w o śc ią  o p in ię  
jed n e g o  z n a jb a rd z ie j  p rężn y ch  
śro d o w isk  tw ó rczy ch  w  k ra ju .

N ie  z a p o m in a ją c  o d n iu  dz i­
sie jszy m  i jeg o  n ieb a g a te ln y c h  
m ożliw o śc iach , żyw o  in te re s u ­
jem y  się  p rzysz ło śc ią . W sp iera  
n a s  w  ty m  św iad o m o ść , że 
ra n g a  k u ltu ry  będ zie  rosn ąć , 
bo  w y n ik a  to  z sam ej isto ty  
naszego  u s tro ju . W idzim y  ta k ­
że, ja k  w sze lk ie  d z ia ła n ia  w  
sfe rze  sp o łeczn o -g o sp o d arcze j, 
p o p ra w y  w a ru n k ó w  p ra cy  i ży ­
cia  m as p ra cu jąc y c h , p o w o d u ­
ją  ro z b u d za n ie  i w z ro st a s p ir a ­
c ji k u l tu ra ln y c h  sp o łeczeń stw a. 
M u sim y  w  przyszłości w  pe łn i 
je  zaspokoić , p om ni, że każdy  
ro zw ó j cy w ilizacy jn y  i g o spo­
d a rcz y  g w a ra n to w a ć  m oże ty l ­
ko  człow iek  o d p o w ied n io  p rz y ­
g o to w an y  do sw ej m isji.

D la teg o  też  sąd z ić  m o żn a  z 
ca ły m  p rz ek o n a n ie m , że w y ty ­
czen ie  n a  dz is ie jszy m  p len u m  
K L  „ k ie ru n k ó w  sp o łeczn o -g o ­
sp o d a rczeg o  ro zw o ju  Łodzi na 
la ta  1976—80“ sp o tk a  się  z g łę ­
b o k ą  u w ag ą  śro d o w isk  k u l tu ­
ry . Z a w a r te  w  ty m  p ro g ra m ie  
p ro p o zy cje*  m ogą ty lk o  w y w o ­
ły w a ć  g łęb o k ą  sa ty s fa k c ję , bo 
ch o ciaż  lis ta  tych  zam ierzeń  
je s t  k ró tk a , je j  c ię ża r g a tu n k o ­
w y liczony  w  m ilia rd a c h  z ło ­
tych  je s t  o g rom ny . B y łb y m  
je d n a k  n ieszczery , gd y b y m  n a  
ty m  s tw ie rd z e n iu  skończył. Nie 
chodzi - tu  o w ą tp liw o śc i, lecz 
b liższe  a sp e k ty  tego  p ro b lem u . 
C hcę ja sn o  p o w iedzieć , że m i­
m o ro z m a ch u  tego p ro g ram u , 
je s t  on d o p ie ro  o tw a rc ie m  p e r ­
sp e k ty w y  na  p rzyszłość , a  w ięc  
p ro g ra m e m  m in im u m . I m usi 
być  w  całości w y k o n a n y . A je ­
śli k o ry g o w an y , to  ty lk o  w  gó­
rę . M ów ię o ty m  z ta k im  n a ­
c isk iem , bo m am y  n ie  n a jle p sze

d o św ia d c ze n ia  * przesz łośc i; 
k ied y  to  in w e s ty c je  to w a rz y ­
szące, n ie p ro d u k c y jn e , t r a k to ­
w a n e  by ły  po m acoszem u. R o ­
zu m iem y , że b u d o w a  te a tru ,  
f i lh a rm o n ii ,  m u zeu m , g a le rii — 
to  bu d o w y  tru d n e , n ie typow e, 
że n ie  m o żn a  te j ska li t ru d n o ś ­
ci p o ró w n y w ać  z b u d o w ą  za ­
k ła d ó w  p ra c y  i dom ów  m iesz ­
k a ln y c h  z p re fa b ry k a tó w , a le  
m im o  to chcę  w y raz ić  n a d z ie ­
ję, że n asi b u d o w n iczo w ie  n a u ­
czą się  te  tru d n o śc i p o k o n y w ać, 
że 4,2 m ld  zł, ja k ie  o trzy m a ją  
n a  ro z b u d o w ę  zap lecza  te c h n i­
czn o -p ro d u k c y jn e g o , w y k o rz y ­
s ta ją  z m ak sy m a ln y m  p o ż y t­
k iem . że n ie  zaw io d ą  I s ieb ie  
sam y ch , bo  i d la  sieb ie  tw o rz ą  
te  d o b ra . B ędziem y  ich  w y s ił­
k om  n a  sw ó j sposób  to w a rz y ­
szyć, w sp ie ra ć  m o ra ln ie  i  n ie 
szczędzić  słów  u zn an ia . W ie rzy ­
m y także, iż n a  k o le jn y c h  e ta ­
p ach  re a liz a c ji  p ro g ra m u , w 
m o m encie  p o d e jm o w a n ia  n ieraz  
tru d n y c h  d ecyzji, in w esty c je  
k u ltu ra ln e  tra k to w a n e  będą  
p rz y n a jm n ie j  n a  ró w n i * in n y ­
m i, ja k o  n iezb ęd n e , w sp ó łd ecy ­
d u ją c e  o p rzy sz ły m  ob liczu  I 
k sz ta łc ie  Łodzi.

O s ta tn i o k re s  p a r ty jn e g o  
d z ia łan ia  w  ś ro d o w isk ac h  
tw ó rc zy c h : ro zm o w y  in ­
d y w id u a ln e , p rz y g o to w an ia  do  
w y m ia n y  leg ity m a c ji, k a m ­
p a n ia  sp ra w o z d aw cz o -w y b o r­
cza, u p o w a żn ia ją  d o  s tw ie rd z e ­
n ia , że nasze  PO P , eg zek u ty w y , 
a k ty w  — sp ra w u ją  a u te n ty c z ­
n e  k ie ro w n ic tw o  p o lity czn e  w  
śro d o w isk ach  k u ltu ry . P rz y c h o ­
dzi n am  to n ie ła tw o , a le  ł a t ­
w ie j n iż  k ied y k o lw iek , bo sto i 
za  n a m i a u to ry te t  c a łe j  p a r ti i  
i su k cesy , k tó re  lu d z ie  p racy  
pod  k ie ro w n ic tw em  p a r ti i  o d ­
noszą. T ak a  sy tu a c ja  to  k o le j­
n a  g w a ra n c ja , że w k ła d  ś ro d o ­
w isk  k u ltu ry  w  re a liz a c ję  p ro ­
g ra m u  sp o łeczn o -gospodarczego  
ro zw o ju  Lodzi będ zie  coraz  
w ięk szy , lepszy, godny.

• Dla popraw y bazy m aterialnej
przew iduje się generalne doinw e­
stow anie insty tucji i p laców ek kul­
tu ry . M. in. zakłada się:

— budow ę i m odernizację tea­
trów : Pow szechnego, Letniego, No­
wego, 7,15,

— w ybudow anie w  rejonie  cen­
tru m  m iasta obiektu  odtw orzenio- 
wego dla F ilharm onii oraz dla Ga­
lerii W ystaw A rtystycznych,

— w ybudow anie Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej w P ark u  K ultu ry  I 
W ypoczynku,

— budow ę 3 k in  (Dąbrowa, 2 cen* 
trurm),

— oddanie do u iy tk u  4 osiedlo­
wych dom ów k u ltu ry  (Teofilów 
Dąbrow a, zakładow y im. M archlew ­
skiego, zakładow y im . A rm ii Ludo­
w ej),

— budow ę 23 b ibliotek w nowych 
osiedlach m ieszkaniow ych,

— adap tac ję  szeregu obiektów  za­
bytkow ych na cele m uzealnictw a, 
m. in. daw nego Ratusza, Pałacu 
H erbsta, budynku  Bielnika

PROSZĘ O GŁOS!

CO ZROBIĆ 
Z KSIĘŻYM

Nie Jeden ra z  p rasa  p isa ła  o
decyzjach terenow ych w ładz a r ­
chitektonicznych, które poprzez 
w prow adzenie n ieum iejętn ie  za­
pro jek tow anej a rch itek tu ry  ze.sz- 
pecaly zabytkowy ch arak te r za­
budowy układów m iejskich lub 
naruszały  na tu ra lne  w arunki śro­
dowiska biologicznego. Nie chciał­
bym  podawać kolejnych złych 
przykładów , pow km o się pisać i o 
tych dobrych, a za taki uważam  
Łódź. Lodź, k tó rej zagadnienia 
ochrony konserw atorsk ie j, sto sun­
kowo nowe, m im o długich sp o r­
nych dyskusji I częściowej nawet 
stra ty  kilku obiektów  zabytko­
w ych, jako problem  w skali m ia­
sta , zostały przez służbę konser­
w atorską wygrane.

W 1971 roku został zatw ierdzo­
n y  przez B iuro Polityczne KC 
PZPR  „Program  rozw oju i m o­
dernizacji Łodzi w okresie  1971 — 
1975". Jest to pierw szy — od 1821 
roku, gdy Lódź zasta ła  zaliczona

do rzędu m iast fabrycznych z o- 
kreślonym  pro jek tem  rozw oju u r­
banistycznego, zniekształconego 
głównie w drug iej poi. X IX  wie­
ku  — jasny I konkretny program  
rozwoju Lodzi, zaw ierający  zało­
żenia poprawy najp iln iejszych po­
trzeb m iasta i jego m ieszkańców.

O pracow any w roku 1972 kom ­
pleksowy program  ochrony dóbr 
ku ltu ry  Lodzi jest konsekw entną 
realizacją ogólnego program u 
m odernizacji m iasta. W sw ej treś­
ci da je  wytyczne służby konser­
w atorsk iej zm ierzające do ochro­
ny najciekaw szych przykładów  a r ­
ch itek tu ry  XIX  i pocz. XX wieku 
do niedaw na w ogóle nie uw zglę­
dn iane j w opracow aniach histo­
ryków  sztuki i konserw atorów .

Chciałbym  przedstaw ić proble­
m atykę zagospodarow ania i za­
program ow ania określonej we 
wnioskach konserw atorskich  fun­
kcji zabytkow ego osiedla domów 
robotniczych w Lodzi, który  przy­

jęto  nazyw ać Księżym  Młynem.
Osiedle domów robotniczych po­

w stało  w siedem dziesiątych la­
tach  X IX  w. z  funduszów  w łaś­
ciciela zakładów  przem ysłowych 
K arola Scheiblera. Składa się  ono 
z 18 domów m ieszkalnych usta ­
wionych w szeregach po 6, s ta ­
nowiących całość kom pozycyjną 
w raz z fabryką. Rozciąga się  m ię­
dzy ulicam i 8 M arca, Przędzalnia- 
ną, Fabryczną i Księżym  Mły­
nem . W skład  osiedla wchodzi 
jeszcze budynek szkolny, konsu- 
m y i zabudow ania gospodarcze, 
Domy m urow ane z cegły, nie tyn­
kow ane, założone na p lanie p ro ­
stokąta, sk ładają  się z pom iesz­
czeń jedno- i dwuizbowych. A rchi­

tek tu ra  prosta, surow a bez żad­
nych ozdób. Zespól zapro jek tow a­
ny jako  całość z charak terystycz­
nym układem  osiedle-fabryka, 
pałac właściciela w sąsiedztw ie, 
stanow i un ikalny  przykład roz­

w iązan ia  urbanistycznego z  2 poi. 
X IX  w.

Przeg lądając  dość bogaty  m ate ­
r ia ł ikonograficzny dotyczący te­
go osiedla, łatwo m ożna dostrzec, 
że p rzetrw ało  ono do naszych 
czasów w całości z drobnym i 
zm ianam i dotyczącym i głównie 
przeprow adzonych rem ontów  bie­
żących.

Cala zabudow a osiedla jes t w 
dalszym  ciągu w ykorzystyw apa w 
sw oje j daw nej funkcji usługow ej, 
gospodarczej i głównie m ieszkal­
ne j. M ieszkanie decyduje o  po­
ziom ie o rgan izacji życia rodzin­
nego. Św iadom ość nasza re je s tru ­
je h ierarch ię  wartości m ieszkań. 
Przy naszych dzisiejszych w ym a­
ganiach, dom y te o  niskim  s ta n ­
dardzie w yposażeniowym  nie spe ł­
nią podstawowych po trzeb  m iesz­
kańców. Jak ą  więc funkcję  nadać 
tem u  zespołow i?

Propozycja konserw atorska jest 
jednoznaczna, by stw orzyć in s itu  
skansen  typu m iejskiego, robotn i­
czego. Pow ołany n iedaw no do 
działania dział k u ltu r m iejskich  w 
Muzeum Archeologicznym  1 E tno­
graficznym  w Lodzi, m ógłby o d ­
tworzyć p ierw otny stan  domów z 
Księżego M łyna z pełnym  w ypo­
sażeniem  w nętrz. Zachow ane są 
przecież liczne opisy, jak  w yglą­
dały w nętrza  tych domów. Do o- 
pracow ania szczegółowego progra­
mu powinno się  włączyć Muzeum 
Historii W łókiennictw a. W spółpra- 
ca dwóch instytucji m uzealnych, 
k tó re  tu ta j na pew nych odcinkach 
działalności m erytorycznej będą 
m iały założenia zbieżne, d a je  sze­
rok ie  m ożliwości koordynacji za ­
dań naukow o-organizacyjnych, po- 
nadto w spółpracy dydaktycznej ,i 
ekspozycyjnej.

Naczelnym  zadaniem  skansenu 
łódzkiego będzie w yrab ian ie  p ra ­
widłowego poglądu na stosunki 
socjalne, w arunki pracy, stosunki 
produkcji i k u ltu ra lne  robotników

łódzkich w okresie  X IX  wieku. 
Dział k u ltu r  m iejskich  prowadzi 
akcję  zbierania przedm iotów , 
sprzętów , daw nego wyposażenia 
domów robotników . Zorganizow a­
ny  swego czasu konkurs folkloru 
robotniczego Lodzi dał nieoczeki­
w anie bogaty m ateria ł z aw ie ra ją ­
cy opisy obrzędów, zwyczajów, 
pieśni i zespołów robotniczych. 
W ykorzystując zebrany  m ateria ł 
d o  prezentacji przez zespoły na 
teren ie  skansenu, będzie on sp e ł­
n ia ł obok zadań ściśle n auko­
wych, w ażne zadania  społeczno- 
wychowawcze.

Całość zespołu obe jm uje  18 do­
mów, na pew no nie wszystkie 
zostaną w ykorzystane na cele m u ­
zealne. Użytkow anie skansenu  ty l­
ko w  pewnych okresach  czasu 
stw orzyłoby niebezpieczeństw o 
pew nej sztuczności i m artw oty. 
D latego też  ad ap tac ja  niektórych 
domów, ich pełne w yposażenie w 
san ita ria , ogrzew anie, wodę i 

' przeznaczenie na hotel, m otel czy 
pracow nie plastyczne dla p lasty ­
ków zapew ni św ietno w arunki dla 
tu rystów  szukających egzotyki i 
wypoczynku w ośrodku  typu n ie ­
znanego za granicą.

Propozycja a trakcy jna . Są także 
zw olennicy innej koncepcji uw a­
żając, że Księży Młyn powinien 
da le j pełnić taką fukcję jak  dziś 
tzn. głównie m ieszkalną. N ależa­
łoby przeprow adzić tylko rem on­
ty  dom ów podnosząc ich s tan d ard  
wyposażeniow y i pozostawić do 
m ieszkania. W ydaje się  jednak, że 
koncepcja konserw atorów  łódz­
kich łącząc te zagadnienia z wy­
sokim i w aloram i terenów  o tacza­
jących da je  w iększą gw arancję 
popularyzacji i nasilenia ruchu 
1 u rysty cz no-rekreacyj nego.

Piszę cały czas o  stw orzeniu  
skansenu  na Księżym  M łynie ale 
należy także zasygnalizow ać i są ­
siednie otoczenie, które też objął 
p rogram  konserw atorsk i. Ze

względu na to, że Jest to  teren  
bezpośrednio przyległy do Księże­
go Młyna, m ożna m ówić o  ochro­
n ie  całości re jo n u  w obrębie p la­
cu Zwycięstwa, ulic Targow ej, 8 
Marca, P rzędzaln ianej i Armii 
Czerwonej. W re jon ie  tym zn aj­
dują się następu jące obiekty  za­
bytkowe — daw ny pałac przem y­
słowca przy placu Zwycięstwa z 
przeznaczeniem  na ośrodek ku l­
tu ry  film owej. W ośrodku tym 
znalazłoby m iejsce m uzeum  sz tu ­
ki i techniki film ow ej, archiw um  
film owe Ziemi Łódzkie!, iluzjon. 
Dalej zabytkow y p ark  Żródliska z  
unikalnym  drzew ostanem  i o ry ­
ginalną dziew iętnastow ieczną a r ­
ch itek tu rą  ogrodową. Dawny pa­
łac zarządzającego zakładam i 
Scheiblera, E dw arda H erbsta, w 
którym  organizow ane jes t m uze­
um w nętrz  2 poł. X IX  w- Duże 
założenie wodne przy pałacu  H er­
bsta po  przeciw ległej stron ie  ma 
być zagospodarow ane na ośrodek 
rek reacy jny  sportów  wodnych.

R ealizacja całości jest w ielo let­
n ia i wym aga prow adzenia badań 
w ielospecjallstycznych etnogra­
fów, hiM oryków sztuki, a rch itek ­
tów, konserw atorów  zabytków, so ­
cjologów, technologów. Prace do- 
kum en tacy jno  — pro jek tow e 
prow adzone są p rzez  Pracow nie 
K onserw acji Z abytków  w  W arsza. 
w ie  i Łodzi.

Skansen  na Księżym  M łynie ma 
k o n k re tn e  uzasadnien ie  tak  od 
strony  badań naukow ych, jak  rów ­
nież zapotrzebow ania społecznego. 
T rzeba bowiem  podkreślić, i l  
przyczyny i cele ochrony ku ltury  
m ate ria ln e j robotników , jako  ro ­
dzim ej k u ltu ry  narodow ej, ele­
m entu  wychowawczego, dydakty­
cznego 1 krajoznaw czego, znajdu ją  
coraz szersze zrozum ienie całego 
,społeczeństwa.

W O JC IE C H  W ALCZA K
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[ KARTKI z PRZESZŁOŚCI
Zebraliśm y się w  Brześciu. Jedni przybyli pociągiem , inni sam o­

chodami. Nasz „w ódz”, M ichał S iem ionow icz A lferow  stwierdza, 
że w szyscy dopisali. Zadowolony rozm awia z „szefem  sztabu” (jak 
go nazwałem ), Stanisław em  K siążykiem , św ietnym  organizatorem  
i duszą kolektyw u. Jest to m łody brunet o bystrym  spojrzeniu, które­
go niew ysoka, energiczna sylw etka zdaje się być zawsze i w szędzie 
tam, gdzie powinien się znaleźć. W łaśnie obwieszcza:

—  No, cóż, przyjaciele, autobusy już na nas czekają!... 
Zajm ujem y m iejsca, dojeżdżam y do mostu, przejeżdżam y przez 

Bug. W zruszeni, zbliżam y się do białej Unii przecinającej most w  po­
łow ie. To granica.

S P O T K A N IE
L in ia  ta  je d n a k  nie dzieli, n ie  od ­

c in a , m a ona w łaśc iw ość  łączen ia  i 
zesp a lan ia . P o  obu je j  s tro n a c h  leżą 
bo w iem  d w a  b ra tn ie  k ra je . N ie  je s t  
to p rosty , p ro to k o la rn y  frazes. Tę 
serdecziność czu jem y  w  czasie  całe j 
nasze j w ycieczki. 1 te raz , na  w stęp ie , 
od s tro n y  T ere sp o la  su n ie  ku n am  
św ią teczn ie  odziany  tłum . D zieci, do ­
rośli, dz iew czyny  i ch łopcy. N a tw a ­
rzach  m a lu je  się  radość, ręce  w y ­
c iąg n ię te  p rz y ja zn y m  gestem .

T a k  sp o ty k a  się  ty lk o  n a jb liższy ch , 
n a jb a rd z ie j p o żąd an y ch  gości. Z a im ­
p ro w izo w an a  o rk ie s tra  z k o n tra b a se m  
n a  czele, rż n ie  od u ch a . G łośno, w e ­
soło! T aca  z C hlebem  i solą, w z a ­
je m n e  p o w itan ia . W y p e łn ia jąc e  nas 
uczucia , n ie  w y p o w ied zian e  słow a — 
sp ra w ia ją , żc je s te śm y  p o czą tkow o  
tro ch ę  zm ieszan i, niesw oi...

P ie rw si d o p ad li nas uczn iow ie z n a ­
ręczam i k w ia tó w . K ażd y  z n a s  z o s ta ­
je  szczodrze o b d a ro w an y  ślicznym , 
w sp an ia ły m  kw ieciem . O g rom ny  b u ­
k ie t w ręcza mi A lin a  Ż m u d zk a, 13- 
- le tn ia  dz iew czyna, k tó ra  p o d b ija  m o­
je  se rce  cu dow nym  b u k ie te m  goździ­
ków . Podnoszę  ją  do gó ry  1 z b lisk a  
p a trz ę  w  je j  śm ie ją ce  się  oczy.

■ A tu  ju ż  te rk o c ą  k a m e ry , o b ra c a ją  
szp u le  i ta śm y  m ag n e to fo n o w e, sk a ­
czą po p a p ie rze  p ió ra  k o re sp o n d en ­
tów . I ta k  będzie  p rzez  dziesięć  dn i 
naszego  p o b y tu  w Polsce. Z e k ra n ó w  
te le w izy jn y ch  i sz p a lt g aze t m ie sz k a ­
niec P o lsk i d ow ie  się, że p rz e b y w a ­
liśm y w  F a b ry c e  Ł ożysk  T ocznych  w 
W arszaw ie , w  łó dzk ich  z ak ład ach , w 
K ie lcach , w R ad o m sk u , K ato w icach , 
Szczecin ie, W ro cław iu , czy w  K ra k o ­
w ie.

O czek iw ała  nas zad z iw ia jąc a  droga. 
A le  jeszcze n ie  p rz ed s ta w iłe m  ucze­
s tn ik ó w  te j w ycieczki. T eraz  w ięc do ­
p e łn ia m  te j fo rm aln o śc i: o to  m y  — 
g ru p a  a k ty w is tó w  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
jaź n i R a d z ieck o -P o lsk ic j. Są tu  lu ­
dzie różn y ch  zaw odów  i w iek u , 
p rz ed sta w ic ie le  n iem a l w szy s tk ich  
re p u b lik . W y b ra liśm y  się  w  p odróż  
Po polskie,) z iem i, ab y  na  w ła sn e  oczy 
m óc podziw iać, ja k  ro z w ija  się  1 
p ięk n ie je  L u d o w a  P o lsk a . Ż eby sa m e ­
m u zobaczyć d aw n o  n ie  w id z ian y ch  
p rzy jació ł, w y m ien ić  o p in ie  i w sp ó l­
n ie  zas tan o w ić  się, co z rob ić  d la  
U m ocnienia łączący ch  n as  więzi.

W szędzie, d o k ąd k o lw iek  tra filiśm y , 
w szędzie  w ita ły  nas ra d o sn e  u śm ie ­
chy, p rz y ja zn e  głosy. A p rz e je c h a ­
liśm y  n iem ało  — 3000 k ilo m e tró w , 
do czego n a leży  d odać  k ilo m e try  p a ­
s jo n u jąc y ch  w ycieczek  p ieszych , 
zw iedzan ie  zak ładów , k o p a lń , szkół. 
C h a ra k te ry s ty c z n ie  p o w ita ł n a s  na 
g ran icy  p o w ia tu  rad o m szczań sk ieg o  

se k re ta rz  K o m ite tu  P o w ia to w eg o  
p a r ti i ,  gościnny  i se rdeczny  T adeusz 
R y b ak :

—  W itam y  w a s  n ie  ty lk o  ja k  d ro ­
g ich  gości, w itam y  u  n a s  sw o ich  
braci...

I d o d a je :
—  C h c ie lib y śm y , ab y śc ie  cau li się  

j a k  u  sieb ie  w  dom u.

b y ło  ja k ie ś  Pannę 1 w y c ze rp a n e  k i lk u ­
le tn ią  w o jn ą . N a  tw a rz a c h  lu d z i 
p rz e s tra c h  i ro z te rk a :

—  M atk o  B oska , do czego się  p ie r ­
w ej w ziąć? T y le  trze b a  zrobić?

W ciągu  pó łrocza  p rzez  K ie lecczyz­
nę, Ł ó dzk ie , W ro cław sk ie , P o z n a ń sk ie  
c iąg n ęliśm y  aż  dó g n iazd a  faszystów , 
do II I  R zeszy, m ija ją c  rozpaczliw e , 
ża ło sn e  gruzy .

I oto po 26 la ta c h  w je żd ż am  do 
P o lsk i.

Z A K O C H A N I W  O JC Z Y Ź N IE
P rz y ja c ie le  z T o w a rz y stw a  P rz y ja ź ­

n i P o lsk o -R a d z ie ck ie j z ap ew n ili n am  
trz y  zn ak o m ite  au to b u sy , k tó re  m k n ą, 
p ły n n ie  ko łysząc  się  na g ład k ie j n a ­
w ie rzch n i. O bok  m n ie  siedzą  sy m p a ­
ty czn i to w arzy sze  podróży . Czego 
w ięce j m ożna  chcieć? M ożna m ilczeć 
i rozm yślać . M ożna p y ta ć  i z gó ry

w y  i sy m p a ty czn y , S ta n is ła w  B a ju r. 
W  d z ia łach  u d erza  nas p a n u ją cy  po­
rz ąd e k  i czystość  K lim a ty za c ja  d z ia ­
ła bez zas trzeżeń , S ta n is ła w  K siążyk 
dw oi się  i tro i. T łu m aczy  na ro sy jsk i 
i po lski, rzu c i ż a r t, p o d e jd z ie  do ro z ­
m a w ia ją c e j g ru p k i i ju ż  „n iesie  go” 
w  d ru g i ko n iec  h a li. I za w szy stk im  
czu je  się  n iep o k o ją cą  go m y śl: „Czy 
u d a  się  ta  tw ó rcza  w y m ian a  m yśli, 
d la  k tó re j „ch ło p cy ” p rz y je c h a li? ”

T era z  p rzy p u szczam y  sz tu rm  do d y ­
re k to ra :  co to  tak ieg o , od d z ia ł p rz e ­
cież p ra c u je , m aszy n y  d z ia ła ją , a n ie 
s ły ch ać  s tu k u  m aszy n ?  D laczego  w tej 
h a li p a n u je  w ła śc iw ie  cisza?

— T am  był dzień  dz is ie jszy  — a tu  
j u t r o  n aszej p ra cy  Pod łoga  w  ty m  
d z ia le  je s t  św ieżo zab e to n o w an a ... 
C ały  w y d z ia ł p o d d an y  je s t  m o d e rn i­

zac ji. T am , za o k n em  s to ją  w  sk rz y -

WIKTOR WORONIN

POLSKIE SPOTKANIA
(fra g m e n ty )

T ru d n o  p o w itać  c iep le j. A za s ło ­
w a m i poszed ł ozyn. K o n s tru k ty w n e , 
se rd eczn e  rozm ow y cieszy ły  n as  ró w ­
nie, ja k  d u m a  z o siągn ięć  i rad o ść  z 
ro sn ąceg o  d o b ro b y tu  n aszy ch  gospo­
darzy . Czyż m ogły  n a m  zepsuć  h u m o r 
p a d a ją c e  deszcze, lu b  je s ie n n e  m gły  
o tu la ją c e  g o śc in n y  k ra j  p rzy jac ió ł?

B yło n as  w ie lu  i k ażdy  p rz y p a try ­
w a ł  się  tem u , co go in te re so w a ło  n a j ­
b a rd z ie j, a ogó lne w ra że n ia  p o ró w n y ­
w a liśm y . O czyw iście , szczupłość  m ie j­
sca  n ie  p o zw ala  m i n a  szczegółow e 
ro zw o d zen ie  się  o w szy stk im . P o s ta ­
r a m  się z a tem  w sp o m n ieć  o ty m , co 
n a js iln ie j  p rz y k u ło  m o ją  u w ag ę .

T A K  B Y ŁO
K ilk a  p o ró w n ań . P rz y je c h a łe m  do 

P o lsk i po ra z  c zw arty . P o  ra z  p ie rw ­
szy w ła śc iw ie  n ie  „ p rz y je c h a łe m ”... 
B yło  to la te m  1944 ro k u . W ty m  cza­
sie  z iem ia  ta  b y ła  n ie lito śc iw ie  zd ep ­
ta n a  bu tem  h itle ro w sk ieg o  żo łdaka.

O k u p a n t p rzy sięg a ł, że n ie  dopuśc i 
do  osw obodzen ia  P o lsk i p rzez  A rm ię  
R ad zieck ą . I is to tn ie , zrob ił, co m ógł, 
ab y  d o trzy m ać  słow a.

A le żo łn ierz  rozum ie, co znaczy  sło ­
w o  „rozkaz". A ro z k az  n a k a z y w a ł 
p rz e ła m a n ie  o p o ru  pod  m ie jsco w o śc ią  
B ro d y  (by łem  w ted y  szefem  sz tab u  
w o jsk  in ż y n ie ry jn y c h  13 A rm ii I 
F ro n tu  U kra iń sk ieg o ). W e w sp ó łd z ia ­
ła n iu  z A rm ią  P o lsk ą  o d rzu ciliśm y  
w ro g a  tak , że z a trz y m a ł się  d o p iero  
n a  lin ii W isły. Z m arszu  za ję liśm y  
S a n d o m ie rz  i d o p ie ro  w te d y  „ z ła p a ­
liśm y  o d d ech ”.

Cóż w tedy  m ogłem  zobaczyć? Je d n a  
po d ru g ie j m ig a ły  w sie, ok rąża liśm y  
m ias ta  S p a lo n e  a lb o  na  w pó ł z ru jn o w a ­
n e  p rz ed s ta w ia ły  d la  nas „ p u n k ty  oporu  
N iem có w ” lu b  nasze  m ie jsca  k ró tk ie ­
go w o jen n eg o  p o by tu . P a trz y m y , a tu  
w a li się  zam in o w an a  fa b ry k a , p łon ie  
c e n tru m  m iasta , a le  m y o trzy m u jem y  
now e, p iln e  zad an ie : p rz e rw a ć  lin ię  
o b rony , z lik w id o w ać  ro zp aczliw ie  
b ro n iąc e  się  g ru p y  faszy stó w  w  p o b ­
lisk ich  dom ach . I z a raz  po tem  ła m i­
g łó w k a  — ja k  p rz ep ra w ić  d y w iz ję  
p rzez  rzek ę  pod h u ra g a n o w y m  ogniem , 
k ied y  m osty  zerw ane...

D om y, w sie  i m ia s ta  — w szy s tk o  to

w iad o m o , że k ażd a  k w e s tia  sp o tk a  się 
z życz liw ym  z ro zu m ien iem  i rzeczo ­
w ą  odpow iedzią .

Je d n o  budzi ro z b aw ie n ie  p a saże ró w : 
k ied y  na g ra n ic y  w o je w ó d z tw a  p rz e ­
w o d n icy  z a p e w n ia ją  n as:

— W p raw d z ie  p ię k n a  ca ła  n a sz a  
o jczyzna , a le  sam i p rz ek o n a c ie  się, 
to w arzy sze , że ta k  ja k  w  n aszy m  w o­
jew ó d z tw ie  — n ie  ży je  się  n igdzie . I 
z iem ia  u ro d z a jn a , i p o w ie trz e  c zy śc ie j­
sze i n ieb o  b a rd z ie j b łęk itn e , a  co za 
lu dzie , a  ja k a  g o sp o d a rk a!

T ak ich  p a tr io tó w  lo k a ln y c h  sp o ty k a  
s ię  tu  n iem ało . I  zaw sze g o tow i są 
skoczyć z p a zu ra m i do oczu w  o b ro ­
n ie  p ry m a tu  sw ojego  w o jew ó d ztw a  
czy p o w ia tu ! N ie  chodzi tu  z resz tą  o 
p rz ek rz y cz en ie  się  i czysto  w e rb a ln y  
sp ó r w  o b ro n ie  em o c jo n a ln y ch  p o staw . 
W  ro zm o w ach  p a d a ją  z re g u ły  cy fry , 
z es ta w ien ia , fa k ty . W idać, że n asi 
d y sk u ta n c i n ie je d n o  p rzem y śle li i  
p rz ea n a lizo w ali.

C ieszą n a s  te  p o ró w n a n ia  i d an e , z 
k tó ry c h  ja sn o  w y n ik a : w ięce j „d ziś” 
n iż  „ w cz o ra j” , a „ ju t ro ” pozostaw i 
„d ziś” d a lek o  z ty łu . Z ak ład y , fa b ry k i, 
u ro d z a je , n a u k a , o św ia ta , b ogactw o  
to w aró w .

W Ł O D Z I

N a p a trz y liśm y  się: c a ła  P o lsk a  b u ­
d u je  się. D osłow nie  c a ła ; i w szędzie  
ro z b u d o w u je  się  i m o d ern izu je . T em ­
po ro zw o ju  je s t  im p o n u jące , zw łaszcza 
w  o s ta tn ic h  dw óch  la tach . D otyczy to 
za ró w n o  bazy  p ro d u k c y jn e j ja k  in ­
w e s ty c ji n a u k o w y ch , czy k u ltu ra ln y c h . 
A le p ierw sze  m ie jsce  należy  zdecydo­
w a n ie  d r  p rz ed s ię b io rs tw  p rzem y sło ­
w ych . K o lo sa ln e  k o m p lek sy  n a  D ol­
n y m  Ś ląsk u , g ig an t m e ta lu rg icz n y  — 
N ow a H u ta , z ak ład y  chem iczne, ko ­
p a ln ie  ru d  i h u ty  o raz  w iele, w ie le  
innych .

N a jb a rd z ie j im p o n u ją ce  są  p ro cesy  
ro zb u d o w y  i u n o w o cześn ian ia  z a k ła ­
dów  bez zah am o w an ia  p ro d u k c ji.

N a jw ięk szy  w Polsce  k o m b in a t ba ­
w e łn ia n y  im. O b rońców  P o k o ju  w 
Ł odzi (80 m ilionów  m etró w  roczn ie  
i e k sp o rt do  80 k ra jó w ). O p ro w ad za  
n as  d y re k to r , cz ło w iek  w ie lce  rzeczo­

n ia c h  m aszy n y . T rz y k ro tn ie  zw ięk szy ­
m y p ro d u k c ję  przy  p ięc io k ro tn ie  n iż ­
szym  z a tru d n ie n iu . D obry  w yn ik , co?

R zeczyw iście , d o b ry . T o sam o w i­
d z im y  i w  in n y ch  d z ia łach .

— P o w ied zcie  sam i, to w arzy sze  — 
d o rzu ca  d y re k to r  — czy m ożem y 
pozw olić  sob ie  n a  lu k su s  zap rz es ta n ia  
p ro d u k c ji  i p rz e z  trzy  la ta  za jm o w ać  
się  m o d ern izac ją?

M ocno po w ied zian e , i s ło w a  te  
b rz m ią  ty m  m ocn ie j w e w n ę trza ch  
p rz eb u d o w y w an y c h , a p rzec ież  p ra c u ­
ją c y c h  ha l. Dodać, tu  m ożna  n iew ie le : 
szy b k ie  p o d n ies ie n ie  w a rto śc i p ro ­
d u k c ji  p rz y  m in im a ln y m  użyciu  
śro d k ó w  m a te ria ło w y c h  i f in a n so ­
w ych. Z aoszczędzone d o b ra  będzie 
m ożna  sp o ży tk o w ać  na p o trzeb y  zało ­
gi: b u d o w n ic tw o  m ieszk an io w e  i bazę 
w y p o czy n k o w ą (k o m b in a t p ro w ad zi 
o śro d ek  n ad m o rsk i, z k tó reg o  k o rz y ­
s ta  6000 osób rocznie).

D R O G I I L U D Z IE  
Je d z ie m y  po g ład k ie j n aw ierzch n i. 

P o lsk a  p o siada  ich 130.000 k ilom etrów . 
N asy cen ie  n im i w ynosi n a  1 k ilo m ett 
p rz ec ię tn ie  0,4 k m  n a  k ilo m e tr  k w a d ­

ra to w y , a  m ie jscam i je d e n  n a  jed en .

I  jeszcze  n a d a l  b u d u ją . I p i ln u ją  go­
to w y ch  a u to s tra d  i szos: czy n ie  zro­
b iła  się  gdzieś d z iu ra , czy n ie  p o w s ta ­
ją  w y g ó ro w an ia?  Szkody  m ogą po w ­
s tać  o g ro m n e ' ty siące  p o łam a n y ch  r e ­
so rów , k ra k sy  zah am o w an ia  p rzew o ­
zów... P ra w d a , d rog i są dość w ąsk ie : 
je d n o  pasm o  w tę, d ru g ie  w ta m tą . 
Z iem ia  p o trz e b n a  Je s t pod  ch leb  p o w ­
szedni.

In sp e k to rzy  ru c h u  d ro gow ego  su ro ­
w i: coś n ie  w p o rząd k u  i od razu  
m a n d a t. K ary  200 i 300 zło tych . 
W szyscy n a u cz en i są p łac ić  bez oc ią ­
g an ia . A lbo p łacisz, a lb o  do K om endy 
lu b  do kolegium .. J a d ę  k ied y ś ze z n a ­
jo m y m . On — za k iero w n icą . S top . 
P a tro l  z K o m en d y  R u ch u . O co c h o ­
dzi?

K ró tk i d ia lo g :
—  W y p rzedziliśc ie  w óz w  n ie p rz e ­

p iso w y m  m ie jscu .
— Ja k  to?  P rzec ież  do zn ak u  było 

jeszcze  50 m etrów !...
— W oli pan  p łac ić  te ra z , czy w 

K om endzie? ...
M ój p rz y ja c ie l z ak lin a  i b łag a  in ­

sp e k to ra  ja k  um ie . A le  te n  p o w ta ­
rz a  tw a rd o :

— W oli p a n  p łac ić  te ra z  czy póź­
n ie j?

O, p rzy jac ie l w ie , co znaczy „ p ła ­
cen ie  p o tem ”. M ruczy  pod nosem , 
sroży się, k ln ie , a le  w yciąga p a p ie rk i.

C h y b a  je d n a k  d ró g  p iln u je  się  ła t­
w ie j, jeże li z am ias t słów  p e rsw a z ji, 
częściej s to su je  się k ary . N ie znam  
p o lsk ich  s ta ty s ty k , n ie  w iem , ile  tam  
zd arza  się  w y p ad k ó w , a le  p rzy zn am , 
że żadnego  n ie  w idz ia łem  na w łasn e  
oczy, choć „za liczy łem ” n ie  m ało  k i­
lo m etró w .

DO DOM U!
W yjeżd żam y  z W arszaw y  do  dom u. 

N ieste ty , trzeb a  się  rozstać . N ie  na 
długo. B ędziem y  czekać n a  naszych  
d z is ie jszy ch  gosp o d arzy  u siebie.

B ędziem y p a m ię ta ć  ty siące  sp o tk a ­
n y ch  a k ty w n y c h  dz ia łaczy  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y jaź n i P o lsk o -R ad z ieck ie j, 
będ ziem y  w sp o m in ać  w aszą  gośc in ­
ność, w aszą d u m ę  z d o k onań .

Je s te śm y  p rzek o n an i, że na zaw sze 
p o zo stan iem y  w ie rn i n aszem u so juszo ­
wi, k tó ry  w y trz y m a ł p ró b ę  w o jn y  i 
trz y d z ie s tu  la t  w y trw a łe j i ow ocnej 
p racy !

Tłumaczył: 
B O G D A N  PIĄTKOW SKI

Foty W ło d z im ie r 2 P a ry t

\ f u t u r o l o g i a

CO M Y Ś L Ą  
F U T U R O L O D Z Y ?

W  N ow ym  Jo rk u  u k a z a ła  s ię  n ie ­
d a w n o  k siążk a  pod ty tu łe m  „ F u tu ry ­
śc i”. W p rzed m o w ie  re d a k to r  książk i, 
by ły  p ro feso r C o rn e ll U n iv e rs ity  — A. 
T o ffle r  w y ja śn ia , że n ie  chodzi o zw o­
len n ik ó w  m o d ern isty czn eg o  k ie ru n k u  
w  sz tuce  z la t  1920— 1930, lecz o uczo­
ny ch  z a jm u ją cy c h  się  s ta w ian iem  p ro ­
gnoz. J e s t  to an to lo g ia  o b e jm u jąca  
przed e  w szy stk im  pozycje a u to ró w  
a m e ry k ań sk ic h , a le  zam ieszczono w  
n ie j p race  d w u  A ng lików , d w u  N iem ­
ców z RFN , Jap o ń czy k a , F ran cu za , 
H o len d ra , H in d u sa  i uczonego rad z ie ­
ckiego. A rty k u ły  te  w z ięto  z książek , 
k tó re  u k aza ły  się po ro k u  1960.

A. T o ffle r s tw ie rd za , że fu tu ro log ia  
z y sk u je  sob ie  coraz częściej pozycję  
w  szko łach  w yższych, p o w o łu je  się 
in s ty tu c je  z a jm u ją c e  się  p ro g n o zo w a­
niem , o d b y w a ją  się  m ięd zy n aro d o w e 
kongresy  fu tu ro logów . F u tu ro lo g ia  jes t 
Pecja lnością  w y b itn ie  in te rd y sc y p li-  

nr/<!v?' fu tu ro lo d z y  to ludzie  m łodzi, 
! , ° n a r |i, że p rzyszłość  m ożna

■ attow ać, z am ias t oczek iw ać na  śle ­
p y  los.

D ziedziną b ad ań  fu tu ro lo g ó w  są 
m iędzy in n y m i sk ażen ia  o toczen ia

p rzez  d z ia ła ln o ść  człow ieka , o d k ry w a ­
ją  oni uboczne, n ie  zam ierzo n e  sku tk i 
in d u s tr ia liz ac ji. D ru g ą  — je s t  p ro b lem  
głodu, p ro b lem  w zro stu  z a lu d n ien ia  
ziem i. G roźba ta  w isi p rzed e  w szy s t­
k im  n a d  k ra ja m i słabo  ro zw in ię ty m i.

F u tu ro lo d zy  p y ta ją , czy m ożna d łu ­
go to le ro w ać  o lb rzy m ią  rozp ię tość  
k o n su m p c ji w  k ra ja c h  s łabo  ro zw in ię ­
ty ch  i w  k ra ja c h  zam ożnych? T w ie r­
dzą, że na leży  u m ieć  d o strzeg ać  u je ­
m n e  sk u tk i te c h n o k rac ji.

Ich  zd an iem  — n a jw ię ce j n iep o k o ­
ju  p o w in n a  bud z ić  m łodzież, k tó ra  
b u n tu je  się  p rzec iw  z as ta n em u  św ia tu . 
O b se rw u ją  k ry zy s  rodziny . N a ra s ta n ie  
konflik tów ' m iędzy sta rsz y m  p o ko le­
n iem  a m łodym i. N a stę p u je  u tra ta  
w ia ry  w d o tychczasow e  ideały . P rzy ­
czyną tego  je s t — zd an iem  fu tu ro lo ­
gów  — w zro st tem p a  zm ian.

Z achód  p rz y ją ł  tezę zm ian  sto p n io ­
w ych, a le  m łodzi gotow i są niszczyć 
w szystko , by  rob ić  m ie jsce  now em u. 
W p o g ląd ach  n a  tem po  zm ian  spo łe­
czeń stw o  d o ro sły ch  różn i się  od św ia ta  
m łodych . M łodzi chcą iść w łasn y m i 
d ro g am i i d la teg o  n ie  p rz e jm u ją  od 
s ta rsz y ch  go to w y ch  w zorów . N ow a

k u ltu ra , k tó rą  k s z ta ł tu ją  m łodzi, m a 
c h a ra k te r  o tw a rty , je s t  ch ło n n a , n a ­
k ie ro w an a  na  przyszłość.

T a  n o w a  k u l tu ra  — piszą  a u to rzy  
o m aw ian ej k siążk i — dzięk i s iln em u  
w zro sto w i śro d k ó w  p rz ek a zu  s ta je  się 
co raz  b a rd z ie j o g ó lnośw ia tow ą. Z acie­
r a ją  się  lo k a ln e  o d rębności. K u ltu ra  
m ie jsk a  je s t  co raz  b a rd z ie j un ifo n m i- 
styczna, k o sm opo lityczna . D ru g ą  ce­
ch ą  n ow ej k u ltu ry  je s t  je j  spo łeczny  
c h a ra k te r . N ow a k u ltu ra  ży je  pod h a ­
słem  k o eg zy sten c ji ró żn y ch  system ów , 
ró żn y ch  u s tro jó w . N ow ą k u ltu rę  ce­
c h u je  w zro st in fo rm a ty k i, k o d y fik ac ja  
lu d zk ie j w iedzy.

W zrost a u to m a ty k i p o w o d u je  z an ik  
ro li p ra c y  fizycznej n a  rzecz p ra co w ­
n ik ó w  w ysoko  w y k w alifik o w an y ch . 
A u to m a ty z ac ja  pociąga  za sobą lepszą 
i szybszą in fo rm ację . J e s te śm y  dop iero  
n a  począ tku  drogi do au to m a ty z ac ji.

R ew o lu cja  tech n iczn a  rodzi po trzeb ę  
g ru n to w n e j rew izji p ro g ram ó w  szko l­
nych. M uszą odpaść do tychczasow e, 
a rch a iczn e  p rzed m io ty  n a u k i szko lnej. 
Inaczej uczeń  n igdy  n ie  a rozum ie za ­
sad  cy b ern e ty k i. A u to m aty z ac ja  o zn a­
cza w ie lk i sk o k  w  d z iedzin ie  tech n ik i,

a  k o m p u te ry  p o m n aż a ją  nasze  m o żli­
w ości poznaw cze. To w szystko  pow o­
d u je  p o trzeb ę  innego  sp o jrzen ia  na 
sp ra w y  k sz ta łcen ia  m łodzieży.

In acze j dziś też trze b a  p a trz eć  na  
sp ra w y  reg io n a lizm u  św ia tow ego . D a­
w n ie j rozw ój ry n k u  k ra jo w eg o  pow o­
d o w a ł w e w n ę trz n e  sc a len ie  narodów . 
D ziś w chodzim y  w e rę  ek o n o m ik i 
św ia to w e j, św ia to w y ch  zależności, po­
w iązań  w spółza leżności. A u to rzy  są 
p rz ek o n a n i, że ru c h  In teg rac ji 
e u ro p e jsk ie j zo sta ł jed y n ie
p rzy śp ieszo n y  p rzez  w y n ik  d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w e j, b y ł on  ko n ieczn o ­
ścią. In te g ra c j i  sp rz y ja  ró w n ież  re w o ­
lu c ja  tech n iczn a .

D a w n ie j id ea łem  b y ł un ifo rm izm , 
s ta n d a ry z a c ja . Dziś, d z ięk i a u to m a ty ­
ce, m ożliw e je s t  to le ro w a n ie  w le lo ra - 
kości, u ro zm aiceń , gdyż  w ym aga w ielu  
i w ie lo ra k ic h  pow iązań . W szystko, co 
w  sw ej b u dow ie  je s t  sk o m p lik o w a ­
ne, w  użyciu  m oże m ieć  różn o ro d n e  
zas to so w an ie . W e rze  w czesnej in d u ­
s tr ia liz a c ji  człow iek  je s t  n iew o ln ik iem  
m aszyny , te ra z  s ta je  s ię  a r ty s tą , 
w sp ó łtw ó rcą .

D ziś też  a k tu a ln e  s ta je  się  hasło  
h u m a n iz a c ji  tech n ik i.

Ś w iad o m y  — zd an iem  a u to ró w  o m a­
w ia n e j k siążk i — p o stęp  zas tąp i cze­
k a n ie  n a  lepsze ju tro . N ow ym  czasom  
m u si odp o w iad ać  n o w a  św iadom ość. 
T a św iadom ość  coraz  częściej w ycho­
dzi poza je d n ą  spec ja ln o ść . T ech n o ­
k ra ta  jed n e j sp ec ja ln o śc i n ie  dostrzeg a  
ró żn o rak ich  sk u tk ó w  now ości te c h n i­
cznych, spo łecznych , k u ltu ra ln y c h . I 
d la teg o  p o w s ta je  p o trzeb a  p o w o ły w a­
n ia  „ fa b ry k  m y ś le n ia ”, zespo łów  ró ż ­

ny ch  sp ec ja ln o śc i, ab y  m óc u n ik n ą ć  
jed n o s tro n n o śc i i c iasnego  sp o jrz en ia . 
T ak ie  in s ty tu c je  p o w s ta ją  ju ż  w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych , zaczęło  w ojsko , 
za n im  poszły  ró żn e  w ie lk ie  firm y , 
k tó re  te ra z  z a tru d n ia ją  e ta to w o  fu tu ­
ro logów . „W eszliśm y n a  drogę, po 
k tó re j ju ż  d a w n o  k ro czy li m a rk s iś c i”
— pisze  jed e n  z a u to ró w  I sądzi, że 
U N ESC O  .m ia ło b y  p o w ażn ą  ro lę  do 
o d e g ran ia  w  ty m  w zględzie . W łaśn ie  
ono po w in n o  tw o rzy ć  „ fa b ry k i m y śle ­
n ia ” .

F u tu ro lo g ia  je s t  dz iś ta k ą  n a u k ą , ja k  
np . a s tro n o m ia . P ie rw sz y  k o n g re s  fu ­
tu ro lo g ó w  od b y ł się  w  O slo w e w rze ­
śn iu  1967 roku . R zucono w ów czas h a ­
sło p rz ew id y w a n ia  1 p lan o w an ia  z 
u d z ia łem  m as, p rz e c iw sta w ia ją c  się 
e li ta rn y m  ten d e n c jo m  w śró d  tech n o ­
k ra tó w . Z achód  zarzu ca  Z SR R  p rz e ­

w ag ę  in d u s tr ia liz a c ji w radzieck ich  
p la n a c h  w ie lo le tn ich . N au k a  rad z ieck a  
ze sw ej s tro n y  zarzu ca  fu tu ro lo g o m  
Z achodu  zb y tn ie  p o w iązan ie  z im p e­
ria lis ty cz n y m i p lan a m i P e n tag o n u , 
k ry ty k u ją c  jed n o cześn ie  u czonych  Z a ­
chodu  za tw ie rd zen ie , jak o b y  k a p ita ­
lizm  b y ł zdo lny  do p rz eo b ra że ń  i u d o ­
sk o n a leń . U czeni radzieccy  są  p rz ek o ­
n an i, że d y sta n s , ja k i is tn ie je  m iędzy  
dochodem  p rzy p ad a jący m  na jed n eg o  
m ieszk ań ca  S ta n ó w  Z jednoczonych , a  
dochodem  m ieszk ań có w  re sz ty  św ia ta  
będ zie  się  zm n ie jsza ł w tem p ie  z n a ­
cznie szybszym  niż to  sąd zą  fu tu ro ­
lodzy zachodn i.

JÓ ZEF DUTKIEW ICZ
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O p in ia  a rc h ite k to n ic z n a  Ł odzi i  
u czu c iem  zad o w o len ia  i u lg i p rz y ję ła  
do  w iadom ości sp o n ta n ic zn ą  o b ie tn icę  
J a c k a  In d e la k a  (O dgłosy 884), że n a  
ła m a c h  łó d zk ich  czasop ism  „sp ó r się  
ju ż  n ie  to czy ” o to , co w  Ł odzi n a ­
leży  w y b u rzy ć  a co now ego  zbudow ać, 
a ty lk o  n a d  tym , ja k  i k ied y  b u rzy ć  
1 j a k  budow ać. M oże w reszcie  u jrz y m y  
w  Ł odzi to, o czym  m yśla ło  w ie lu  m a ­
rzycie li, z in te g ro w an ą  ze sz tu k am i 
p la s ty c z n y m i a rc h ite k tu rę .

1.

P re z y d e n t  F ra n c ji  u w a ża  w y b u rz e ­
n ie  H a lle s  C e n tr . za c iężk i g rzech , a 
p ro s ty tu tk i-z a  o k ro pność . Je szcze  inn i 
b ęd ą  m i służyć  in te rp re ta c ją  p o lity ­
czną i su g e ro w a ć  re m e d ia  p o lity czn o - 
-u rb a n is ty c z n e . M ożna by ró w n ież  
w sp o m n ieć  o ró żn y ch  je d n o s tk a c h  ro ­
b iący ch  ró żn e  k a r ie ry . N a w e t b a rd zo  
p ra c o w ity  p a ry ż a n in  — g u id e  d  u n e  
e x cu rs io n  tru d n o  p o w s trz y m u je  się  od 
u śm iech u , sz u k a ją c  ja k ie g o ś  u s p ra w ie ­
d liw ie n ia  by  u z asad n ić  n a ro d z in y  
u ltra n o w o c ze sn e j d z ie ln icy  D efense  
Z ła  lo k a liza c ja  — sam  s tw ie rd z a  — 
tra d y c y jn y  k ra jo b ra z  C h a m p s E lysees 
u p s trz o n o  „ b u d y n k a m i s tu le c ia ” ; a 
w ła śc iw ie  z n ik n ę ło  ca łe  n a p ię c ie  w i­
d o k o w e p a n o ra m y  P a ry ż a  w y w o ła n e  
k ied y ś  w ieżą  E iffla .

T e re n  h a l  ta rg o w y c h  p o w ra c a ł m i 
w  pam ięc i. I zd a łem  sob ie  sp ra w ę  z 
fa k tu , że m a rz e n ia  n ie  m ogą trw a ć  
w ieczn ie . W ierzy łem , że gdy  p o w rócę  
n a  P io trk o w sk ą , o d szu k am  w  w y k o ­
p a lisk a c h  dom ow ego g n iazd a  k asz tan y , 
k u p io n e  n a  ta rg o w is k u  sw ego czasu  w 
„ P a ry sk ic h  H a la c h ”, D ziś m a ją  one 
w a rto ść  p a m ią tk i.

A rc h i te k tu ra  m a  śc isły  zw iązek  z 
c h a ra k te re m  s to su n k ó w  m iędzy  lu d ź ­
m i, z c h a ra k te re m  u m o w y  człow ieka  
z człow iek iem . T a k  m y śla łem  id ąc  w 
s tro n ę  g ro b u  N ap o leo n a  w  H ó te l des 
In v a lid ć s . I rzecz d z iw n a , sk ło n n o ść  do 
p o zn an ia  w ie lk ic h  ta je m n ic , n iem a l 
d o p ro w a d z iłab y  m n ie  do  ofiary .

S p o jrz a łem  n a  z ab y tk o w y  b u d y n ek
— z w y m o w n ie  z am k n ię ty m i o k ie n ­
n icam i. B ia ła  k a r te c z k a , w y rw a n a  z 
n o tesu , b y ła  p rz y le p io n a  do  d rzw i 
w e jśc io w y ch . Z b liża łem  s ię  do  b ra m y . 
N ag le , tu ż  za p lecam i, c h a ra k te ry s ty ­
czny z g rzy t z am k a  b ro n i m aszy n o w ej. 
Z n ie ru ch o m ia łe m .

— O toczy li m n ie  p o lic jan c i, u s iłu ją c  
o d g a d n ąć  sen s  m oich  i r ra c jo n a ln y c h  
c iąg o t do  p o d g lą d a n ia  strzeżo n eg o  
g m ach u . A m b a sa d y  c h ili jsk ie j!

—  Z w y k ła  c iek aw o ść  — m ów ię  — 
ła tw o d o s tę p n y  sk ra w e k  p a p ie ru , in ­
fo rm ac ja . R o zu m ie  P a n ?  I s tw ie r­
d zam , sp o k o jn ie . — Czy ja  m ógłbym , 
p a n ie  k a p ita n ie , pod łożyć  bom bkę 
pod ten  zab y tk o w y  p a łacy k , w  s ą ­
s ie d z tw ie  G ro b u  N ap o leo n a ?  Czy w y ­
g ląd a m  na tak ieg o  z am ach o w ca?

N ik t w  ow ej ch w ili n ie  m ógł tego 
a u to ry ta ty w n ie  s tw ie rd z ić . R o zeg ra ­
łem  sp o tk a n ie  w  sposób  d w u zn aczn y . 
C a łą  e n e rg ię  k o n c e n tru ją c  n a  w y s ił­

k a ch  łag o d zący ch  n ap ięc ie  pom iędzy
nam i.

W ycofali się. N iem n ie j d ługo  
b ęd ę  p a m ię ta ł okoliczn.ości z a ta rg u  
k o n se rw a to rsk ie g o  i n a zw ę  p lac u  C h i­
le. W łaśn ie  „ im o n a ” ulic , p lacó w  i 
p a łacó w , h o te li i r e s ta u ra c j i  z  p ie ty z -

la t  b ę d z i e m y  m ie l i  j a k  n i e n a w is tn y
c ień  że lazną  k o lu m n ę ,  k tó ra  ja k  p la m ą  
a tr a m e n tu  roz lew ać  się będzie  nad
m ia s te m " .

O koło sied em d ziesięc iu  la t  późn ie j p a - 
ry ż a n ie  re a g u ją  p odobn ie , sk a rż ą  się, 
że h is to ry czn y  p e jzaż  P ó l M arsow ych

In n y m i g łó w n y m i u lic a m i u k ry w a  się 
m etro . C ały  te n  u k ła d  k o m u n ik a c ji  
ko łow ej je s t  czysty  i logiczny. P a ry -  
żan ie  n ie  zez w a la ją  n a  jeg o  zak łó ce ­
nie. M iłośn icy  pogodzen ia  a rc h ite k tu ry  
now oczesne j z z ab y tk am i przeszłości 
b i ją  n a  a la rm  zaw sze w  o b ro n ie  za-
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m em  i p o m y sło w o śc ią  p rzez  F ra n c u ­
zów  d o b ie ran e , p o w ta rz a n e  ty le k ro ć  
n a  p lan szach  w m etrze , re k la m a c h , in ­
fo rm a to ra c h , w  P A R IS C O P IE  s tw a ­
rz a ją  p e łn e  z łu d zen ie  p raw d y .

T rz y s tu m e tro w e j w ieży  n ie  p ro je k ­
to w a ł in ży n ie r E iffe l, lecz in ży n ie r A. 
K o ech lin  i a r c h i te k t  S a u v e s tre . E iffel, 
co p ra w d a , re a liz o w a ł to  d o sk o n a łe  
d z ie ło  in ży n ie rii X IX  w. W iadom o, że 
k o n iec  w ień czy  sław a . G u s ta v e  E iffe l 
tr iu m fo w a ł — o k a z ją  do teg o  by ła  
„ b rzy d k a  że lazn a  w ie ża ”, zb u d o w an a  
d la  u św ie tn ie n ia  w y s ta w y  p a ry sk ie j w 
1889 r., zo rg an izo w an e j w  s e tn ą  ro cz ­
n icę  zdobycia  B asty lii.

P ro je k t  b u d o w li w y w o ła ł o b u rzen ie  
n a jw y b itn ie js z y c h  w sp ó łczesn y ch  p i­
sa rzy , a r ty s tó w  i a rc h ite k tó w , ja k  
G a rn ie r ,  G ounod , B o n n a t, M a u p a ssa n t 
czy Z ola. L is t o tw a r ty  do  K o m isa rza  
W y staw y  A lp h a n d a  o p u b lik o w a li w  „L 
T em p s"  14 lu teg o  1887 roku .

.....m y  pisarze, m a larze ,  rzeźbiarze ,
a rch i tekc i ,  zapaleni m i ło śn icy  p ię k n a  
Paryża, n ie  tkn ię te g o  dotychczas,  p ro ­
te s tu j e m y  ze  w s z y s tk i c h  n a sz yc h  sił, 
w  im ię  dobrego  g u s tu  F rancuzów ,  
p r z e c iw k o  b u d o w ie  tu sercu  nasze j  
stolicy, b e z u ż y te c z n e j  i b r z y d k ie j  w i e ­
ż y  E if f la ,  że  opinia  pub l ic zn a  (nie p o ­
zb a w io n a  na ogół zd r o w eg o  ro z są d k u  
i poczucia  spraw ied l iw ośc i )  ochrzciła  
ją  j u ż  z ło ś l iw ie  „W ieżą  Babel".. .  że b y  
zdać sobie  sp r a w ę  z tego, co n as  czeka,  
t rzeba  w y o b ra z ić  na  ch w ilę  talcą d z i ­
w a czn ą  z a w r o tn e j  w y so k o śc i  w ieżę ,  
k tó r a  w zn o s i  się n ad  P a ry że m ,  j a k  
o lb r z y m i  ł c ie m n y  k o m in  fa b ry c z n y ,  
a obok tego  w s z y s tk i e g o  u p o ko rzo n e  
za b y tk i ,  w s z y s t k i e  bu d o w le ,  k tó r e  s ta ­
ją  się m a łe  i n i k n ą  w  t y m  z d u m ie w a ­
j ą c y m  w id z ia d le  s e n n y m .  I p r z e z  20

p rzec in a  w  p e rsp ek ty w ie  su p e rże la -
zobetonow iec  „czarn y  silos z M ont­
p a rn a ss e ”. Z n a jd u ją  w iele  go rzk ich  
słów  d la  o k re ś len ia  te j now ej fo rm y
— z n ak u  fiz jo n o m ii P a ry ż a . T ru d n o  o 
ja k ie ś  p re te n s je  do G łów nego  A rc h i­
te k ta  m ia s ta  P a ry ż a . K ażd y  tu ry s ta  
chce ra ty f ik o w a ć  sw ą w ła sn ą  um ow ę 
z m ia s tem  o fia ro w an y m  m u  p rzez  h i­
sto rię . Je d n o  je s t  pew ne, że na  s e r ­
cu  P a ry ż a  a k tu a ln ie  d o k o n u je  się 
sk o m p lik o w an e j o p e rac ji. P o zo sta je  
ty lk o  m yśleć  o ro d z a ju  a sp ira c ji  a r ­
ch itek tó w , w ładzy, p ien iąd zach , pozy­
c ji sp o łecznej in w esto ró w . Z ad an ie  
obecn ie  n a jis to tn ie jsz e  to o ch ro n a  za­
g ro żonych  w a lo ró w  k u ltu ro w y c h  m ia ­
sta . To sp ra w a  w łaśc iw ego  k sz ta łto ­
w a n ia  now ej a rc h i te k tu ry  w  ś ro d o w i­
sk u  h isto ry czn y m .

2 .

W  Łodzi n o w a  fo rm a  a rc h i te k to n i­
czna  u ja w n iła  się  n a  u licy  G łów nej 
ja k o  au to n o m iczn y  w idokow y znak  
p las ty czn y . R ów nież  to  dośw iad czen ie  
u rb a n is ty c z n e  m a  sw o je  ź ró d ło  w 
a k tu a ln y c h  w  ow ym  czasie  te n d e n ­
c ja ch  psycholog icznych  i a sp ira c ji  lu ­
dzi p rz ep ro w a d z a jąc y c h  p ierw szy  k o n ­
k u rs  na  p ro je k t p rzeb u d o w y  ś ró d m ie ­
ścia.

B u d o w a  łódzk iego  m e tra  b u d z i w ie ­
le  re fle k s ji,  do ty czący ch  p o d e jśc ia  do
sp ra w  k sz ta łto w a n ia  tr a s  k o m u n ik a ­
cy jn y ch . I ch y b a  d la teg o  trzy  p o p o ­
łu d n ia  p rzezn aczy łem  na  jaz d ę  n o n - 
-s to p  p a ry sk im  m etrem . B u d o w ę  tu ­
n e li w  o b rę b ie  o śro d k a  o g ó ln o m ie j-  
sk iego  p o d p o rząd k o w an o  w y ty czn y m  
w y n ik a ją c y m  z p lan u  sieci ulic. Pod  
A v e n u e  des C h am p s E lysćes i w ielu
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grożonej tra d y c ji. K s ią ż k a  G eorgesa  
P il le m e n ta  „ P a r is  p o u b e ll” (P a ry ż -k o - 
szem  na  śm ieci) je s t  tego  n a jlep szy m  
p rzy k ład em . A o d zw ierc ied len iem  
k o m p ro m isó w  ro zw iązań  u rb a n is ty ­
cznych  je s t  choćby p o m n ik  A dam a 
M ick iew icza  (d łu ta  B o u rd e lle ‘a), k tó ry  
zn a jd o w a ł się z razu  p o śro d k u  P la ce  de 
l‘A lm a, ob ecn ie  z tego pow odu p rz e su ­
n ię ty  o k ilk a d z ie s ią t m e tró w  w  s tro n ę  
P o n t  des In v a lid es .

W arto  się  ch y b a  zastan o w ić , ja k ie  
b ę d ą  sp e łn ia jąc e  a m b ic je  1 n a d rz ę d ­
n e  d ążen ia  jed n o s tk o w e  b u d o w n iczy ch  
łódzk iego  m e tra . Czy m ieszczące się 
w  ty m  co n azw iem y  „sty lem  łó d zk im ” 
o k re su  n ad ch o d ząceg o ?  M ożna p rz y ­
puszczać, że n ie  z a b ra k n ie  w ia ry  w 
nasze  m ożliw ości. C hoć w iem , że tu ­
n e l pod  P io trk o w sk ą  n ie  w chodzi w 
rach u b ę . P ro je k t  łó d zk ich  in ży n ie ró w  
je s t  u m ia rk o w a n ą  k o n cep c ją  p o w ią ­
zan ia  w a ru n k ó w , to p o g ra ficzn y ch  z 
m o żliw o śc iam i g o sp o d arczy m i w  je ­
d n o litą  całość..

Ł ódź w sk u te k  w a ru n k ó w , w  jak ic h  
p o w s ta ła , n ig d y  n ie  n a b ra ła  cech  dos­
k o n a ło śc i: b y ło  to  zaw sze je d n ą  z a t r a ­
k c ji tego  m iasta . A tra k c ji, trz e b a  po ­
w iedzieć  n ie  dość h u m an is ty czn y ch . 
W e w łó k ien n icze j m e tro p o lii is tn ie je  
obecn ie  s t ru k tu ra  sp o łeczeń stw a  roz­
w in ię teg o . A le  co z tego?. S p ó jrzm y  
ty lk o  k ry ty cz n ie  na  sy tu ac ję , ja k ą  p re ­
z e n tu je  nam , neony, a rc h ite k tu ra  
w n ę trz  sk lep ó w  p rz y  ul. P io trk o w ­
sk ie j. S y tu a c ja  to  a la rm u ją c a  1 m ó­
w ien ie  o p ro b lem ac h  w y jśc ia  z n iej 
je s t  kon iecznością . Bo na  A v en u e  des 
C h am p s E lysćes d o p iero  sa lo n y  z c iu ­
ch am i i a u ta m i to is tn e  g a le rie  sz tu k i, 
p ra w d z iw e  św ią ty n ie  M erk u reg o .

P ra w ie  k ażdy  ju ż  ch y b a  w ie, iż w

Ł odzi tw o rz ą  w y b itn i a r ty śc i p las ty c y . 
O k azją  do w iedzy  b y ła  „ P a n o ra m a  
X X X -lec ia  P R L  — Łódź i Z iem ia Ł ó ­
d z k a ” u rząd zo n a  w W arszaw ie. N a su ­
w a  się  p y ta n ie : ja k ą  ro lę  sp e łn ia ją  a r ­
tyśc i i p las tycy , sko ro  ty le  a ra n ż a c ji 
w itry n  i w n ę trz  sk lepow ych  byw a, n a  
p rz ek ó r  tem u , p ro w in c jo n a ln y c h , 
o d e rw a n y c h  od tego co nazw yw am y, 
sz tu k ą  u ż y tk o w ą -p o p u la rn ą  — po p ro ­
s tu  b y w a  sz tu k ą  p rzec ię tn ą . T ru d n o  
w  te j ch w ili pow iedzieć , ja k ie  rzeczy ­
w is te  w a rto śc i p o zo stan ą  w  k u ltu rz e  
łódzk ie j po lo k a ln e j aw an g a rd z ie ; I 
czy m a n ife s ta c ja  p las ty c zn a  d o k o n an a  
w  M uzeum  N aro d o w y m  w  W arszaw ie
— w y s ta w a  pn. „ T en d en c je  w  sz tuce  
łó d zk ie j” — okaże  się  d o sta teczn ie  m o ­
cna, żeby jak o ś odnow ić  lu b  p rz em ie ­
n ić  ś ro d o w isk o  k u l tu ra ln e  w ogóle.

N iew ątp liw ie  n o b ilita c ja  łó d zk ie j 
a rc h ite k tu ry  X IX  w, a zw łaszcza  h i-  
s to ry zm u  i  secesji m a częściow o 
sw o je  ź ró d ło  w chęci zn a lez ien ia  toż­
sam ości Łodzi — re la c ji  pom iędzy  ty m , 
co je s t  z as ta łe  — a n a jb a rd z ie j  n o w o ­
czesnym . T w ierd zę, że z b ieg iem  la t  
s ta n ą  się  te  ten d e n c je  is to tn e , jeże li 
n ie  n acze ln e  w  k sz ta łto w a n iu  a rc h i­
tek to n icz n y m  o toczen ia  człow ieka, 
m ieszk ań ca  re jo n u  p lacu  W olności czy 
p lacu  Z w ycięstw a. M oże s tan o w ić  to  
n a s tę p n y  k ro k  w  k ie ru n k u  o b ja śn ie ­
n ia  p o d staw o w y ch  p ro b lem ó w  p rz e ­
b u d o w y  Ś ródm ieścia , k tó re  w s k u te k  
n ied o sta teczn eg o  jeszcze dziś ich ro z ­
po zn an ia , s ta ją  się w ciąż p rzed m io tem  
w ie lu  p o m y łek  i za ta rg ó w .

Fot. A r c h iw u m

T ad eu sz  G icg ie r u ro d z ił się 19 
w rz eśn ia  1927 ro k u  w  Łodzi. D e b iu to ­
w a ł ja k o  s tu d e n t U Ł w  an to lo g ii m ło ­
dych  poetów łódzk ich  —  „R óżnie 
Idąc”, w y d a n e j p rzez  K oło P o lon istów  
U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego  w  ro k u  1948. 
P o  d eb iu c ie  u k a zy w a ły  się o k a z jo n a l­
n ie  racze j jeg o  w ie rsze  1 d ro b n e  
u tw o ry  sa ty ry cz n e . D op iero  w  la tach  
1954, a  n a s tę p n ie  1955/56 o p u b lik o w ał 
w iersze  w  a lm a n a c h a c h  lite rac k ic h  
w y d a w a n y ch  p rzez  „ I s k ry ”. N a ten  
o k res  p rzy p ad ło  też  w iększe  n asilen ie  
p u b lik a c ji p ra so w y c h  i ra d io w y ch  je ­
go  u tw o ró w  p o e ty ck ich . „G arść  z iem i” 
to  d eb iu t k siążk o w y  T ad eu sza  G icg ie- 
ra . K s iążk a  ta  u k a za ła  się n a k ła d em  
„ Isk ie r"  w  ro k u  1957. Z ko le i w y d a l 
on w  W y d aw n ic tw ie  Ł ódzk im  w  ro k u  
1961 tom  w ie rszy  — „W y jm ij m n ie  z 
c za su ”. W d w a  la ta  p ó źn ie j w  tym że 
w y d a w n ic tw ie  o p u b lik o w ał k siążkę  
s a ty r  i fraszek  — „M oje b o je ”. W  roku  
1967 u k aza ł się tom  o p o w iad ań  i m i-
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n ia tu r  l i te ra c k ic h  —  „G o rzk ie  w ody” . 
„Z aczę ło  się  od leg en d y ", to n a s tę p n a  
k s ią żk a  T ad eu sza  G icg ie ra  z a w ie ra ją ­
ca  re p o rta że . U k aza ła  się ona w  ro k u  
1968. W tym że ro k u , tak że  w W y d aw ­
n ic tw ie  Ł ódzkim , o p u b lik o w ał on k o ­
le jn y  tom  w ie rszy  — „Z im ow y ow oc”. 
K o le jn a  jeg o  k s ią żk a  to  tom  sa ty r  
1 f ra sze k  —  „S zk ie łko  i oko” o p u b lik o ­
w a n y  w  W y d aw n ic tw ie  Ł ódzkim  w  ro ­
k u  1971 ro k u . N a s tę p n ą  k siążk ę  — 
„Z iem ia  B ia ło sto ck a” o p u b lik o w ał on 
w  W y d aw n ic tw ie  L u b e lsk im  w  ro k u  
1971. B ył to  tom  w ierszy .

W ro k u  1969 u k a za ł się  w y d an y  
p rzez  P IW  zb ió r „N ie ty lk o  d la  m n ie ”, 
a  w  n im  p rz ek ład y  w ie rszy  G u n te ra  
K u n e r ta  p ió ra  T ad eu sza  G icg iera . 
T łu m aczy ł on tak że  w ie rsze  poetów  
a u s tr ia ck ic h . M. in . jego  p rzek ład y  
u k a za ły  się w książce  w ie rszy  G eorga  
T ra k la  w y d a n e j p rzez  P IW  w  ro k u
1973. P rz e k ła d y  T ad eu sza  G icg ie ra  z 
p o ez ji ro sy jsk ie j m ożem y znaleźć  m. 
In. w  „W ierszach  w y b ra n y c h ” — G ie- 
o rg ija  P ia tn ik o w a , k siążce, k tó ra  u k a ­
z a ła  się n a k ła d e m  W y d aw n ic tw a  
Ł ódzkiego . P rzy g o to w a ł on tak ż e  p rz e ­
k ła d y  w ie rszy  a z e rb e jd ż ań sk ie g o  p o e ­
ty  M ich ae la  M uszfika , k tó re  m a ją  
w e jść  do an to lo g ii, k tó rą  w y d a je  W y­
d a w n ic tw o  Ł ódzkie.

G odny  p o d k re ś len ia  je s t  fa k t, iż T a ­
deusz  G icg ie r zw iązan y  od przeszło

d w u d z ies tu  la t  i  ra d ie m  o p raco w a ł
n iez liczoną  ilość a u d y c ji p o e ty ck ich , 
s łu ch o w isk a  rad io w e , a u d y c je  s a ty ­
ry czn e  i b a rd zo  in te re s u ją c e  re p o rta że  
dźw iękow e. P a ra  się  on  tak ż e  p u b lic y ­
s ty k ą  l ite ra c k ą . P isa ł też  u tw o ry  s a ty ­
ry c zn e  i skecze  d la  „ T e a tru  7.15;; I 
S T S  „ C y try n a ”. W reszcie  d łu g ą  lis tę  
u tw o ró w  T ad eu sza  G icg ie ra  kończy 
sze reg  scen ariu szy  do  film ó w  an im o ­
w an y ch , z rea lizo w an y ch  p rzez  łó d zk ą  
w y tw ó rn ię  „ S e -M a -F o r”.

O b ecn ie  p rz y g o to w u je  się  do d ru k u  
n a s tę p n e  k siążk i T ad e u sz a  G icg iera . 
„M ała  o jczy zn a”, — tom  re p o rta ż y  z 
Z iem i B iało sto ck ie j, „Z różnych  
s t ro n ”, — k sią żk a  m in ia tu r  lite rac k ic h , 
„K ied y  się  m ów i A ” — zb ió r s a ty r  1 
fra s z e k  o raz  tom  w ie rszy  — „K o rze ­
n ie ”.

T ad eu sz  G icg ie r d eb iu to w a ł w  ro k u  
1948, n a leży  w ięc  do  p oko len ia , k tó ­
rego  d e b iu t b y ł u tru d n io n y . M oże o 
ty m  św iadczyć  fa k t, iż n a  p ie rw szą  
sam o d zie ln ą  k siążk ę  m u sia ł czekać do 
ro k u  1957. Ł a ta  po d eb iu c ie  w  a n to lo ­
gii „R óżnie id ąc ” b y ły  ja ło w e . P o e ta  
p u b lik o w ał w ów czas tro ch ę  u tw o ró w  
sa ty ry cz n y ch , lecz z l iry k ą  m u sia ł cze­
kać  n a  b a rd z ie j sp rz y ja ją c y  czas. J e s t  
to  ty m  b a rd z ie j w idoczne, że w  w ie r ­
szach  T ad eu sza  G icg ie ra  — zaró w n o  
ty ch  sp rzed  ro k u  1949, j a k  i ty ch  k tó ­
re  p u b lik o w an e  b y ły  w  la ta c h  p ięć ­
dz iesią ty ch  — w id z im y  k o n sek w en tn e  
n a w iąz y w a n ie  do o k re ś lo n e j trad y c ji. 
B ył on m ian o w ic ie  k o n ty n u a to re m  p o ­
e ty k i sk a m a n d ry tó w . P rzy  czym  t r u d ­
no b y łoby  m ów ić o p a tro n a c ie  s k a ­
m a n d ry tó w  z p rzy g an ą , gdyż poezja  
T ad eu sza  G icg ie ra  n a  tle  d e b iu tó w  po 
ro k u  1956 s ta n o w iła  z jaw isk o  o d ręb n e  
i o rg in a in e , n acech o w an e  w y o b ra źn ią  
n a jle p sze j próby . N iew olny  od lęków  
p rzy w o d zący ch  n a  p am ięć  c iężk ie  d o ­
św iad czen ia  w o je n n e  i w spó łczesne  
z ag ro żen ia  by ł zaw sze sobą, s k ła n ia ­
jąc  się  ja k  gdyby  w  s tro n ę  k a ta s tro f i-  
stów . Było to szczególn ie w idoczne w

ta k ic h  to m ach , Jak  „G arść  z iem i" czy 
„W y jm ij m n ie  z cza su ”. D alek i je d n a k  
od ta k  m o d n ej w  ow ych  la ta c h  ro z ­
paczy  łagodził c za rn e  n a s tro je  bądź  
p rzy  pom ocy g ro tes tk i, bądź  też  ła ­
g o d n e j Iron ii. Ż yw io ł w y o b raźn i p o d ­
d a n y  je s t  tu  zaw sze ry g o ro w i tra d y c ji 
w e rsy f ik a c y jn e j . C zasam i w  poezji 
T ad e u sz a  G icg ie ra  w id ać  w y raźn ie  
chęć n a w ią z y w a n ia  do ek sp re s jo n iz -  
m u . L ecz je s t  to  c k sp res jo n iz m  sw o is­
ty  p o s łu g u jąc y  się  czasam i re k w iz y ta ­
m i s ta ro ży tn y m i. To znów  p o e ta  n a ­
w ią zu je  do zw yk łego  b y to w a n ia  czło ­
w ie k a  s ta r a ją c  się  n a d ać  n a jp ro s tszy m  
czynnościom  co d zien n y m  w a lo r p o ­
e tyck i. W iersze  to osadzone m ocno 
w  k ra jo b ra z ie  o jczy sty m , znaczone  p o ­
ra m i ro k u , z k tó ry ch  tak że  s ta ra  się 
w y d o b y ć  ich w a lo ry  p o e ty ck ie . U rze ­
k a ją  szczególn ie  su b te ln e  e ro ty k i. 
W iersze  T ad e u sz a  G icg ie ra  a p e lu ją  
ró w n ie  ce ln ie  do  se rc  czy te ln ik ó w , ja k  
i do u m y słó w , gdyż w ie le  spośród  nich 
w y ró ż n ia  się  n ieb a g a te ln y m  bagażem  
in te le k tu a ln y m . Je d e n  w a lo r te j  p o ­
ezji będzie  szczególn ie  w ażn y  d la 
m ie szk ań có w  Łodzi — ten  m ianow icie , 
iż w  w ie lu  w ie rszach  w y ek sp o n o w an y  
je s t  k ra jo b ra z  m iasta .

T ad eu sz  G icg ie r — p rzed e  w szy s t­
k im  p o e ta  liry c zn y  w  sze rszy ch  k rę ­
gach  czy te ln iczy ch  cieszył się  zas łu żo ­
n ą  z resz tą  s ław ą  sa ty ry k a . S ta ło  się 
to  c h y b a  za p rzy czy n ą  w ięk sze j p o p u ­
la rn o śc i u tw o ró w  sa ty ry czn y ch . U p ra ­
w ia  on od w ie lu  la t  z pow odzen iem  
fraszk ę , je s t  a u to re m  w ie lu  u d an y ch  
lim e ry k ó w  i w ie rszy  sa ty ry cz n y ch . W 
p rz eb o g a te j tw órczośc i s a ty ry c z n e j 
b a rd zo  często  n a w ią z u je  do tra d y c ji 
poezji s ta ro p o lsk ie j, a tak ż e  X V III -i 
X IX -w iec zn e j. P rzy  czym  z ró w n ą  
sw obodą  p o s łu g u je  się  on  d y sk u rs y w - 
n ie  o p o w ied zian ą  p o e ty ck ą  a n eg d o tą , 
ja k  i g ro te sk ą . N ie k tó re  w ie rsze  czy 
szczególn ie  f ra szk i n a b ie ra ją  cech a fo ­
ryzm u . P rzy  czym  w ła śn ie  w  s a ty ­
ry czn y ch  w ie rszach  T ad eu sza  G icg iera

w id ać. Jak  w ażn ą  cechą  d la  Jego po e­
z ji je s t  w ie rn o ść  tra d y c ji  w  dz iedzin ie  
w e rsy fik ac ji.

Z u p e łn ie  in n y  c h a ra k te r  m a ją  r e ­
p o rtaż e  T ad eu sza  G icg iera . O d k ry w a  
on w  n ich  Z iem ię  Ł ódzką, ziem ię  o b o ­
g a ty c h  tra d y c ja c h  h is to ry czn y ch , o d ­
su n ię tą  n ie ja k o  w  c ień  poprzez  w y ­
e k sp o n o w an ie  ko losa  p rzem ysłow ego , 
ja k im  je s t  Łódź. Z n a jd u je m y  tu  w ięc 
o p isan ie  zaró w n o  m ie jsc  h is to ry cz ­
nych , ja k  i a tra k c y jn y c h  z p u n k tu  
w id zen ia  tu ry s ty . A u to r z ró w n ie  d o ­
c iek liw ą  p a s ją  o d k ry w a  ś lad y  p o b y tu  
n a  Z iem i Ł ó d zk ie j — M arii K o n o p n ic ­
k ie j, ja k  i w a lk  stoczonych  tu  w  ro k u  
1939. U k azu je  c iek aw e  p ostacie  d z ia ła ­
czy re g io n a ln y ch , k tó rzy  w ja k ż e  c ięż­
k ich  n iek ied y  w a ru n k a c h  w a lczą  o za ­
ch o w an ie  h is to ry cz n e j św ie tn o śc i z a ­
b y tk ó w . W łaśn ie  to  tro p ie n ie  lu d zi o d ­
d a n y ch  sw o je j ziem i n a d a je  ra n g ę  r e ­
p o rtażo m  T ad eu sza  G icg ie ra . K siążk a  
„Z aczęło  się od leg e n d y ” s tan o w i w aż ­
n ą  pozycję  w  h is to rii  naszego  reg io n u .

P rz e c iw s ta w ien ie m  p o d p o rz ąd k o w a ­
n ia  się  n iek ied y  k lasy czn y m  regu łom  
w e rsy f ik a c ji je s t  p ro za  T ad eu sza  G ic ­
g ie ra . W iele jego  m in ia tu r  bow iem  
nosi w a lo ry  prozy  p o e ty ck ie j. W  w ię k ­
szych  o p o w iad an iach  T ad eu sz  G icg ier 
tro p i w y trw a le  codzienność  w e w szy s­
tk ic h  n a jd z iw ac z n ie jszy c h  je j  p rz e ja ­
w a ch  poprzez  to  tak że  n a d a ją c  te j 
p roz ie  w a lo ry  poe tyck ie .

W su m ie  tw órczość  T ad e u sz a  G ic­
g ie ra  e k sp o n u ją c a  z a ró w n o  w a lo ry  
w y o b raźn i, j a k  i in te le k tu  a u to ra , to ­
w a rzy sząca  codzienności czy te ln ik a , 
n a d a ją c a  te j  codzienności w a lo ry  po ­
e ty ck ie  je s t  p rz y k ła d em  tw órczośc i z a ­
a n g aż o w a n e j w  sp ra w y  lu d zk ie , a  p o ­
przez  to b lisk a  czy te ln ik o w i.

JÓ ZEF HEN RYK  
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P o  b a rd zo  s tro m y ch  sch o d ach  
w ch o d zę  do św ią ty n i bog in i K a li. N a j­
p ie rw  w id ać  ty lk o  c za rn y  zu p ełn ie  
p ro s to k ą t,  p o śro d k u  k tó reg o  w e w n ą trz  
p o ły sk u je  ja k iś  obły p rzedm io t....

K ali —  s tra sz liw a  bogin i, k tó re j 
sk ła d a n o  i sk ła d a  się  ponoć jeszcze 
tu  i ów dzie  k rw a w e  o f ia ry  z lu d zi; 
p a n i ła k n ą c a  k rw i, zem sty , o d w etu . 
Z o n a  n a jw aż n ie jsz eg o  boga h in d u sk ie ­
g o  P a n te o n u  — B oga S iw y , a lb o  Szi- 
w y . Na W yspie S ło n ia  pod B o m b ajem  
zobaczę  późn ie j p rz e p ię k n ą  rzeźbę  w 
św ią ty n i w y k u te j w e w n ę trz u  p o tężn e j 
sk a ły  p rz e d s ta w ia ją c ą  Sziw ę o trzech  
ob liczach .

Schody  są  n iew y g o d n e , trze b a  
w sp in a ć  się  coraz  w yżej i w y żej, aż 
s ta je  się  w  p ro g u  sa n k tu a r iu m . M łody 
jeszcze , b ro d a ty , o p ło n ący ch  oczach 
k a p ła n  siedzi n a  p o d w yższen iu , z a j ­
m u ją c y m  śro d ek  w n ę trz a  św ią ty n i i 
tw o rzący m  ja k b y  stó ł czy p o stu m en t.

K a p łan  m a pom iędzy  b rw ia m i u m ie ­
szczony p u n k t n a m a lo w an y  cze rw oną, 
p o św ięcan ą  o ch rą  — sy m b o l ośw iece­
n ia  duchow ego , ta k  zw an e  trzec ie  oko. 
D ziew częta  i k o b ie ty  w  In d iac h  p o w ­
szechn ie  dziś jeszcze  s to su ją  te n  r o ­
d za j ozdoby. N ie m a to ' n ic  w spó lnego
* ta k  zw an y m  „zn a k ie m  k a s ty ”, ja k  
się  to  u n a s  p rzy puszcza.

P rzy  w e jśc iu  do m rocznego  w n ę trza  
w isi w ie lk i, sp iżow y  dzw on. W iern i, 
w chodząc , p o c iąg a ją  za sz n u r  i w tedy 
św ią ty n ię  n a p e łn ia  n isk i k lan g . S to ję  
z ap a trz o n y  w  k a p ła n a , k tó ry  w ła śn ie  
u d z ie la  b ło g o sław ień stw a  ja k ie jś  k o ­
biecie. Szepce coś szybko, następ n ie  
z m iseczk i cze rp ie  o d ro b in ę  o ch ry  i 
z n am aszczen iem  znaczy  czoło kob iety . 
O n a  zaś ch w ilę  trw a  w  b ezru ch u  ze 
z łożonym i m o d litew n ie  d łońm i, a n a ­
s tę p n ie  w y su p łu je  je d n ą  ru p ię  i k ła ­
dzie  n a  tacce . C h w ilę  jeszcze  p o zosta je

w  ro zm o d len iu , podnosi się  I w y ch o ­
dzi, p o c ią g a ją c  za  sz n u r  dzw onu... 
Z n o w u  a ta k u ją  n a s  n isk ie , d o sto jn e  
tony...

P ow oli w zro k  p rzy zw y cza ja  się  do 
m ro k u . W idzę te ra z  w y raźn ie , że po -

tm y  G h an d ieg o . K ie d y  30 s ty czn ia  
1948 ro k u  tra f i ła  go k u la  N a tu ra m a  
G odsei, cz łow ieka , k tó ry  pochodząc z 
n a jn iż sze j k asty  p a ria só w , sp rzec iw ia! 
się  g a n d h ijsk ie j  k o n cep c ji lik w id a c ji 
k a s t, w ie lk i M a h a tm a  zdo ła ł p o w ie-

zap o c zą tk o w ał d y n a s tię  C h an d eló w , 
lo k a ln y ch  v 'ład có w  ś ro d k o w y ch  In d ii. 
P ie rw szy  by ł H a rsh a , o k tó ry m  
w z m ia n k i pochodzą z 917 ro k u  nasze j 
e ry . K ażdy  z k o le jn y ch  w ład có w  ro z­
k a zy w a ł w znosić  k o le jn e  św ią ty n ie ,

JÓZEF POTĘGA
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ś ro d k u  św ią ty n i, n a  ow ym  k o lis ty m  
w zn ies ien iu , s to i w y k u ty  z z ie lo n k a ­
w ego k a m ie n ia  o g ro m n y  w alec . K o ­
lu m n a  je s t  rów no  u c ię ta  u w ie rzch o łk a  
i w y ra s ta  z p łaszczyzny , n a  k tó re j 
siedzi k a p ła n . N ap rzec iw k o  w ejśc ia , na  
o b e lisk u , w y k u to  ja k iś  zn ak , sym bol, 
lite rę . P y tam  p rzew o d n ik a , co to t a ­
k iego. P o w iad a , że je s t  to a lfa b e te m  
sa n sk ry c k im  w  jęz y k u  h in d i n a p isan e  
słow o , ,0 ’m " — p ie rw szy  dźw ięk , k tó ­
ry  roz leg ł się  po s tw o rz en iu  św ia ta , co 
zn aczy  — „O B oże!” P rz y p o m in a m  so ­
b ie, że w  D elhi je s t  m ie jsce , gdzie na  
s to sie  sp ło n ę ły  zw łoki tw ó rc y  n iep o d ­
leg łości tego  k ra ju , w ie lk ieg o  M ah a-
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dzieó ty lk o  „ O h R a m !...” — „O Boże...” 
I to słow o w y ry te  je s t  n a  c z a rn e j t a ­
b licy  u łożonej w ś ró d  p ięk n y ch  t r a w ­
n ik ó w  i k rz ew ó w  n a d  b rzeg iem  Y a- 
m u n y , tam , gdzie  sp ło n ę ły  n a  sto sie  
jeg o  zw łoki. Ja k ż e  w ie le  je s t  jeszcze 
sp ra w  1 p ro b lem ó w  w ty m  o g rom nym  
k ra ju ,  k iedy  ty lk o  w e s tc h n ie n ie  do b o ­
gów  je s t  ja k im k o lw ie k  w y jśc iem ...

K ła d ę  n a  tacce  w  św ią ty n i K ali je d ­
n ą  ru p ię  i k a p ła n  m a lu je  m i n a  czole 
m ięd zy  b rw ia m i cze rw o n y  p u n k t p o ś­
w ię ca n ą  o c h rą . P o tem  w ych o d zę  zr 
św ią ty n i n a  ja s k ra w e  sionce. Po le ­
w e j s tro n ie , za w yso k im  p ło tem  z k o l­
czastego  d ru tu , s to ją  ja k  zab aw k i, ja k  
k u n sz to w n e  k lo ck o w e p iram id k i, inne  
św ią ty n ie  K a ju ra h o :  ta  n a jw ię k sz a  
p o św ięco n a  bogow i L ak sm a n a , z b u d o ­
w a n a  ja k  i d w ad z ie śc ia  p ozosta łych , 
w  p rz ep ięk n y m , n iezw y k le  h a rm o n i j ­
n y m  s ty lu  k a rb e lin e , sp ra w ia ją c y m  
w ra że n ie , ja k  g d y b y  b u d o w la  po s to ­
p n iac h  p ię ła  się  k u  górze, ku  n iebu .

W szy stk ie  zb u d o w an e  są  z żó łtaw o - 
-p o m ara ń cz o w e g o  d o lo m itu , zw ień czo ­
n e  c h a ra k te ry s ty c z n y m i, w y so k im i 
k o p u lam i, zb u d o w an y m i z w y k o rz y ­
s ta n ie m  zasad y  k o n s tru k c y jn e j  p i r a ­
m idy . N a  górze, tu ż  u szczy tu  — koło 
w iedzy I m ąd ro śc i, coś, co p rzy p o m in a  
w ie lk i try b , a lbo  ra cz e j k ry zę , noszo ­
n ą  k iedyś w E u ro p ie  n a  dw o rach ...

H is to ria  p o w s ta n ia  ty ch  św ią ty ń , 
k tó ry c h  w zn ies io n o  p o n ad  d z ie w ięć ­
d z ie s ią t. o w ian a  je s t  p ięk n ą  leg en d ą . 
W  p e w n ą  le tn ią  noc k siężn iczk a  H c- 
m a w a ti w y sz ła  n ad  s taw , gdzie k w i­
t ły  lo tosy . T am  — n a g a  — w esz ła  do 
w ody, a b y  w ypocząć  i zażyć k ąp ie li. 
B y ła  p rzep ięk n a , m ia ła  szesn aśc ie  la t
1, ja k  p isze a u to r  m itu : „ w y g ląd a ła  
ja k  n im fa ”. U jrz a ł j ą  p rz y ja c ie l Iilii- 
fo tosu , bó g -K sięży c . S p ły n ą ł n a  z ie ­
m ię  na s trz a le  m iłości 1 k o ch a ł się  z 
k siężn iczk ą . O św ic ie  d z iew czy n a  z a ­
częła  p ro sić  boga, by  się  z n ią  ożenił. 
M ów iła , że te ra z , z h ań b io n a , n ie  z n a j­
d zie  w śró d  lud zi sz acu n k u .

N a  to  bóg rz ek ł: „D am  ci p rz ep o w ie ­
d n ię . N ad b rzeg iem  rzek i K a rn a v a ti  
u rodzisz  syna . Z an ies iesz  go do K a ju ­
rah o , złożysz w  św ią ty n i o fia rę . G dy 
sy n  do ro śn ie , s ta n ie  się  w ie lk im  w ła ­
dcą, za łożycie lem  p o tęż n e j d y n astii. 
O d k ry je  k a m ie ń  filozoficzny , p o zw a­
la ją c y  żelazo  zm ien iać  w  złoto. Na 
w zgórzu  K a lin ja r  z b u d u je  fort..."

I ta k  się  s ta ło . Syn  b o g a-K sięży ca

zdobić  je  w sp an ia ły m i rzeźb am i p rz e d ­
s ta w ia ją c y m i sceny z życia bogów , 
bogiń , n ieb ia ń sk ich  ta n c e re k  A p sara  
i d u ch ó w  pozaz iem sk ich , w ładców , 
lud z i zw y k ły ch , zw ie rzą t, p taków ...

R zeźb k i lk u n a s to c e n ty m e tro w e j w y ­
sokości są  d z ie s ią tk i ty sięcy , p rzy  
czym  k ażd a  św ią ty n ia  zb u d o w an a  je s t  
sy m e try c zn ie : n a  śc ian a ch  z p ra w e j 
s tro n y  je s t  ta k i  sam  zes taw  rzeźb  ja k  
i z lew e j.

T ru d n o  to  w y raz ić  sło w am i: są  po 
p ro s tu  p rzep ięk n e , f ilig ra n o w e : t a n ­
c e rk i w e  w d z ięcznych  pozach , ś liczn ie  
w y g ię te  w  b io d rach , u b ra n e  zw iew nie . 
O to p a ra  b ó s tw : on w  s tro jn y m  n a ­
k ry c iu  g łow y, w y so k im  p rz y p o m in a ­
ją c y m  tia rę , z p rz ep ięk n y m i n a sz y j­
n ik a m i p e re ł sp ły w a ją c y m i na  to rs, le ­
w ą rę k ą  o b e jm u je  ją  n ieco  pow yżej 
n a g ie j  k ib ic i, g e s tem  p e łn y m  g rac ji. 
O na , n ie b ia ń sk a  ta n c e rk a , m oże b o g i­
n i, z a p a trz o n a  w  sw ego  p a r tn e r a - 
-m ałżo n k a , g a rn ie  się  d o ń  gestem  
p e łn y m  m iłośc i i o d d an ia .

In n a  rzeźb a : oto Słoń ch w y cił trą b ą  
czło w iek a  i z a raz  u n ies ie  go w  górę, 
by rzu c ić  n a  z iem ię i ro zd ep tać . T ro k i 
od up rzęży , zako ń czo n e  b u jn y m i 
ch w as tam i, ro z w iew a ją  się  w  p e łn y m  
e k sp re s ji  ru ch u .

C u d a  w  k a m ie n iu ! N ie k tó re  u sz k o ­
dzone p rzez  w a n d a li , m im o  iż w  dzień  
i w noc św ią ty n ie  o toczone ko lczas ty m  
d ru te m  są  d o d a tk o w o  p iln o w an e  
p rzez  s tra żn ik ó w . D z ies ią tk i ty sięcy  
rzeźb, se tk i ty sięcy  fig u r, p o staci, d e ­
ta li. T rzy  w iek i tru d z ili się  m a js t ro ­
w ie  b u d u ją c  te  cack a . K ilk an a śc ie  ju ż  
w iek ó w  zach w y cen i zw ied z a ją cy  s ta ją  
o n iem ia li, s k ła d a ją c  h o łd  lu d zk iem u  
gen iuszow i...

W róćm y do  K a ju ra h o . R zeźby o t r e ­
ści e ro ty czn e j, k tó re  m ożna  tu  sp o tk a ć  
w śró d  ty sięcy  in n y ch , s ta n o w ią  i lu ­
s tra c ję  s ły n n eg o  p o e m a tu  K am a  S u tra  
(N au k a  o U p ra w ia n iu  M iłości), n a p i­
san eg o  p odobno  p rzez  n ie ja k ie g o  W at- 
s ja ja n a  w  IV  w ie k u  n a sz e j e ry :

„N iech aj będzie  p o c h w alo n a  C no ta , 
D o b ro b y t i M iłow an ie , ja k o  że s ta n o ­
w ią  one p rz ed m io t te j n a u k i. I  w obec 
tego  n iech  tak ż e  będ ą  p o ch w alen i u - 
czen i, k tó rzy  w y łoży li j e j  z a sad y ” — 
pisze a u to r .

K am a  S u tra  sk ła d a  się  z sied m iu  
części, a  te  z 36 rozdziałów , k tó re  są  
w yłożone  w  1250 w e rse ta c h . J e s t  to  
W g ru n c ie  rzeczy  b a rd zo  w n ik liw y ,

o p a r ty  o zn ajo m o ść  psycho log ii I fiz jo ­
logii t r a k ta t ,  k tó reg o  o g ro m n e  f r a g ­
m e n ty  do dziś n ic  n ie  s tra c iły  n a  
a k tu a ln o śc i. C ałość sp ro w ad z a  się  do  
p o u czen ia , w  ja k i  sposób  człow iek  
m oże 1 p o w in ien  o siąg n ąć  trz y  cele 
sw ego  ży cia : d h a rm a  — no rm y  życia  
cn o tliw eg o ; a r th a  — d o b ro b y t, m oksza
—  w y zw o len ie  od b y to w a n ia  I ro z p ły ­
n ięc ia  się  w  A bso luc ie, a  p rzed e  w szy ­
s tk im  w ła śn ie  o w a  k a m a  — czyli m i­
łość ro z u m ia n a  sze rze j, n ie  ty lk o  ja k o  
rozkosz  fizyczna.

R zeźby z K a ju ra h o  (K ad żu rah o ), 
odnoszące  się  do te j  o s ta tn ie j i lu s t r u ­
ją  sposoby  z a sp o k a ja n ia  żądzy , p rzy  
czym  n ie  o g ra n ic z a ją  się  one do ty ch ,
0 k tó ry c h  m ożem y dziś pow iedzieć , 
że są  pow szech n ie  u z n a w a n e  za d o p u ­
szcza lne  i m o ra ln e . O g lą d a jąc  te  rzeź ­
by m o żn a  d o jść  do w n io sk u , łe  H in ­
d u si sto so w ali t za leca li każd y  sposob  
k o ch an ia , ja k i  ty lk o  jes« m ożliw y  ze 
w zg lędu  n a  fiz jo log iczne  i a n a to m ic z ­
n e  w a ru n k i czło w iek a  łub ... z w ie rz ę ­
cia . W n io sk u je  się  s tą d , iż ów cześn i 
H in d u si w y soko  cen ili sob ie  rad o ść  
życia, choć t ra k to w a li  je j  o siąg an ie  
łag o d n ie , n ie  z n a jąc  poczucia  g rzech u  
czy n ieczystości...

K ilk a  p o stac i i lu s tru ją c y c h  k a m a
1 d a le j znów  f ig u ry  sło n i w  ja k im ś  
w o je n n y m  pochodzie, d a le j  ja c y ś  lu ­
dzie, m oże żo łn ierze , i k o n ie ; w o d ­
d z ie ln y m  k a se to n ie , tak ż e  w ycię 'tym  
w  dolom icie , p rz e p ię k n a  p o stać  n ie ­
b ia ń sk ie j  ta n c e rk i.  D a le j, je d n a  za  
d ru g ą , zespo ły  rzeźb y  i lu s tru ją c y c h  z a ­
s to so w an ie  p ra k ty k  yogi w  życiu  
sek su a ln y m . A obok, n a  ja k im ś  o ł ta ­
rzu , z p ra w e j i z lew ej, w  g ó rę  k u  k o ­
p u lom , s to ją  f ig u rk i ta n c e re k  w e  
w dz ięczn y ch  p o ch y len iach .

S łońce  zeszło ju ż  n isk o  n a d  h o ry ­
zont. C ien ie  w y d łu ży ły  się, sy lw e ty  
św ią ty n n y c h  k o p u ł po łoży ły  się  n a  
s ta ra n n ie  u trz y m a n y c h  a n g ie lsk ich  
t ra w n ik a c h . Ju ż  i m ro k  p o k ry w a  
w szy stk o . K o n c e rt ro zp o czy n a ją  c y ­
kad y . N a / t l e  g ra n a to w ie ją c e g o  n ieb a  
p rz e m y k a ją  b ezsze le stn ie  n ie to p e rze . 
C zern i się  w e jśc ie  do  św ią ty n i bog in i 
K a ll. W ew n ą trz  zap a lo n o  niew ielK ą, 
o liw n ą  lam p k ę . D ozorcy z a m y k a ją  
f u r tk ę  i po c ich u  g w a rzą c  zac zy n a ją  
sw ó j obchód . J a rz y  się  tu  i ' t a m  og ie- 
n e k  p ap ie ro sa .

O d w ieków , w  d z ień  i w  nocy p rz y ­
chodzili tu  ludzie , u c ie k a ją c  od p rz e ­
ra ź liw e j sam o tn o śc i, od sam y ch  sieb ie , 
do  św ia tó w  p rzez  sieb ie  s tw a rza n y c h .

PLASTYKA
n a a n n H n H n i

Pisa? Tuw im  w  Jednym  za swoich 
w ierszy ;

I  nie nie wiem, 1 nie nie rozumiem,
1 wciąż wiercę biednym i zm ysłami.
Ze ci ludzie na drugiej półkuli
Muszą chodzić do góry nogami.

K iedy oglądałem  w ystaw ę Ryszard; 
W iniarskiego w Salonie Sztuki Współ­
czesnej, plotrzebna mi była w iara Poe­
ty, że „ci ludzie na  drugiej półkuli m u ­
szą chodzić do góry nogam i”. Musiałem 
w to chodzenie do gróy nogami w ie­
rzyć, bo w przeciw nym  razie wystawy 

yrti do końca nie obejrzał, Nie tylko 
dlatego, że jost nudna.,. j i

Tyiuł w ystaw y W iniarskiego brzm i: 
W |iualnej prezentacji rozkładów 

n a n f / .^ c*n.ych"- W ki»a losu  tytuł ten• pibany jest również po angielsku:
s l H i i c r 1! ? of v '*ual presentation  o) 
barri7ioł l.ay '° u t s ” . Po angielsku tytuł 
Mo*ra ( i  mi s.ę P°doba. niż po polsku. 
advhv t , Z>CZe bii,rcl7;iei podobałby mi się.

Antr, napisany po hiszpańsku, 
dyniom „WVl!? wy w 1939 roku urobił 
z.V'noi ,, W ydziale Mechaniki Precy- 
W tofiR ® Politechnice W arszawskiej.

~ dyplom  na Wydziale 
cowni' j w W arszawie, w p ra ­
c z ł o w i e k - i i 1 ra Kobzdeja. Drogi 
Czasem ' ,do sztuki byw ają różne, 
kom plikow in Ki bardzo kl'ęte, po- 
pom inuja nieproste, czasem przy-
rego n'odło*nk s,ml5" P " 1 buf-'*? kłó- Podłożono siekierę. Drogi proste

nl« zawsze są drogami najkrótszym i. 
Nie zawsze też da ją  gw arancję, że do­
prowadzą do m iejsca, do którego chcia­
łoby się  dojść. W ogóle w sztuce żadna 
okoliczność, ani żaden fakt nie s tw arza ­
ją gw arancji. Ale Im w iększa św iado­
mość braku gw arancji, tym droga 
trudniejsza. Może dlatego tak  trudno 
robi się  sztukę. Może dlatego tak  wielu 
twórców nosi pod mózgiem  (albo pod 
sercem ) siekierę.

W iniarski w yznaje w  sw ojej wypo­
wiedzi pomieszczonej w  kata logu:

i.W iosną 1971 roku udało ml się prze­
mienić Jedną z sal w Galerii W spółczes­
nej w W arszawie w sw oisty „salon gier" 
tow arzyszący w ystaw ie moich p rac W 
w yniku gier rozgryw anych przez publicz­
ność na planszach, powstały biało-czarne 
lub kolorowe układy elem entów  za każ­
dym razem Inne, zawsze stanow iące re­
zultat inneao przebiegli gry  odbyw ającej 
się według określonych. narzuconych 
przeze m nie reguł. uw ażam , Ze bvło to 
ważne w ydarzenie w moich ośm ioletnich 
próbach i dośw iadczeniach, gdyż „salon 
gier** pokazvw a! w uproszczonej postaci 
zasadę moich działań, sta jać  sic jedno­
cześnie Jakby tych działań uogólnie­
niem ..."

Gdybym m iał pieniądze. Jeździłbym 
do salonów  Monte Carlo pograć sobie 
w różne gry. Nie posiadam  dużej ilości 
pieniędzy, zatem  zmuszony jestem  cho­
dzić na w ystaw y W iniarskiego. Ale 
„salon gry” W iniarskiego nie je.st sa ­
lonem „eleganckim ", a zwykłą s z u ^ r-  
n ią ; proponuje mi się tu nie grę fair 
play, a  grę znaczonym i kartam i. Ja

RULETKA PRZY PIECU
Bana

przychodzę w  poszukiw aniu sztuilei, •  
W iniarski proponuje m i;

w skontrastow anle rozkładu sta tystyczne­
go elem entów z rozkładem  rów nom ier­
nym, pojaw ienie się trzeciego w ym iaru, a 
w raz z nim penetrow anie przestrzeni real­
nej, wycieczki w stronę przestrzeni iluzn. 
rycznej i próby stosow ania perspektyw y, 
w prow adzenie czynnika zm ienności m e­
chanicznej w zbiór elem entów ..."

M echanika precyzyjna nigdy m nie  nie 
Interesow ała, chyba że zepsuł mi się 
zegarek i m usiałem  oddać go do zegar­
m istrza. Sztuka in teresow ała  m nie zaw ­
sze, n iezależnie od  tego, czy zegarek 
m ój chodził punktualn ie, czy też spóź­
niał się  o m inu t p iętnaście.

Do czasu W iniarskiego używano do 
prokurow ania obrazów : pędzli, farb, ro ­
werów. rąk. stóp, nagich ciał dziewcząt 
itp. W iniarski używ a kostki do gry, 
m onet (orzeł czy reszka?) ru letk i, kom ­
putera. Osobiście jestem  za cyklistam i i 
ciałam i gołych pan ienek  (niechby już 
były pom alow ane, byleby ładne były) 
Z upraw iania sportu  korzyści wiadome; 
z  obcowania z ciałam i (gołymi) pan ie­
nek -  w iadom e przyjem ności. Jaką 
przyjem ność ma W iniarski, g rając sam 
z sobą. nie wiem. A musi grać sam z 
sobą. bo przecież do „takiej ru letk i", 
do „takich kości” nik t z nim nie zasią­
dzie. Chvba, że będzie grał z kom pute­
rem. Ale kom puter, to nie żywy czło­
wiek. a p a r t n e r  z a p r o g r a m o ­
w a n y .  Żywego przeciw nika można w 
.kości orżnąć. W ynik gry z kom puterem  
zależy od zaprogram ow ania tegoż; moż­

n a  kom puter tak zaprogram ow ać. że
będzie grał jak  noga stołowa, albo też 
odw rotnie, K om puter nigdy nie będzie 
rów norzędnym  partnerem , bo jest t y 1- 
k  o maszyną, Sztuka robiona przez m a­
szyny jest dla maszyn, nie dla ludzi 
lJla kogo jest sz tuka  robiona przez koś­
ci do gry?

Robienie sztuki row erem  w ym aga 
kondycji. Robienie sz tuki nagim i p a ­
nienkam i, pom alow anym i -na różne ko­
lo ry  i odciskanym i na  płótnie też cze­
goś wym aga. Robienie sz tuki pędzlem  I 
farbam i wym agało talęntu . Robienie 
sztuki ru le tką  zw alnia od m yślenia, wy­
m aga więc pew nych predylekcji psy­
chicznych. Jedn i ludzie lubią (n iektó­
rzy n aw et m uszą) posługiwać s ię  sza­
rym i kom órkam i, inni — nie. Nie ozna­
cza to wcale, że posądzam  W iniarskie­
go o niem yślenie. W iniarski może myśli 
(może n ie — n ie  w iem ); kogo za in tere ­
su je  po obejrzeniu  jego w ystaw y to,
o czym myśli, chociaż w ystaw a stw arza 
pozory, że W iniarski m yśli bardzo in ten ­
syw nie  i precyzyjnie? S ta ram  się n ie u- 
łegać pozorom.

„Ostatnie prace (W iniarskiego — przyp. 
A.G.) to szereg przemyśleń i prób. które 
od pojedyńczegó elementu, poprzez zbiór 
elementów prowadzą do koncentracji w 
zbiorze poddanym takim  regułom . Jak 
symetria, gradacja walorów, kolorów ltp., 
az do pewnych wartoSc’. znaczeniowych 
uzyskiwanych poprzez taką czy Inną kon­
centrację elementów, interesujące w ydają

»ię ta k ie  tnne w ypraw y w nlezgłeblone 
regiony sztuki obiektyw nej, w których 
w arto  Jako dewizę p rzyjąć myśl n a jtra f­
niej w yrażoną Już dawno przez Tadeusza 
Peipera (1922): ..Organiczność, znana nam 
najlepiej z fizjologii, stanie s i t  in sp ira to r­

k ą  konstrukcji artystycznej. Dzieło sztuki 
będzie uorganlzow ane społecznie. Dzieło 
sztuki bedzle społeczeństw em ". T aka de­
wiza otw iera szerokie szanse budowy po­
m ostów m iędzy życie, nauką, techn iką 1 
sz tuką".

T aka dewiza niczego n ie  o tw iera , a 
przeciw nie — w szystko zam yka. Na kil­
ka spustów-. M arek Żuław ski powiedział 
kiedyś, że każda spraw a doprowadzona 
do ostatecznych logicznych konkluzji 
s ta je  się  absurdem . Logika czystego 
m alarstw a prowadzi w prostej linii do 
płótna, zam alowanego gładko jednym  
kolorem . Taki obraz spełn ia  pew ną 
funkcję  dekoracyjną -  ale  jes t to po­
m niejszanie zadania, Inkie sz tuka ma 

w ykonania.

ANDRZEJ C n J N

P.8.

A ci ludzie na drugiej pólkuM muszą 
chodzić do góry nogam i! Bez tego nie 
istn iałaby sz tuka Ale Jeżeli oni rzeczy­
wiście nie chodzą do góry nogam i, ta 
„szulernia" W iniarskiego m a szanse...
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t,Wtm najwlęoed damo  1 od t m _ »lę ną)wly>«j będtl« żądało! CatUcamy. U tępudeiny

1 cofamy się w należytym  o rdynku  n a  w skazane loaein pozycje. Ną w a t kolej!". 

Słowa te. au torstw a w ybitnego k ry ty k a  l sa ty ry k a . k tó rego  s ta r t  literacki przypad ł n» 

Okres Młodej Polski. Adolfą INowaczyilsklego (1876—1944), zam ykały  głośny w owym 

czasie (Hai r.) azklc pt. „S kam ander połyska, wlślama św letlący alę fa lą ..."  J u t  «im  

ty tu ł (zaczerpnięty z  W yspiańskiego), p elen poetyck iego  uroku, sugerow ał, ii. ufnym  

1 pogodnym okiem  apozleirał au to r  „M ałpiego zw ierciadła'* na pierw sze k roki aka- 

m andryt6w , czem u dał wyra z w tre śc i ow ego eaeju , jakkolw iek nadzieje sw e obw arow ał 

w ielom a zastrzeżeniam i. Z kolei t y tu ł n in ie j szego arty k u łu  św iadczy o pewnej rezerw ie 

t dystan sie  uczuciowym  au tora  wobec m etam orfoz Ideow o-artystycznych grupy poetów 

- założycieli ..S kam andra".

Pam iętajm y wszakże o atm osferze 
tam tych lat, o hura-optym istycznych 
nastro jach  znacznej części społeczeńst­
wa, w itającej narodziny Drugiej Rze­
czypospolitej. W inniśm y więc oddać 
cześć uczuciom m inionych pokoleń — 
zaiste  rzecz to zrozum iała — ale ów 
szacunek nie uw alnia nas od krytycz­
nego spojrzenia, w aloryzow ania treści, 
jak ie  zaoferowało nam  w spadku zara­
nie nowej Polski, tym  bardziej że ska- 
m andryci uważali się za wyrazicieli d ą ­
żeń I nastrojów  epoki, a wielu ówczes­
nych krytyków  szeroko (nie głęboko!) 
m niem anie to uzasadniało.

Co zatem  będziem y rozw ażać? Czy 
>,S kam ander” , jako  pism o ukazujące się 
w 1. 1920—28 i 1935—39, które było m a­
gazynem  najróżniejszych tendencji a r­
tystycznych? Czy też tropić zamierza** 
my jedność św iatopoglądow ą i a rty sty ­
czną głównych poetów : Iwaszkiewicza, 
L echonia, Słonimskiego, T uw im a i W ie­
rzyńskiego? A może śledzić winniśm y 
losy twórcze każdego z osobna? To te ­
m aty na obszerne rozpraw y. Trzeba 
przeto zdecydować się na jedno  py ta­
nie, u łatw iające nam  m odelowanie z ja ­
w iska I tym sam ym  je  upraszczające: 
czy spełnili skam andryci nadzieje w 
nich pokładane, np. przez Nowaczyń- 
skiego? W pierw ustalm y, kim  oni byli, 
jakiego rodzaju tworzyli grupę poetyc­
ką i jak ie  przesłanki spowodowały je j 
pow stanie.

Już  od sam ego początku Istnienia 
grupy poprzez grom kie fanfary  po­
chw alne przebijały się glosy krytyki. 
N ajbardzie j liczą się w tym względzie 
uwagi Karola Irzykow skiego oraz poe­
tów Aw angardy K rakow skiej, którzy — 
jak  w przypadku Przybosia — ustaw i­
cznie zwalczali „gust” skam andryekł 
przez dziesiątki lat. Nie bez powodu o- 
patrzyłem  cudzysłowem  wyraz gust, 
Jako że pojęcie owo w odniesieniu do 
Skam andra — grupy nie da je  się łatwo 
sprecyzować. W ynika to z „program o­
w ej bezprogram ow ości” — naczelnej 
dewizy in teresu jącej nas grupy. W 
grudniu  1919 roku w sali Tow arzystw a 
Higienicznego w W arszawie odbył się 
wieczór autorski skam andrytów , poprze­
dzony przem ów ieniem  Lechonia, wy­
drukow anym  następnie w pierw szym  
num erze m iesięcznika. W arto zacyto­
wać fragm enty w ystąpienia dw udzie­
stoletniego wówczas poety, chociażby i
* te j racji, że są jedynym  obok „Sło­
wa w stępnego" do „Skam andra", rów ­
nież pióra Lechonia, dokum entem  za­
łożycielskim  grupy.

„W tym  tkw'i trudność, że każdy p i­
sarz uważa słusznie za sw ój k lejnot 
najszacow niejszy i legitym ację przed 
społeczeństw em  to w łaśnie, co go od in ­
nych odróżnia — na pojęcie lite ra tu r;' 
sk łada się sum a indyw idualności. (...) 
Nie nasza jest rzecz zakreślać lub prze­
czuwać szczyty każdego z nas; łączymy 
się praw em  pewnego m inim um  talen ­
tu  I — o co w łaściw ie chodzi — pra­
wem duchowego pokrew ieństw a. Od te­
go szalenie daleko, naw et nie tędy dro­
ga do program u I form ułek  estetycz­
nych, nie chcemy też piętrzyć spraw 
form alnych o lite ra tu rze , w tym wład­
nie wypowie się swoboda talen tu  fan ­
tasm agorie 1 przyw idzenia poetów. (...) 
I pam iętajm y przede wszystkim , «o po­

w iedział kiedyś dobry nauczyciel, S ta­
nisław  Brzozowski: „tam  wszędzie, 
gdzie styka się p iersią w pierś moc 
ludzka, stw arzająca siebie, z wielkim 
nieznanym  czynu, tam , gdzie się rodzi

szłoścl I teraźniejszości, w ybierać tra ­
dycję kulturotw órczą. Skam ander nie 
zdołał panować nad chaosem  estetycz- 
no-pojęciow ym , jaki nastąpił po epoce 
m odernizm u. B iernie mu się poddał, a 
naw et go afirm ow al, widząc w nim u- 
osobienie wszelkich sił naturystyczno- 
-w italnych. W ystarczy sięgnąć po 
pierw sze dwa zbiory wierszy W ierzyń­
skiego („W iosna i w ino" oraz „W róble 
na dachu") czy „Sokratesa tańczącego” 
Tuwim a, by się o tym  naocznie prze­
konać.

W racając do wypowiedzi Lechonia, 
zwróćmy uw>agę na to, że stanowi ona 
zaczątek dialogu z estetyką dekadenty­
zmu, przy czym dyskurs to bardzo po­
wierzchowny. Lechoniow ska deklaracja 
wyzbyta jes t w szelkiej argum entacji, 
odwołań do konkretów . Novum je j po­
lega przede wszystkim  na rehabilitacji 
uczuć i wzruszeń powszednich. Zrywa / 
arlystostw em  na rzecz naturalności I 
prostoty, k ieru je  się w stronę „proste­
go człowieka', który stal się bohaterem  
w ielu tuw im ow skich wierszy. D eklara-

w lnny znajdować się w mózgu poety 
pew ne stałe odpowiedniki pojęciowe. 
Tych stałych pojęć Słonimski nie ma — 
przeto najm niejszej nie może mieć 
pretensji do nazwy filozofa i m yślicie­
la, chociażby nawet anarchistycznego, 
Jak tego chcą niektórzy. Myślą jego je ­
dynie rządzi kaprys i na próżne by 
popadł manowce, kto by chciał system  
filozoficzny Słonim skiego skonstruow ać 
na podstaw ie jego w ierszy”.

A jeśli była to grupa poetycka, czy 
m ożna mówić o je j spójności artystycz- 
no-ideow ej? Są pewne przesłanki prze­
m aw iające za tym : kult codzienności, 
w prow adzenie Języka kolokwialnego, a 
naw et wulgaryzm ów do utworów poe­
tyckich. biologizm I związana z nim 
dynam ika in tonacyjna w iersza, tem aty­
ka obyczajowa itp. Znajdziem y nato­
m iast więcej cecli różniących poetów 
od siebie, cech o wiele ważniejszych od 
poprzednich. I tak  oto Lechonia fascy­
now ała tem atyka rom antyczno-palrio- 
tyczna, k tó rej odpow iadała odpowiednia 
stylizacja, Słonim skiego frapow ały par-
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tycie  — tam  Jest Polska, Jest siła, przy­
szłość” . W tym że sam ym  num erze, w 
„Słowie w stępnym ” pokusił się Lechoń
0 uzasadnienie skam andryckiej bezpro­
gramowości, pow ołując się na przykład 
Kolum ba, który nadprogram ow o odkrył 
A m erykę. N astępnie złożył wyznanie 
wiary, będące a flrm acją  powszechności
1 teraźniejszości. W tym  ferw orze o p ty ­
m istycznych haseł pojaw iają  się zdania, 
m ówiące o obowiązku m oralnym  wobec 
twórców rom antyzm u, o spełnieniu ich 
zapowiedzi i idei. W szystko jednak  ma 
być podporządkow ane chwili obecnej: 
„W ierzym y więc w dzień dzisiejszy, w 
Jego wartość, osobliwość 1 powagę, 
w ierzym y we w stającą nową sztukę, 
k tó ra  będzie krzykiem  tego pokolenia, 
a św iadectw em  o nas przed potom ny­
mi, żeśmy napraw dę byli. W ierzymy 
niezachw ianie w wieczność naszej te ­
raźniejszości, w nieskończoność skoń­
czonej duszy ludzkiej, w nieprzem ija- 
nie przelotnych słów, niezniszczalność 
kruchych kształtów . (...) Nie kusi nas 
kaznodziejstw o, nie pragniem y nikogo 
naw racać, ale chcemy zdobywać, pory­
wać, zapalać serca  ludzi, chcemy być 
Ich śm iechem  I płaczem ...”

Czy Jest to program  artystyczny lub 
Ideowy? Co nowego wnosi do poezji 
polskiej? W ystąpienie Lechonia spo tka­
ło się z ostrą  ripostą ze strony Karola 
Irzykow skiego w artyku le  „Program o- 
fobla” (1920 r.). B rak sprecyzowanego 
program u poczytał k ry tyk  za „objaw 
m ałoduszności", który w konsekw encji 
prowadzi do tego, te  „w polskiej lite­
ra tu rze  są tylko arcydzieła, ale nie ma 
lite ra tu ry  w znaczeniu ruchu literack ie­
go, który  zuchwale pozwala sobie na 
w ytykanie własnych celów I przez to 
osiąga w łasne ziszczenia lub dorabia  się 
w łasnych błądzeń.”. Posiadać w łasny, 
■krystalizowany program  znaczy — 
zdaniem  Irzykow skiego — sytuować się 
w historii, opowiadał at« wobec prze-

eja ta  nie przesądza jednak  o profilu
Ideowym, nie wytycza żadnej osi św ia­
topoglądowej, pozostaw iając w tym 
względzie nieograniczone pole możli­
wości. Dziwnym zatem  i niezrozum ia­
łym sta je  się w te j sy tuacji fakt po­
wołania się na Brzozowskiego. Z rcl ’tą 
au tor „K arm azynow ego poem atu” po­
służył się tu nie najfortunniejszym  cy­
tatem , m glistym  I w zasadzie nic nie 
mówiącym.

Chaos propozycji 1 realizacji skam an- 
dryckich św iadczył w pierw szym  rzę­
dzie o niedojrzałości in te lek tualnej 
m łodych twórców. A utorka książki o 
„Lirykach Słonim skiego (19J8-19M ),” 
A lina Kowalczykowa pisząc o p ierw ­
szych dwóch tom ikach w ierszy później­
szego wybitnego felietonisty  w skazała 
na synkretyzm  kulturow y, rów nież ide­
owy, który znam ionował poetykę nie 
tylko Słonimskiego, ale i reszty ska- 
m andrytów , z w yjątkiem  Iwaszkiewicza, 
którego estetyka od „O ktostychów " 
(1919) była w yraźnie sprofilow ana. ko­
rzeniam i tkw iąc w tradycji w ilde’ow- 
skiej. Trudno też dopatrzyć się jak ich ­
kolw iek am bicji filozoficzno-poznaw- 
czych wczesnej liryki skam andryckiej, 
choć niektórzy ówcześni recenzenci do­
szukiwali się takow ych w „C zarnej 
w iośnie" Słonimskiego. I o dziwo, sam 
przyjaciel Słonimskiego, Jarosław  
Iw aszkiew icz oponował. W arto zatem 
przytoczyć fragm ent jego recenzji, za­
m ieszczonej w „Skam andrze” w 1921 
roku, chociażby z tego względu, że sło­
wa poniższe da ją  się odnieść do poe­
tyki całej g rupy: „A bsolutnie nie moż­
na nazwać Słonim skiego ani klasykiem , 
ani filozofem, mimo iż nazwy te n ie­
jednokro tn ie  do au tora  „P arady” stoso­
wano. Nie m ówimy tu już o plastyce 
obrazu, który  częstokroć ma u Słonim ­
skiego pozory uchwytnoścl, nigdy zaś 
nie ma je j in concreto. chodzi nam o 
operow anie słowam i, d la których po-

naslsiow skie problem y (relacja : a rty ­
sta  — sztuka, np. słynny sonet o Leo­
nardzie da Vinci), Tuw im a — życie u- 
licy, jarm arczne nastro je  I im podobne 
słownictw o oraz rym y, W ierzyńskiego 
urzekła m łodzieńcza beztroska i chaos 
m yślowo-uczuciowy, a Iwaszkiewicz się­
gał po tem aty  psychologiczne, m alu­
jąc najsub teln ie jsze  uczucia w pastelo­
wych kolorach. W spólną cechą, bodaj 
najw ażniejszą i zarazem  przem aw iają­
cą na niekorzyć skam andrytów , był ain- 
telektualizm , rozw ichrzenie umysłowe, 
brak  panow ania nad treściam i emocjo­
nalnym i. Ktoś już powiedział, że po­
etą nic Jest ten, co się wzrusza, lecz 
ten, co um ie wzruszenie ópisać. Ska­
m andryci niestety zatrzym ali się w o- 
wym czasie na pierw szym  etapie  życia 
uczuciowego człowieka. Zresztą o tym 
dobitnie mówił Lechoń w przytoczonym  
wyżej ustępie.

Krzywdzącą zapew ne wydalibyśm y o- 
eenę odm aw iając poetom Skam andra 
jakichkolw iek nowych w artości. O ile 
w ąptliw a w ydaje się — patrząc z pew ­
nej perspektyw y historycznej — ich 
rola we wnoszeniu trw ałych wartości 
poznawczych do polskiej poezji, o tyle 
niezaprzeczalne zasługi wnieśli do oży­
w ienia życia literackiego w Polsce. 
W brew przeto m niem aniom  Irzykow ­
skiego, poeci Skam andra nie zrew olu­
cjonizowali języka poetyckiego, ani też 
form y wiersza, mimo iż dopuścili pew ­
ne ożywcze czynniki do poezji. W pow­
szechnej opinii uchodzili za nowatorów, 
ich poezję utożsam iano z potocznym 
rozum ieniem  pojęcia poezji współczes­
nej. K okietow ali tłum , przed którym  
arty s ta  w ystępował w roli sztukm ist­
rza, m istrza, w irtuoza stylu. Szokowali 
sztuczkam i słownym i, dążyli do zaskar­
b ienia uczuć tłum u. Szybko jednak m i­
nęło w raz z przem ianam i życia poli­
tycznego Rzeczypospolitej urzeczenie 
tłum em . Ci, którzy najbardzie j w al­

czyli o sym patię  ze strony mas, a więe 
Tuwim i Słonim ski, ci w łaśnie w latach 
trzydziestych dopatrzyli się w jego psy­
chozie źródeł faszyzmu. T łum  więo 
zbłądzi! czy też poeci?

W raz z upływem  łat krystalizow ały I 
polaryzowały się stanow iska skam an­
drytów , tak  że w latach trzydziestych 
n ie sposób już  było mówić o grupie 
Skam andra. Pow stanie jednak te j gru­
py jes t faktem  historyczno-literackim . 
Można ją  rozpatryw ać tylko w pierw ­
szych latach istn ienia m iesięcznika. Ona 
też stała  się m iejscem  odniesienia d la  
innych, najczęściej awangardowych po­
etyk. Wobec niej to sytuow ano się w 
późniejszych tatach. Zarówno A w angar­
da K rakowska, jak  i Zagary wileński* 
przeciw staw iały się poetyce skam an- 
dryckicj, trak tu jąc  ją  przeto za fakt 
dokonany, zaistniały w historii. W praw­
dzie Skam ander służył tu jako negatyw  
z racji hybrydycznego I niejednorodne­
go program u, to — trzeba przyznać —• 
spełnił w myśl zasad d ialektyki histo­
rycznej sw oją rolę. Z nam ienna rzecz — 
w historii lite ra tu ry  grupa ta nic od­
gryw a isto tnej roli, natom iast poszcze­
gólni je j członkowie wnieśli niem ały 
w kład do lite ra tu ry  ojczystej, czego do­
wody m am y I w dniu dzisiejszym , bio­
rąc pod uwagę twórczość dwóch jesz­
cze żyjących skam andrytów : Jarosław * 
Iw aszkiew icza i Antoniego Słonim skie­
go.

Pozostaje nam  odpowiedzieć na za­
sadnicze py tan ie : czym był Skam ander7 
N iesłusznie zapom niany krytyk, postu­
lujący m etodę badań struk turalnych  w 
nauce o lite ratu rze  Konstanty Troczyń- 
ski (1906—1942) w drugim  num erze 
„Tęczy” z 1938 roku ogłosił a rtykuł pt. 
„Próba bilansu „Skam andra" (z dziejów 
najnow szej poezji polskiej)” , Określił 
Skam andra  jako grupę poetycką o cha­
rak terze  tow arzyskim , która na p ierw ­
szy plan sw ej działalności wysuwała 
„strategię  literacką” . Rzeczywiście była 
ona zespołem ludzi m ających znaczny,o 
Ile nie najw iększy w dwudziestoleciu 
m iędzyw ojenym  wpływ na opinię lite­
racką w Polsce, zważywszy, iż opano­
w ała łamy nie tylko „Skam andra” ale 
także poczytnego tygodnika „W iadomoś­
ci L iterackie". Pam iętajm y także i o 
tym , że byli to poeci obdarzeni lau ra- 
mi i wysoko notowani w ówczesnym 
życiu społeczno-polityczno-obyczajo­
wym. Iwaszkiewicz i Lechoń piastowali 
funkcje dyplom atyczne, Słonimski m ial 
niebyw ałe wzięcie jako au to r „Kronik 

tygodniow ych”, Tuwim  obracał się w 
kręgach ówczesnej „śm ietanki" tow a­
rzyskiej, k tó rej au toportret (tak!) w ier­
nie oddal w „Balu w operze” , a oprócz 
tego szeroką popularność przysporzyły 
mu teksty  do p iosenek: W ierzyński n a ­
tom iast zajm ow ał eksponowane stano­
wisko w życiu literackim  i dzienn ikar­
skim . W szelkie ugrupow ania aw angar­
dowe, a więc te, które wytyczały drogę 
poezji polskiej, pod tym względem by­
ły kopciuszkiem  przy poetach Skam an­
dra, którzy wcale nie obrażali gustów 
publicznych, upraw iając poezję „dwor­
sk ą”, sprow adzającą się do zasady ogra­
niczonego buntu.

W spółczesny krytyk. Michał G łowiń­
ski, słusznie przeto nazwał Skam andra 
grupą sytuacyjną, k tóra powstała w 
specyficznej sytuacji literackiej, kiedy 
nie było z kim walczyć, gdyż z jednej 
strony aktyw ni w dalszym  ciągu byli 
klasycy (Staff, T etm ajer, Kasprowicz I 
in.), z drug iej strony natom iast nic spo­

sób było walczyć z katarynkow ą poe­
zją O r-O ta czy Edwarda Słońskiego. 
Nie jest to jednak  uspraw iedliw ienie, 
h istoria  nie znosi uzasadnień post 
factum , zwłaszcza że je j  twórcą jest 
człowiek i za je j bieg jes t odpowie­
dzialny. A od tej odpowiedzialności gru­
pa skam andrytów  uchylała się. Próby 
podjęcia tej odpowiedzialności widzimy 
natom iast w indywidualnych, rozbież­
nych I Jakże często dram atycznych wy­
borach, dokonywanych przez Lechonia, 
Słonimskiego, Iwaszkiewicza, Tuw im a I 
W ierzyńskiego.
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l FILM

U Ź R Ó D E Ł  T E M A T U
K ilk a  o s ta tn io  p o k a zy w a n y c h  u nas 

film ó w  a m e ry k a ń sk ic h  łączy  w sp ó ln y  
tem a t, tem a t w ę d ró w k i. Ich  b o h a te ­
ro w ie  re z y g n u ją  ze  sw eg o  d o ty c h ­
czasow ego try b u  życia  i ru s z a ją  w 
p o szu k iw an iu  n o w e g o ,  k tó re  m a 
znaczyć  tyle, co lepsze  lu b  po p ro s tu , 
inn e . K a r ie ra  tego  te m a tu  m a sw e  
oczy w is te  zw iązk i z jeg o  tra d y c ją  — 
m o ty w  w ę d ró w k i p o ja w ia ją c y  się w 
l i te ra tu rz e  i sz tu ce  a m e ry k a ń sk ie j 
w y ra s ta ł  n ie ja k o  z d o św iad czeń  n a ­
rodu . P io n ie r  D zik iego  Z ach o d u  sta ł 
się  a rc h e ty p e m  A m e ry k a n in a , t ra m p  
z a ją ł jego  m ie jsc e  w ów czas , gdy  d o ­
b ro d z ie js tw am i c y w ilizac ji n ie  u d a ło  
się  o b jąć  w szy s tk ic h  m ieszk ań có w  
A m ery k i. W spó łczesny  w ę d ro w iec  
w y ru sz a  n a  sz la k  p o w o d o w an y  n ie  
ty le  k o n ieczn o śc ią  p o p ra w y  sw ego 
m a te ria ln e g o  b y tu , co p rzy m u sem  
w e w n ę trz n y m , k tó reg o  podłożem  je s t 
n iezg o d a  na  życie w ła sn e  b ąd ź  u k ła ­
dy  sp o łeczn o -o b y czajo w e , o k re ś la ją ­

ce Jego eg zystencję . W ęd ró w k a  p rz e ­
s ta ła  być p o szu k iw an iem , s ta ła  się 
racze j ucieczką, w y ra ze m  b u n tu , lo ­
sy b o h a te ró w  w e  w sp o m n ian y ch  f i l ­
m ac h  jed n a k że  o b ra z u ją  p ra w d ę , i i  
je s t  to  u c ieczka  d o n ik ąd .

To k ró tk ie  p rz y p o m n ien ie  dziejów  
te m a tu  i jeg o  a k tu a ln e j  k a r ie ry  p ro ­
w o k u je  k o le jn y  w  se r ii te j film  „Je- 
re m ia h  ,Iohny>n” w  reży se rii S idne- 
y s  P o llac k a . P o llac k  p o w ra ca  jed n a k  
do jeg o  źródeł, k o n k lu z je , do  k tó ­
ry c h  dochodzi, p o z w a la ją  w idzieć, że 
e w o lu c ja  te m a tu  do tyczy  ty lk o  jego 
fo rm  z ew n ę trzn y c h . K lę sk a  i u p ad ek  
n ad zie i w sp ó łczesn y ch  w ędrow ców  
b y ła  ju ż  zak o d o w an a  w  d z ie jach  ich 
p o p rzed n ik ó w . T a k  p rz y n a jm n ie j in ­
t e rp re tu je  ten  te m a t  S idney  Pollack , 
k tó ry  o p o w ia d a jąc  h is to r ię  Je re m ia -  
h a  Jo h n so n a , a u te n ty c z n e g o  d z iew ię ­
tn a s to w ie cz n e g o  tra p e ra ,  n ie  in te r e ­
s u je  się  tem a te m  w ie lk ie j szansy, 
lecz w ie lk ie j k ię sk i.

C a la  se ria  a m e ry k a ń s k ic h  w e s te r ­
n ó w  o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  la t  celem  
g łó w n y m  u czy n iła  re w iz ję  n a ro d o w ej 
h is to rii, b u rz y ła  m ity , w  k tó ry c h  u - 
k sz ta lto w a n iu  k in o  m ia ło  sw ó j b ez ­
p rz y k ła d n y  udzia ł. L eg e n d a rn i b o h a ­
te ro w ie  D zikiego Z achodu , ci a n o n i­
m ow i i ci z n an i z n a zw isk a , zaczęli 
u k azy w ać  sw e  p ra w d z iw e  ob licza  
d a le k ie  tem u , co w e s te rn  u k sz ta łto ­
w a ł w  św iad o m o śc i w idzów  k in o ­
w y ch  całego św ia ta . Z jaw isk o  to  s ta ­
ło  się  je d n ą  z n a jc iek a w sz y c h  te n ­
den cji film u  a m e ry k ań sk ie g o  o s ta t­
n ich  la t. „ Je re m ia h  Jo h n s o n ” P o llac ­
k a  je s t  ró w n ie ż  n iezw y k le  c iek aw y m  
tego  ty p u  p rz y k ła d em .

Je re m ia h  Jo h n so n  Jest b o h a - 
re m  w ie lu  a m e ry k a ń sk ic h  opow ieści 
i k siążek , d w ie  z n ich  s ta ły  się  p o d ­
s ta w ą  sc e n a riu sz a  P o llack a . W p e ł­
nym  ty tu le  jed n e j z  n ich : „ K ru k o - 
b ó jca  — saga  o Jo h n so n ie  P o żeraczu  
W ą tro b y ” z a m k n ię te  są  d z ie je  i c h a ­

ra k te ry s ty k a  le g e n d a rn e j p o staci. J e ­
re m ia h  Jo h n so n , t r a p e r  z G ór S k a li­
s tych , spędził w  n ich  sw e życie, z a b i­
ja ją c  In d ian  z n a jo k ru tn ie jsz eg o , o- 
bok  S iu k só w , p lem ien ia  K ruków . 
A k tu  zem sty  d o p e łn ia ł, z ja d a ją c  ich 
w ą tro b y . T a  k o sz m arn a  opow ieść  je s t 
p o n o  p ra w d z iw a . W film o w ej je j 
w e rs ji  oszczędzono n am  ty ch  r e a ­
liów , a d z ie je  J e re m ia h a  w zbogaco­
n o  m o ty w ac ją  i k o m en ta rz e m , b ęd ą ­
cym  w sp ó łczesn ą  ich in te rp re ta c ją .

Je re m ia h  Jo h n so n  w y ru szy ł w góry 
zm ęczony  cy w ilizac ją , g n a n y  m a ­
rzen iem  o  s tw o rz en iu  sobie w a ru n ­
ków  życia  zgodnych  z jego p ra g n ie ­
n iem  n iezależności i w olności. W szy­
s tk o  to , co późn ie j się  sta ło , s łuży  w 
m eta fo ry c z n e j opow ieści P o llack a  do­
w odow i, iż uc ieczk a  n ie  je s t  żad n y m  
ro z w iązan iem , a sp o łeczeń stw a  ludz­
k ie  bez p ra w  is tn ie ć  n ie  m ogą. W ra ­
c a jąc  do ź ró d e ł m itu  „w ęd ró w k i — 
u c ieczk i”, S id n ey  P o llack  p rzy łącza  
się  do  głosów  tych , k tó rzy  tem a t ten  
d rą żą  w re a lia c h  w spó łczesnych  spo­
łeczeń stw . I tak , ja k  oni, szan sy  d la  
ludzi sz u k a  w  n ich  sam ych, w z a ­
ch o w an iu  w arto śc i m o ra ln y ch , coraz 
b a rd z ie j n iszczonych  try b a m i cy w ili-

sac jl. J e s t  to  w ięc  film  o  z łu d zen iu  
w olności, a le  i o strzeżen iem  p rzed  
u t r a tą  in d y w id u a ln e j m o ralnośc i, 
f ilm  o  p o trzeb ie  p o sz u k iw a n ia  p ra w ­
dy o sobie. D la tego  też  zap ew n e  je ­
go Je re m ia h  Jo h n so n  n ie je s t  P o ­
żeraczem  W ątroby , lecz człow iek iem , 
k tó ry  m u sia ł poddać  się  o k ru tn y m  
p raw o m  G ó r S k a lis ty ch  i ich  m iesz ­
kań có w , m oże nie ty le  poddać n aw et, 
co je  z rozum ieć  i uszanow ać. F ilm  
k ończy  się  w ięc p o jed n aw czy m  ges­
tem  śm ie r te ln y c h  w rogów .

N im  d o jd zie  i o  n iego, S idney  P o l­
lack  i jeg o  z n ak o m ity  o p e ra to r  A n- 
d re w  C a llag h an  o d k ry ją  n am  św ia ty  
n iez n an e : u ro d ę  i grozę n a tu ry , k tó ­
re j człow iek  p o k onać  do k o ń ca  n ie 
m oże i d a w n ą  cy w ilizac ję  i k u l tu rę  
In d ian , k tó rą  u m ia ł zniszczyć. C enię  
film  S idney  P o llac k a  za  jego  o k ru t­
ne p ięk n o  o ra z  za  jego  m o ra ln ą  czys­
tość. J a k o  c ie k aw o stk ę  p o d a ję  fa k t, 
że ro lę  J e re m ia h a  Jo h n so n a  k re u je  
jed e n  z  n a jb a rd z ie j  dziś w ziętych  
a k to ró w  a m e ry k ań sk ic h , R o b e rt R ed- 
fo rd , p o m y sło d aw ca  całego  film u .

EWA N U R CZYŃ SKA
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K rzepko chw ycić  s ty lisk o . Do d iab la  
z ro m an ty k ą ! Ja z g o t p il m ec h an ic z ­
nych . g ra ją c y c h  łań c u ch a m i po om sza­
łych  p n lach . P o w ta rz a n y  ech em  ło­
sk o t siek ier, w g ry z a ją cy c h  się  w ży ­
w e k o n ary . B u k su ją c  k o lam i w  b ło t­
ne j b ry i p rz em ie sz a n e j z ig liw iem  i 
d rz ew n ą  d ro b izn ą , te rk o cze  c .ąg n ik , 
w lo k ący  n a  sk ra j d rog i p ro s ty  i d ług i 
kloc o k rzesan y  do gołej k o ry . D roga 
zak o p co n a  p rzez  w ie lk ą  „ T a tr ę ”, 
g rzęzn ącą  po osie w  b iocie  pod c ię ża ­
rem  sp ię ty ch  n a  je j  pod w o ziu  z w a ­
lis ty c h  pn i sosnow ych .

D la w ie lu  z n a s  le śn ik  je s t  p rz ed e  
w szy s tk im  czło w iek iem , k tó ry  b e z - 
tio sk o  ch ad za  sob ie  m ięd zy  d rz ew a m i 
z f l in tą  na ra m ien iu , w d y ch a  ży w icz­
ne  po w ie trze , liczy sa rn y  i za jące . C za­
sem  p rzep łoszy  n iecnego  k łu so w n ik a , 
tu ry s t  > ' nc*z 'e  ̂ u p o m n i n iesfo rn eg o

U trz y m u ją  s ię  w c iąż  w  ob iegu  
op in ie , k tó re  p o zo sta ją  dziś ty lk o  m i­
tem , leg en d ą  bez p o k ry c ia . I o tych  
w ła śn ie  sp ra w a c h  ro z m a w ia łe m  z d y ­
re k to re m  Z arz ąd u  O k rę g u  L asó w  
P ań stw o w y ch  w Łodzi, m g rem  inż. 
H en ry k iem  B a k sa le rsk im  i je ^ o  za ­
stęp cą  — inż. Ja n u sz e m  C ordee. P o ­
jec h a łe m  do n a d le śn ic tw a  K o lu m n a  i 
lo zm aw ia łem  z n ad le śn iczy m  inż. J a -  
nem  B ry lem . B yłem  w ie le  godzin  w 
esn ic tw ie  P o leszy n  i ta m  ro z m a w ia ­

łem  z leśn iczym  M ichałem  
i jego  p raco w n ik am i...

N ad leśn ic tw o  K o lu m n a. L fcialc iw o 
Poleszyn . Z rąb  lasu . C iąsn ilc , d r / ie  
P1 y m ech an iczne , k ilk a n a śc ie  siek ier, 
dz iesięc iu  ro b o tn ik ó w  — n a  p o b o jo ­
w isku . W gęsty m , z w arty m , p rz e c ię ­
ty m  ty lk o  d ro g ą , leśn y m  k o m p le k sie  

wytom . S p o ry  p ro s to k ą t ogołocony 
Część w y w iez io n a , inne  

3 pokotem . C ieńsze  o k o ro w an e , 
Poi zn ię te  na  k ró tsze  od c in k i, u s ta w io ­
ne ju z  w sągi. Na ś ro d k u  r  ...:c

°8 n isk°, p o c h ła n ia ją c e  gałęzie,
r i w  I  n f  odPa d y ' VV zzIV -«^Ł ycn  
a to n iach  siek ie ry , u c h w y ty  p ił m ec h a -
rf,. C zerw one m e ta lo w e  k ask i,
co d  Ve u ljra n ia i w yso k ie  gum ow - 

w ro ’ Powi(;k sz a jąc  w y rąb ... 
bpolczesny leśn ik , to  p rzed e  w szy - 

Tan n  P r °d u c e n t d re w n a  — m ów i 
snoir, ~  P r °d u c e n t, k tó ry  m a do 
n i„  n ie n ia  obow iązk i n ie  m n ie jsz e  i 
m voi w ażne, n iż p ra co w n ik  p rz e -  
ni« C?'~ ro ' n ik, k tó ry  je d n a k  znacz- 

m nie jszym i od n ich  d y sp o n u je  
m ożliw ościam i. P rzec iw k o  ty m  ty s ią ­
com  m etró w  sześc ien n y ch  m a w praw *  
a 'zie s ie k ie r  pdd d o s ta tk ie m  i w y s ta r ­
czającą  ilość pil m ech an iczn y ch , a le  
~~ w sk a li w o je w ó d z tw a  ty lk o  sześć 
m ech an iczn y ch  k o ro w a re k  i je d n ą  ła ­

d o w a rk ę , czyli, p ra k ty c z n ie , żad n y ch  
u rz ą d z e ń  m ech an iczn y ch ...

H a ró w k a . C iężka  ro b o ta . I  tro ch ę  
ja k  za k ró la  Ć w ieczka. S ie k ie rą  raz, 
s ie k ie rą  dw a . T y lk o  s ie k ie ry  ju ż  n ie  
te. S zczerb ią  się  i w y w ija ją . N osi się  
w ię c  ta k ą  p ro s to  ze sk lep u  — do 
k o w a la . T en  obc in a  ostrze . B ierze  k a ­
w a ł sta lo w eg o  re so ra . P rz y sp a w a  i 
m o żn a  p raco w ać . B rz y d k ie  to  i n ie -  
e leg an ck ie .

Z d ro w o  się  trz e b a  n a m a ch a ć , żeby 
do tró jk i  m iesięczn ie  doc iągnąć . P ó ł 
b ied y , je ś li  b ry g a d a  zg ran a . A le  są  
tacy , co ty lk o  p a trz ą , j a k  się  u rw ać . 
R o b o ty  w e w ła sn y m  g o sp o d a rs tw ie  
p rzec ież  pełno . A  tu  też  n ie lek k o . W

Fot. W ło d z im ie r z  P a ry t

p aźd z ie rn ik u , ja k  deszcze  poszły, to  w  
b łocie  m o żn a  by ło  u to n ąć . L epszy  ju ż  
śn ieg  i m róz, ch o ciaż  w ściec  się  2 
z im n a  m ożna. O gn isko  trz e b a  p rzez  
c?.ły czas pa lić .

3.

D rew nia/na  b a lu s tra d a ,  n iczy m  n a  
p o s te ru n k u  m ilic ji, d z ie li p om ieszcze­
n ie  n a  d w ie  części. J e d n a  — z a s ta ­
w io n a  dw o m a s ta ry m i b iu rk a m i i 
u rz ęd o w ą  szafą . D ru g a  — p u s ta . T y lko  
pod  o k n em  sto i ław k a . D la  in te re ­
san tó w . D ziś też by ło  p a ru . Z w y k łe  
sp ra w y : zak u p  d re w n a , zezw o len ie  na 
w y rąb ... P o te m  tro ch ę  p a p ie rk o w e j 
robo ty .

O p e ra  ty  w k a  z p o d leśn iczy m  i g a jo ­
w ym i b y ła  n ied aw n o . N a s tę p n ą  ro b o ­
czą n a ra d ę  m ożna  od łożyć  na k ilk a  
dn i. No, ty lk o  u s ta lić  ro z k ła d  jaz d y  
d la  k ie ro w cy  c iąg n ik a , w y zn aczy ć  za ­
d a n ia  o p e ra to ro w i w ypożyczonej 
ró w n ia rk i d ro g o w ej — i ju ż  m o żn a  do 
lasu . M otocyk lem . B ez m o to ru  c iężko 
by  by ło  sob ie  p o rad z ić : do n a jd a lsze j 
g ra n ic y  le śn ic tw a  k ilk a n a śc ie  s tą d  k i­
lo m e tró w . W ygoda, a le  w  ko śc iach  
łam ie  i zatok i bolą.

N a jp iln ie jsz a  rzecz, p ro d u k c ja . M oż­
n a  by  n ie  p iln o w ać , bo p raco w n icy  
su m ien n i i fachow i. T ak i na  p rz y k ła d  
g a jo w y  S zu b sk i. D obrze  d o p iln u je , 
a le  ro b o ty  ta m  i n a  k ilk u  s ta rczy . 
D rzew a  p o m ierzyć , o d p ra w ić  do t a r t a ­
ku , ozn ak o w ać , p o k lasy fik o w ać .

P ó źn ie j jeszcze  las tro ch ę  ob jech ać . 
D obrze, że z h o d o w lą  ry b  te ra z  sp o ­
kó j. G o sp o d ars tw o  K ik i, sześć h e k ta ­
rów . M ały  z b io rn ik , zysk  d la  n a d le ­
śn ic tw a  n iew ie lk i, a le  p rzec ież  też 
w a żn y  k a w a łe k  p ro d u k c ji . O d łó w  by ł 
w  p a źd z ie rn ik u . Z to n a  k a rp ia  h a n d lo ­
w ego w yszła . W iększość — do c e n tr a ­
li ry b n e j. T ro ch ę  p ra co v ,n ic y  kup ili.

I znów  w  k a n to rk u  leśn iczów ki. 
P a p ie rk i, p a p ie rk i. T a k  schodzi do 
końca u rz ęd o w a n ia .

— P a p ie rk i, in te re sa n c i,  p ro d u k c ja , 
czyli leśn iczy  p rze isto czy ł s ię  w  
u rz ę d n ik a ?  — py tam .

—  A nie, chodzę czasem  i z  fu z ją
— o d p o w ia d a  M ich a ł Fe lczak . — P o ­
lu ję . A le  to dz iś ju ż  p rzy jem n o ść  
luk su so w a.

M ichał F e lczak  p ra c u je  dz iesięć  l a t  
P o chodzi z p o w ia tu  sochaczew dciego . 
N ik t w  ro d z in ie  n ie  p ra c o w a ł w lesie.

Ż ad n y c h  t ra d y c ji ,  a  i w  ro d z in n y c h  
s tro n a c h  — lasó w  j a k  n a  lek a rs tw o . 
L ecz  jeg o  c iąg n ęło  do  lasu . Skończy ł 
o g ó ln iak . P o tem  d w u le tn ia  szko ła  po­
m a tu ra ln a  d la  p ra co w n ik ó w  leśn ic tw a  
w  C h y ło w icach  pod  O polem . S ty p e n ­
d iu m . S k ie ro w a n ie  n a  s taż : n a d le ­
śn ic tw o  K lu k i w po w iecie  b e łc h a to -  
w sk im . P o te m  ja k o  p o d leśn iczy  n a d ­
zo ro w ał la s y  n iep a ń s tw o w e  w  n a d le ­
śn ic tw ie  Z łoczew . A w  cze rw cu  sześć­
dz ie sią teg o  siódm ego  o b ją ł na  s ta le  
Po leszy n , n a jw ię k sz e  dz iś w  n a d le ś ­
n ic tw ie  K o lu m n a  i ca łym  w o jew ó d z­
tw ie  łódzk im  leśn ic tw o . T era z  p rzo ­
d u jące , a  w tedy ...

W tedy , p rz e d  s ied m o m a la ty , by ło

U ro d z ił się  w  okolicy . W  g m in ie  
D o b ra . O jc iec  służył, po  m a ją tk a c h  
ja k o  po łow y, to n a  p o d o b n y ch  fu n -  
ko jach . A jeg o  —  od d z iec iń s tw a  
c iąg n ę ło  do lasu . W p ie rw szą  o k u p a ­
c ję  n iem iec k ą  ch o d ził za g a jo w y m . 
W odę i w a łó w k ę  nosił. P o m a g a ł p rzy  
czym  się  dało . N a jw aż n ie jsz y  b y ł las, 
k tó ry  go zau roczy ł, w c iąg n ą ł i p rzez 
c a łe  życie n ie  w y p u śc ił.

P o tem  chodził do sadzonek , do p ie ­
lęg n a c ji, u czy ł się  la su  i p ra c y  d la  
n iego. W k ońcu  — w  trzy d z ie s ty m  
trze c im  — sp e łn iło  się  jeg o  m arz en ie : 
zo s ta ł g a jo w y m . W lasac h  p ry w a tn y c h . 
S łu ży ł n a jp ie rw  w  K a rsz ew ie  — u 
S z n a jd ra , p o tem  u  S iem ią tk o w sk ieg o
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k ilk u  k a n d y d a tó w  n a  o b jęc ie  P o le szy - 
na . P rz y je c h a li ,  p o p a trz y li i nogi za 
pas. Z apuszczone , z an ied b an e , n ie  w ia ­
dom o, za co s ię  n a jp ie rw  b ra ć . N aw e t 
sa m a  leśn iczó w k a  w  o p łak a n y m  s ta ­
n ie. M łody je s te m , sp ró b u ję  — p o s ta ­
n o w ił M ich ał F e lczak . B y ł sam , P o ­
p rz ed n icy  z raz ili do  w sp ó łp ra cy  z 
le śn ic tw em  oko liczn y ch  ludzi. P ow oli 
d o ro b ił się  a u to ry te tu , z a u fa n ia  i 
sy m p a tii. W ieś zb liży ła  się. Z aczęli 
p rzy ch o d z ić  lu dzie . P o m ag a li, n a jm o ­
w ali się  do p racy .

4.

Z p o czą tk iem  zeszłego ro k u  d o  n a d ­
le śn ic tw a  K o lu m n a  p rz y łą cz o n e  zo­
s ta ło  n a d le śn ic tw o  R ydzyny . N ow e 
n a d le śn ic tw o  K o lu m n a  o b ję ło  bez m a ­
ła  d w a n aśc ie  ty sięcy  h e k ta ró w  lasó w  
p a ń s tw o w y c h  o raz  p rzesz ło  s ied em  
ty s ięcy  lasów  p ry w a tn y c h , p o d zie lo ­
n y ch  m iędzy  d w an aśc ie  iśn ic tw , li­
czących  od c z te ry s tu  do v s i ą c a  h e k ta ­
ró w . P rz e p ro w a d z o n a  zo sta ła  c e n tr a l i ­
zac ja , w  w y n ik u  k tó re j o g ran iczo n a  
zo sta ła  ilość le śn ic tw  do dziew ięc iu ,
o p o w ie rzch n i od d z iew ięc iu se t do ty ­
siąca  o śm iu se t h e k ta ró w . Pozw oliło  
n a m  to na  u tw o rz e n ie  p rzy  n a d le śn ic ­
tw ie  n o w y ch  z u p e łn ie  s ta n o w isk  p r a ­
cy : k o m e n d a n ta  s tra ży , in s t ru k to ra  do 
sp ra w  b u d o w n ic tw a  i re m o n tó w , p r a ­
co w n ik a  do sp ra w  sz k ó łk a rs tw a  oraz  
leśn iczego  łow czego...

B yła  to p rzy sło w io w a  k ro p k a  n a d  
„i” , o g ra n ic z a ją c a  d o ty ch czaso w e  fu n ­
k c je  leśn iczego  do n ie liczn y ch , z k tó ­
ry c h  p o d s ta w o w ą  na  d o b re  s ta ło  się  
p o z y sk a n ie  d re w n a . P o su n ię c ie  to  
z re sz tą  u ra to w a ło  c h y b a  le śn iczy ch  od 
zu p ełn eg o  z a g u b ien ia  się  i z a łam a n ia  
p o d  n a tło k ie m  o b o w iązk ó w . T eraz  
m a ją  p rz y n a jm n ie j ja sn o ść : p la n  p o ­
z y sk a n ia  d re w n a  je s t  d la  n ich  n a jw a ż ­
n ie jszy . P la n  ten  w  sam y m  n a d le śn ic ­
tw ie  K o lu m n a  o b e jm u je  d z ie w ię tn a ­
ście  ty s ięcy  sześćse t m e tró w  sześc ien ­
n y ch  d re w n a , z czego n a  le śn ic tw o  
P o leszy n  p rz y p a d a  trz y  ty s iąc e  d w ie ­
ście...

N a  z ręb ie  w ita  n a s  g a jo w y  W acław  
Szubsk i, k ie ru ją c y  b ry g a d ą  d rw a li. 
W ita  — sa lu tu ją c , po  w o jsk o w em u  
w y p ro s to w an y . W  ogóle — p o sta w a  
ż o łn ie rsk a . E n e rg ia  i zap a ł. A tu  — 
sześćd z ies ią t c z te ry  la ta . Z tego  p rz e ­
szło  czterd z ieśc i — w  słu żb ie  lasu .

—  w  la sac h  s ie rad zk ich . Z ty ch  la t  
n a jż y w ie j z a p a m ię ta ł  tak ieg o  jednego  
S ta n k ie w ic za , co to k łu so w a ł po  lesie. 
C hodził S zu b sk i za n im  długo, ch c ia ł 
u p iln o w ać , a le  ta m te n  b y ł lis. K u ty  
n a  c z te ry  nogi. Aż w reszc ie  je d n a  z 
n ich  m u się  p o w in ę ła . U p a trzy ł go g a ­
jo w y , ja k  w y szed ł z lasu  n a  pole. 
Ś w ita ło : fu z ję  by ło  w id ać, ja k  na 
d łon i. T a m te n  też  m u n d u r  zau w aży ł 
i w  nogi, n a  w ieś. W p ad ł S ta n k ie w ic z  
w  o b e jśc ie  są s iad a . G a jo w y  za nim , 
a  ta m te n  ju ż  bez fu z ji  i w  żyw e oczy 
się  śm ie je . R o z e jrza ł się  Szubski. 
S p o jrz a ł w  g łąb  s tu d n i. A tam  w oda 
w y so k a , rzęsą  zac iąg n ię ta , a le  n a lo t 
zm ącony , p o śro d k u  p rz e rw a n y . B udzi 
g o sp o d a rza : — N ie, j a  w ody  n ie  
cze rp a łem ... I ta k  s ta n ą ł  S tan k iew icz  
p rz e d  sądem , a g a jo w y  m ógł w y ło ­
żyć na  s tó ł dow ód o sk a rże n ia , w y c iąg ­
n ię tą  ze s tu d n i strze lb ę .

W czasie w o jn y  —  pozbaw ionego  
fu n k c ji  z ag n a li N iem cy  do lasu , j a ­

ko  zw y k łeg o  ro b o tn ik a . A z a ra z  p o  
w y zw o len iu  — znów  m u n d u r  g a jo w e ­
go w  n a d le śn ic tw ie  K o lu m n a . P rzez  
d w ad z ie śc ia  d w a  la ta  w B e lzan iu , a 
o s ta tn ie  osiem  — w R em bow ie . T y lk o  
po w o jn ie  ju ż  in n a  p ra c a . M u sia ł 
g a jo w y  uczyć się  n ow ych  obo w iązk ó w . 
B ai'dziej dziś p la n  gonić, n iż  ludzi. B y ­
ło  n ie  b y ło  trz y  ty s iąc e  m e tró w  sze ­
śc ien n y c h  to  k ilk a n a śc ie  ty sięcy  
d rzew .

Do sa d zen ia  czy w y rę b u  p o trz e b n i 
są  ludzie . A  ich c iąg le  b ra k . To n a j ­
w ięk sze  z m a r tw ie n ie  g a jo w eg o  Szub- 
sk iego. C hodzi po  w siach , p rosi, n a ­
m aw ia . M usi chodzić, bo  d o  n ieg o  
rz a d k o  k to  sam  zag ląd a . R em b ó w  — 
to  p rzec ież  g a jó w k a  po łożona  w  s e r ­
cu  lasu , sk ą d  do najbfffcszej d ro g i aż 
d w a  k ilo m e try . M ieszka  tu  z żoną. 
S k ro m n e  o b e jśc ie  i sam a  g a jó w k a  w 
s ta n ie  tec h n icz n y m  żałosnym . N ik t tu  
b y  p e w n ie  m ieszk ać  n ie  chcia ł, a le  
S zubscy  zad b a li o g o sp o d a rstw o . W szy­
s tk o  p o ła ta n e , p o re p e ro w a n e , u p o ­
rz ąd k o w a n e . C zysto  i sch lu d n ie . P rz y ­
w iąza li się  do tego  m ie jsca . Z d a la  od 
lud zi, sa m o tn i. T y lk o  czasem  o d w ie ­
d z a ją  ich dzieci i w nu czę ta ...

— Ż ad n e  z dz ieci n ie  poszło  w  śla ­
dy o jc a ?  — p y tam .

— C ó rk a  m ieszKa w  P a b ia n ic a c h  — 
m ów i ę a jo w y  — p ra c u je  w  „ Ż a ró w ­
ce” . Je d e n  z  synów  trag icz n ie  zmaM 
za m łodu , a d ru g i poszed ł, do 
m ilic ji. B y ł w ie le  la t k o m e n d a n te m  
p o s te ru n k u  w  D łu to w ie  1 Z elow ie, a 
te ra z  — ze w zg lęd u  na  s ta n  zd ro w ia
— p ra c u je  w  k o m en d z ie  p o w ia to w ej...

S a m o tn i, a le  szczęśliw i, w  lesie . 
N igdzie  by się  s tą d  n ie  p rzen ieś li. 
M a rtw i s ię  ty lk o  ga jo w y , że ju ż  za ro k  
e m e ry tu ra . A le  sły sza ł przec ież , że 
n a d le śn icz y  to  go chce jeszcze  z a trz y ­
m ać. Czy to  p ra w d a ?  — n ie  śm ie  
p y tać . P rzec ież  n ie  je s t  jeszcze  ta k i 
s ta ry . M a dużo  sił. T a k  czy in acze j 
ob ieca ł n ad le śn iczy , że z g a jó w k i Ich 
n ie  u su n ie . S ta re  to, ro z la tu ją c e , n ik t 
tu  p e w n ie  m ieszk ać  n ie  będ zie  chciał. 
A n a  p e w n o  żad en  z m łodych . Ci 
c iąg n ą  do  ludzi. W olą w e w si m ie ­
szkać. A im  tu  dobrze. T y lk o  o s ta tn io  
żona  się  tro ch ę  boi. G łó w n ie  po no­
cach. Boi się, że ich podczas sn u  sp a ­
lą. A bo to  w zeszłym  ro k u  k to ś  p o d ­
p a lił stóg  s łom y  obok stodoły . G a jo ­
w y  b y ł na  k u rs ie  b e h a p e  w  D o b ron iu . 
Szczęśc iem  by ł w n u czek , co to z w o j­
ska  d o p ie ro  w yszedł. W p o rę  z a u w a ­
żył i s tra ż  p o w iadom ił. W oda w p o d ­
w ó rk u . L udzie  się  z lecie li, s to d ó łk a  
u ra to w a n a , a le  słom a doszczę tn ie  
sp ło n ę ła  i jeszcze do dziś o sm alo n e  
sosny  za  s to d o łą  sterczą...

Fot.  W ło d z im ie r z  Par  j/a

TELEWIZJA

. .RADOSNA TWÓRCZOŚĆ”
św^ , , V :w  00 «t« baw ić?" zaw isło nad 

111 S kądinąd wiadomo, że ..TV to 
Drobi ! °  na św ia t", w ięc rozrywkow y 
zvinvm  rV)J|c P':e.1 przegląda się w telewi- 
t y s i e k r a n i e ,  Wszystko wiedzący s-ta- 
ńudżteL  y"  ie  społeczeństw o
s>»m v  'la rozerw anie pokładu w pierw - 

e w T v - w  sam eJ telewizji 
,, również Jest dla telewidzów naj- 

darni przed d>z lennikiem  i wy k ia-
stw nir.oł. . Ma* »  oczekiw ania nie 
nych ,elew l*yJnej rozrw ycę pom yśl- 
Ozvn n  llwrK>śei do zbyt am bitnych po­
stu la.,, Mechanlo;aną konsekw encją po- 

s 'yczno J n a “1t>woścl w dziedzinie hum ory , 
dołu n c* *p ,t  raczej rów nan ie  do

Zwoi W górl;'
dobrzeenn„cly zw ariow anych koncepcji
nie ma bowiem, że jak się
CO 'm ii?  si^ lubi, to  Się lubi,
że ni,. ■ Mlino to chcę wierzyć,
tyczna svtS«?1(vslenin 1est u ■’** »<nervlfart'..i,i cla zaczerpn ięta  z. gruntu 
nic k u li.n v  a d / ,e w znanym  koncer-

lu iy  b a so w e j w indziarza oytano o

ocenę i akceptację przygotowanych pro­
gram ów  rozryw kow ych. Jednakże m oja 
dobra wole co rusz nadużyw aia n rosra- 
my, w których be*m yślna 1 nieudolna imi­
tac ja  zachodnich rewii idzie w parze z. 
kosM ow.ią parada  -ziego gustu, szm lry i 
nudv.

Jest taka  scena w znanym  film ie Mllosa 
For m ana „Miłość b londynk i"; o to para za­
pyziałych mieszczuchów drzem ie w fote­
lach przed ekranem  telew izora, na którym  
fikają  girlaskl. W tym  krótkim , ale lakże 
Zjadliwym ujęciu Formart. niezrów nany 
kpiarz, uchwycił k u ltu ra lną  nędzę współ' 
ozesnego m ieszczucha.

T en  lakoniczny obrazek  obyczajowy 
nieodm iennie sta je  mi przed oraym a, kię. 
dy próbuję z obow iązku oglądać telew i­
zyjne p rogram y rozryw kow e rodzimego 
chowu w ich w ersji popularnej.

Z astanaw iając  się nad znaczeniow a za­
w artością nazwy „rozryw ka" n ietrudno  
spostrzec, że powszechne skojarzenia  bie­
dną w stronę  zakalca wvnnego showem  al­
bo rew ią. Oczywiście, is tn ie ją  inne wy­

obrażenia n« tem at ksz tałtu  program u roz­
ryw kow ego, ale obaw iam  się, żę to  wlai- 
nie Jest najpow szechniejsze.

P rogram  typu show czy rew ia zwalnia 
od oryginalności, a nakłady konceptualne 
zastępu je  nak ładam i finansow ym i. Całość 
polega na m echanicznej składance, w k tó ­
rej bierze udział k ilku  p iosenkarzy 1 pio­
senkarek  z naibardziel banalna m uzyczka 
i najbardziej w yśw iechtanym i tekstam i. 
Odbyw'a się to na tle kiczow atej scenogra­
fii (schody, girlandy, spadające gwiazdy, 
kw iaty Itp .). gdzie tani przepych b ije  się
o lepsze z żałosnym i próbam i w ykrzesa­
nia rów nie łaniego nastro iku . Jedyny  w y­
siłek um ysłow y realizatorów  tych pre ten­
sjonalnych hum bugów  sprow adza się do 
sklecenia tem atycznego tej „od Sasa du 
Ł asa”  zataczającej się karaw any .

Nie trzeba w ielkiej spostrzegaw czości 
żeby stw ierdzić. Iż pełna rozm achu Insce­
nizacja dla odśpiew ania kilku piosenek 
kłóci się z możliwościami telew izyjnego 
m edium . Dla am atorów  takiej rozryw ki, 
do k tó rych  osobiście n ie  zaliczam  Sie, gi­

gan tyczny  show  7  udziałem  renom ow a­
nych gwiazd może w pełn i zrealizow ać się 
jedyn ie  w przestrzennych  w arunkach  mu- 
Sic-hallu. Radzę im zatem  Obetrzeć film 
..Hello Dolly", k tó ry  Idealnie spełnia re ­
guły ga tunku  w film ow ej edycji. N ato­
m iast w ydanie te lew izyjne rewii, w pol­
skich w arunkach  nieudolnie Im itowane 1 
zachodnich wzorów, gdyż b rak  u nas teao 
rodzaju  tradycji, n ieuchronn ie m usi sp ra ­
wiali w rażenie odpychającej sztam py i 
nudy.

N iestety, w styd  w yznać, ale opisane po­
wyżej grzechy stanow ią rejestr. k tó rv  ob ­
ciąża przede w szystkim  konto Łódzkiego 
O środka TV. T elew izja Łódz.ka w dziedzi­
nie rozryw ki zdobyła sobie złą sław ę pro­
ducenta program ów  o w ybitnie złym sm a­
ku artystycznym  1 pozbaw ionym  elem en­
ta rn e j Inw encji.

W bllsktm  sąsiedztw ie telew izyjnych „ka­
sk a d ” . Jak te Program y nie bez ironiczne­
go w dzięku ok reśliła  k iedyś A gnieszka 
Osiecka, sto la  filmy o  In tencjach  'Ozryw- 
kow ych. począw szy od zw ykłych te ledys­
ków. a skończyw szy na średnlom etrazo- 
wyvh tasiem cach. T uta j zasada pozo­
sta je  ta sam a, lecz m ożliwości w izualne 
rozszerzają sle niepom iernie. W rezultacie 
Ich bezm yślnego w ykorzystan ia  o trzy m u ­
jem y szczególny bełkot obrazow ych sk o ja ­
rzeń, k tó re  bez iadu  1 sk ładu sy tu u ją  śpie­

w ając* personę na różnych tłach, w  róż­
nych układach t otoczeniu. ’

Gdzie zatem upatryw ałbym  szansę 
odw rócenia tej ponurej sy tu ac ji?  Przede 
wszystkim  w celowej ekspansll program ów  
rozryw kow ych o ch arak te rze  kabare to ­
wym. k tóre bliskie są naszej tradycji ku l­
tu ra ln e j 1 k tó re posiadają spory I -praw- 
dzony dorobek. W ystarczy w spom nieć nie- 
gdysielsze Dowodzenie K abaretu S tarszych 
Panów  (ich nowy Dowrót oby był iaskół- 
ką), Galux-Show Olgi L ipińskiej czy „hap­
pen ing i” Jerzego Gruzy 1 Jacka  Fedorow i­
cza. To po pierwsze. Po d rueie  — w vdaie 
się. że cennym  wzbogaceniem  tej nl**>mal 
już  klasycznej tradycji naszego telew izyj­
nego kabaretu  byłby k ab are t studencki, 
k tó ry  zawsze stanow ił rzeczvw tsta wy. 
lęgarn lę  w ielkich talentów  estradow ych. 
S tam tąd  płynęło odśw ieżenie >vtdzenta rze­
czywistości. nowe propozycje form alne, 
ostry  zm ysł sa tyryczny 1 spontaniczna at­
m osfera oraw dzlw el zabaw y. Czyli to. cze­
go nam najbardziej w  telew izyjnej roz­
ryw ce b raku je .

TA D EU SZ SZCZEPA Ń SKI
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

CZTERY i PIĄTY
Dalszy ciqg ze str. 1

P rz y p o m in a m  te  sło w a  d la tego , 
ab y  ty m  w y ra ź n ie j u zm y sło w ić  w szy ­
stk im , że m y ś len ie  o  p rzy sz ło śc i i 
d z ia ła n ie  d la  p rzy sz ło śc i w y w ie ra  
p o z y ty w n y  w p ły w  n a  te raźn ie jszo ść . 
S ta ra  to p ra w d a , że ju tro  b u d u je  się  
dziś. A le o  p ra w d z ie  te j m o żn a  ty l­
k o  m ów ić  i m o żn a  w c ie lać  j ą  w  ży- 
oie w  co d zien n e j p ra k ty c e , B ył czas, 
k ie d y  p rzyszłość  tra k to w a liś m y  ja k  
w o re k  d la  w rz u c a n ia  n ie  z re a liz o w a ­
n y c h  zam ierzeń  i m arzeń . W p rzy sz ­
łość  o d su w a liśm y  w szy s tk o  to , co 
dz iś w y d a w a ło  się  n am  n iem ożliw e. 
O b ecn ie  p a r tia  o k re ś liła  ra m y  i w y ­
m ia r  te j  p rzyszłości i k o n se k w e n tn ie  
dąży  do s p ^ n ie n ia  n a ro d o w y ch  a m ­
b ic ji 1 aspff& cjl. C h c ia łb y m  zw rócić  
u w a g ę  n a  p o zo rn ie  d ro b n y  fa k t, a le  
on w ła śn ie  dość is to tn ie  c h a ra k te ry ­
zu je  n a szą  te raźn ie jszo ść . Z  naszego 

. ję z y k a  p o w szed n ieg o  z n ik a  co raz  czę­
śc ie j sło w o : „ n i e m o ż l i w e ”.

2 .
W y n ik i o s ią g n ię te  w  1975 ro k u  z a ­

d e cy d u ją  o re z u lta ta c h  naszej p ięc io ­
le tn ie j p ra cy , p o zw o lą  też  śm iele j 
o k re ś lić  z a d a n ia  na  la ta  1976— 1980. 
S ta ło  się to  m o żliw e  d la te g o  p rzed e  
w szy s tk im , że w m in io n y ch  c z t e ­
r e c h  l a t a p h  d o k o n a liśm y  rzeczy, 
k tó re  w y d a w a ły  się  ni e  m o ż 1 i w  e. 
W arszaw a  o trz y m a ła  T R A SĘ  Ł A ­
Z IE N K O W SK Ą , trw a  tam  b u d o w a  
D W O R C A  C E N T R A L N E G O . A p rz e ­
cież p ro je k ty  i T ra s y  Ł az ien k o w sk ie j 
i D w o rca  C e n tra ln e g o  od d a w n a  b y ­
ły  go tow e 1 leżały  w  b iu rk a c h  p ro ­
je k ta n tó w  czy in w esto ró w .

W iele  in w e s ty c ji, k tó iy m i c h lu b i­
liśm y  się  w  p rzesz łośc i i k tó re  n a d a l 
p o z o sta ją  d ow odem  o siąg n ięć  n asze ­
go n a ro d u , o k a za ło  się  ju ż  n ie w y s ta r ­
cza jący m i. C h lu b ą  b y ła  i je s t  NOW A 
H U TA , a le  p o trze b y  k r a ju  szybko  u- 
p rz em y sław ia jąc eg o  się  sp o w o d o w a ­
ły, że ro śn ie  H U TA  K A TO W IC E . 
C h lu b iliśm y  się naszym i p o rtam i, ale  
ro sn ą cy  h a n d e l z a g ra n ic z n y  zm usił 
n a s  do  p o d jęc ia  b u d o w y  PO R T U  
PÓ ŁN O C N EG O . D um ni b y liśm y  z 
1 'ab ry k l S am o ch o d ó w  O sobow ych  n a  
Ż e ra n iu , a le  p o trze b a  w sz e c h s tro n ­
nej m o to ry zac ji sp o w o d o w ała , że 
trz e b a  by ło  p o d jąć  b u d o w ę  fa b ry k  
sam o ch o d ó w  w  T y ch ach  1 B ie łsk u - 
-B ia le j.

O d d a w n a  n a rz e k a liśm y  n a  b ra k  
m ie jsc  w  h o te lach . D ziś ty ch  m ie jsc  
n a d a l  jeszcze  b ra k u je , a le  now e ho­
te le  s to ją  ju ż  w  W arszaw ie , Z a k o p a ­
nem , P o z n a n iu , Ł odzi. I b u d u ją  się  
da lsze . Z m o d e rn izo w a n o  w ie le  tra s  
k o m u n ik a c y jn y c h , p o w s ta ją  now e 
a u to s tra d y , a  p rzy  n ich  z a jaz d y  d la  
p o d ró żn y ch . D ziś ju ż  n ik t n ie  o d w a ­
ży się  re k la m o w a ć  P o lsk i ja k o  „ k ra ­
ju  p u s ty c h  szos” , bo  ta k a  re k la m a  
b y łab y  b z d u rą , z ap rzeczen iem  rzeczy ­
w isto śc i.

A  p o lity k a  so c ja ln a  p a r ti i?  A 
w ch o d zący  w  życie n o w y  K O D EK S 
PR A C Y ? S ą  to  o s iąg n ięc ia , k tó ry c h  
n ie  m o żn a  w yliczyć w  p ro c en tac h , a 
k tó re  ró w n ież  liczą  s ię  w  ocen ie  m i­

n io n y ch  cz te rech  la t .  T a k  j a k  liczy 
*ię ro zm ach  b u d o w n ic tw a  m ie sz k a ­
n io w eg o  i ro zm ach  in w e sty cy jn y , co­
ra z  śm ie le j i p o m y śln ie j w p ro w a ­
d z an a  now oczesność  do  p rzem ysłu , 
r e fo rm a  o św ia ty , p o lity k a  żyw nościo ­
w a , rozw ój w sp ó łp ra cy  gospodarcze j 
z k ra ja m i so c ja lis ty czn y m i, rozw ój 
h a n d lu  zag ran iczn eg o . W szystko  to 
razem  sk ła d a  się  na  pozycję  Po lsk i 
w ś ró d  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch  i na 
p o zy cję  P o lsk i w e w spó łczesnym  
św iecie . P o zw a la  n a  cen n e  in ic ja ty ­
w y  d y p lo m a ty czn e , k tó ry ch  is to ta  
sp ro w ad z a  się  do  u trw a la n ia  po k o ­
jo w eg o  w sp ó łży c ia  k ra jó w  o  różnych  
sy s te m a c h  spo łecznych .

3.
C zęsto  o s ta tn io  m ó w i się, że m i­

n io n e  cz tero lec ie  b y ło  o k re sem  bez 
p re ce d en su  w  n asze j n a jn o w sze j h i ­
sto rii. Is to tn ie . A le  te ż  to, co osiąg ­
nę liśm y , o s ią g n ę liśm y  n ie  bez  t r u d ­
ności i zak łóceń ,

„ l.a ta  1971—1974 — m ńwlt n a  grudniow ej 
»c»Ji Sejm u PRL prem ier PTotr Jarosze- 
wicu — przyniosły wyniki, k tóre zapew ­
n ia ją  znacznie wyższy od planowanego 
poziomu zaspokajania  potrzeb gpoieczeń- 
»lwa o raz m odernizacji gospodarki. Re­
zultaty  te OMHKnęlLśmy nie bez trudności 
i przeszkód, ale wiadomo też, że tru d ­
ności te są po części następstw em  w yso­
k ie j dynam ik i rozw ojow ej, po części zaś 
w ynikają  z wielu zadaw nionych w gospo­
darce  dysproporcji, z k tó rym i w chodzi­
liśm y w bieżące 5-leeie".

W bieżące  p ięc io lecie  w ch o d z iliś ­
m y  n ie  ty lk o  z z ad a w n io n y m i zapóź- 
n ien ia m i w  g o spodarce , n ie  ty lk o  z 
d y sp ro p o rc jam i, z b łęd am i p o p e łn io ­
n ym i w po lity ce  so c ja ln e j i gospo­
d a rcz e j, a le  też  z p o w a żn y m  b agażem  
o b c iążeń  psy ch iczn y ch . W la ta c h  p o ­
p rz ed z a ją cy c h  o s ta tn ie  cz te ro lec ie  u - 
k sz ta łto w a ły  się n e g a ty w n e  p o staw y : 
„ tu m iw is iz m ”, o b o jętn o ść , a se k u ra n c -  
tw o . L u d z ie  n ie  zaw sze  m a ją c  w a ­
ru n k i d la  ro z w ija n ia  in ic ja ty w , w y ­
k a z y w a n ia  sw o ich  p e łn y ch  u m ie ję ­
tnośc i, s ta ra l i  się  li ty lk o  w y p e łn iać  
sw o je  o b o w iązk i i to  n ie  zaw sz?  n a j­
lep ie j. S o lid n ie  w e  z n ak i d a w a ło  się  
sp o łeczeń stw u  odczuć w sze lk ieg o  r o ­
d z a ju  p a rta c tw o .

Czy dziś te  p o s ta w y  zo s ta ły  do 
k o ń c a  p rzezw y c iężo n e?  P o z y ty w n a  
o d p o w ied ź  b y łab y  ro z m ijan iem  się z 
rzeczy w is to ścią . N ie, n ie  zo s ta ły  do 
k o ń ca  p rzezw y c iężo n e . M ieczysław  
F . R ak o w sk i b a rd zo  to  t r a f n ie  u ją ł  
n ied a w n o  w  „P o lity c e ” :

*,W śród m ilionów  ludzi p racy  fest Jesz­
cze f»poro takich , k tórzy  chcą lepiej żyć 
n iż p racow ał. Wśród ogółu Polaków  z ja ­
w iających się na  ry n k u  ■/. coraz to now y­
mi żądaniam i spostrzegam y rów nież tych, 
k tó rzy  zżyli «lę z partactw em  jak  ze sw o­
imi kapciam i, a apele o zw iększenie w y­
dajności pracy  jtrak tu Ją  Jjlt kazania na 
o d p u śc ić , ' I

N ie p rzezw y c ięży liśm y  jeszcze do 
k o ń c a  p a r ty k u la ry z m u . N ie n au czy ­
liśm y  się  jeszcze m y śleć  d o  k ońca  
k a te g o ria m i k ra ju ,  całości g o sp o d a r­
k i, ca łego  sp o łeczeń s tw a . N ie  zaw sze 
i n ie  w szyscy  jeszcze  p o tra f ią  do ­
strzec , że d o b re  d la  m n ie , d la  c ieb ie  
i d la  nas je s t  to, co d o b re  je s t  d la  
w szy stk ich . W p ro w ad z a n ie  w  sp o łe ­
czną  św iad o m o ść  u m ie ję tn o śc i łącze ­

n ia  in te re su  w ła sn eg o  i  In te resem
ogółu  n a d a l je s t  w ażn y m  zad an iem  
n aszej p ro p ag an d y .

P a r t ia  s ta w ia  p rzed  n a ro d em  coraz 
to  śm ielsze  zad a n ia , o d w o łu jąc  się  
n ie  ty lk o  do in d y w id u a ln e g o  p o czu­
cia w łasn eg o  in te re su , a le  też  i do  
w y o b raźn i każdego  z nas. A by ta k ie  
z ad a n ia  w y k o n ać , ab y  żyć i p raco w ać  
w  w a ru n k a c h  n ieu s ta n n eg o  p rz y śp ie ­
szan ia , trzeb a  z e rw a ć  z p rz ec ię tn ia c - 
tw em , trz e b a  m ie rzy ć  siłę  n a  z am ia ­
ry, trze b a  też  ze rw a ć  z to le ro w a ­
n iem  c w an ia c tw a , w y g o d n ic tw a  i k i l­
k u  p o m n ie jszy ch  p o w szed n ich  g rz e ­
chów  po lsk ich .

A le  też p rz ez  o s ta tn ie  cz te ry  la ta  
sporo  zm ien iło  się  i w sp o łecznej 
św iadom ości. Z ro zu m ie liśm y  ju ż , że 
n ie  m o żn a  jed n o cześn ie  b u d o w ać  w  
całym  k ra ju , bo  n ie m a tak ie j p o ­
trzeb y . W k o n cep c ji d a lszego  ro z ­
w o ju  Polsk i w y o d rę b n ia  się  ok ręg i 
in te n sy w n ie jsz eg o  in w e s to w a n ia , k tó ­
re  tw o rząc  a g lo m e ra c je  b ę d ą  ro z w i­
ja ły  się  ja k o  c e n tra  p rzem y słu , a d ­
m in is tra c ji ,  u sług  i k u ltu ry . P o zo sta ­
łe  re jo n y  k ra ju  s ta n ą  się  ro ln iczym i 
i r e k re a c y jn y m i o k rę g am i, s ta n ą  się 
n a tu ra ln y m  zap leczem  w ie lk ich  a- 
g lo m erac ji m ie jsk ich . N ie je s t  to j e ­
d n a k  d e g ra d a c ja  d la  tych  re jo n ó w  
P olsk i. P rzec iw n ie , gdyż ro ln ic tw o  i 
p rzem y sł spożyw czy  zosta ły  p o d n ie ­
sione do ran g i w ażn y ch  d z ia łów  gos­
p o d a rk i n a ro d o w ej, n ad an o  im  ta k ą  
pozycję, ja k a  im  się  s łu szn ie  od la t 
na leży . Poza  ty m  z do św iad czeń  
m in io n y ch  la t  ja sn o  w y n ik a , że in ­
w e s to w a n ie  p rzem y sło w e  bez ra c jo ­
n a ln eg o  p la n o w a n ia  p rz e s trz en n e g o  
k r a ju  m oże i p rzy n o si korzyści tem u  
czy in n em u  m ias teczk u , te j czy in n e j 
części k ra ju ,  a le  często k ro ć  szkodzi 
całości g o sp o d a rk i, gdyż n a ru sz a  n a ­
tu ra ln e  w a ru n k i życia  ludzi.

P o za  ty m  p o rz ąd k o w a n ie  p rz e ­
s trz en n e j s t r u k tu r y  k r a ju  n ie  w y ­
k lu cza  m ożliw ośc i ro z w ija n ia  sp o łe ­
cznych i in d y w id u a ln y c h  in ic ja ty w  
w  każd e j części P o lsk i. T a k ie  in ic ja ­
ty w y , ra c jo n a ln e  m yślen ie , w y o b ra ź ­
n ia  i śm ia ło ść  ry so w an ia  w iz ji p rz y ­
szłości są  p o trze b n e  n ie  ty lk o  przy 
b u d o w ie  H u ty  K a tow ice , n ie  ty lko  
p rz y  b u d o w ie  P o r tu  P ó łnocnego , a le  
w  k ażd y m  pow iecie, m ieście, g m i­
nie. Po  to  p rzec ież  d o k o n a n o  p rz e ­
m ia n  w s tru k tu rz e  a d m in is tra c y jn e j 
k ra ju ,  ab y  w ła śn ie  s tw o rzy ć  ludziom  
w a ru n k i  d la  ro z w ija n ia  in ic ja ty w , 
ab y  tro sk a  o to, co n a jb liż sze  s ta ła  
się  zaczynem  tw ó rczy ch  p o szu k iw ań  
i tw ó rczy ch  ro zw iązań .

4.
W cho d z iliśm y  w  b ieżące  p ięc io le ­

cie z p o w ażn y m i d y sp ro p o rc jam i, z 
p o w ażn y m i z an ied b a n iam i. T e  d y s­
p ro p o rc je  i z a n ie d b a n ia  w  Lodzi o d ­
czu w a liśm y  szczególn ie  ostro . P rzez  • 
w ie le  la t  sto lica  po lsk ieg o  w łó k ie n ­
n ic tw a  z n a jd o w a ła  się  w  sy tu a c ji 
b a rd zo  n iek o rz y stn e j. M iasto  w ie le  z 
sieb ie  daw ało . Ł ódzka  k la sa  ro b o tn i­
cza zaw sze  b y ła  go to w a  do  p o św ię ­
ceń. o tray m u jąo  w  zam ian  n iew iele.
A  p rzec ież  żad en  z d z ia łó w  gospo­
d a rk i n a ro d o w ej n ie  m oże d ługo  
eg zy sto w ać , n ie  p o m n aż a ją c  sw oich  
m ożliw ości p ro d u k c y jn y c h . W Łodzi 
n a to m ia s t zby t m a ło  in w e sto w a n o  w 
p rz em y sł lekk i, zb y t o p iesza le  p o ­
m n a ż a n o  zdo lności p ro d u k c y jn e  b u ­
d o w n ic tw a .

D o p ie ro  o s ta tn ie  cz tero lec ie  p rz y ­
niosło  p o w ażn e  zm ian y . B iu ro  P o lity ­

czne K C  P Z P R , a n a s tę p n ie  R ad a
M in is tró w  p o d ję ły  u c h w a ły  o m o ­
d e rn iz ac ji i re k o n s tru k c ji  Ł odzi. P o ­
m y śln ie  — acz też n ie bez k ło p o tó w  
i tru d n o śc i — p rz eb ieg a  re a liz a c ja  
ty ch  u chw ał.

,,Realizacja program u przebudow y 1 mo­
dernizacji Lodzi — mówił na osta tn im  
plenarnym  posiedzeniu KL PZPR I sek re ­
tarz, Bolesław K operski — przebiega po­
m yślnie, a nakłady na ten cel są  ro k ro ­
cznie p rzekraczane. P rzew iduje się, że na 
koniec 1975 roku zam kną się one kw otą 
około 47 m iliardów  złotych, co spow odu­
je, że nakłady przew idziane uchwali) zos­
taną przekroczone o około 30 proc.“ .

O sta tn ie  cz tery  la ta  ró w n ież  i w 
Ł odzi nau czy ły  n as w iele. Je ś li n a ­
w e t dziś jeszcze  n ie  w szyscy m o że­
m y być zad o w o len i z ro zm ach u  1 
tem p a , gdyż s ta w iam y  p rzed  sobą  je ­
szcze b a rd z ie j a m b itn e  cele, gdyż 
k ie ru je m y  się  jeszcze w yższym i a s ­
p ira c ja m i, to p rzec ież  tru d n o  n ie 
w y ra z ić  zad o w o len ia  z fa k tu , że 
łó d zk a  in s ta n c ja  p a r ty jn a  m ięd zy  in ­
n y m i p o s ta w iła  p rzed  p ro je k ta n ta m i, 
a rc h ite k ta m i i u rb a n is ta m i z ad a n ie  
tw o rz e n ia  r o z w i ą z a ń  k o m p l e ­
k s o w y c h .  T y lk o  bow iem  ta k ie  ro z ­
w ią za n ia , z am ias t ro zw iązań  fra g ­
m en ta ry c z n y ch , m ogą dop ro w ad zić  
d o  tego, że Łódź s ta n ie  się  m iastem  
p ięk n y m , w łaśc iw ie  zab u d o w an y m , 
m ia s te m , w  k tó ry m  będ zie  się  żyło 
p rz y je m n ie , w y g o d n ie  i d o sta tn io .

Z a d a n ia  są o g ro m n e  i tem p o  p racy  
s ta le  ro sn ące . O to  w  tym  ro k u  b u ­
d o w n ic tw o  łó d zk ie  po ra z  p ierw szy  
p rzek ro czy ło  30 tys. izb w y b u d o w a ­
ny ch  w  ciągu  roku . M ie jm y  n a d z ie ­
ję, że w y n ik  ten  będzie  rzeczyw isty  
i że b u d o w lan i o d d a ją c  te  izby  p rz y ­
szłym  posiadaczom , n ie u k ry ją  p o ­
w ażn y ch  b rak ó w , ab y  ty lk o  o siągnąć  
w y n ik , a b y  ty lk o  p ian  w ykonać. A 
p rzec ież  tale b y w a ło  n ie  ty lk o  w  
p o p rz ed n ich  la tach . W sp o m in am  o 
ty m  n ie  d la tego , a b y  dokuczyć  b u ­
d o w lan y m , a le  d la teg o , że w  1975 
ro k u  trze b a  będzie  w y b u d o w ać  37 
ty sięcy  Izb i re a liz a c ji tego zad an ia  
n ie  m ożna  b ęd zie  o d k ład a ć  n a  „o sta ­
tn ią  c h w ilę ” czyli n a  c zw a rty  k w a r ­
ta ł.

P o m y śln ie  p rz e b ie g a  re a liz a c ja  z a ­
d a ń  w  b u d o w n ic tw ie  p rzem y sło w y m , 
a  b u d o w la n i o d d a ją  now e fa b ry k i 
su k cesy w n ie , u m o ż liw ia jąc  tym  ro z ­
p o c zy n an ie  n ow ej p ro d u k c ji jeszcze 
w  czasie  t rw a n ia  b u dow y. P rz e b u d o ­
w a  bow iem  łódzk iego  p rzem y słu  le k ­
k ieg o  ozn acza  n ie  ty lk o  p rzenoszen ie  
s ta ry c h  fa b ry k  d o  now ych  p o m iesz ­
czeń. J e s t  to jed n o c ze sn a  m o d e rn iz a ­
c ja  tec h n ik i, tech n o lo g ii a  częstok roć  
p ro d u k c ji — p rzy  z m ian ie  je j  ro d z a ­
ju  n a  b a rd z ie j p o szu k iw an ą , na  b a r ­
d z ie j p o trz e b n ą  n a  ry n k u  k ra jo w y m  
i zag ran iczn y m .

T rw a  też p rz eb u d o w a  s t ru k tu ry  
g o sp o d arcze j m iasta . W la ta c h  n a d ­
ch o d zące j p ięc io la tk i ro sn ą ć  będzie  
d y n a m ik a  w z ro stu  sp rz ed a ż y  w y ro ­
bó w  p rzem y słu  e le k tro n ic zn e g o  i m a ­
szynow ego. W  1980 ro k u  d y n a m ik a  
w z ro stu  sp rzed aży  w y ro b ó w  p rz em y ­
s łu  Łodzi w z ro śn ie  w  p o ró w n a n iu  z 
1975 ro k iem  o 70 proc., w  p rzem y śle  
lek k im  — o 67,5 proc., a  w  p rz em y ­
śle  e le k tro n ic zn y m  i m aszy n o w y m  —
o 135,2 proc. W arto  p rzy  ty m  p a m ię ­
tać , że w  1980 ro k u  z a ró w n o  p rz e ­
m y sł lek k i, ja k  i p rz em y sł e le k tro n i­
czny i m aszy n o w y  będ ą  z u p e łn ie  
ró żn e  n a w e t od tego, co ju ż  dz iś po ­
s iad am y . I w a r to  p am ię tać , że to 
p ięk n e , a  n iez b ęd n e  za ło żen ie  m o ­

l e  b y ć  n ie  sp e łn io n e , JeSll m y  teg o
sam i n ie z ro b im y  w ła sn y m i s iłam i, 
je ś li n ie  p rzezw y c ięży m y  n a szy ch  s ła ­
bości i n ied o s ta tk ó w .

5.
D o k o n u je  się  też  p o m y śln y  ro zw ój 

w o je w ó d z tw a  łódzkiego.
„Z realizujem y z nadw yżka — mówi! n» 

osta tn im  plenarnym  posiedzeniu KVV 
PZPR  I sekretarz , Zbigniew Zieliński — 
w bieżącym  roku (Plenum  odbyw ało siO 
18 g rudnia 1974 roku — przyp. L. W.) za­
dan ia  w produkcji przem ysłow ej. U zyska­
m y na koniec roku ponad 15-proc, dyna­
m ikę sprzedaży produkcji w łasnej 1 usług, 
co oznaczać będzie przekroczenie zadart 
w ynikających  nie tylko z NPSG, ale i * 
uchw alonego w styczniu p rogram u przyś­
pieszenia produkcji przemysłowej'*.
I d a le j :

„D obre w yniki osiągnęliśm y w ro ln ic­
tw ie. P rodukc ja  roślinna i zwierzę*1* 
przekroczyły poziom planow any na rok 
1975 i jest wyższa niż to ustalono w za­
dan iach  p rzyśpieszenia p rodukcji roślin ­
nej".

D obre w y n ik i cz terech  la t  w  k a ż ­
dym  w o jew ó d z tw ie , m ieśc ie  i po ­
w iecie  s ta ją  się  p o d s ta w ą  jeszcze 
śm ielszego  p lan o w an ia , a m b itn ie js z e ­
go k re ś le n ia  zad ań . Czy zaw sze  z a d a ­
nia  te  k re ś lim y  na  m ia rę  naszych  
a m b ic ji?  N ie zaw sze, b o  często  a m b i­
cje  te w iążem y  n ies łu szn ie  z n o ­
w y m i in w e sty c jam i. A p rzec ież  m ia ­
r ą  naszych  a m b ic ji i a sp ira c ji  po­
w in n o  być to, co m o g liśm y  i co m o ­
żem y osiąg n ąć  w ła śc iw ie  w y k o rz y ­
s tu ją c  is tn ie ją c y  p o ten c ja ł, is tn ie jące  
m ożliw ości. W łaśc iw ie  też w y k o rz y ­
s tu ją c  ludzi, ich k w a lif ik ac je , u zd o l­
n ie n ia  i in ic ja ty w y . K ry je  się ' w  tym  
o g ro m n e  jeszcze  b o g actw o . Je ś li w ięc
— i słu szn ie  — k o n c e n tru je m y  n a ­
szą  u w ag ę  n a  tym , co o siąg n ęliśm y , 
co z ro b iliśm y  w  ta k  k ró tk im  czasie, 
to po m y ślm y  też  i o tym , co' m oże­
m y  jeszcze  z rob ić  d la  k ra ju , a  w ięc 
i d la  sieb ie  p rzy  p e łn ie jszy m  w y k o ­
rz y s ta n iu  c iąg le  tk w iąc y ch  w  nasze] 
gosp o d arce  reze rw . T y lk o  że dziś 
p o jęc ie  re ze rw  s ta ło  się ju ż  tro ch ę  
in n e . T k w ią  o n e  często  n ie  w  m a ­
szy n ach  p ra ću jąc y c h  n iep e łn ą  mocą. 
n ie  w  m ag azy n ach  p rzep e łn io n y ch  
m iechodliw ym i to w a ram i, a le  w  nas 
sam y ch , w  n aszym  sposob ie  m y ślen ia  
i d z ia łan ia .

O g ro m n e  z a d a n ia  ro d zą  ogrom ne 
tru d n o śc i. N ie ze w szy stk ieg o  m oże­
m y być zad o w o len i. Jeszcze  w  co­
dz ien n y m  życiu  o d czu w am y  różne 
b ra k i, a le  n iech  one n ie  p rz y s łan ia ją  
nam  celu. T rze b a  u m ieć  odróżn ić  
b ra k i i n ied o m a g an ia  w y p ły w a jące  
z p rzezw y c iężan y ch  d y sp ro p o rc ji go­
sp o d a rczy ch  od b ra k ó w  i n iedom a- 
g ań  w y p ły w a jąc y ch  z w a d liw e j p r a ­
cy, z a se k u ra n c tw a  i w y g o d n ic tw a.
I trze b a  u m ieć  p o d jąć  z n im i w a l­
k ę , p rz ec iw staw ia ć  się  n eg a ty w n y m  
p o staw o m , h a m u ją c y m  i o p ó ź n ia ją ­
cym  nasz  w y siłek . B u d u jem y  p rz e ­
cież now o czesn ą  P o lsk ę  d la  ludzi i 
p rzez  ludzi.

6.
fi ł 7 s ty c zn ia  1975 ro k u  o b ra d o ­

w ać  będ zie  na  X V I p le n a rn y m  p o sie ­
dzen iu  K o m ite t C e n tra ln y  PZ PR . 
P len u m  KC p o św ięcan e  będzie  d a l­
szem u id co w o -p o lity czn cm u  i o rg a ­
n iza cy jn e m u  U m acn ian iu  p a r ti i . P a r ­
t ia  bow iem  k re ś li p rzed  n a ro d em  
w iz ję  now o czesn e j P o lsk i o s ta tn ich  
la t  X X  w iek u  i p a r tia  d b a  o k o n se ­
k w e n tn ą  re a liz a c ję  te j w iz ji, o je j 
p rzy sz ły  k o n k re tn y  k sz ta łt. T ych o- 
g ro m n y ch  zad ań  n ie  w y k o n am y  bez 
p rz ew o d n ie j ro li s i ln e j, ideow o i po ­
lity czn ie  z w a r te j  p a r ti i .

DZIŚ czyli
N ow y ro k  Już u d rzw i, a  w ięc  Jak  

ob yczaj każe  n ie  ty lk o  w a rto , a le  i 
trz e b a  zgodnie  z tra d y c ją  d o k o n ać  
pew n eg o  p o d su m o w a n ia , tak ieg o  — 
czyn ionego  n a  w łasn y  ra c h u n e k  — 
b ila n su  w y d a rze ń , oczyw iście  gospo­
d a rczy ch , bo p rzec ież  R e d ak to r  to  
m ie jsce  w yzn aczy ł sp ra w o m  e k o n o ­
m icznym .

T y le  w  c h a ra k te rz e  w y ja śn ień  1 z a ­
razem  u sp ra w ie d liw ie n ia . A te ra z  ad 
re m , czyli do  rzeczy.

W ięc — p o p ró b u jm y  w sp ó ln ie  w y­
b ra ć  n a jw a ż n ie jsz e  w y d a rze n ia  e k o ­
n o m iczn e  ro k u  1974 w  naszym  k ra ju , 
k tó ry ch  — ja k  są d z ę  — i T y ła s k a ­
w y C z y te ln ik u  b y łeś  n ie  ty lk o  ucze­
stn ik ie m , a le  i w sp ó łtw ó rcą .

T ym  razem  liczby i w sk aź n ik i p ro ­
p o n u je  o d sta w ić  do k ą ta . J e s t  to 
w ła śn ie  u k ło n  w  s tro n ę  św ią tec zn e j 
a tm o sfe ry , k tó ra  n ie  znosi liczb  i 
w sk aźn ik ó w , a  je ś li ju ż  to ra c z e j w 
asp ek cie  b ilan su  d o m o w y ch  w y d a t­
ków  czyn ionych  z o k az ji tak ic h  w ła ś­
n ie  św ią teczn y ch  ch w il. W eźm y n a ­
to m iast pod ro zw ag ę  tzw . g en era lia .

Było ich n ie w ą tp liw ie  w  ro k u  1971 
b a rd zo  w iele . Ś w ia d o m ie  p o m ija m  — 
bo to  rzecz p o w szech n ie  z n a n a  — 
tak ie  fa k ty  ze sp o łeczn o -g o sp o d arcze j 
po lity k i p a r ti i  i rz ąd u , ja k  k o n se ­
k w e n tn e  d z ia łan ie  na  rzecz m o d e rn i­
zac ji naszego p rzem y słu  I ro ln ic tw a  
w  sensie  tech n iczn y m , ja k  ta k ie  sa ­
m e k o n se k w e n tn e  p rz es trz eg a n ie  z a ­
sady . iż n a d rzę d n y m  celem  rozw oju  
ekonom icznego  je s t  s ta ła  p o p raw a  
w a ru n k ó w  życia naszego  sp o łeczeń ­
s tw a . W tym  sfo rm u ło w a n iu  kry.ia 
się  ta k ie  e lem en ty  p o lity k i gospotlar- 
cze j ja k  rozw ój b u d o w n ic tw a  m ic-

POJUTRZE
szk an lo w eg o  — n a  n ie  n o to w a n ą  do 
te j  p o ry  w  n aszym  k ra ju  sk a lę , p o d ­
n o szen ie  w a ru n k ó w  b y tu  m a te r ia ln e ­
go p o p rzez  o d p o w ie d n ią  p o lity k ę  p lac  
1 św iad czeń  so c ja ln y ch , o g ro m n e  w y ­
siłk i n ie  ty lk o  d la  u m o cn ien ia  ró w ­
no w ag i ry n k o w e j, a le  o siągn ięcia  o d ­
c zu w a ln e j p o p ra w y  z a o p a trz e n ia  ry n ­
k u  w  ro z m a ite  p ro d u k ty , zasp o k o je ­
n ia  p o trze b  i naszego  a p e ty tu , k tó ry
— co tu  dużo  m ów ić  — s ta le  rośnie .

C h c ia łb y m  je d n a k  zw rócić  uw ag ę
P T  C zy te ln ik ó w  n a  jeszcze in n e  f a k ­
ty , k tó re  w  n a tło k u  w y d a rze ń  być 
m oże u m k n ę ły  ich  u w ad ze , a są  n ie ­
w ą tp liw ie  b a rd zo  zn aczący m i w y d a ­
rzen iam i, k to  w ie  czy n a w e t n ie  b a r ­
d z ie j is to tn y m i a n iże li n a w e t b a rd zo  
sp e k ta k u la rn e  decyzje .

W y d aje  m i się, że p rz ed e  w szy s t­
k im  należy  zw ró cić  u w a g ę  n a  p o su ­
n ięc ia  o c h a ra k te rz e  o rg a n iz ac y jn y m , 
k tó re  zosta ły  d o k o n a n e  w  m ija ją cy m  
w ła śn ie  ro k u . Do te j  p o ry  — m ożna 
c h y b a  zary zy k o w ać  ta k ie  p o w ied zen ie
— d y s ta n s  ja k i d z ie lił nasz  k r a j  w 
sto su n k u  do p a ń s tw  n a jb a rd z ie j  ro z ­
w in ię ty ch  by ł p rzed e  w szy stk im  „ lu ­
k ą "  w d z ied z in ie  z a rz ąd z an ia  i s te ro ­
w a n ia  n ic  ty le  p ro cesam i ek o n o m icz ­
n ym i co poszczególnym i og n iw am i 
naszego  życia gospodarczego . O dnosi 
się  to do  fu n k c jo n o w an ia  poszczegól­
nych  b ran ż , z jed noczeń , a  przede 
w szy stk im  p rz ed sięb io rs tw . Procesy  
p rz em ia n  by ły  tu chyba  n a jg łęb sze , a 
odnoszą  s ię  one za ró w n o  do m odelu  
p rz ed s ię b io rs tw a  soc ja listycznego , 
czego wyrr, -" t’i było p o w i a n ie  d>> 
życia <zw. W O C -ńw . czyli W ielk ich  
O r im iz ;H ,Ji 'v rh . A le nic 
ty lko  o sam o  p o w o łan ie  tu ta j  chodzi.

B a rd z ie j jeszcze Is to tn e  je s t  o k rz e p ­
n ięc ie  ty ch  p lacó w ek , z d an ie  z p o w o ­
d zen iem  p ra k ty c zn e g o  e g zam in u  w 
d z ia łan iu , i to w  d o d a tk u  z dużym  
sp o łeczn o -g o sp o d arczy m  sukcesem . 
J a k b y  się  k o m u ś m ogło w y d a w a ć  n ie 
je s t  to zab ieg  czysto  fo rm aln y , o r ­
g an iz ac y jn y . M a on bo w iem  sw o je  
g łęb o k ie  k o n se k w e n c je  eko n o m iczn e , 
p ro w ad z i do  w y tw o rz en ia  zu p ełn ie  
now ego  m o d elu  z a rz ąd z an ia , k tó ry  
w ra z  z p rz em ia n a m i i o d b iu ro k ra ty ­
zo w an iem  sy stem u  p la n o w a n ia  gospo­
d a rczeg o , p o w in ien  p rzy czy n ić  się  do 
u e la s ty cz n ien ia  c a łe j  n a sze j g o sp o d a r­
ki.

N ie m a  co u k ry w a ć  — że są  tn 
sp ra w y  o k a p ita ln y m  zn aczen iu  dla 
ro zw o ju  sp o łeczno-gospodarczego . 
C hodzi p rzec ież  o w łaśc iw e  w y k o rzy ­
s ta n ie  ś ro d k ó w  m a te ria ln y c h  z a a n g a ­
żo w an y ch  w sfe rze  p rzem y słu , m a ­
szyn i u rząd zeń , m a te ria łó w , a w reszc ie  
tego  co n a jc e n n ie jsz e  — p racy , u m ie ­
ję tn o śc i. k w a lif ik a c ji  człow ieka .

W łaśn ie  czło w iek a , jego  m o żliw o ś­
ci tw ó rczy ch .

I tu ta j  d o ch o d zim y  do k a p ita ln e g o  
p ro b lem u , k tó ry  — m am  w ra że n ie  — 
p rz e w ija ł  się  p rzez  w szy stk ie  p o su ­
n ięc ia  go sp o d arcze  w m ija ją cy m  roku
1974. P rzy p o m n ijm y  bow iem  pew ne 
ty lk o  w y b ra n e  fak ty . M ie liśm y  p rz e ­
cież do czy n ien ia  z o g ó ln o k ra jo w ą  
k a m p a n ią  u ja w n ia n ia  zb ęd n y ch  s u ­
ro w có w  i m a te ria łó w , a k c ją , k tó ra  
ty lk o  w sa m e j Ł odzi w  285 z a k ła ­
d ach  p rzy n io s ła  u ja w n ie n ie  rezerw ' 
p rz ed s ta w ia ją cy c h  n ie b a g a te ln ą  w a r ­
tość 1 m ilia rd a  700 m ilio n ó w  z ło tych .
I tu ta  i p ew n ą  rzecz trze b a  w y tłu m a ­
czyć. U ży w am y  w p ra w d z ie  s fo rm u ło ­
w a n ia , że są to  zb ęd n e  reze rw y , ale  
lest to o k re ś len ie  n ieco  zw odnicze. 
F ak tem  bow iem  je s t,  że ow e m a te r ia ­
ły i u rz ąd z en ia , su ro w ce  i p ó lp ro d u k - 
lv u ja w n io n e  w ow ych  285 p rz ed s ię ­
b io rs tw a ch  łó dzk ich  m ogły  być u z n a ­
ne w poszczególnych  z ak ład a c h  jak o  
zb ędne . N a to m ia s t gdzie  in d z ie j byłv 
one w a rto śc ia m i n iez m ie rn ie  p o szu k i­

w an y m i 1 n iezb ęd n y m i. R zecz w ięc 
sp ro w ad z a  s ię  do  tego by je  n ic  ty l ­
ko  u jaw n ić , a le  w ła śc iw ie  i p ra w i­
d łow o  w y k o rzy stać . I ta k i był w ła ś ­
n ie  cel tego p rz ed się w z ię c ia  g o sp o ­
d a rczeg o  i ra c jo n a liz u ją c e g o  naszą 
g o sp o d a rk ę  m a te ria ło w ą , po w tó rzm y
— p o su n ię c ia  n iezw y k le  p o trzeb n eg o  
w  dob ie  św ia to w eg o  z a ła m a n ia  się  
ry n k ó w  su ro w co w y ch , w  czasach , w 
k tó ry ch  w arto ść , c en a  n a  su ro w ce  
sk acze  n ie u s ta n n ie  w' gó rę  i k ażd a  
to n a  w e łn y , b a w e łn y , po  p ro stu  
p rz e d s ta w ia  w a rto ść  z ło ta .

I  k o le jn y , też n iez m ie rn ie  złożony, 
w a żn y  i p o d ję ty  p rzez  p a r tię  i rząd  
p ro b lem  ek o n o m iczn y , a le  w ró w ­
nym  s to n n iu  spo łeczny . K om pleks 
sp ra w  i śro d k ó w  p ro w ad zący ch  do 
ro z w iąz an ia  p ro b lem u  żyw nościow ego  
w  naszym  k ra ju .

I znow u  c iśn ie  s ię  tu ta j  u w a g a  o 
n ieco  o g ó ln ie jszym  c h a ra k te rz e .

N ie  je s t  tak , że to w ła śn ie  my 
jes te śm y  szczegó ln ie  n a ra ż e n i na  ów 
tru d n y  p ro b lem  zasp o k o je n ia  w  p ro ­
d u k ty  ży w n o śc io w e  a p e ty tó w  naszego 
sp o łeczeń s tw a. N ic  n a leży m y  do sp o ­
łeczeń stw  b ied n y ch , a  w naszym  
d z ia łan iu  m am y  n a  u w ad ze  c o r a z  
l e p s z e  i p e ł n i e j s z e  zasp o k o ­

je n ie  p o trze b  k o n su m p c y jn y c h , bo 
chociaż  ob fito ść  d ó b r  n ie  je s t  o s ta ­
tecznym  celem  so c ja lizm u , a le  jak a  
p o lity c zn a  i sp o łeczn a  a lte rn a ty w a  
je s t  p rzed  n am i je ś li n ie  rozw iążem y  
sk u te cz n ie  lego p ro b lem u .

S tąd  też nasze  w y siłk i z m ie rza jące  
do p rz eb u d o w y  w si naszego  ro ln ic tw a  
w d z ied z in ę  b liższą  p rzem y sło w i, ga- 
łęż p ro d u k c ji s to su ją c ą  w ie lk o to w a ro - 
w e  m etody  w y tw a rz a n ia  a r ty k u łó w  
ży w nościow ych . Z d a jąc  sob ie  z tego 
w ła śn ie  sp ra w ę  m ożem y ch y b a  nieco 
in acze j sp o jrz eć  n a  p ro b lem y  i sy tu a ­
c ję  ży w n o śc io w ą  k ra jó w , w k tó ry ch  
—■ ja k  to p o d a ją  s ta ty s ty k i O rg a n i­
zac ji N aro d ó w  Z jed n o czo n y ch  — żyje 
4<i0 m ilio n ó w  lu d z i tra p io n y c h  p e r ­
m a n e n tn ie  g łodem .

T a k ą  w y liczan k ę  p ro b lem ó w  m ożna  
by k o n ty n u o w a ć  z pow o d zen iem . W y­
p a d a ło b y  p rzec ież  p o w iedzieć  też 
n ieco  o now ym  sp o jrz en iu  n a  p ro b ­
lem  w y k o rz y s tan ia  k a d r  n ie  ty lk o  
poprzez  p ry z m a t zasp o k o jen ia  p o trzeb  
pod w zg lędem  ilości, a le  p rzed e  
w szy stk im  w  a sp e k c ie  b a rd z ie j p r a ­
w id łow ego  ich w y k o rzy stan ia . A je s t 
tu ta j  b a rd zo  w ie le  do z ro b ie n ia  o 
czym  m oże św iad czy ć  choćby jed e n  
w y b ra n y  z b rzeg u  p rz y k ła d . O tóż ja k  
w sk az u ją  b a d a n ia  N acze ln e j O rg a n i­
zac ji T ec h n ic z n e j p rz ec ię tn y  in ży n ie r 
40 do 50 proc. sw o jego  czasu  p racy  
m usi p rzezn aczać  jeszcze n a  p ro ste  
czynności a d m in is tra c y jn o -b iu ro w e . 
Z a k ła d a ją c , że nasza  g o sp o d a rk a  za ­
tru d n ia  około  220 tys. in ży n ie ró w  i że 
1/4 całości ich zad ań  s ta n o w ią  c zy n ­
ności zbędne , u z y sk u jem y  re ze rw ę  
d a ją c ą  się  u s ta lić  na 20 do 25 ty s ię ­
cy in ży n ie ró w . Czy g ra  je s t  w a rta  
w ięc  św ieczk i?  To p y tan ie  pozw'olę 
sob ie  p o zo staw ić  bez o d pow iedzi.

No d o b rze  — w y liczan ie , w y licza ­
niem , a le  p o ra  c h y b a  na  odpow iedź 
co n a leża ło b y  u zn ać  za g e n e ra ln y  
w y zn aczn ik  p o su n ięć  g o spodarczych  
ro k u  1974?

N ie w ą tp liw ie  oprócz k o n se k w e n tn ie  
s to so w an e j p o lity k i s ta łeg o  rozw o ju  
i p o lep szan ia  w a ru n k ó w  spo łecznego  
b y tu , za tak i w y zn aczn ik  trze b a  li­
znąć  d ążen ie  do ra c jo n a liz a c ji  n asze j 
ek o n o m ik i, do w y tw o rz en ia  n o w o ­
czesnego m odelu , d z ia ła jąc eg o  s p ra w ­
nie  i z ap e w n ia ją ce g o  o siąg n ięc ie  e- 
fe k tó w  n ie  ty lk o  na  dziś, a le  także 
na ju tro  i p o ju trze .

I to  je s t rzeczyw iście  n a jw a ż n ie j­
sze,^ to  je s t  to o czym  w a rto  w iedzieć  
i u św ia d a m iać  sob ie  n a w e t w ted y  
gdy w tra k c ie  n o w o ro czn e j zab aw y  
sk ła d am y  sob ie  ży czen ia  d a ls z e j p o ­
m yślności.

K RZYSZTO F P O G O R Z E L E C
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z e b ra n ia c h  w szy s tk ic h  łzczeb ll 1 k o n ­
fe re n c ja c h  p o d e jm o w a n o  sp ra w y  
z w iązan e  z  ty m i fo rm am i p ra c y  p a r ­
ty jn e j ,  k tó re  pom ocne  są  w  re a l iz a ­
c ji z ad a ń  go sp o d arczy ch  i so c ja ln y ch . 
J a k  d o tąd  p rz ep ro w ad zo n o  rozm ow y 
z je d n ą  trze c ią  k a n d y d a tó w  i cz łon ­
ków  p a rtii .

—  W to k u  k a m p a n ii  —  m ów i se ­
k re ta rz  B ia łek  — w y ło n iło  się  w ic ie  
k ło p o tliw y ch  sp ra w . N a p rz y k ła d  
p ro b lem  u sp ra w n ie n ia  h a n d lu  i le p ­
szego z ao p a trz e n ia , na  w si zaś szcze­
gólnie sp ra w a  n ied o s ta teczn eg o  zao ­
p a trz e n ia  w  w ęg ieł i pasze  treściw e . 
Ze sp ra w  so c ja ln y ch  — o tw arc ie  
ż ło b k a  w  Ł ask u  1 s to łó w ek  w  w ię k ­
szych z ak ład a c h  p racy .

O bok tego — liczne p rz y k ła d y  z a ­
an g ażo w an ia , że w y m ien ię  choćby 
P O P  w  K opyści, gdzie s tu  lu d zi p r a ­
cow ało  p rzy  n a p ra w ie  d ro g i: b u d o ­
w an o  w ia ty , p o rz ąd k o w a n o  ob iek ty  
p rzem y sło w e  ł k u ltu ra ln e .  P o z y ty w ­
n ie  p rz y ję to  n a  w si now e form y 
św iad czen ia  u sług  d la  ro ln ic tw a  p r ie z  
S pó łdz ie ln ie  K ółek  R olniczych.

P rzy zn am  szczerze, że dużo k ło p o tu  
sp ra w iło  nam  p o rz ąd k o w a n ie  d o k u ­
m en tac ji. W ielu u c iek a  na  S lask  za 
p racą . S ą  w śró d  ty ch  lu d zi cz ło n k o ­
w ie  p a r ti i ,  k tó rzy  odchodzą  bez p rz e ­
n ies ien ia . M usie liśm y , ja k  b iu ro  d e ­
tek ty w is ty c zn e , p ro w ad z ić  p o sz u k i­
w an ia ...

T ow . G a jd a , s e k re ta rz  p ro p a g an d y  
K P , zalecił mi w y ja zd  do Z elow a, 
p o n iew aż  ta m  z n a jd u je  s ię  s ta ry  oś­
ro d ek  p rzem y sło w y , w  k tó ry m  w y ­
k sz ta łc iły  się  d o b re  tra d y c je  w  p o ­
d e jm o w a n iu  in ic ja ty w  p a r ty jn y c h .

2.
Siedzi dz iew czy n a  na szafie  i śp ie ­

w a  w esoło. K ied y  m a js te r  się  w śc ie ­
ka, żeby zeszła do k ro s ie n , d z iew czy ­
na się  śm ie je . T rze b a  coś w y k o m b i­
now ać. M oże n ie  zau w ażać  w y g łu ­
pów , z aw sty d z ić?

M ożna. T a  dz iew czy n a  po p ó łto ra  
ro k u  zo sta ła  p rz o d o w n icą : M a k a re n -  
ko  zn a laz ł się  i d la  dorosłych.

— K ied y ś by ł s iln y  k lan  m a js tró w
— m ów i m łody  ch ło p ak  po te c h n i­
k u m  w łók ien n iczy m . — C zęsto  ludzie  
bez w y k sz ta łc en ia , p o zb aw ien i w ła ś ­
c iw ego  p o d e jścia . M łodem u tru d n o  
się  p rzed rzeć . A m a js tro w ie  ba li się 
sw oich  zas tęp có w , czyli zak ladaczy . 
Co ja  m ia łem  z ro b ić , gdy zak lad acz  
s ied zia ł i k rę c ił p a lcam i u d a ją c  w a ­
r ia ta ,  a  m aszy n y  s ta ły ?  N a k o m ite t 
też p a trz o n o  inaczej...

— Ja k  n a trz o n o ?
—- N ieu fn ie . P o szed ł człow iek  na  

sk a rg ę , to  po tem  m a js te r  a lb o  k ie ­
ro w n ik  m ścili się  n a  n im . P rz e s ta li  
chodzić do k o m ite tu . No bo s e k re ta rz  
n ie  p o w in ien  d y w an ik o w o , od ra zu  
do k ie ro w n ik a . P ó iść  n iże j p o w in ien , 
do sa low ego , p o w ied zieć : „ s łu ch a j, 
Jó z iu , je s t  ta k  i tak , w a r to  pom óc 
cz ło w iek o w i”. Po k o leżeń sk u  z a ła t ­
w ić , bez p o d ry w a n ia  a u to ry te tu ,  I 
żeby  lu d z ie  sk a rżą c y  się  n ie  ponosili 
k o n sek w en c ji. K iedy  k ie ro w n ik  nie 
ch c ia ł pom óc, to  z m ie jsc a : „ Ja  p ó j­
d ę  w y żej, n ap iszę , gdzie  trz e b a !” 
Z re sz tą  n iech  p an  in n y ch  popy ta...

W  Z E L O W SK IC H  Z A K Ł A D A C H  
PR Z E M Y S Ł U  B A W E Ł N IA N E G O  p i­
sa n o  se tk i sk a rg . D zisia j sk a rg i z m a ­
la ły  do zera  P o zo sta ł jed e n  p isa rz  
e ta to w y . P c h ła  tu p n ie , to  d la  niego 
ja k b y  o g ier w ie rzg n ą ł, i w szy stk o  go 
boli.

Z ak ład y  sk ła d a ją  się  z trzech  częś­
c i: H e rb e rtó w , C e n tra la  i Z ak ład  II. 
P rz y  k a żd y m  P O P , c z w a rtą  P O P  
tw o rz y  a d m in is tra c ja  (dzia ł g łów nego 
m ec h an ik a , t ra n s p o r t ,  b iu ra , dozór 
zabezp ieczen ia). J e s t  d w an aśc ie  O O P,

a  w  n ich  34 g ra p y  p a r ty jn e .  P o w s ta ­
ły  w  to k u  k a m p a n ii.

W  Z Z P B  p ra c u je  2300 osób. Do p a r ti i  
n a le ży  581, k a n d y d a tó w  je s t  37. W 
czasie  k a d en c ji p rz y ję to  do p a r ti i  100 
k a n d y d a tó w , w  ty m  83 ro b o tn ik ó w , 
w  w iększości p rzo d o w n ik ó w  p racy .

N ie  m a sk a rg  i ta k i p ro c e n t u p a r ­
ty jn ie n ia !  J a k  to  je s t?

S ta n is ła w  B a ra n o w sk i s ta r to w a ł 
od dołu. T k ac tw a  uczył się  u rz e ­
m ieś ln ik a , p o tem  skończy ł te c h n i-  
n ik u m . P ra c u ją c  — s tu d ia  n a  p o li­
tech n ice . B ył tk aczem , m is trzem , w 
c iągu  ośm iu  la t  k ie ro w n ik iem  „H er- 
b e r to w a ”, k tó ry  z a tru d n ia  1000 ludzi 
i d a je  fi8 proc. p ro d u k c ji całego z a ­
k ład u . P o zn a ł to , co trze b a , od trzech

p u n k c ie  p ra ln icz y m . K ied y  se k re ta rz
d o w ied ział s ię  o ty m , poszed ł do tego  
p u n k tu  i sp y ta ł, czy ona p ó jd zie  do 
szkoły , je ś li on je j pom oże. Z godziła  
się. S e k re ta rz  by l „za k ró tk i" , ale  
p rzy  pom ocy  K P  z a ła tw ił i p ra cz k a  
z m a tu rą  uczy  się  w  P ab ian ic ac h .

Z a s ta n a w ia  m nogość p ró śb  o p rz y ­
jęc ie  do p racy , w zg lęd n ie  o p rz e d łu ­
żen ie  z a tru d n ie n ia . P rzec ież  w  k ra ju  
p rz e d s ię b io rs tw a  u g a n ia ją  się  za 
p ra co w n ik a m i.

T rzeb a  odpow iedzieć  n a  p y ta n ie :  
„Z czego ży je  Z eló w ?”

M iasto  liczy 8 ty sięcy  m ie sz k a ń ­
ców. W  Z Z P B  p ra c u je  2300 osób. 
W arto ść  rocznej p ro d u k c ji zak ładów
— około 630 m ilio n ó w  z ło tych , ro czn y
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la t  p e łn i fu n k c ję  s e k re ta rz a  K Z 
P Z P R .

— Z ro b iłem  to, eo p ro p o n o w a ł ten  
m ło d y  w łó k ien n lk , i s ta łe m  się  n ie ­
ja k o  in s ta n c ją  odw oław czą . Je ś li r o ­
b o tn ik  m a  ra c ję , to  trz e b a  za ła tw ić  
sp ra w ę !

K ied y  m ia łem  trzy d z ie śc i la t, 
s tw ie rd z iłem , że n igdy  n ie  będ ę  bo ­
g a ty . Ł ap ó w ek  nic p rz y jm o w a łe m , 
chociaż  m ia łem  różne  p ropozycje. 
A le , zd arzy ło  się  ta k , że je d n a  k o ­
b ie ta  a d o p to w a ła  dz iew czy n k ę , k tó rą  
po u k o ń czen iu  p o d staw ó w k i p rz y ję ­
to  do szko ły  k ra w ie c k ie j w Ł ask u . 
Pod  w a ru n k ie m , że d z iew czyna  
o trzy m a  p ra k ty k ę  w  n a sz e j „Z elo- 
w ia n c e ”. P re z es  m ia ł k o m is ję  na 
k a rk u  I n ie  m ógł n ikogo z a tru d n ić . 
D y re k c ja  g ro z iła , że w y rzu c i d z ie w ­
czynę ze szkoły . P ró b o w ałe m  u k o le ­
gi k ra w ca , a le  bez re z u lta tu . P rzez  
d w a  ty g o d n ie  s tu k a łe m  do różnych  
d rzw i, m .in . do „W ólczank i" , aż  w 
k o ń cu  u d a ło  m i sic  zn aleźć  tę  p r a k ­
ty k ę  w  „w le ło b ran żó w ce" . I  w ów czas 
po ra z  p ie rw szy  wrzią lem  od d z iew ­
czyny  łap ó w k ę. P rz y n io s ła  m i k w ia ­
ty...

P o m ó w m y  o sp ra w a c h  d n ia  p o w ­
szedniego. W  c iąg u  d w u d z ie s tu  m ie- 
sięoy p rzez  K Z p rzew in ę ło  się  122 in ­
te re sa n tó w , w  ty m  50 bezoarty .inych . 
W ięcej n iż  w  R adzie  Z ak ład o w ej. 
O s iem d z ies ią t o siem  sp ra w  z a ła tw io ­
no p o zy ty w n ie .

S am o ch o d u  na w e se le  sy n a  n ie  da 
się, a le  dziecko  p ra co w n ic y  p o w inno  
chodzić  do szko ły  w  B ach o rzy n ie , bo 
b liże j. M ieszk ań  też  n ie  m ożna szyb­
ko za ła tw ić . N ależy  je d n a k  za ła tw ić  
sp ra w ę  z e rw an eg o  w  g m in ie  d ach u , 
p o g ad ać  z dziećm i, k tó re  m a l t r e tu ją  
o jca , p rz e su n ą ć  p ra co w n ik a , zgodn ie  
z życzen iem , na in n e  s tan o w isk o .

M ąż u p ija  się. M a js te r  k rzyczy , 
żeby  w y w alić . A m oże u k a ra ć  m a j­
s tra ?  M ia ł czas, żeby  w y ch o w ać  ro ­
b o tn ik a .

O jciec  chcia ł, ab y  có rk a  uczyła się  
w  szko le  p ie lę g n ia rsk ie j w  P a b ia n i­
cach. B yły  tru d n o śc i. D ziew czyna 
z rezy g n o w a ła  i p o d ję ła  p ra c ę  w

zysk —  85 m ilio n ó w  z ło tych . D la 
p o ró w n a n ia  n ie  w y p ad a  n a w e t w y ­
m ie n iać  b u d ż e tu  m iasta .

S ta re  ro d y  w łó k n ia rsk ie . N iem al z 
k a ż d e j zelo w sk ie j rod z in y  k to ś  siedzi 
w e  w łókn ie . W okół m ia s ta  b ied n e  
w io sk i, g o sp o d a rs tw a  d ro b n e , a ro ­
d z in y  w ie lo d z ie tn e . Do ro k u  1972 
p rz ed s ię b io rs tw o  n ie  ro z w ija ło  się. 
B yły  w p ra w d z ie  p rz y m ia rk i do b u ­
dow y p rz ęd z a ln i, a le  n ic z tego  nie 
w yszło. T ak  w ięc  ze w zg lędu  na po ­
łożen ie  Z elów  s ta ł się  na m ap ie  k r a ­
ju  e n k la w ą , gdzie zaznacza ł się  I 
w y s tę p u je  n a d a l n a d m ia r  siły  ro b o ­
czej. B e łc h a tó w  za m iedzą, lecz  w e 
w łó k n ie  w iększość  k o b ie t, k tó re  do 
k o o a ln i n ie  pó jd ą . No, a le  w Z Z PB  
by ło  p o n ad  1200 lu d zi bez uko ń czo n e j 
szko ły  p o d s taw o w e j. Ł a tw o  kogoś 
zw oln ić  i p rz y ją ć  now ego. J e d n a k  dla 
z a tru d n io n e g o  p o zo stan ie  w  fab ry ce  
to  „być a lb o  n ie  b y ć” . S ta d  te  żale 
i sk a rg i p ły n ą c e  aż  do w ład z  c e n tr a l ­
nych.

Z m ie jsco w eg o  lic e u m  m łodzież  od ­
p ły w a  do m ia s t i n ie  w raca . M im o 
to  odm łodzono  załogę, oo n iew aż  w 
Z asad n icze j S zko le  W łó k ien n icze j 
p rz y  z ak ład a c h  uczy  s ię  a k tu a ln ie  138 
uczn iów .

— W to k u  k a m p a n ii  sp ra w o z d a w - 
czo -w y b o rcze j — m ów i B a ran o w sk i
— w y b ie ra liśm y  34 g ru p o w y ch . R o b o t­
n ik ó w  d w u d z ie s tu  p ięc iu . J e d e n a s tu  
g ru p o w y ch  je s t  now ych . W e w łó k ie n ­
n ic tw ie , ze w zg lęd u  n a  tró jz m ia n o -  
w ość, p ra c a  g ru p y  p a r ty jn e j  je s t  
t ru d n ie jsz a . S zk o d a  czasu  n a  z e b ra ­
n ia . D la  n a s  g ru p a  to zespól ludzi 
zn a jąc y  sw o je  p ro b lem y  I m ów iący  o 
n ich  n a  co d z ień . P rzec ież  cl ludzie  
p ra c u ją  na  je d n e j  sa li i w y k o n u ją  
p o k re w n e  zaw ody . W ażny  je s t  g ru p o ­
w y. Z eby n ie  ty lk o  p o w ia d am ia ł o 
z eb ra n ia c h . U n as  g ru p o w y  razem  * 
m ężem  z a u fa n ia  z a ła tw ia  b ile ty  na 
im p rezy , a le  ró w n ie ż  w y s tę p u je  w 
sp ra w a c h  o d ra b ia n ia  tak ic h  dn i jak  
np. S y lw e s te r , p rz e k a z u je  do KZ 
u w ag i ludzi, k tó ry m  d z ie je  się 
k rz y w d a . L a tem  b ra k  n ap o jó w , albo 
gdy k iosk  je s t  źle z ao p a trz o n y  — 
g ru p o w y  w y s tę p u je  z ty m  w im ien iu  
ro b o tn ik ó w . T a k  sam o  w  sp ra w a c h  
zaro b k ó w .

—  A le chyba  n!e ty lk o  to  d ecy d u je
o d o b re j a tm o sfe rze , ak ty w n o śc i 1 
w y so k im  u p a r ty jn ie n iu  załogi?

— M oże now e, ja k  n a  zelowskie. 
w a ru n k i , m eto d y  w y ró ż n ian ia  ludzi 
d o b re j ro b o ty ?  A by u zy sk ać  ty tu ł  z a ­
służonego  d la  z ak ład u , na leży  sp e łn ić  
n a s tę p u ją c e  w a ru n k i:  p ięć la t  n ie ­
p rz e rw a n e j p ra cy , p e łn e  w y k o n y w a ­
n ie  p lan ó w , śc isłe  p rz e s trz eg a n ie  r e ­
g u lam in u  p racy , K SR  I B H P . z g ła ­
szan ie  p o m ysłów  ra c jo n a liz a to rsk ic h  
oraz  czy n n y  u d z ia ł w  życiu  spo łecz­
n o -p o lity czn y m  p rz ed s ię b io rs tw a . 
R ozum ie  p an , o co chodzi?

P rz y ta k n ą łe m . N a jw aż n ie jsz e  to 
o s ta tn ie  k ry te r iu m . P o ję li je  rów n ież  
lu d z ie , k tó rzy  p rzy ch o d z ili z in te r ­
w en cjam i.

— P ra c u ję  tu ta j  trzy d z ie śc i la t. 
P rzez  ten  czas ty lk o  dwra razy  ch o ­
ro w a łem  i op u śc iłem  p ięć  dni.

4.

W  c z w a rtk o w e  p o p o łu d n ie  w  sa li. 
zak ład o w eg o  o śro d k a  m etodycznego  
z b ie ra ją  się  lu d z ie . P rzy ch o d zą  od ­
św ię tn ie  u b ra n i i n ie  sp ó ź n ia ją  się. 
J e s t  k a w a . h e rb a ta , c ia s tk a .

Ci lu d z ie , to  p rz ed s ta w ic ie le  ró ż ­
nych  g ru p  zaw odow ych , w y ty p o w an i 
p rzez  RZ i p o p rzez  n ią  zap ro szen i 
p rzez  d y re k to ra  na  c zw a rtk o w e  sp o t­
k an ie . W ciągu  dw ó ch  la t  w  sp o tk a ­
n iach  u czestn iczy ło  p o n a d  sie d m iu se t 
ro b o tn ik ó w .

N ie m a p ro to k ó la n ta  an i m a g n e to ­
fonu , m ożna  m ów ić sw o b o d n ie  o 
w szy s tk im . D y re k to r  p rz ed s ta w ia  a k ­
tu a ln e  p ro b lem y  p rz e d s ię b io rs tw a ; 
p y ta  np. czy na leży  k u p ić  ta k ą  m a ­
szynę, p ro p o n u je  now e ro zw iązan ia  
tech n o lo g iczn e  itp . S e k re ta rz  K Z 
o m aw ia  sp ra w y  p o lity k i m ię d z y n a ro ­
dow ej oraz... n a jż y w o tn ie jsz e  sp ra w y  
Z elow a.

W sta je  tk aczk a .
— K ie ro w n ik  Z a k ła d u  I I  nie p o ­

zw oli chodzić  p rzez  tk a ln ię  po k aw ę. 
A na dw o rze  b ło to  i ziąb! P rzekona j­
cie go, że n ie  m a  racji.

R o b o tn ik  t  m ag azy n u :
— P od czas zm ian y  a so rty m e n tu  

zaw sze coś zo sta je  i to  się  w y rzu ca . 
D laczego?  P rzec ież  to m a rn o tr a w ­
stw o! A lbo te  p o ro z w a la n e  cew ki. 
C hodzi się  i depcze...

L u d zie  w szy stk o  w idzą. P o tra f ią  
n ap ię tn o w ać . W sp ó łzaw o d n iczą  w  
D o-R o, a obok m arn o taw stw o .

K to  trzy  ra zy  w y g ra  w D o-R o, te n
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Z PRZESZŁOŚCI 
RAWSKIEGO GRODU

W  p ó łn o cn o -z ac h o d n im  n a ro ż n ik u  
ry n k u  w R aw ie  M azo w ieck ie j często 
z a trz y m u ją  się  w ycieczk i. T u ry śc i p o d ­
noszą  w zrok  do góry  i u s iłu ją  odczy­
ta ć  te k s t  tab licy  e re k c y jn e j um ieszczo­
ne j na  b a ro k o w y m  p o r ta lu  d aw nego  
ko leg iu m  jezu ick iego . L ite ry  ju ż  z a ta ­
rte , m ie jscam i n ieczy te lne . A le cy fra  
1613 je s t  w idoczna, je s t  to ro k  fu n ­
d a c ji k o leg ium  p rzez  b isk u p a  k u ja w ­
sk iego  P a w ła  W ołuckiego  o raz  b rac i 
F ilip a  — w o jew o d y  ra w sk ieg o  i S e ­
b a s t ia n a  k a sz te la n a  raw sk ieg o . U cz­
n iem  k o leg ium  by ł s ły n n y  p a m ię tn i-  
k a rz  J a n  C h ry zo sto m  Pasek .

O bok p o r ta lu  w id n ie je  tab lica  p a ­
m ią tk o w a  ku czci S ta n is ła w a  W esoło­
w sk ieg o , w y b itn eg o  d z ia łacza  SD K PiL , 
k tó ry  uczęszczał tu  do szk o ły  w  la ­
tac h  1877— 1881.

I w reszc ie  n a d  tą  ta b lic ą  um ieszczo ­
n o  w  1966 r. jeszcze  je d n ą :  „M uzeum  
Z iem i R a w sk ie j w R aw ie  M azow iec­
k ie j” . B y ł to  p ięk n y  a k c e n t u ro czy ­
stośc i zw iązan y ch  z o b ch o d am i T y s iąc ­
lec ia  P a ń s tw a  P o lsk iego . Je d n o  z n a j ­
s ta rsz y c h  p o lsk ich  m ia s t o trzy m ało  
p lac ó w k ę  m u zealn ą .

S ta ra n ia  nad je j p o w o łan iem  p ro ­
w ad zo n o  w R aw ie  ju ż  d a w n ie j. G rono  
m iło śn ik ó w  p rzeszłości g rodu  zb ie ra ło  
e k sp o n a ty  i p a m ią tk i. P o czą tk o w o  na 
sied zib ę  m u zeu m  przezn aczo n o  o d re ­
s ta u ro w a n ą  p rz ez  W ojew ódzk iego

K o n s e rw a to ra  Z a b y tk ó w  w  Ł odzi b a ­
sz tę  z am k u  raw sk ieg o , je d n a k  ta m ­
te jsz e  w a ru n k i n ie  sp rz y ja ły  ro zw o jo ­
w i d z ia ła ln o śc i m uzeum .

D zięk i z ro zu m ien iu  i p o p a rc iu  w ładz  
po w ia to w y ch , o trzy m ało  ono p o m ie ­
szczen ia  w  d a w n y m  ko leg iu m  je z u i­
ckim . T u  22 lip ca  1966 r. o tw a r to  sk ro ­
m n ą  w y s ta w ę  o b ra z u ją c ą  d z ie je  Z iem i 
R a w sk ie j od czasów  n a jd a w n ie jsz y c h  
po d z ień  dzisie jszy .

W y staw a  b y ła  n iew ie lk a , a le  w śró d  
zw ied za jący ch  m ieszk ań có w  R aw y 
w idać  by ło  radość, iż w reszcie  m u zeu m  
jes t, dzia ła . O tym , że p lac ó w k a  ta  
by ła  p o trze b n a  św iad czy ła  f re k w e n c ja  
n a  im p rezach  o rg a n iz o w a n y ch  w  s a ­
lac h  m uzeum . K o n c e rty  m u zy k i d a w ­
n e j w  p ięk n ie  sk lep io n y m  k o ry ta rz u  
ko leg iu m , odczyty , w e rn isaże , w y staw y  
czasow e sk u p ia ły  w okół m u zeu m  ty ch  
w szy s tk ich , k tó rzy  ła k n ę li  w ied zy  o 
przesz łośc i i p rzyszłości sw ego m ias ta  
i reg io n u . Je ż e li p rzy p o m n ieć , że R a ­
w a  n ie  p o siad a  D om u K u ltu ry  (obe­
cn ie  w bu d o w ie) a p rócz  B ib lio tek i P o ­
w ia to w e j 1 P o ra d n i R u ch u  A m a to r­
sk iego  b ra k  b y ło  in n y ch  in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln y c h , ra n g a  p lacó w k i m u zea l­
n e j b y ła  i je s t  b a rd zo  w ysoka.

P o d o b n ie  ja k  w iększość  m uzeów  r e ­
g io n a ln y c h  M uzeum  w  R aw ie  sk ład a  
się  z trze ch  d z ia łó w : a rch e lo g ii, h i ­
s to rii i e tn o g ra fii. W szystk ie  te trzy

d a rm o  d o s ta je  w czasy . Z askoczen i*  
b y ło  n iew ąsk ie , p o n iew aż  w sp ó łza ­
w o d n ic tw o  w y g ry w ała  m łodzież! P o ­
tem  w ieczo rn ica , n ag ro d y  i dy p lo m y , 
p rzez  cz te ry  godziny  rż n ie  w ła sn a  
o rk ie s tra , p rzo d o w n icy  się  b aw ią , ich  
zd jęc ia  n a  p lan szach . T o c em en tu je . 
W ielu  m łodym  p rz o d o w n ik o m  m oż­
n a  dać  s ta tu t  do ręk i. . . .

C e m e n tu ją  ró w nież, choć to  dz;en  
ro z łą k i, u ro c zy ste  o d p ra w y  re n c is tó w  
i e m e rv tó w  o raz  sp o tk a n ia  z ju b ila -  
tam i. T rze b a  lu d zio m  d a ć  się  w y e a - 
dać, n a w e t p rzez  dw ie  godziny. J a k  
k to  w  k a w a le r ii  słu ży ł, jak  chodził 
do p a n n y , a ch ło p ak i z ta m te j  w si ze 
sz tach e tam i...

— O gólny k l im a t w to k u  k a m p a n ii 
je s t  d o b ry  — m ów i B a ran o w sk i. — 
N a z ao p a trz e n ie  psiocz* w szędzie , 
t e io  n ie  da  się  u k ry ć . A le u n a s  l u ­
dnie p rz y w iąz an i są do zak ład u  I 
m ia s ta . P a tr io ty z m  lo k a ln y , d ążen ie  
do rozw oju . W czynie  sp o łecznym  
w zn iesiono  D om  S tra ż a k a , s ta d io n , 
trz y  p a w ilo n y  h a n d lo w e , je d e n  w ie lo ­
b ra n żo w y : p o m ag an o  w  wry k o ń c ze n iu  
od dzia łu  w  Z ak ład z ie  II. L udzie  w i­
dzą, co się  dzie je . Z b u d o w a liśm y  w ę ­
zeł s a n ita rn y , w k ró tc e  zn a id z ic  się  
p ra c a  d la  600 osób. p o n iew aż  o d d am y  
do p ro d u k c ji  su p e rn o w o czesn ą , od- 
tw o rz en io w ą  tk a ln ie  a u to m a ty c zn ą . 
K oszt b u d o w y  w y n ió sł m ilia rd  z ło ­
ty ch . W p ią te k  p rz ek a zu je m y  do 
u ż y tk u  p rzy ch o d n ie  le k a rsk ą  w a r to ś ­
ci 5.400 ty s. zł, p rz y  czym  u d z ia ł za ­
k ła d u  w te  i in w e s ty c ji w ynosi 4 m i­
lio n y  zło tych.

W te j  k a d en c ji ś re d n i zaro b ek  
w zró sł o 20 proc., z 2,261 n a  2.701 zł...

S k o ro  ta k , m yślę , n ie  na leży  się  
dziw ić , że załoga Z Z P B  w y p ra co w a ła  
w  c z y n a c h  sp o łeczn y ch  6,5 m ilio n a  
z ło tych , a sa m a  ty lk o  m ło d z ież ' ZM S 
(w k a d en c ji ilość członków  w zro sła  
z 273 do 362) w y p ra co w a ła  sp o łeczn ie  
325 tys. zł.

K ied y  z ab ra k ło  w ą tk ó w , w n ied z ie ­
lę  p ięc iu se t lu d zi w y k o n a ło  b e z p ła t­
n ie  16 m ilio n ó w  w ątk ó w , To d la  ucz­
czen ia  z ak ład o w ej k o n fe re n c ji  s p r a ­
w o zd aw czo -w y b o rcze j.

P ię ć se t osób z a d m in is tra c ji  m yło 
ok n a , zaw ieszało  f ira n k i, szo ro w ało  
p a rk ie ty , w yw oziło  g ru z  i u k ład a ło  
ch o d n ik i, ab y  p rz y ch o d n ia  le k a rs k a  
zo sta ła  o d d an a  w  te rm in ie .

P a r t ia  to  jed n o , B ib lia  d ru g ie , co 
a b so lu tn ie  n ie  p rzeszk ad za , iż w Z e ­
lo w ie  m in io n a  k a d e n c ja  p rzy n io s ła  
dw a  la ta  tłu s te .

dz ia ły  są  bog a to  re p re z e n to w a n e  na
Z iem i R a w sk ie j.

J e d n y m  z n a js ta rs z y c h  s ta n o w isk  
a rch eo lo g iczn y ch  n ie  ty lk o  n a  Z iem i 
R a w sk ie j a le  i w  Polsce , je s t  g rób  z 
śro d k o w ej ep o k i k a m ie n ia  — m ezo litu  
(ok. 6000 la t  p. n . e.) z Ja n is ła w ic  pow'. 
S k ie rn iew ice . P o ch o w an o  tu  m ężczy­
znę  — ło w cę  — z p ę k ie m  s trz a ł do 
łu k u , k o śc ian y m i sz ty le tam i, ro g o ­
w y m i i k o śc ian y m i d łu ta m i. M ężczyzna 
m ia ł na szyi n a sz y jn ik  z p rz ew ie rco ­
n y ch  zębów  je len ich .

S k a rb  ozdób b rą z o w y c h  (b ran so le ­
ty , n a ra m ie n n ik i)  z I I I  o k re su  epoki 
b rą z u  (ok. 1500 p. n . e.) zn a lez io n y  w 
K aw ie  M azo w ieck ie j św iadczy , że ju ż  
w ów czas te re n y  te  b y ły  zasied lone .

G ro d z isk a  w  S ta re j  R aw ie, R aw ie  
M azo w ieck ie j, R zeczkow ie, D zw onko- 
w icach , B iałe j R a w sk ie j, to  ś lad y  c en ­
tró w  a d m in is tra c y jn y c h  z o k resu  
w czesnego  i p e łn eg o  śred n io w iecza .

R aw a  M azo w ieck a  p rz e d s ta w ia  w 
sw oim  ro z w o ju  ty p o w y  d la  P o lsk i 
p rz y k ła d  k sz ta łto w a n ia  się  o śro d k a  
osadn iczego  o c h a ra k te rz e  m ie jsk im ,

P ie rw sz ą  fazę ro zw o ju  stan o \v il 
g ró d  z p o d g ro d z iem  (d z isie jsze  g ro d z i­
sko  „ A n ie lsk a  G ó ra"), d ru g ą  fazą  b y ­
ła  o sad a  p rz e d lo k a c y jn a  (tzw . „S ta re  
M iasto") i trzec ią  m ia s to  lo k acy jn e .

W X V I w. R aw a  M azow iecka  była 
jed n y m  z n a jw ię k sz y ch  m ia s t m azo ­
w ieck ich . W 1564 r. by ło  tu  441 dom ów  
i ok. 3000 m ieszk ań có w , s to lica  w o je ­
w ó d z tw a  m azo w ieck ieg o  tę tn i ła  ż y ­
ciem .

D zie je  p o lity czn e  k r a ju  o d b ija ją  się 
w y ra ź n ie  na  d a lszy ch  d z ie jach  R aw y. 
W o jn y  szw ed zk ie  w poł. X V II w. c a ł­
k o w ic ie  n iszczą  m iasto . W  1660 r. s ta ło  
400 p u s ty c h  i zn iszczo n y ch  dom ów , 
m ieszk ań có w  zaś b y ło  ju ż  ty lk o  ok. 
250.

W  I I  po ło w ie  X V III  w. w ra z  ze 
w z ro s tem  e le m en tó w  u k ła d u  k a p ita ­
lis ty czn eg o  zaznaczy ło  się  p e w n e  oży­
w ie n ie  g o spodarcze . A le  ju ż  n iep ew ­
n e  czasy  pocz. X IX  w. znow u  p rzy n o ­
szą o sła b ie n ie  ro z w o ju  gospodarczego  
m ia s ta .

W czasach  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  ro z ­
poczę ła  się  o d b u d o w a  i p rz eb u d o w a  
R aw y, k tó ra  w  d użym  s to p n iu  w p ły n ę ­
ła  n a  ob ecn y  k sz ta ł t  m ia s ta .

K lę sk a  p o w s ta n ia  lis to p ad o w eg o  za ­
z n aczy ła  się  w y ra ź n y m  z a łam a n ie m  
te m p a  zap o c zą tk o w an e j p rzeb u d o w y .

W  o k resie  I w o jn y  św ia to w e j R aw a  
b y ła  p rzez  9 m iesięcy  na lin ii fro n tu , 
sp o w o d o w a ło  to  z u p e łn e  zn iszczen ie  
m ia s ta .

D ru g a  w o jn a  k w ia to w a  ró w n ie ż  n ie  
oszczędziła  R aw y . O k u p a n t h i t le ro w ­
sk i zn iszczy ł 78°/0 z ab u d o w y  m ie jsk ie j, 
m o rd u ją c  p o n a d  2000 m ieszk ań có w .

O b ecn ie  m ia s to  je s t  s ied z ib ą  U rzęd u  
P o w ia to w e g o  i Uczy p o n ad  10.000 m ie ­
szk ań có w . P o w s ta ły  liczne zak ład y  
p rzem y sło w e , szkoły. N a jn o w szy m  o- 
b iek tem  p rzem y sło w y m , k tó ry  b u d o ­
w a n y  je s t  w  R aw ie , są  w ie lk ie  zak ład y  
m ięsne , je d e n  z n a jw ię k sz y ch  tego  ty ­
p u  z a k ła d ó w  w  Polsce . S p o łeczeń stw o  
R aw y  z m ien ia  oblicze  m ias ta , b u d u je  
s ię  o sied la  m ieszk an io w e . W yrazem  za­
an g aż o w a n ia  m ieszk ań có w  je s t  jed en  
z n a jn o w sz y ch  e k sp o n a tó w  ra w sk ieg o  
M u zeu m : „K sięg a  czynów  spo łecznych  
z o k a z ji o b chodów  T y siąc lec ia  P a ń ­
s tw a  P o lsk ie g o ”.

T e re n y  R aw sk ieg o  n a le żą  dziś do 
n a jc ie k a w sz y c h  o b sza ró w  w o jew ó d z ­
tw a  łódzk iego  w  d z ied z in ie  e tn o g ra fii. 
N iew ie le  ju ż , poza Ł ow ick im  o czy w i­
ście, te re n ó w  w  k tó ry ch  d a w n y  s tró j 
re g io n a ln y  u ży w an y  je s t  n a  co dzień , 
a ta k  je s t  w R aw sk iem .

Fot. W ło d z im ie r z  P ary i

W  R zeczycy d z ia ła ją  w a rsz ta ty  tk a ­
ck ie  p ro d u k u ją c e  lu d o w e  tk a n in y  b a r ­
dzo p o p u la rn e  za g ran icą . Rzeźby w 
d rzew ie  M ieczysław a Z eg liń sk ieg o  z 
R y lsk a  D użego, tk a n in y  i w y c in an k i 
J a n in y  P rz y b o rk o w e j z Z ak o ście la , p a ­
ją k i  M arii K a b z iń sk ie j z R aw y  zdo­
b y ły  sob ie  trw a łe  u z n a n ie  i liczne  n a ­
g ro d y  n a  w ie lu  k o n k u rsa c h  sz tu k i lu ­
d o w ej. D ział e tn o g ra f ic z n y  M uzeum  
Z iam i R a w sk ie j p o siad a  w ie le  c en ­
n y ch  ek sp o n a tó w  e tn o g ra fic z n y ch .

O ty m  ja k  szybko  ro z w ija  się  r a w ­
sk a  p lac ó w k a  m u ze a ln a  św iad czy  fa k t, 
że ju ż  o b ecn ie  p rzeży w a  ona po w ażn e  
k ło p o ty  lo k a lo w e . B ra k  m ie jsc a  na 
e k sp o n o w a n ie  i m a g a zy n o w an ie  za ­
b y tk ó w , n ie  m ogą się  ro zw ijać  p ra c o ­
w n ie  k o n se rw a to rsk ie .

A le  k ło p o ty  te  w k ró tc e  się  skończą. 
M u zeu m  p o w ięk szy  sw e pom ieszcze­
n ia  w z a jm o w an y m  obiekcie, do k tó ­
reg o  d o b u d o w a n e  będ zie  zniszczone 
n ieg d y ś  b oczne  sk rzyd ło .

O d d z ia łem  M u zeu m  b ęd zie  zam ek  
ra w sk i. P o  p ra c a c h  w y k o p a lisk o w y ch , 
k tó re  zosta ły  ju ż  zakończone , p ro je ­
k tu je  się  tu  u rz ąd z en ie  m u zeu m  z am ­
k o w eg o  p re z e n tu ją c e g o  b o g a tą  listę  
p rz ed m io tó w  k u ltu ry  m a te r ia ln e j  od 
X IV  do X V III  w iek u . W y k o rzy stan e  
z o stan ą  do  .tego o d p o w ied n io  z a a d a ­
p to w a n e  p iw n ice  zam kow e.

M ożem y m ieć  n ad z ie ję , że ju ż  n ie ­
d ługo  w a ru n k i  p ra c y  ra w sk ieg o  m u ­
zeu m  p o p ra w ią  się  zn aczn ie . O b lig u je  
do teg o  p o zy cja  m ia s ta  na  w ażn y m  
sz lak u  d ro g o w y m  W arsz a w a  — Ś ląsk . 
N ow a a u to s tra d a  d o ta r ła  ju ż  do R aw y  
od s tro n y  W arszaw y .

JERZY A U G U STYN IA K  
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*  . #  *
Tak mi nie na rękę jego nagła śmierć 
ta trumna z lasu sosnowego 
ten dzwon bijqcy sercem jak żelazną grudą 
listopadowy samochód w kwiatach nyska 
Tak mi do tych gwoździ nie po mojej myśli 
ta woda jest martwa za którq on jest 
ten orszak przestępujqcy z nogi na kwiat 
biały jak na murze prosektorium tabliczka 
Tak mi nie po drodze po nim cichy żal 
ta gwiazda rozbita jak w latarce szkiełko 
a przecież woła mnie jeszcze żyjący głos 
jakby w kostnicy darli sine z bólu płótno 
Bo jeśli groby —
to po słonecznej stronie cmentarza 
z aniołem biegnącym jak żagiew 
i sprawiedliwym jak czyste wody.

O l

*  *  *

Biegiem.
W jeżynowych kwiatach śmiały się jaszczurki. 
Kwiat mi zbożowy oczy wykluwał.
Lilia czerniała na krepę w ogródku.
Biegiem
wzdłuż żyta gorącego jak cegły w chlebowym

piecu
ze słońcem stojącym wysoko w mojej głowie. 
Mijałem obłoki i jaskółki.
Głóg stawał dęba jak skrzep w śmiertelnej

aorcie.
Rózgi zasiekły w moich oczach motyla białego

jak Hostia.
Biegiem
odbijając się od kamyków 
od skrzydeł skowronka 
od słońca
-  ścieżką z ognia.

Płonęły korzenie w dymiących trumienkach
piasku.

Nóż w ziemię wbiłem.
W ustach naszych zapłakało okrwawione Słowo. 
Upadliśmy sobie na ręce i jedliśmy wielki głód

ciała.

BO JEŚLI GROBY
Bo jeśli groby —
to po słonecznej stronie cmentarza 
z aniołem biegnącym jak żagiew 
i sprawiedliwym jak czyste wody.
Bo jeśli groby —
to z brzozą wrosłą w oczy przez ziemię glinę

i wszystkie trumny 
z oczami dzieci którym z włosów rozkwitły fiolki 
pachnące jak w domu matki fiołkowa ściana.

Bo Jeśli groby —
to pod jabłonią białą jakbym Boga w opłatku

nożem zabił
I przyjął krwią ociekające ciało by ciało mnie

zbawiło
i trzy gwoździe mi w gardle tkwią w jego trzech

milczących ranach.

Bo jeśli groby —
to żywi z umarłymi przy jednym rodzinnym stole 
z solą pośrodku życia z chlebem przy samej

śmierci
i z tym aniołem co przybiegł z wieścią jak

spocony chłopiec

B y łem  w  dom u, k u ro w a łe m  
sw o ją  g ry p ę . T ro ch ę  leżałem , 
tro c h ę  łaz iłem  po m ieszk an iu , 
p ró b o w a łem  czy tać , n a p isać  list 
do  m a tk i, a le  an i przy  czy tan iu , 
a n i p rz y  p isa n iu  n ie  m ogłem  się 
sk u p ić . W szystko  m n ie  d rażn iło . 
P a trz y łe m  ch w ila m i na M onę 
L izę  i m y śla łem  o Ire n ie . Nie 
d la teg o , bym  ch cia ł la odszukać
— sw o je  p o sta n o w ien ie  n ie- 
w ra c a n ia  do te j spictw y u w a ża ­
łem  w ted y  za o sta teczn e , lecz ot 
ta k , d la  zab icia  czasu . Jeże li 
ta je m n icz y , n ieo d g a d n io n y  u ś ­
m iech  M ony L izy in sp iro w a ł 
w ie le  pokoleń  do sz u k a n ia  p r a ­
w dy o tej kob iec ie , do p rz y p u ­
szczeń, o czym  m y śla ła  p ięk n a  
m o d e lk a  L e o n a rd a , to i ja  
p rzec ież  m o g łem  p ó jść  ty m  
ślad em . N ie  chodziło  m i o M onę 
L izę. L u b iłem  tę  re p ro d u k c ję , 
p rzy zw y czaiłem  się do ta k tu ,  że 
w isi n ad  m oim  b iu rk ie m , a le  
te ra z  m y śla łem  o Iren ie , o z ag a ­
d ce  żyw ej, n iem al d o ty k a ln e j.

Z a s ta n a w ia łe m  się, co n ią  
po w o d o w ało . Im  w ięcej m y ś la ­
łem , ty m  w ięk sze  o g a rn ia ły  
m n ie  w ą tp liw o śc i. W szystko  
w y d a w a ło  mi się  g łup ie , n ie lo ­
giczne, bez sensu . Je ż e li I re n a  
n a le ża ła  do ko b ie t, k tó re  ze 
zw iązk ó w  z m ężczyznam i c z e r­
p ią  k o rzy ści m a te ria ln e , to  
przec ież , dó d iab ła , m ogła z a ro ­
bić. T y m czasem  cały  m ój w y d a ­
tek  o g ra n ic za ł się  do kosztu  
k o n iak ó w  i k aw y . Je ż e li b y ła  
k o b ie tą  uczc iw ą, to w szystko , co 
się  s ta ło , . by ło  zb y t sw o b o d n e  
i now oczesne , n a w e t ja k  na  
d obę  b ig -b e a tu  i d łu g ich  w ło ­
sów . Je ż e li n a to m ia s t b y ła  to 
s tu d e n c k a  fa n fa ro n a d a , p o zow a­
n ie  na  o ry g in a ln o ść  — to  dz ię ­
k u ję , zb y t śm iałe , ja k  n a  m ój 
gust.

N ie sp o d z iew an ie  d la  s ieb ie  
o d k ry łem , że szu k am  u sp ra w ie ­
d liw ie n ia  d la  Iren y . N u d z iła  się, 
zn a jo m y  n ie  p rzy szed ł, ch c ia ła  
się  ro ze rw ać , zab aw ić . N ie 
zaczep iła  m n ie  p rzec ież , to  ja  
po d szed łem  n ie  p roszony  do je j 
s to lik a . „N ie z aw ie ra  się  w ten  
sposób  z n a jo m o śc i”. W ty m  „n ie  
zaw ie ra  s ię” o d k ry łem  śm iesz ­
ność. P rz e c ież  „ za w a rc ie  z n a jo ­
m ości” by ło  n iczym  w p o ró w n a ­
n iu  z o d w ied z in am i u  m nie , w 
m oim  m ieszk an iu , nocą. W sp ó ł­
czu ła  m i? O d g a d n ę ła , że się  źie 
czu ję?  Ze je s te m  sa m o tn y ?  To 
p rzec ież  je j  a rg u m e n ty  — o fu k ­
n ą łem  sam  siebie. — S am otny? ... 
N ag le  w y d a ło  mi się, że o d k ry ­
łem  k a r ty ,  k tó ry m i g ra ła . P rz y ­
szła do  m ieszk an ia , z o r ie n to w a ­
ła  się, że je s te m  k a w a le re m  
i p o stan o w iła ... Co p o s tan o w iła?  
„ P o s ta n o w iła  ro zk o ch ać  c ię  w

■ sobie, uczy n ić  posłu szn y m , to  da  
je j  w ięce j n iż  jed n o razo w y ... 
„ u ta rg ”.

Z tą  k o n c ep c ją  czu łem  się 
je d n a k  żle, w y d a w a łe m  się  sob ie  
śm ieszny . „ B ra ła  m n ie  w ięc  za 
id io tę , c h y b a  n a  tak ieg o  n ie  
w y g lą d a m ” . Z ad zw o n ił teltefon. 
Z w lo k łem  się z ta p c z a n u  i p o d ­
szed łem  do b iu rk a , p o d n io słem  
słu ch aw k ę .

—  S łu ch am .
—  J a k  się  p a n  ozuje , d o k ­

to rze?
— P a n i Ja d z ia . —  o dgad łem .

— D z ięk u ję  za p am ięć . K u ru ję  
się.

— P a m ię ta m y  o p a n u , życzy­
m y  p o w ro tu  do z d ro w ia . J a k  
n a jszy b c ie j.

—  N ie „ p a m ię ta m y ”, ty lk o  
p a n i p a m ię ta .

— W szyscy p a m ię ta ją , p rz e ­
sy ła ją  p o zd ro w ien ia .

—  N ik t jeszcze  n ie  dzw on ił.
—  M am y dużo  p ra cy , c z e k a ­

m y  na  p an a .
J a d z ia  b y ła  p ie lę g n ia rk ą  w  

p o go tow iu . M łoda, ład n a , b a rd zo  
zdo lna  d z iew czy n a . W iedzia łem , 
że d a rz y  m n ie  sy m p a tią , w ięc 
z a p ro p o n o w a łe m :

— M oże b y  p a n i z a jrz a ła  do 
m n ie , p a n n o  Ja d z iu , je s te m  sam  
j a k  palec.

W s łu c h a w c e  ro z leg ł s ię  
śm iech .

— P o trz e b n a  p a n u  p ie lęg ­
n ia rk a ?

—  B ard zo  p o trz e b n a , c h o ru ję  
p rzecież .

—  G ry p a  to  n ie  ch oroba.
—  K to  ta k  m ów i? — z aw o ła ­

łem  z u d a n y m  o b u rzen iem . — 
W zorow a p ie lę g n ia rk a ?

Z aśm ia ła  się.
—  Co p a n i o ty m  m yśli, p a n n o  

Ja d z iu ?
C h w ila  ciszy.
— G d y b y  p a n  b y ł  chory , to 

p ro szę  zadzw on ić , m oże bym ...
N ie n a le g a łe m , p o w ied zia łem  

w eso ło :
— C zu ję , że m ój s ta n  się  po­

g a rsza , z ad zw o n ię  do p an i.
— N ie chcę , ż eb y  s ta n  się  

p o g arsza ł.
—  In a cz e j p a n i n ie  p rzy jd z ie .
—  P a n  d o k to r  ż a r tu je .
—  N ie ż a r tu ję .
Je szcze  c h w ilę  p rz e k o m a rz a ­

łem  się z Ja d z ią , po czym  o d ło ­
żyłem  s łu c h aw k ę . M ój n a s tró j 
z n aczn ie  się  p o p ra w ił. P rz y je m ­
nie  je s t  w iedzieć , że k to ś o nas 
p a m ię ta , m yśli. O J a d z i w ied z ia ­
łem , że n ie  p rz y ję ła  o fe rty  Ja c k a  
Z elow sk iego , m łodego  lek a rza , 
k tó ry  k o ch a ł się  w n iej od d a w ­
n a  i p ro p o n o w a ł je j  m a łżeń stw o . 
T a k  m ów iono , a  ja  n ig d y  n ie  
d o c iek a łem , czy  to  p ra w d a , czy 
p lo tk i. J a d z ia  m o g ła  się  podobać  
n ie  ty lk o  Ja c k o w i. T e le fo n  od 
n ie j p rz y p o m n ia ł m i p racę . 
Z a tę sk n iłe m  za z ap a ch e m  e te ru ,

jo d y n y , za  a tm o sfe rą  szp ita la .
Z m ie rzy łem  te m p e ra tu rę :  t r z y ­
dz ieśc i sied em  i d w ie  k resk i. 
J u t r o  po w in n o  być dobrze, 
p o ju trz e  w rócę  do p racy , » 
I ren a ... n iech  szu k a  przygód  
z in n y m i, m e ze m ną. N iespo­
d z iew an ie  p rz y p o m n ia ł m i się 
Sm ak je j  p o ca łu n k ó w . U m iała  
całow ać, ro b iła  to  z p rz y je m n o ­
ścią, z od d an iem , n am ię tn ie . „ Je j 
p o c a łu n k i na p ew n o  by ły  szcze­
re. A w ięc  m oże to w szystko ...”

Z nów  zad zw o n ił te le fo n . „K i 
d ia b e ł” — p o m y śla łem  ze z łoś­
cią.

— S łu ch am .
—  Czy p a n  d o k to r W odyłło?

rzy łem . W ysoka, b a rd zo  z g ra b ­
na, z d o b rze  z rob ionym , n ie 
rz u ca ją c y m  się  w oczy m a k i ja ­
żem , p o ru sza ła  się  sw o b o d n ie , z 
w dzięk iem , a w szy s tk ie  czy n ­
ności, p rzy  w y k o n y w an iu  
k tó ry ch  n ig d y  n ie  g rzeszy łem  
n a d m ia re m  zręczności i zapa łu , 
w y k o n y w a ła  szybko  i sp ra w n ie .

— Ł ad n ie  p an i to  robi.
— D ziw i się  p a n  pew n ie , to 

n ie  p a su je  do p a ń sk ic h  w y o b ra ­
żeń o m nie.

S tan o w czo  zb y t szybko  o d g a ­
d y w a ła  m o je  m yśli.

— G dzie się  p a n i tego  n a u ­
czyła.

— N a k a w a le rk a c h .

EDWARD 
KOPCZYŃSKI

KAJETAN 
PAKOWSKI

G R Y P A
— T ak .
— T u  Iren a .
Na m o m en t s tra c iłem  oddech , 

se rce  zaczęło b ić  m ocn ie j.
— S łu ch am , p an i Ireno .
— P a n  ch o ru je , tak ?  No, n ic 

dziw nego , m ia ł p a n  te m p e ra tu ­
rę.

— M iałem  te m p e ra tu rę  przy  
p an i, to  c h y b a  z ro zu m ia łe  — 
pozw oliłem  sob ie  n a  n ie w y b re d ­
ny ż a r t. S y tu a c ja  zaczy n a ła  
m n ie  d e n erw o w ać . D ziew czyna, 
ta k  m i się  zdaw ało , d z ia ła ła  w e ­
d łu g  ja k ie g o ś  p lan u . S k ąd , u 
d iab ła , m ia ła  n u m e r  m ojego  
te le fo n u ?

—  P a n  je s t  n iezad o w o lo n y , 
że zad zw o n iłam ?

— L ecz n ie, sk ą d ż e  — p lą ta ­
łem  się. — Z a s ta n a w ia  m n ie  
ty lk o , sk ą d  p a n i zna m ój n u ­
m er?

W odp o w ied zi u sły sza łem  
śm iech .

— N a p a n a  d rz w iac h  je s t  
tab licz k a  z n azw isk iem , a z n a ­
leźć  w  k siążce  te le fo n  n ie t ru d ­
no  p rzecież . Je ż e li je d n a k  p an  
się  gn iew a, to  do w idzen ia...

M ia łem  w y sch n ię te  g ard ło , 
se rce  m i b iło  jeszcze  m ocn ie j, 
n ie  ch c ia łem , by  o d łoży ła  s łu ­
c h aw k ę , rz u c iłe m  szybko :

— D laczego p a n i dzw on i?
Z aśm ia ła  się.
— C h c ia łam  p a n u  pom óc. 

M ogę coś k u p ić  do  je d z e n ia  
i p rzy n ieść . P a n  p e w n ie  n ie  w y ­
chodzi z dom u?

S ta ra łe m  się  m y śleć  p io ru n u ­
jąc o  szybko . Co p ow iedzieć?  Że 
m am  w szy stk o , że n iczego mi 
n ie  b ra k u je ,, że d z ię k u ję  za 
u p rze jm o ść , a lb o  b ru ta ln ie  — 
n iech  idzie  w  d iab ły  i n ie  za ­
w ra c a  m1 głow y, n iech  sobie 
p o szu k a  in n eg o  f r a je r a .  P o w ie ­
d z ia łem  je d n a k :

— G d y b y  p a n i b y ła  ta k  
u p rze jm a ...

—  A leż je s te m , d la teg o  d zw o ­
nię.

— C h w ileczk ę  —  p o w ie d z ia ­
łem  ze śc iśn ię ty m  g a rd łe m  — 
zobaczę, co m am  w  lodów ce.

— C zekam .
N ie  z ag ląd a łem  do  lodów ki. 
M ia łem  w szy stk o , co m i było 
p o trze b n e , z a o p a try w a ła  m n ie  
dozorczyn i. G o rączk o w o  m y ś la ­
łem , że p o s tę p u ję  g łup io , n ie ­
ro zw ażn ie , że z w ła sn e j w oli 
p c h am  Się w  ja k ą ś  k a b a łę . 
N a ty c h m ia s t je d n a k  p rzy sz ła  
re f le k s ja :  „Co ci szkodzi, s ta ry , 
n ie  u g ry z ie  cię  p rzec ież” .

J u ż  w eso ło  m ó w iłe m  do 
s łu c h a w k i:

—  P a n i Iren o , je ż e li m ożna 
p rosić , to  p o trz e b n a  p aczk a  
m as ła , tro ch ę  w ęd lin y , ja k iś  
ch leb , m oże sa rd y n k i, m oże  j e ­
szcze ja rz ę b ia k .

—  J a rz ę b ia k u  n ie  k u p ię .
—  D laczego?
— Bo c h o rzy  n ie  m ogą  pić.
—  J a  je d n a k  b a rd zo  proszę...
—  N ie k u p ię . Czy to ju ż  

w szy stk o ?
— T ak . K ied y  p a n i będzie?
— Z a godzinę, m oże p ó łto re j. 

D o zobaczen ia .
P o b ieg łem  do  łaz ien k i. D z iw ­

ne, a le  czu łem  s ię  szczęśliw y. 
J u ż  n ie  an a lizo w a łem , n ie  z a ­
s ta n a w ia łe m  się  n ad  n iczym , 
ro z p ie ra ła  m n ie  rad o ść , że I re n a  
p rzy jd z ie , że będ zie  ze m ną. 
M y d liłem  szybko  tw a rz , żeby 
się  ogolić. F a c e t w lu s trze  u śm ie . 

c h a ł się, m ia ł w eso łe  isk ie rk i w 
oczach : „ P o łk n ą łe ś  haczy k , s t a ­
ry . U w aż a j.” (...)

P o d z iw ia łem  Iren ę . P rzy sz ła , 
ta k  ja k  p rz y rz e k ła , n ie  trw a ło  
to  n a w e t godziny . P rz y n io s ła  
zak u p y , a le  ja rz ę b ia k u  w śró d  
n ich  n ie  było. T en  fa k t  n ie ­
zm ie rn ie  m n ie  u c ieszy ł, m ia ł 
d la  m n ie  szczegó lną  w ym ow ę.

Z a jrza w szy  d o  k u c h n i I re n a  
ośw iad czy ła , że m u si z rob ić  
p o rząd ek .

—  W ta k im  b a ła g a n ie  zg in ie  
p an  m arn ie .

P ró b o w a łe m  p ro te s to w ać , a le  
to  n ie  o d n iosło  żad n eg o  sk u tk u . 
P o d w in ę ła  rę k a w y  s w e trę  
i w zięła  się  za m ycie  naczyń .

— W szystko  p a n  p o w y ciąg a ł
— p o w ied zia ła  z n a g an ą , p a t ­
rząc  n a  s te r tę  b ru d n y c h  ta le rzy , 
u s ta w io n ą  n a  lodów ce.

C h c ia łem  w y c ie rać , a le  n ie 
w ie rzy ła  w id ać  w  m o je  ta le n ty  
g o sp o d arsk ie .

— P roązę  to  zostaw ić , jeszcze 
p a n  coś stłucze.

Z  p rz y je K y łc -c lą  n a  n ią  p a t ­

— D laczego  p a n i ta k  m ów i?
— Bo p an  m yśli, że ja k  d z ie ­

w czy n a  p o p e łn ia  ta k ie  e k s t r a ­
w a g an c je , ja k  ja , to ju ż  n ic  n ie 
m oże  um ieć.

— A leż  skąd...
N ie  d a ła  m i d o jść  do słow a.
— M usi p a n  w iedzieć , że za­

n im  w y rw a łam  się  do m iasta , 
m ie szk a łam  z rodz icam i. M am a 
za jm o w ała  się  g o to w an iem , ja  
m u s ia ła m  d b a ć  o p o rząd ek . Nie 
znoszę b ru d u  i b a ła g an u .

— A ja  na  tym  sk o rz y sta m  — 
z ażarto w a łem .

I re n a  u śm iech n ę ła  się.
— J a d ł  p a n  coś d z is ia j?
—  P iłem  h e rb a tę , z rob iłem  

so b ie  k an ap k i...
— P rz y n io s łam  tro c h ę  m ięsa . 

M a p an  ceb u lę?
—  P o w in n a  gdzieś być.
Z aczęła  szukać, z a jrz a ła  do

sza fk i pod oknem , do lo d ó w k i i 
zo b aczy ła  m o je  zapasy .

— D laczego  p a n  m i p o w ie ­
dz ia ł, że w  do m u  nic n ie  m a?

— Bo ch c ia łem  p a n ią  zo­
baczyć.

Z n ó w  u śm iec h n ę ła  się.
—  J e ś l i  tak , to  ro zg rzeszam  

p a n a .
W n ieca łą  g odzinę  k u c h n ia  

b y ła  u p o rz ąd k o w a n a , n a  dw óch  
ta le rz a c h  z łoc iła  się  w o łow ina , 
p ię k n ie  p rz y ru m ien io n a , w 
a ro m a ty c z n y m  sosie  z ceb u lą .

—  M am y jeszcze  tro c h ę  
ja rz ę b ia k u , coś ta m  zosta ło  — 
p o w ied zia łem .

—  N ie, dziś n ie  p ijem y .
I re n a  z a w ła d n ę ła  m n ą. P o

je d z en iu  p o zm y w ała  n a cz y n ia , 
ro z liczy ła  się  ze m n ą  z w y d a t­
ków  za poczy n io n e  zak u p y , a 
p o tem  sp y ta ła , p rz y g lą d a ją c  m i 
s ię  b aczn ie :

—  T e m p e ra tu rę  p a n  m tó rzy ł?
— M ierzy łem . T rzydzieści 

d z iew ięć  i p ięć  k resek .
O b o je  w y b u c h n ę liśm y  śm ie ­

chem .
— N iech  p a n  p ow ie  p ra w d ę , 

bo  za raz  po szu k am  te rm o m e tru .
— T rzy d z ie śc i sied em . Je s te m  

z d ró w  ja k  ry b a .
I re n a  sp o jrz a ła  n a  m n ie  

z u w ag ą .
—  Co p a n  o m n ie  m y śla ł?  — 

s p y ta ła  nag le .
—  N ic — sk łam a łem .
—  To żle. J a  o p a n u  m y ś la ­

łam .
—  J a  też  — p rzy zn a łem  się.
—  No i co?
Z n ó w  w y b u c h n ę liśm y  śm ie ­

chem . W ziąłem  I re n ę  za  ręce , 
u s ie d liśm y  na tap czan ie .

—  P a n  d o k to r  chce podzie lić  
s ię  ze m n ą  g ry p ą?

O b u d z ił się  w e m n ie  lek a rz .
— P s ia k re w . Z u p e łn ie  z ap o ­

m n ia łem .
O d ru ch o w o  o d su n ą łem  s ię  od 

n ie j .  I re n a  śm ia ła  się.
— W idzisz, p rzed e  w szy s tk im  

je s te ś  lek a rze m , n a w e t te ra z , w  
te j  ch w ili. O tóż w iedz, że ja  się  
g ry p y  n ie  boję. I n ie  z a rażam  
się  tak  ła tw o .

W y su n ę ła  głow ę, p o d a ła  m i 
u s ta  do p o ca łu n k u .

—  No — rzu ciła , w id ząc  m o je  
w a h a n ie .

D o tk n ą łe m  je j  u s t  k ró tk im , 
su c h y m  p o cału n k iem .

S p o jrz a ła  n a  m n ie  u w ażn ie , 
u śm ie c h n ę ła  się.

— T o m n ie  z as ta n aw ia ... 
N ied o b rze  z n am i.

—  D laczego?
—  T a k  c a łu ją  ludzie , k tó rzy ..,
—  D okończ.
—  K tó rz y  k o ch a ją .
—  K o ch am  cię  c h y b a  — 

po w ied zia łem .
U śm iech  zgasł n a  je j  tw a rzy , 

oczy n a  m o m e n t s tra c iły  b lask .
— T a k  ci się  ty lk o  w y d a je .
— K o ch am  cię, I re n o  — 

p o w tó rz y łe m . W te j chw ili w ie ­
rz y łe m  g łęboko , że m ó w ię  p r a w ­
dę. (...)

W szystko  w  n asze j zn a jo m o ­
ści by ło  d z iw ne, n a w e t p ie rw ­
sze zb liżen ie . O d chw ili, gdy 
o d sz u k a łe m  I re n ę  w  „O fe lii” , 
sp o ty k a liśm y  się  często , n ig d y  
je d n a k  n ie  u m a w ia liśm y  się  z 
góry . I re n a  d zw o n iła  do  m n ie  w 
w o ln e j ch w ili, lecz n ie  zaw sze 
m ia ła  czas, a b y  się  ze m n ą  sp o t­
kać. T o też  n ie  w id y w a liśm y  się 
co d zien n ie .

M im o to, b y łem  szczęśliw y. 
P ro b le m , czy n a p ra w d ę  k ocham  
Iren ę , ro z s trzy g n ą łe m  ju ż  d a ­
w no. K o ch a łem  ją . M ów iłem  je j
o ty m  i p y ta łe m , czy k o ch a  m n ie  
ró w n ież . N ie  o d p o w ia d a ła  m i na

to. R az  zad a ła  m l In n e  p y tan ie^
czy w ie rzę  w m iłość. Z a p e w n ia ­
łem  ją . że tak . O p o w ied zia ła  ml 
w ted y  o sw oim  dom u, o ro d z i­
cach. P rz e ra z iłe m  się...

— O jc iec  m ój je s t  a p te k a rz e m
— m ów iła . — W iesz, w  N., to  
n ied u że  m iasteczk o , n iew ie le  
w iększe  od osady . K siądz , le ­
karz , k ie ro w n ik  szkoły , p a ru  
n au czy cie li i m ój o jciec  — to 
e lita  T rzy  ra zy  w  ty g o d n iu  
g ra ją  w  b ry d ża  i p i ją  w ódkę. 
M ój o jc iec  je s t  b a rd zo  p rz y s to j­
ny, w ysoki, m oże tro ch ę  za tęg i. 
M a p ięćd zie sią t dw a  la ta . M a tk a  
m o ja , ład n a , dz iesięć  la t  od n ie ­
go m łodsza, w yszła  za m ąż  z 
m iłości. I co? Od w ie lu  la t, j a k  
ty lk o  p am ię ta m , w ciąż  n a rze k a , 
p łacze. O jc iec  g an ia  za k o b ie ta ­
m i, n a w e t n ie  za b a rd zo  z ty m  
się k ry je  p rzed  m a tk ą . R az je s t  
to  n a u cz y c ie lk a  z w ie jsk ie j 
szkoły, to  znów  u rz ęd n icz k a  
z G m in n e j S am o p o m o cy  k ied y  
in dzie j dz iew czy n a  ze wsi. P rz e z  
p a rę  la t, k ied y  jeszcze  d o jeż d ża ­
łam  do  g im n a z ju m  w K., n ie  
by ło  w  d o m u  d z iew czy n y  do  
pom ocy w ła śn ie  z tego pow odu. 
P o m a g a ła m  m a tc e  w ted y  w  p ro ­
w ad zen iu  dom u, bo a lbo  p łak a ła , 
a lb o  m izd rzy ła  się  do o jca , chcąc 
go d la  sieb ie  pozyskać. J a k a ż  
w y d a w a ła  m i się  śm ieszna . 
P rz e b ie ra ła  się  p a rę  razy  d z ien ­
nie, sied z ia ła  p rzed  lu s trem , 
czesa ła  się, p o p ra w ia ła  m ak ijaż . 
T e ra z  ju ż  to  m inęło . Z rezy g n o ­
w ała . n ie  m a sił w alczyć d a le j o 
o jca. Z godziła  się  n a w e t na  
p rz y ję c ie  d z iew czy n y  do pom o­
cy, bo z ro zu m ia ła , że to p rzy n o si 
m n ie j w s ty d u , ludzie  m n ie j w ie ­
dzą, m n ie j p lo tk u ją .

I re n a  m ilcza ła  chw ilę .
— P a trz y ła m  n a  to  w szy stk o  

p rzez  w ie le  la t, ro zu m ia łam  
d użo  ju ż  w ted y , k ied y  rodzice  
m oi m yśle li, że je s te m  jeszcze 
g łu p ia , że w y s ta rczy  ściszyć 
glos, a n ic  n ie  usłyszę , n ic  n ie  
b ę d ę  w iedzia ła . P a trz y ła m  i 
p rz y rz e k ła m  sobie, że będ ę  ży ła  
in acze j, że n igdy  się  n ie  z ak o ­
cham ... B y łam  szczęśliw a, k ied y  
z d a łam  m a tu rę  i eg zam in  do 
szkoły  te a tra ln e j .  E gzam in  n ie  
by ł d la  m n ie  losem  szczęścia. 
U czy łam  się  ja k  w a r ia tk a . N ie 
sp a łam  po  nocach , w kuw ałam !, 
c zy ta łam , u czy łam  się języ k ó w , 
za w sze lką  cenę  ch c ia łam  s ta m ­
tą d  uciec. D opię łam  tego. N igdy 
n ie  w ró cę  do N. P a trz ą c  n a  
m a tk ę , u m o cn iłam  się w p rz ek o ­
n a n iu , że a b y  być w o lną , szczęś­
liw ą, n ie  n a leży  kochać. M iłość 
ro b i z k o b ie ty  n iew o ln icę . Z 
m iłości c ie rp i, znosi u p o k o rz e ­
n ia , o śm iesza  się.

P a trz y łe m  n a  I re n ę  z a ­
skoczony.

— Ż ycie  bez  m iłości, Iren o ?  
C ałe  życie b ez  m iłości?

—• G d y b y ś w id z ia ł to, co ja  
w id z ia łam .

— P o k ażę  ci w ie le  d o sk o n a ­
ły ch  m ałż eń stw , w ie lu  ludzi, 
k tó ry m  m iłość  d a ła  szczęście.

— A sk ąd  m ożesz w iedzieć , ż^ 
n a  p ew n o  są  szczęśliw i?  P rz y ­
p a trz  im  się  d o brze . Z ostaw  
tro c h ę  sw obody  ty m  sw o im  
szczęśliw ym  m ałżeń stw o m , a  
zobaczysz. P o k a ż  m i m ężczyznę, 
k tó ry  by  n ie  zd rad z ił żony. 
Je ż e li  n a w e t ta k i się  zn a jd z ie , to 
ty lk o  d la teg o , że n ie  n a d a rz y ła  
się  o k az ja . S p o ty k a m  często 
ty ch  p an ó w . J a k  na  m n ie  p a trz ą . 
J a k  się p rzed e  m n ą  p o p isu ją . A 
ich  żony? Ż y ją  w  k u rn ik a c h , 
k tó re  sob ie  s tw o rzy ły , i m arz ą
0 księc iu  z b a jk i, f e n  k siążę  to 
n a jczęśc ie j m łody  c h ło p a k  poz­
n a n y  na  w czasach , g łu p i, a le  
silny , w y sp o rto w an y , czasem  
ra to w n ik  z p laży  lu b  p rzew o d ­
n ik  o p ro w a d za jąc y  po g ó rach .

—- M usi ci być  b a rd zo  źle, 
Iru ś , jeś li ta k  m yślisz  o m iłości.

— W cale  nie. Ź le je s t  cz łow ie­
kow i, k tó ry  o czek u je  rzeczy 
n iem o ż liw y ch . J a  po p ro s tu  n ie 
m am  z łudzeń , chcę w życiu  
z rob ić  k a r ie rę  i to  w szy stk o . 
C hcę zależeć ty lk o  od siebie.

— M arzysz  o  z ro b ien iu  
k a r ie ry ?

—  T ak . M am  ta le n t, dużo  
p ra c u ję , je s te m  u p a r ta .

I re n a  zo sta ła  m o ją  p rz y ja ­
c ió łk ą  n a  sw ój e k s tra w a g a n c k i 
sposób.

B y łem  w  dom u, k ie d y  za ­
te le fo n o w ała . S p y ta ła , czy m oże 
w p aść  n a  pó ł godziny.

— Z aw sze  — k rz y k n ą łem  
u ra d o w a n y , bo n ie  w id z ie liśm y  
się  cały  tydzień .

W k ró tce  n ad eszła . Z to re b k i 
w y ję ła  m a łą  b u te lk ę  ja rz ę b ia k u .

—  P rzy n io s łam , bo  n ie  w ie ­
d z ia łam , czy m asz  coś w  dom u, 
a m am  och o tę  n a  k ie liszek . —  
S p o jrz a ła  na  m n ie  i p o w ied zia ła  
z u śm iech em : — C iekaw e, ja k  
by  to  było, g d y b y m  zo sta ła  
tw o ją  p rz y ja c ió łk ą?

N ie z ro zu m ia łem  je j ,  zaw sze  
z a sk a k iw a ła  m nie .

S p o jrz a ła  p o w ażn ie , be* 
u śm iech u .

— Co o ty m  m yślisz?
N ie  u m ia łem  m yśleć , b y łem  

szczęśliw y.
O d su n ę ła  k rzes ło  od  s to łu

1 zaczęła  się  ro zb ie rać . D o k ła d ­
n ie, z u w a g ą  w iesza ła  n a  o p a rc iu  
k rz es ła  części g a rd ero b y ...

Fragm ent powieści p t.l „K arl«-
ra " , nagrodzonej na konkursie  1U
t crack  i 111 Zwią*ku Zaw odow es*
Pracowników Służby Zdrowia.
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U PRZYJAC IÓ Ł
Nakładem  sofijskiego wydawnictwa 

„Narodila K u ltu ra” uicazai 6ię zbiór 
zatytułow any „W spółczesne polskie o- 
powiaclan.a”. Antologią ty .opracował 
jeden z tłumaczy zaw artych w niej 
utworów — Dym itr ikonomow. Dzie-
10 to o objętości praw ie 5UU stron za- 
wiuia -4U oyow iaaau u  auiorow , mię- 
uzy m nym i: Jarocsiawa iwaazuciewicza. 
w ojciecna ZuKrowsiiiego, Kazim ierza 
órauuysa, Ju z e g o  t-u nam eiua , Ta- 
ueusza rtózewicza, Jozera L enarta  i 
innycn.

Zuior ten jest n ie jako  kontynuacją 
au io iosu  „Łiuiznwe la la  ’ w yaane .1 
przez uj samo W yuawnictwo w jyz>- 
iiu Duigarsiiim w 19o7 roku. Byl w 
zostaw opowiadań opubłikow anycn u 
nas od zaitonczenia i i  wojny św iato­
wej do lyóB roku włącznie. Wowy 
zoior przedstaw ia o p o w ^dan ia  i no­
wele wydane w latacn 15)3 7—1972. Mo­
żna go uznać za prooę przedstaw ienia 
caiszugo rozwoju polskiego opowiada- 
n.a w ostatnich p iętnastu  latach.

We w stępie do wydanej antologii 
Dym itr Ikonomow podkreśla istotna 
rolę, jaką w literatu rze  polskiej ode­
grała i nadal spełnia ta forma lite­
racka i zwraca uwagę na rozkw it pol­
skiej nowelistyki w ostatn im  okresie.

Zarówno w poprzednim  zbiorze, jak 
i nowym, czołowe m iejsce zajm uja 
opowiadania zw iązane z tem atyką 11 
wojny św iatowej. Antologia zawiera 
także szereg opow iadań poświeconych 
polskiej wsi, nowele o rewolucyjnych 
przem ianach w naszym  życiu społecz­
no-gospodarczym. Obok bogactwa te ­
m atyki zam ieszczone utw ory rep re ­
zentują mnogość i bogactwo stylów 
tej formy literackiej.

W antologii zamieszczono również 
krótkie notatki biograficzne o tw ór­
czości tych autorów , k tórych dzieła 
tłum aczone były już na język bu łgar­
ski. D w unastu polskich pisarzy, przed­
stawionych w tej antologii znanych 
jest już bułgarskiem u czytelnikowi z 
przetłum aczonych i wydanych wcze­
śniej ich 24 książek — powieści, zbio­
rów opowiadań i nowel.

• • *
Zaprezentow ane na X II Festiw alu 

w W arnie filmy bułgarskie udow ad­
niają, że osiągnięty w ostatn im  okre­
sie poziom artystyczny 1 ideowy tej 
kinem atografii nadal w zrasta. Znany 
oraz zasłużony reżyser i pedagog ra ­
dziecki Sergiusz Gerasim ow  tak  oce­
nił tę dziedzinę twórczości: „Obecna 
kinem atografia bułgarska jest w ybit­
ną kinem atografią , ze w szystkim i p ra ­
wami i obowiązkami w ielkiego proce­
su kulturalnego, m ającego znaczenie 
n-e tylko dla ekranu  krajow ego, ale 
i światowego” . Opinię tę potw ierdza­
ją liczne nagrody m iędzynarodowo i 
życzliwe przyjęcie, z jak im  spotykają  
się film y bułgarskie w w ielu krajach.

W yprodukowane ostatn io  filmy jak 
„Iwan Kondarow", „N ajlepszy czło­
wiek jakiego znam ” , „O statnie sło­
wo”, „I nadejdaie dzień”, „Lato b ie­
daka”. „Spis zajęcy” i inne, są wyni­
kiem  poszukiwań i na tu ra ln ie  prze­
biegającego procesu twórczego, okre­
ślanego i kształtow anego przez poli­
tykę k u ltu ra lną  państw a oraz przez 
samych twórców, ich poczucie oby­
w atelsk iej i a rtystycznej odpowie­
dzialności.

W ciągu ostatn ich  dwóch la t znacz­
nie wzbogacił się plan tem atyczno-re- 
pertuarow.y — wyprodukow ano ponad
15 filmów o tem atyce współczesnej i 
orzygotowywane są już następne. T a­
kie film y jak „Drzewo bez korzenia” 
kręcony przez Chr. Christowa, „Św ia­
tło dn ia", nad którym  pracuje młody 
reżyser M. Nikolow, „W ieśniak na 
row erze” reżysera L. K irkow a osa ­
dzone są mocno w realiach  dz is ie j­
szej rzeczywistości bułgarskiej.

Cala twórczość film owa uk ierunko­
w ana jest ku  tym  bohaterom  1 w ąt­
kom, k tóre  dają najw iększą możli­
wość wzruszającego, pełnego 1 n a t­
chnionego rozw iązania tem atów  do­
tyczących współczesnego i ogólnego 
życia, ludzkich osiągnięć w / pracy, 
przem ian społecznych i gospodar­
czych. k tóre tow arzyszą postępowi I 
rozwojowi Bułgarii.

• • •
W Belgradzie i  Inicjatyw y rady 

m iejskiej o tw arte  zostało muzeum  
poświęcone twórczości n a jw y b itn ie j­
szego m alarza serbskieRo XX w ieku
— P etera  Dobrovlcia (1890—1942), M u­
zeum mieści się w domu, w  którym  
m ieszkał a rty s ta  w ostatn ich  latach 
życia, zgromadzono tu  około 200 Je­
go płócien 1 rysunków , pochodzących 
z różnych okresów twórczości. Przed 
otw arciem  m uzeum  odbyła sie rrt.ro- 
spekcyjna ekspozycja obrazów Do- 
brovloia, k tó re  zebrano z galerii sztu­
ki i ze zbiorów pryw atnych z te re ­
nu Jugosławii.

Dobroyic zaczął malować pod ko­
niec I wojny św iatow ej, w epoce mo­
dnego wówczas postim presjonizm u 1 
kubizm u. In teresow ały  go w tedy 
przede wszystkim  problem y form y; 
następne la ta  przyniosły zwrot ku 
kolorystyce — arty s ta  tworzy w tym 
czasie wiele pełnych poetyckiego n a ­
stroju, nasyconych harm onią barw 
pejzaży. Spod jego pędzla wyszły tak ­
że liczne portrety  m iędzy innym i pi­
sarza M iros!ava K rleży, a także gal»- 
ria  portretów  kobiecych.

Przekonania polityczne m alarza do­
prowadziły do zaangażow ania sie w 
walkę z siłam i Im perialistycznym i 1 
an tyserbsk im i: był jednym  z o rgan i­
zatorów rew olty w szeregach armU 
austro-w ęgiersk iej, w  roku 1919 brał 
udział w tw orzeniu tzw. M alej R epu­
bliki Rad na teren ie  pow stającego po 
wojnie w latach  1914—1918 państw a 
Serbów, C horw atów  1 Słoweńców, 
t-ieszący się uznaniem  w k ra jach  E u­
ropy, byl w  pracy artystycznej zw ią­
zany zawsze z losam i sw ej ojczyzny ) 
swego narodu.

W  systemie państwowym 
USA duiq rolę odgrywa po­
tężna siła -  pressure groups, 
czyli „grupy nacisku” , szerzej 
znane pod nazwq lobbyingu. 
Nie jest on zjawiskiem nowym 
w państwach kapitalistycznych, 
ale rozwinqł się głównie w 
USA. Dziś mówi się tam już o 
profesjonalnym lobbyingu- 
Niegdyś działał on na gruncie 
pozaparlamentarnym, wywie­
rając wpływ na organa władzy 
państwowej środkami politycz­
nymi i ekonomicznymi, w inte­
resie klas posiadających, okre­
ślonych grup czy instytucji.

Nowoczesny zawodowy lob- 
bying amerykański rozszerzył 
swoje pole działania na sferę 
kontaktów z przedstawicielami 
organów władzy ustawodaw­
czej i wykonawczej rzqdu USA, 
a nawet władzy sądowniczej. 
Ma także innq „klientelę" i 
właściwie nieograniczony za­
sięg „spraw do załatw ienia". 
Działa w interesie wielkich 
monopoli, karteli, kompanii 
naftowych, banków, finansi­
stów, zaangażowanych w roz­
ległych operacjach międzyna­
rodowych, itp. itd.

W  zasad z ie  n ie  d o k o n u je  o p e rac ji 
k o lid u ją cy c h  z p raw em , a le  od d a w n a  
o sk a rża n y  o „h an d e l w p ły w a m i” n ie ­
jed n o k ro tn ie  s ta w a ł pod p ręg ie rzem  
a m e ry k a ń sk ie j  op in ii p u b liczn e j. L ob- 
b y to g  A ct, u ch w alo n y  p rzez  K o n g res 
U SA  w 1946 ro k u , m ia ł n a  celu  u k ró ­
cen ie  jego  dz ia ła ln o śc i, a le  p o sta n o w ie ­
n ia  u s ta w y  są ta k  n ie ja sn e , że w  rz e ­
czyw istości, w  p e w n y ch  ra m a ch , n a d a ­
ją  m u c h a ra k te r  lega lny .

W ta jem n ic z en i tw ie rd z ą  — pisze  
p u b lic y s ta  „U S N ew s a n d  W orld  R e ­
p o r t” — że w  p rz y tła c z a ją c e j w ięk szo ­
ści lo b b y in g  d z ia ła  w  ra m a c h  p rz e p i­
sów  p ra w a  i s ta r a  się  o p ty m a ln ie  
ro zw iązy w ać  p ro b lem y  sw o ich  k lie n ­
tów . P ro p o n u je  k o n su lta c je  w  s p ra ­
w ach  tech n iczn y ch , zaw odow ych  1 
uczestn iczy  w  o p ra co w y w an iu  n ieo m al 
w szy stk ich  u s ta w  p rz y jm o w a n y ch  
p rzez  K ongres.

L obbyśc i, w  ta k i  lu b  to n y  sposób, 
a le  zaw sze, w y w ie ra ją  w p ły w  n a  po­
słów  i n a  d z ia ła ln o ść  in s ty tu c ji  r z ą ­
dow ych . W iększość sp ośród  n ich  to 
lu d z ie  k tó rzy  p rzez  sze reg  la t  p ra c o ­
w a li w  a p a ra c ie  rząd o w y m  lu b  w  in ­
s ty tu c ja c h  zb liżo n y ch  do kó ł rz ąd o ­
w ych . N iek tó rzy  są p ra w n ik a m i z 
ro z leg łą  p ra k ty k ą , p ro w a d zą  sp ra w y

sw y ch  k lien tó w , a ta k ie  re p re z e n tu ją
ich  in te re sy  w K o n g resie  lu b  w  o rg a ­
n ach  w ładzy  w y k o n aw cze j. P ew ien  
b y ły  p ra co w n ik  F B I, obecn ie  w spó ł­
w ła śc ic ie l w a sz y n g to ń sk ie j f irm y  p r a ­
w n icze j, częściej u d z ia la  p o ra d  sw ym  
k lie n to m  w  sp ra w a ch  zw iązan y ch  z 
d z ia ła ln o śc ią  rząd u  n iż z p ro b lem am i 
p ra w n y m i. W ielu  u rz ęd n ik ó w  po o d e j­
śc iu  ze s ta n o w isk  rząd o w y ch , zaczyna 
d z ia łać  w  lo b b y in g u . Na p rz y k ła d  w 
u b ieg ły m  ro k u  sp raw y  Z rzeszen ia  P ro ­
d u c en tó w  P rzy czep  S am ochodow ych  
„p rze p y ch a li"  lobbyści z p ew n ej f irm y  
w a sz y n g to ń sk ie j, w k tó re j p ra c u ją  
by li w ysocy u rzęd n icy  K o m ite tu  B u ­
d o w n ic tw a  M ieszkan iow ego  i P la n o ­
w an ia  M iast, F ed e ra ln eg o  U rzęd u  B u ­
d o w n ic tw a  M ieszkan iow ego  i k a n c e -  ' 
la r ii  w icep rezy d en ta . In te re sy  A m ery -

p o p a rc ia  1 D e p a rta m e n tu  S ta n u , t 
K o n gresu .

D z ien n ik arze  w aszy n g to ń scy  tw ie ­
rd zą , że lobbyści, k tó rzy  p ra c u ją  n a  
s ta n o w isk a c h  rząd o w y ch , m ogą zap ew ­
nić  m ocne p o p a rc ie  p rzy  ro z s trzy g a n iu  
k w e s tii p ra k ty c zn y c h . N a  p rz y k ła d  
je s io n ią  1973 ro k u  rozgorza ła  k la sy ­
czna w o jn a  o w y b u d o w an ie  lodzi 
p o d w o d n e j „ T ry d e n t” L obbyści, w in ­
te re s ie  sw ego k lie n ta , zw rócili się  o 
pom oc do by łego  cz łonka  g a b in e tu , do 
p raco w n ik ó w  P en tag o n u , do  m in is tra  
o b ro n y  i n a w e t do a d m ira ła  R ick o v era
—  sp e c ja lis ty  m in . m a ry n a rk i  w z ak ­
re s ie  budow y o k rę tó w  z siln ik iem  
a tom ow ym . K oniec  końców  poproszo ­
no  ich, żeby się  sk o n ta k to w a li te le fo ­
n iczn ie  z n a jb a rd z ie j w p ły w o w y m i 
s e n a to ra m i i zapoznali ich  z ogólnym

ZAWODOWY LOBBYING
czyli
„HANDEL USŁUGAMI”

k a ń sk ieg o  I n s ty tu tu  Ż elaza  i S ta li 
„ u s ta w ia ją  n a  w łaśc iw e  to ry ” by li 
p raco w n icy  m in is te rs tw a  p racy , k tó rzy  
sw ego  czasu  za jm o w ali ta m  k ie ro w n i­
cze s tan o w isk a .

N a jw y że j cen ią  sieb ie  w  sfe rze  lo b ­
b y in g u  by li se n a to rz y  i członkow ie  
Izb y  R e p re z e n ta n tó w  z ra c ji  sw y ch  
p rz y ja c ie lsk ic h  sto su n k ó w  z ko legam i, 
k tó rzy  sp ra w u ją  jeszcze  fu n k c je  w 
K o n g resie . Były se n a to r  ze s ta n u  M a­
ry la n d , zw iązany  z w a sz y n g to ń sk ą  
f irm ą  lo b b y in g o w ą, re p re z e n tu je  in te ­
re sy  jed n e j z k o m p an ii e n e rg e ty c z ­
nych . B y ły  członek  Izby  R e p re z e n ta n ­
tó w  ze s ta n u  W isconsin  zabezp iecza  
k o n ta k ty  K o n g resu  z n a jw ię k sz ą  cen ­
t ra lą  zw iązk o w ą A FT  i u w a ża n y  je s t  
za jed n eg o  z n a jb a rd z ie j  w p ły w o w y ch  
lo b b y stó w  w  W aszyng ton ie . B yli k o n - 
g re sm an i d z ia ła jąc y  ob ecn ie  w lo b ­
b y in g u  m a ją  jeszcze  je d e n  cen n y  w a ­
lo r — sw o b o d n y  w s tę p  do g m ach u  
K o n g resu . S tw a rz a  im  to  o k a z ję  do 
rozm ów  z cz ło n k am i K o n g re su  bezp o ­
ś re d n io  w  czasie  g lo so w an ia  n a d  p ro ­
je k ta m i u s taw . O ni też  re a liz u ją  n a ­
w ilż y  w an ie  k o n ta k tó w  m iędzy  K o n g ­
re sem  i B ia ły m  D om em , m iędzy  
m in is te rs tw a m i i o rg a n iz ac jam i czy 
in s ty tu c ja m i m n ie jsze j ran g i. W yżsi 
u rzęd n icy  w łączen i w o rb itę  d z ia ła l­
ności lo b b y stó w  z a jm u ją  zazw yczaj 
s ta n o w isk a  w icem in is tró w .

C zęstok roć  lo b b y śc i m a ją  duże  d oś­
w ia d czen ie  a d m in is tra c y jn e  i z n a jo ­
m ość p ra c y  n a  w y so k ich  s ta n o w isk a ch  
rząd o w y ch . Z a p rz y k ła d  m oże tu  po ­
służyć b y ły  g u b e rn a to r  s ta n u  W irg i­
n ia, k tó ry  obeonie  re a liz u je  k o n ta k ty  
sw oich k lie n tó w  m iędzy  D e p a r ta m e n ­
tem  S ta n u  i K o n g resem , n ie ra z  b o ­
w iem  z a ła tw ie n ie  sp ra w y  w y m ag a

p ro je k te m  b u d o w y  łodzi. Z a te le fo n o ­
w a li i... b a ta l ię  w ygra li.

J a k  p ra o u ją  lobbyści?  N ieza leżn ie  
od sw oich  in te re só w  i p o lity czn y ch  
sy m p a tii, w y k o rz y s tu ją  c h w y ty  w y ­
p ra c o w a n e  na  p rz es trz en i d z ie sią tk ó w  
la t. P rz y ję tą  p ra k ty k ą  w ie lu  „g ru p  
n a c isk u ” je s t  m o b ilizac ja  „m aso w eg o ” 
p o p a rc ia  d la  ja k ie jś  sp ra w y , żeby 
zw rócić  u w ag ę  rz ąd u  i K o n g re su  na  
n a s tro je  A m e ry k an ó w  i n a  ty m  ogn iu  
u p iec  w ła sn ą  p ieczeń. Je d n a k ż e  w ie lu  
lo b b y stó w  tw ie rd z i, iż n a jle p sze  w y ­
n ik i d a je  a k ty w n a  d z ia ła ln o ść  lo b b y i­
ngu  b ezp o śred n io  w W aszyngton ie . 
P e w ie n  p ra w n ik , sp e o ja lizu jąc y  się w 
lo b b y in g u  u w aża , że n a jw aż n ie jsz y m  
e le m en tem  te j p ra c y  je s t  d o b ra  z n a jo - 
rftość a k tu a ln y c h  w y d arzeń . „R ozm a­
w iam  z u rz ęd n ik am i K o n g resu  pod­
czas p rz e rw  n a  lu n c h  — opo w iad a  ów 
p ra w n ik -lo b b y s ta  — s tu d iu ję  uw ażn ie  
p ro to k o ły  z po sied zeń  K o n g resu , dz ię ­
ki czem u m ogę d o rad zać  m oim  k lie n ­
tom  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie  m o m en ­
ty  do z a ła tw ie n ia  te j lu b  in n e j o p e ra ­
c ji. W y b ran ie  o d p o w iedn iego  m o m e n ­
tu  j e s t  n a  pew n o  sp ra w ą  
n a jw aż n ie jsz ą . A le  trze b a  też  w ie - 
w iedzieć , k ied y  n a jle p ie j  w y su n ąć  
w n io sek  w  sp ra w ie  p o p ra w k i do u s ta ­
w y, k ied y  n a jle p ie j zobaczyć się  z 
w p ły w o w y m  se n a to re m 11...

L obbyśc i u trz y m u ją , oczyw iście, za ­
ży łe  s to su n k i z lu d źm i n a  k tó ry c h  im  
szczególn ie  zależy . P e w n a  f irm a  sp e ­
c ja liz u ją c a  się  w lo b b y in g u  d o sta rcza  
w szy s tk im  w p ły w o w y m  członkom  
rz ą d u  b ile ty  n a  m ecze w a sz y n g to ń ­
sk ie j zaw odow ej d ru ż y n y  p iłk a rsk ie j.  
N ie je s t w USA ta je m n ic ą , l i  jed n y m  
z n a jb a rd z ie j  e fek ty w n y c h  ch w y tó w  
lo b b y stó w  je s t  pom oc, j a k ą  o k a zu ją

życzliw ym  d la  n ic h  k o n g re sm an o ra
p odczas p o n o w n y ch  w y b o ró w  do K o n ­
g resu .

W iększość lo b b y stó w  p o św ięca  sw ój 
czas i en e rg ię  na  sp ra w y  bardzdej po­
w ażn e  n iż  ob iad y  i p rzy jęc ia  z d z ia ­
łaczam i p o lity czn y m i. W iadom o iż 
d o s ta rc z a ją  oni z a ję ty m  p ra c ą  człon ­
kom  K o n g resu  sp ec ja ln e , in te re su ją c a  
ich  in fo rm a c je  i p ro p o n u ją  im  w szy­
s tk ie  m ożliw e w a r ia n ty  d z ia łan ia . To 
w ła śn ie  s tan o w i p o d staw o w ą  część 
p racy  lobbystów . N ie raz  też  p iszą  
p rzem ó w ien ia  członkom  K o n gresu . W 
o rg a n ac h  fe d e ra ln y c h  i w  k o m is ja c h  
k o n g reso w y ch  n iek tó rzy  lo bbyśc i 
sk ła d a ją  zeznan ia , p o d trzy m u jąc  po­
zycję  sw oich  k lien tó w . W ielu  p om aga 
n a w e t w o p ra co w y w an iu  p ro je k tó w  
u staw .

D z ia ła jąc  w  in te re s ie  w ie lk ieg o  b i­
znesu  lobbyśc i u m ie ją  osiągać ta k ie  
cele, ja k  np. p rz y jm o w a n ie  dogodnych  
d la  k lie n ta  u s taw , p rz y zn a w a n ie  do­
d a tk o w y ch  k re d y tó w , d o tac ji, lu b  ko ­
rz y s tn y ch  zam ów ień . D la tego  też  m o­
nopole, k o rp o rac je , k o n c e rn y  itp , n ie  
ż a łu ją  p ien iędzy  na u słu g i lo b b in g u , 
b o w iem  w  o sta teczn y m  ra c h u n k u  u s­
ług i te  p rzy n o szą  im  k ro c io w e  d ocho­
dy.

W ładze  n ie  w ied zą  d o k ład n ie , ilu  
lo b b y stó w  d z ia ła  w  USA, an i też  n ie  
z n a ją  ich  w y d a tk ó w  i dochodów . W 
W aszy n g to n ie  je s t  z a re je s tro w a n y c h  
około  dw ó ch  ty sięcy  lobbystów . P rz y ­
puszcza  się  je d n a k , iż liczba  ta  p o w in ­
n a  być  zn aczn ie  w iększa. D an e  d o ty ­
czące  ro zch o d o w an y ch  su m  też  są  
m g lis te ; lobbyści „ p rzy z n a ją  s ię” do 
6 m ilionów  d o la ró w  w y d a n y ch  w 1973 
ro k u . A le  in s ty tu c je  i f irm y  k o rz y s ta ­
ją c e  z ich  u słu g  w y k a zu ją  o w ie le  
w ięk sze  sum y, w y a sy g n o w an e  n a  
o p e rac je  lo b b y in g u . W y sta rczy  choćby  
w sp om nieć, iż A m e ry k ań sk i In s ty tu t  
N afto w y , k tó ry  re p re z e n tu je  w  W a­
szy n g to n ie  p rzem y sł n a fto w y , p rzez ­
n aczy ł ty lk o  w ub. roku , na  o p e rac je  
lo b b y in g u  b ll9ko ćw ierć  m ilio n a  do ­
la ró w . A in n e  f irm y , k o m p an ie , b a n k i, 
m onopole?  W iadom o, że w ie lu  sp ra w  
b ez  pom ocy  zaw odow ego  lo b b y in g u  
z a ła tw ić  się n ie  da . P e w n a  k o m p an ia  
h a n d lo w a  zw iększy ła  w  c iąg u  o s ta t­
n ich  je d e n a s tu  la t  sw ój „ sz tab  d o ra d ­
ców  p ra w n y c h ” z dw ó ch  do sześciu  
lob b y stó w , m a ją c  jeszcze w  re ze rw ie  
d w u d z ies tu  „ sp e c ja lis tó w ”, k tó rzy  w  
k ażd e j ch w ili m a ją  w s tę p  do K ap ito lu . 
S p ec ja liśc i tw ie rd z ą , że około  ty siąca  
w ie lk ich  k o m p an ii w U SA  m a sw oich  
e ta to w y ch  lo b b y stó w  w  sto licy  i ko­
rz y sta  z ich  u s łu g  w  sp ecy ficzn y ch  i 
d e lik a tn y c h  sp raw ach .

Z a k ażd y m  razem , k ie d y  zo s ta je  po ­
w o ła n a  do  życia now a in s ty tu c ja  lu b  
z aczy n a ją  dz ia łać  now e in s tru k c je  
rządow e, w W aszy n g to n ie  p o ja w ia ją  
się  now i „sp ec ja liśc i z z ak re su  lo b b y i­
n g u ”, p rzy sy łan i do  sto licy  p rzez  sw o je  
k o m p an ie . D ow odzi to, ja k  w ie lk ą  w a ­
gę p rz y w iąz u je  się  w  k o łach  w ie lk iego  
a m e ry k a ń sk ie g o  b izn esu  do in s ty tu ­
c ji lo b b y in g u .

L u d z ie  od d a w n a  z a jm u ją c y  się  po ­
lity k ą , d o sk o n a le  w iedzą , że p rzec ię ­
tn y  o b y w a te l a m e ry k a ń sk i n ie  z d a je  
sob ie  n a w e t sp ra w y , ja k  og ro m n ą  ro lę  
o d g ry w a  lo b b y in g  w  p o lity czn y m  i go­
sp o d a rczy m  życiu  S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych .

JERZY C Z EC H

NA przełomie ROKU

El

Jak  w ynika i  doniesień agencyjnych 
i  szeregu stolic najw yżej uprzem ysło­
wionych krajów  kapitalistycznych, 
św iąteczną atm osferę zam ąciły ich oby­
w atelom  coraz bardziej dające sie od­
czuć objaw y kryzysu gospodarczego.

Dla wielu obyw ateli USA — pisze na 
przykład agencja R eutera -  były to n a j­
sm utniejsze św ięta od wielu lat z po­
wodu gwałtow nego wzrostu kosztów u- 
trzym ania. Przejaw em  tego jest między 
innym i fakt, iż organizacja znana pod 
nazwą „Arm ii Zbaw iciela" o trzym ała w 
tym  okresie o 30 proc. w ięcej niż za­
zwyczaj apeli o pomoc od ludzi znajdu ­
jących się w krytycznej sy tuacji m ate­
rialnej.

Także B rytyjczycy w związku z in fla ­
cją. która osiągnęła w 1974 roku 18 pro­
cent, m ieli na ogól skrom niejsze św ięta 
niż zwykle. Królowa Elżbieta w trad y ­
cyjnym  przem ów ieniu radlow o-telew l- 
zyjnym  zaapelow ała do narodu o w ydaj­
niejszą pracę, spokój w ew nętrzny i za­
niechanie w zajem nych waśni.

O byw atele RFN w praw dzie w m nie j­
szym stopniu niż w sąsiednich krajach  
EWG odczuw ają skutki recesji gospo­
darcze), ale również I tam  daje  się od­
czuć wpływ poważnego wzrostu bezro­
bocia. Objęło ono już  800 ty*. ludzi, tj. 
3,5 procent siły roboczej.

Nie lepiej dzieje się w drugim  k ap ita ­
listycznym  państw ie „cudu gospodarcze­
go". Ja k  donosi tokijsk i dzlennnik 
„Asah Shim bun1 w trzecim  kw artale  ub. 
roku wydajność pracy w całym przem y­
śle japońskim  spadla o 2.3 proeent w po­
rów naniu do odpowiedniego okresu  ro ­
ku poprzedniego. Cała tam tejsza  prasa 
zam ieściła Inform acje, że mimo św iąt i 
rozpowszechnionego tu tradycyjnego 
zwyczaju obdarow yw ania się podarkam i

noworocznymi tzw. sclbo. w ielkie do­
my tow arow e m ają nader skrom ne u- 
targi, a klienci ograniczają się w prze­
w ażającej większości do zakupów a rty ­
kułów żywnościowych.

Społeczeństw o japońskie  jes t po pros­
tu zmęczone obecną sytuacją, rozgory­
czone brakiem  jaśniejszych perspektyw  
i zam ętem  politycznym . Również nad­
zw yczajna sesja parlam entu , która w ła­
śnie dobiegła końca, nie dala odpowiedzi 
na  najw ażniejsze py tan ia : co zam ierza 
uczynić rząd, by ukrócić szalejącą droży­
znę i przeciw działać recesji, jak ie po­
dejm ie się kroki, by ograniczyć sam o­
wolę w ielkich firm  monopolitycznych, 
czy — wreszcie — potrafi wydać sku­
teczną w alkę korupcji i politycznemu 
przekupstw u.

Co praw da przez praw ie dwa tygodnie 
członkowie parlam entu  mówili o tych 
spraw ach, lecz w ystąp ien ia  ich potw ier­
dzały tylko, że na  żadne szybkie zmiany 
Japończycy liczyć nie mogą. W icepre­
m ier Fakuda stw ierdził, że będzie do­
brze jeśli uda się do końca obecnego 
roku finansowego, czyli do 31 m arca br. 
ograniczyć inflację do 15 procent, ale 
jednocześnie wszyscy wiedzą że to ty l­
ko teoretyczne rozw ażania i zbożne ży­
czenia, gdyż w roku kalendarzow ym  
1974 w yniosła ona około 25 procent.

W ielki business japoński i szereg o- 
sobistości P artii L iberalno-D em okratycz­
nej w o tw arty  sposób dali do zrozum ie­
nia, że zrobią wszystko, by storpedować 
wszelkie plany narzucenia gigantom 
przem ysłow o-handlow ym  pewnych, o- 
graniczonych /.resztą, rygorów, które 
u trudn iałyby  im spekulacje  1 dyktow a­
nie cen na rynku.

W tak ie j atm osferze m ijały tu  osta t­
nie dni roku, który -  jak  wszyscy oce­

n ia ją  — był najgorszy od dw udziesta 
lat, zam knął bowiem okres ciągu suk­
cesów i przy tym odebrał społeczeństwu 
japońskiem u nadzieje na to, by mogły 
one szybyko powrócić. Przeciw nie, n a ­
leży się liczyć z tym , ie  życie stan ie  się 
jeszcze trudniejsze.

Gdy w Sylw estra o północy dzwony 
św iątyń zadźwięczały tu tradycyjn ie  108 
razy, większość rodzin japońskich  w słu­
chiw ała się w ich głos z niepokojem . 
Nowy Rok, który  Im zwiastow ały, za­
pow iadał się jako okres trudny i mo­
gący przynieść w iele niepom yślnych wy­
darzeń. A jest to rok jubileuszow y — 
pięćdziesiąty rok, od chwili gdy cesa­
rzem  został H lrohito.

Równie n ieprzyjem nie rozpoczynają 
nowy rok m ieszkańcy Bangladeszu. Rząd 
tego k raju  w prow adził w ostatnią sobo­
tę w całym  k ra ju  stan  w yjątkow y z 
powodu niepokojów w ew nętrznych, za­
grażających, „bezpieczeństw u i życiu 
gospodarczem u” państwa.

D ekret podpisany przez prezydenta 
Bangladeszu, M oham eda Ullacha i za­
aprobow any przez prem iera M udżibura 
R alunana zawiesił pewne praw a konsty­
tucy jne obyw ateli i dal rządowi dodat­
kowe pełnom ocnictw a, potrzebne do 
uporania się z obecnym i trudnośuam i 
kraju .

W Dhace nie ogłoszono oficjalnie, ja ­
kim  dokładnie „niepokojom  w ew nętrz­
nym " m ają przeciw działać władze korzy­
sta jące  z upraw nień  w yjątkow ych. Je d ­
nakże wiadomo, i i  w ostatnich m iesią­
cach m nożyły się w Bangladeszu wy­
padki bezpraw ia, m orderstw a politycz­
ne i ak ty  zwykłego bandytyzm u- N ie u ję ­
ci spraw cy zam ordow ali w ciągu osta t­
niego roku co na jm niej 6 członków p a r­
lam entu.

G rupy ekstrem istyczne, cieszące się 
poparciem  Pekinu, organizowały napady 
na przedstaw icieli władz i podburzały 
ludność przeciwko rządowi, w ykorzystu­
jąc  trudną  sytuację gospodarczą k raju .

Od kilku miesięcy Bangladesz boryka 
się dodatkowo z klęską głodu, której 
bezpośrednią przyczyną była k a tastro ­
fa lna powódź w sierpniu  ubiegłego ro­
ku. W edług danych oficjalnych od po­
czątku w rześnia zm arło z "lodu 30 ty­
sięcy osób. Oceny nieoficjalne są zna­
cznie wyższe.

Zdaniem  obserwatorów  w Delhi, w ła­
dze Bangladeszu wprow adziły stan  wy­
jątkow y. by wydać energiczuą walkę 
elem entem  ekstrem istycznym , korupcji, 
bezpraw ia oraz spekulantom  i przem yt­
nikom, sprzedającym  za granicę ryż, 
którego b rakuje  d la kilkudziesięciu mi­
lionów powodzian.

W chwili obecnej najtragiczniejszym  
problem em  Bangladeszu Jest niedobór 
żywności. Aby nakarm ić 7? miliony 
m ieszkańców kraju  trzeba co najm niej 
12 milionów ton zboża. Tymczasem  w 
tym roku na polach tego kra ju  zebrano 
tylko 9 milionów ton ryżu, będącego 
tam  podstawą wyżywienia. Im port zbo­
ża pokryje tylko część deficytu: przy 
tym okręgi dotknięte głodem leżą na 
północy kraju , daleko od portów, dokąd 
przybyw ają statk i ze zbożem. Jeszcze 
przed w prow adzeniem  stanu w yją tko­
wego p rem ier Rahm an zmobilizował 
w ojsko do pomocy przy przewozie i po­
dziale żywności.

K atastro fa lne  załam ania kon iunktur 
gospodarczych większości k ra jów  ka­
pitalistycznych, klęski żywiołowe w 
krajach trzeciego św iata, narasta jące  
zjaw iska kryzysowe, wobec których po­
szczególne rządy są bezradne, a próby 
uzgodnienia wspólnych działań jakoś im 
nie wychodzą, spraw iają, iż społeczeń­
stw a kapitalistyczne z obawą i trw ogą 
zaczynają spoglądać w przyszłość swo­
ich krajów .

J .T . JANICKI 
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SPOTKANIA TEATRALNE
s r a

Ambicja organizatorów dorocz­

nych Warszawrkich Spotkań Te­

atralnych jest ściqgnięcie w po- 

czqtkach grudnia do stoiicy i 

zaprezentowanie publiczności naj­

lepszych spektakli roku, wystawio­

nych na scenach pozawarszaw- 

skich. Od paru lat utrwaliła się 

powszechna opinia, że najcie­

kawsze widowiska w skali kraju 

(nie wyłqczajqc z konkurencji 

scen warszawskich) powstajq w 

krakowskim Teatrze Starym im. 

Heleny Modrzejewskiej, Nic dziw­

nego więc, że właśnie ten teatr -  

laureat tegoroczny nagrody 

„Drożdży", przyznawanej przez 

Redakcję „Polityki" -  stal się 

etatowym niemal uczestnikiem 

Spotkań.

W tym  ro k u , n a  X  W ST, T e a tr  
S ta ry  z a d e m o n s tro w a ł n a  scen ie  T e ­
a tru  D ram aty czn eg o  w P a łac u  K u l tu ­
ry  i N au k i d w ie  in sc en iza c je  dziel 
W y sp iań sk ieg o . „W y zw o len ie” w r e ­
ży se rii K o n ra d a  S w in a rsk ie g o  i „Noc 
l is to p a d o w a ' — A n d rz e ja  W ajdy. 
P re m ie ry  obu sz tu k  o dby ły  się  w
1974 ro k u , w  o d stę p ie  cz te rech  m ie ­
sięcy , ob ie  u zn an o  za  n a jc iek aw sze  
w y d a rz e n ia  te a t ra ln e  roi-u.

T e a tr ,  k tó ry  je s t w  stan ie  w' tak  
k ró tk im  czasie  dać  dw ie  w ie lk ie  in ­
scen izac je  W y sp iań sk ieg o , budzi po 
dziw . T ru d n o  je d n a k  p rzy  ti  m za ­
g łuszyć  re fle k s ję , że o b a j w y b itn i 

reży se rzy  w  w y b o rze  sz tu k  k ie ro w ali 
się  w y łączn ie  w ła sn y m i z a in te re so ­
w a n iam i, n ic  w e ry fik u ją c  ich  ze z in ­

teg ro w a n y m  re p e r tu a re m  te a tru .  W y­
g ląd a  to tro ch ę  tak . ja k b y  każd y  z 
n ich  p ro w a d z ił w ła sn ą  sccnę...

p rz e d s ta w ie n ie  to ta k ż e  to w a r  d e f i­
cytow y...

O „W y zw o len iu " S w in a rsk ie g o  m ia -

m en c le ’', „ P o p io ła c h 1’. W  b ezlito sn y m  
k ry ty cy z m ie  w obec  n a ro d o w e j leg e n ­
d y  p o p a d a  W a jd a  w  sk ra jn o śc i,

„NOC LISTOPADOWA”
ANDRZEJA WAJDY J

Ale z o staw m y  na  s tro n ie  sp raw ę  
w e w n ę trz n y c h  po d z ia łó w  p rz e b ie g a ­
jąc y ch  w ło n ie  T e a tru  S ta reg o . Na 
k ra jo w y m  fe s tiw a lu , ja k im  są  w  sp o ­
sób n ie fo rm a ln y  a le  fak ty czn y  W ST, 
w a żn e  je s t  ty lk o  to, że K rak ó w  w łą ­
czył się  d w o m a p rz e d s ta w ie n ia m i 
n a jw y ższe j ra n g i a r ty s ty c z n e j. P u b li­
czność w a rsz a w sk a  d a ła  w y raz  u z ­
n a n ia  d la  T e a tru  S ta reg o  w  sposób 
ta k  żyw io łow y , że aż c h y b a  d a jący  
do m y ślen ia  d y re k to ro m  te a tró w  s to ­
łecznych . T e a tr  D ram aty czn y  — p rz e ­
p ra szam ! — gm ach  T e a tru  D ra m a ty ­
cznego by ł dosło w n ie  o b leg an y  przez 
tłu m  w a rsz aw ia k ó w , zw łaszcza  m ło ­
dz ieży  ż ą d n e j a r ty s ty c z n e j uczty  
p rz y rz ą d zo n e j w K ra k o w ie . Doszło 
n a w e t na  p ie rw szy m  p rz ed s ta w ien iu  
„W yzw olen ia"  do  g o rszących  scen 
p rzy  w e jśc iu , m u s ia ła  in te rw e n io w a ć  
s łu żb a  p o rząd k o w a .

M ów im y o k ry zy sie  te a tru  w e 
w sp ó łczesn y m  m odelu  k u ltu ry . K ry ­
zys?  W arszaw sk i su k ces  T e a tru  S ta ­
reg o  m ów i o czym ś in n y m . D obre

Fot, W. P L E W I Ń S K I

łem  ju ż  o k az ję  p isać  w  „O dg łosach” 
tu ż  po p re m ie rz e  k ra k o w sk ie j. S k u ­
p ię  się  w ięc n a  „N ocy l is to p a d o w e j '1 
w  a d a p ta c ji,  re ży se rii i o p ra w ie  sce ­
n o g ra fic zn e j A n d rz e ja  W ajd y . Po 
a d a p ta c ji  scen iczn e j „B iesów " D osto ­
jew sk ieg o  (1971), sp e k ta k lu  k tó ry  zy s­
k a ł s ław ę  e u ro p e jsk ą  („C u d o w n y  ten  
sp e k ta k l w y w a rł n a  m n ie  n a d z w y ­
cza j s iln e  w rażen ie ... W L o n d y n ie  
p rz e d s ta w ie n ie  cieszy ło  s ię  o g ro m ­
n ym  p o w o d zen iem , z y sk u jąc  w ie lk ie , 
w  p e łn i zas łu żo n e  u z n an ie  z a ró w n o  
p u b liczn o śc i, ja k  i k ry ty k ó w . S ta n o ­
w iło  szczy tow y  m o m e n t F e s t iw a lu ”
— pisze  o n im  w  sw e j k siążce  „M ój 
św ia t t e a t r u ” o rg a n iz a to r  L ondon  
F e s tiv a l, P e te r  D au b cn y , k tó ry  z a ­
p ro sił S ta ry  T e a tr  z „ B ie sa m i” w
1972 ro k u  do  A n g lii), je s t  to  k o le jn a  
dużego  fo rm a tu  in sc en iza c ja  W ajd y  
n a  z a s łu żo n e j scen ie  k ra k o w sk ie j.

M ów iłem  w y że j, że i S w in a rsk i, ł 
W a jd a  k ie ro w a li się  w  w y b o rze  W ys­
p iań sk ie g o  o so b istym i z a in te re so w a ­
n iam i. S w in a rsk i, po p a m ię tn e j i n ­
scen izac ji „D ziad ó w ” M ickiew icza 
tra k to w a ł  „W y zw o len ie” ja k o  n a tu ­
ra ln ą  k o n ty n u a c ję , o czym  św iad czy  
chociażby  o b sad zen ie  Je rze g o  T re li 
w' obu w id o w isk ach  w  ro li K o n rad a . 
A W a jd a ?  D laczego s ię g n ą ł w ła śn ie  
po „N oc lis to p a d o w ą ’?

T ru iz m em  b y ło b y  tw ie rd z e n ie , że 
to n ie  p rz y p ad e k . K to  śledzi całość 
tw órczośc i A n d rz e ja  W ajd y  — w 
tw ó rczo śc i te j, ja k  u B e rg m a n a , n ie  
d a  się  o d d z ie lić  w y p o w ied zi f ilm o ­
w ych  od te a tra ln y c h  — te n  zna  p a ­
s ję , z ja k ą  re ż y se r  ten  tro p i w sze lk ie  
m ity  z a leg a jąc e  i fe rm e n tu ją c e  w 
św iad o m o śc i n a ro d o w e j w m ie jsce  
ra c jo n a liz m u , g lo ry f ik u ją c e  g lo b aln ie  
na szą  p o lsk ą  przesz łość  bez p ró b y  
k ry ty c z n e j an a lizy , W w a lce  z h a g io ­
g ra f ią  i m ito lo g ią  n ic  w a h a  się  W a j­
d a  a ta k o w a ć  treśc i u św ięco n y ch  p rzez  
tra d y c ję , u ja w n ia ć  obecności czadów , 
pod k tó ry c h  tru ją c y m  d z ia łan iem  
d o k o n y w a li P o lacy  czynów  b o h a te r ­
sk ich  i w ie lk ic h  n ie rz ad k o , a le  przy  
ty m  z p u n k tu  w id z en ia  in te re s u  n a ­
ro d o w eg o  n iece lo w y ch  lu b  w ręcz  b łę ­
d n ych .

T y p y  P o lak ó w , o b a łam u co n y ch  s lo ­
g an o w y m i h a s łam i, z ab łąk a n y c h  n a  
k rę ty c h , u k ład a jąc y ch  się  w  m e a n d ry  
d ro g ach  h is to r ii, o d n a jd u je m y  w  
„ K a n a le ”, „ L o tn e j" , „ P o p ie le  i d ia -

p rz e c lw s ta w ia  s ta re j ,  „ p o z y ty w n e j’ 
m ito lo g ii — m ito lo g ię  w ła sn ą , „ n e g a ­
ty w n ą " . N ic dziw nego , że sz lach e tn e  
w  założen iu , a le  b łęd n e  w  sw e j j e d ­
n o stro n n o śc i ra c h u n k i a r ty s ty  z 
p rzesz ło śc ią  r a n ią  często  uczu c ia  n a ­
ro d o w e , b u d z ą  sp rzec iw  i to n ie  ty l­
ko  u jed n o s te k  p o p a d a jąc y c h  w 
s k ra jn y  n a c jo n a lizm .

„N oc l is to p a d o w ą ” W y sp iań sk ieg o  
d a ło b y  się  o k re ś lić  ja k o  p o e tyck i — 
m ie jsc am i do sło w n y , m ie jsc am i m is ­
ty czn y  re p o r ta ż  z w y d a rze ń , ja k ie  
ro z eg ra ły  się  w  W arszaw ie  29 lis to ­
p a d a  1830 ro k u . P o e ta , k tó ry  w  „W y­
z w o len iu ” i częściow o w „W ese lu ” 
śm ia ło  a ta k o w a ł m ia z m a ty  ro z p rz e ­
s trz e n ia n e  p rzez  poez ję  ro m an ty cz n ą  
i z a tru w a ją c e  św iad o m o ść  n a ro d o w ą , 
w  „N ocy lis to p a d o w e j’ sam  d a je  się  
p o rw a ć  p a to so w i p o w stań czeg o  z ry ­
w u , s ta je  s ię  jeg o  dość  b e zk ry ty cz ­
n y m  p iew cą . A p rzec ież  u k a zu jąc  
g ru p y  z b ro jn e j m łodzieży  pod w odzą 
W ysockiego  i N a b ic lak a , m io ta ją c e j 
się  po u licach  w a rsz aw sk ich  i po 
k o m n a ta c h  B e lw ed e ru , o f ia rn e j i p a ­
tr io ty c z n e j, a le  p o zb aw io n e j d o św ia d ­
czonego d o w ó d z tw a  i ja s n e j  k o n c e p ­
c ji s tra te g ii  i celów , m im o  w oli p o ­
tw ie rd z a  W y sp iań sk i ów  k o m p le k s  
trag icz n y c h  p o m y łek , ja k i  leg ł u p o d ­
s ta w  p o w s ta n ia  lis to p ad o w eg o .

W  te j  w a rs tw ie  u tw o ru , w  k tó re j  
o b ie k ty w n a  n iesk u teczn o ść  zb ro jn eg o  
w y s tą p ie n ia  p o d ch o rąży ch  i b e lw e- 
d e rcz y k ó w  sk o ja rz o n a  « m glis ty m  
p ro g ra m e m  s ta je  w  ja s k ra w e j sp rz e ­
czności z p o e ty c k ą  e g z a lta c ją  W ys­
p iań sk ieg o . z je j  n ieco  n a iw n y m  o d ­
w o ły w a n iem  się  d o  b ó stw  g reck ich  i 
do sław -nych d z ie jó w  a n ty c z n e j H e l­
la d y  — w  te j  w a rs tw ie  w ła śn ie  lo ­
k u je  się  A n d rz e j W a jd a  z ca łą  n o ­
w o czesn ą  a p a r a tu r ą  p o zn aw czą  i 
w ied zą  c z ło w iek a  dz is ie jszego . P o d łą  
czen ie  te j  a p a ra tu ry  p rz e w a rto śc io -  
w u je  a u to m a ty c z n ie  te k s t  W y sp iań ­
sk iego . T o co je s t  w  n im  p a to sem  
s ta je  się  p a to sem  p o d n ies io n y m  do 
k tó re jś  tam  p o tęg i, to  co do sło w n e
—  p e ry fla że m  i b o lesn ą  d rw in ą .

W y sp iań sk i, w p ro w a d z a ją c  do „N o­
cy lis to p a d o w e j” p o stać  W ielk iego  
K sięc ia  K o n s tan teg o , s ta r a  się  p rz e d ­
s ta w ić  jeg o  o b ra z  p sy ch iczn y  zgod­
ny  z p rz ek a ze m  h is to rii. J e s t  to  k o n ­
g lo m e ra t ry ce rsk o śc i i c h am stw a , 
a m b ic ji i tch ó rz o stw a , żyw ości u m y ­
słu  i g łu p o ty , p ra w d z iw e j m iłości i 
zw ierzęceg o  p o p ęd u  (te  o s ta tn ie  ce ­

ch y  w  o d n ie s ie n iu  do żony  Jo a n n y ) . 
W ajd a  p rz e jm u je  ten  sk o m p lik o w a ­
ny  in s t ru m e n t  psych o lo g iczn y , by 
użyć  go do k o m p ro m ito w a n ia  n ie ­
d o jrza ło śc i p o w sta ń c ó w , u p o d len ia , 
zd ra jcó w , w a h a ń  ugodow ców  i lo ja ­
lis tó w . To je m u  w ła śn ie , c a rsk ie m u  
n a m ie s tn ik o w i, każe  być su ro w y m  sę ­
d z ią  P o lak ó w . M a te r ia ł  n a  ta k ie  p o ­
t r a k to w a n ie  p o stac i K o n s tan teg o  
z n a jd u je  re ż y se r  w tekście  „N ocy l i ­
s to p a d o w e j”.

D e cy d u ją cą  w  tym  u s ta w ie n iu  d la  
p rz e d s ta w ie n ia  ro lę  K o n s ta n teg o  po­
w ie rzy ł A n d rz e j W ajd a  w y k o n aw cy , 
k tó ry  g ó ru je  nad  in n y m i tak że  k u n ­
sz tem  a k to rsk im . J a n  N ow ick i w y p o ­
sa ż a  postać  W ie lk iego  K sięc ia  w  c a ­
łe  r e je s try  su b te ln y c h  p rze jść  i g w a ł­
to w n y ch  zw ro tó w . W zb o g aca jąc  jego  
c h a ra k te ry s ty k ę  ze scen y  n a  scenę  
a k to r  n ic  zap o m in a  o fu n k c ji k o ry - 
fe jsk ie j, j a k ą  w  in sc en iza c ji W ajd y  
m a  do sp e łn ie n ia  K o n s tan ty . W n im  
ja k  w  z w ie rc ia d le  o d b ija ją  się  b łęd y  
p o w stań có w , od jeg o  ja k  od ta rc z y  
o d trąc o n e  są  ich  n ie  sk o o rd y n o w an e  
ciosy, b ezs iln e  ju ż  w  c h w ili w y m ie ­
rz a n ia .

W  re a liz a c ji  ty c h  z ad a ń  p re z e n tu ­
je  N ow ick i d o jrza ły  i ró ż n o ro d n y  
w a rsz ta t  a k to rsk i. J a k ż e  b lad o  w y ­
p a d a  w  z es ta w ien iu  z n im  W ysocki 
w  in te rp re ta c j i  Je rze g o  S tu h ra !  B la ­
dość  ta  m a  ź ró d ło  w p o d rz ęd n e j fu n ­
k c ji. ja k ą  w y zn acza  w p rz e d s ta w ie ­
n iu  W ysock iem u  reży se r, i jh y b a  w 
o g ran iczo n y ch  u m ie ję tn o śc ia c h  a k to ­
ra .

M n ie j k la ro w n ie  od p o stac i W ie l­
k iego  K sięc ia  w y p a d ła  J o a n n a  w  
w y k o n a n iu  T e re sy  B u d z isz -K rzy ża- 
n o w sk ie j. N ie  w y ja śn io n a  zo sta ła  z a ­
p ew n e  do k o ń ca  fu n k c ja  K siężn y  
Ł o w ick ie j w  tym  p rz e d s ta w ie n iu . 
Czy m a być p.-zy K o n s ta n ty m  sw o ­
is tą  L ad y  M ak b e t, czy m aszy n ą  do 
k o c h an ia , czy w reszc ie  sy m b o lem  
sp rzecznośc i i w e w n ę trz n e g o  ro z d a r ­
c ia  P o la k ó w ?

W  p ięk n y m  ep izodzie  D em ete r b ły ­
sn ą ł w ie lk i ta le n t  a k to rsk i Z ofii J a ­
ro szew sk ie j. I ty le  c h y b a  pow iedzieć  
n a le ży  o a k to rs tw ie  w  ty m  p rz e d s ta ­
w ien iu . N ic  ono bow iem  s ta n o w i 
g łó w n y  a tu t  w id o w isk a . O jeg o  u -  
ro d z ic  i e k sp re sy w n e j p o etyce  d ecy ­
d u ją  ro z w iąz an ia  in sc en iza c y jn e  A n ­
d rz e ja  W ajd y  i sz lac h e tn ie  b rz m iąc a  
m u zy k a  Z y g m u n ta  K oniecznego .

W  zasad z ie  sc e n a  w ie je  m ro czn ą  
p u s tk ą . C zasem  ty lk o  o tw ie ra  się  
ja k b y  d ru g ie  dno  w je j  g łęb i, by  u- 
k azać  ja s k ra w o  o św ie tlo n e  w n ę trze  
szk o ły  p o d ch o rąży ch , g a b in e t L e le ­
w e la , czy lódż C h a ro n a  w y p e łn io n ą  
po leg ły m i, p ięk n ie  sy m b o liz u jąc ą  u- 
p a d ek  p o w sta n ia . M uzyka  K o n iecz ­
nego n a jp e łn ie j  dochodzi do  głosu w 
p ie rw sz e j scen ie , u trz y m a n e j p rzez  
re ż y se ra  w  k o n w e n c ji o p e ro w ej.

P rz e d s ta w ie n ia  A n d rz e ja  W ajd y  n ie 
d a  się  a k ce p to w ać  w' całości. Jego 
p rz e a k c e n to w a n ia  w w y m o w ie  id e ­
ow ej i n ie k tó re  c h w y ty  fo rm a ln e  
b u d zą  w w idzu  opozycję. J e d n a k  n a ­
w e t tc  p ę k n ię c ia  n ie  są  pozb aw io n e  
p ięk n a , z m u sza ją  do re f le k s j i  i d y s ­
k u sji.

S łysza łem  o s ta tn io  w te le w iz ji w y ­
p o w ied ź  d y re k to ra  sto łeczn eg o  W y­
d z ia łu  K u ltu ry  i S z tu k i. Z ap o w iad a ł, 
że p o n o w n ie  z a m ie rz a  się  zap ro sić  
T e a tr  S ta ry  do  s to licy . P o m y śla łem  
sob ie  w te d y : A m y? Czy zap ro sze ­
n ie  teg o  p rzo d u jąceg o  te a t ru  do L o­
dzi leży  w s fe rze  ca łk o w ic ie  n ie re ­
a ln e j?

W ŁAD YSŁAW  O R ŁO W SK I

WIZYTA 
U MADAME 
TUSSAUD

Od chwili ukazania się ..Ludzi bez­
dom nych” m inęło 73 lat: ileż pokoleń 
czytało tę powieść, ileż pokoleń dysku­
towało nad losami je j bohaterów . W
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polską k u ltu rę  językową i pojęciową 
w iosło określenie „doktor Ju d y m ”, o- 
k rosienie lekarza społecznika, człowieka 
idealisty .

Ceni eię dzisiaj piękno prozy S tefana
Żerom skiego, urzeka je j siła w yrazu, 
koloryt w m alow aniu tla, k ra jobrazu i 
postaci pełnych, mocnych, ludzkich. I to 
w szystko, bowiem problem y, to dziś już 
anachronizm , panoptikum  woskowych 
figur, które budzą niejaki sentym ent, 
ale  i obojętność wobec spraw  w ażniej­
szych, dotyczących żywych ludzi.

N atom iast ad ap tac ja  i spektakl w 
T eatrze Ziemi lu d zk ie j (tea tr objazdo­
wy posiada odbiorcę specyficznego), to 
propozycja p rzedstaw ienia „problem u”, 
sam ej tabuly odarte j, z konieczności, z 
p ięknej prozy. Dlatego propozycja T ea­
tru  przypom ina gabinet figur wosko­
wych. Już sam a scenografia (Henri Po- 
ulain) posługująca się oleodrukiem  (o- 
brazy m alow ane na płótnie w ow alu 
ram y  zm ieniając się ilu s tru ją  w sposób 
realistyczny m iejsca akcji) określa  pe­
wien dystansow y charak ter, coś aia 
ksz ta łt m uzeum  kiczu.

X aktorzy  przenoszą widza do teatru  
z tegoż muzeum  w sposobie budowania 
roli. wzruszeniach, niedopow iedzeniach. 
Widz patrzy, obserw uje, ale nie dozna­
je wzruszeń, bowiem  m uzealne zabytki 
budzą w odbiorcy jatkiś odruch  tylko

w tedy, kiedy odw ołują się do jego h i­
storycznej św iadom ości.

W tym  w ypadku T ea tr odwołał się do
świadom ości literack ie j, zak ładając, że 
w idz nie pam ięta dobrze znanej książ­
ki. A zwłaszcza fabu larne) konstrukcji. 
Wobec tego reżyser (Jan  l'crz) stara! 
się  nadać spektaklow i ch arak te r n a r ra ­
cji, w raz z adap tato rem  (W ładysław O r­
łowski) w ykorzystu jąc praw ie wszystkie 
w ątki „Ludzi bezdom nych”. Narzuci! 
sobie styl statycznego tea tru  wiążąc a k ­
tora z  tekstem . Słabość zespołu ak to r­
skiego wyw róciła cały m isterny plan 
jednolite j stylistyki. Gdzież się podziała 
myśl o nadm arlonecie.

I wreszcie zjaw ił się Remigiusz Bo­
gacki (Korzecki). Rola. którą zaprezen­
tował byta przekonyw ająco skonstruo­
wana. Filozofia ICorzecklego byta tak e- 
m anująca, że nasuw ał się wniosek o 
przew artościow aniu  „Ludzi bezdom ­
nych", tak, jest to opowieść o inżynie­
rze, którego prześladuje, godna końca 
wieku, myśl o sam obójstw ie. Protest 
przeciw ko ludziom. zakłam aniu, o k ru ­
cieństw u życia? Poza, bufonada, kabo- 
tynizm ? Ileż tu człowieczeństw a. W ra­
cam y do gab inetu  figur woskowych. 
Przyglądam y się, obserw ujem y: doktor

TEATR

Judym . Joasia, doktor W ęglichowskl 
ild. itd. Słowem  k w atera  „Ludzi bez­
dom nych”.

KAZIM IERZ A- LEW KO W SKI

Stefan Żerom ski „Ludzie bezdom ni” , •-  
d a p la r ja : W ładysław O rłowski, reżyseria : 
Jan  Perz, scenografia : Henri Poulain, T»- 
a tr  7ienil Łódzkiej, p rem iera p rasow ł
29 listopada 1974.
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'„Z ag ad n ien ie , eo to  w ła śc iw ie  Jest 
r*eozy  w is t ość, n ie  zo sta ło  b y n a jm n ie j  
ro z s trz y g n ię te "  — M. Ż u ław sk i. I 
b a rd z o  d o b rze , w  p rzec iw n y m  b o ­
w iem  ra z ie  n ic  by  n a m  in n eg o  n ie  
p ozo sta ło , ja k  w z iąć  sz n u r  k o n o p n y  i 
u w ies ić  się  n a  n iin  u  p u łap u , za  sz y ­
ję , c zy n iąc  z c ia ła  sw ego  w a h ad ło  i 
w  ten  sposób  św iadczyć , iż z iem ia  o- 
b ra c a  się  i za rzu c ić  u p ra w ia n ie  sz tuk  
w sze lk ich  i d ać  p o le  ty m , k tó ry m  
w y s ta rc z a  k a w a ł p łó tn a  z am alo w a n y  
n a  g ład k o  je d n y m  k o lo rem .

Spośród m alarzy  a n g i e l s k i c h  
dwóch pociąga m nie  szczególnie. Od 
daw na zb ierałem  reprodukcje  T u rn era ; 
od pewnego czasu grom adzę wszystko, 
ci) się da, o  n iejak im  Baconie. T w ór­
czość i osobowosć tych dwóch m alarzy, 
k tó rych  dzieli przedział stu letn i, działa 
n a  m oją w yobraźnię w sposób szczegól­
ny. T urner jest mi niezłym  oparciem , 
gdy m ani do czynienia z  in fa n ty liz ­
m em  francusk ich  im presjonistów ; B a­
con — gdy m owa jest o m a l a r s t ­
w i e  dzisiejszym . Ponadto obaj oni ja ­
w ią  mi się jako indyw idualności skom ­
plikow ane, jednostk i ludzkie o pok rę t­
nym  (nie „krętack im ") sposobie bycia, 
uw ik łane w rów nym  stopniu, w spraw y 
codzienne jak  1 w ielkie. Ot, słowem, 
n a tu ry  n ieproste, a przeciw nie — oryg i­
n a ln e  n ad  wyraz, czasam i w ręcz za o - 
ryg inalne, jak  na  gusty przeciętne, ale 
n ie  zapom inajm y, że obaj wywodzą się 
z  k ra ju , w k tórym  najw iększą obelgą 
d la tw órcy (1 d la dżentelm ena) jest sło­
w o „boring” — czyli n u d n y ;  z W ys­
py, gdzie celem  sam ym  w sobie jest 
działanie według system u: „not to be a 
b o re” , co w przybliżeniu  m ożna prze­
łożyć jako „nie być nudziarzem  za 
w szelką cenę". Oczywiście, że taka po­
staw a wobec życia i bliźnich n ie  m ogła 
pozostać bez w pływ u n a  ich sztukę, 
chociaż przeceniać jej n ie  należy, 
bowiem  zarów no T u rn er jak  1 Bacon 
eą tw órcam i klasy najw yższej, o o- 
grom nej św iadom ości swoich działań 1 
celów, jak im  one służą, jak  również 
w artości swoich dokonań artystycznych, 
k tó re  w obu w ypadkach zaliczyć należy 
z w ielu  powodów do rew olucyjnych.

Tyleż sam o ich różni, co czyni ich do 
siebie podobnym i. Różni ich tem p era ­
m en t a rtystyczny, różni inność proble­
m ów  m alarskich  i stosunek filozoficz- 
m o-psychiczny do o taczającego św iata (a 
zatem  1 do człowieka 1 do natury). O- 
baj jednak  sto ją  w yraźnie w opozycji 
wobec zastałych sposobów obrazow ania, 
transponow ania  1 in te rp reto w an ia  rze­
czywistości. Dla obu rzeczyw istość ta  
jaw i się w sposób odm ienny zresztą. 
Obaj w iele w ym agali od sw ojej sz tu ­
ki, chociaż każdy z nich na inny sposób 
to u jaw nia ł: jeden nadm iarem  produkcji,

drugi ścisłą kontro lą  tw oich  działań a r ­
tystycznych.

T u rn er tw orzył (w każdym  razie 
przez dwie trzecie swego życia, a dożyt 
praw ie  osiem dziesiątk i, zm art w 1851 
roku) w epoce tzw. burżuazyjnego b a r­
barzyństw a, jak ie  zapanow ało w Anglii 
po okresie  w yczerpującego wojow ania z 
M ałym Cesarzem .

T u rn er dożyt czasów, w  k tórych W ys­
pa była ju ż  obszarem  pociętym  wzdłuż 
i w szerz siecią linii kolejowych, a  pro­
blem  zastosow ania energii elektrycznej
— dzięki w ynalezieniu przez F araday 'a  
dynam a — został rozwiązany.

W illiam T u rn er urodalt si<s Jałto >>'n 
fry z je ra  i używ ając dzisiejszego Języka 
m ożna powiedzieć, że byl jed n y m  z lep­
szych. S p ry tny , przedsiębiorczy, e n e r­
giczny, daw ał sobie rade od sam ego po­
czątku aź do o sta tn ich  sw oich dni. Mial 
żyoiowy fart, n iew yczerpane zasoby en e r­
gii i na  dokładkę... talent, połączony z 
n iesam ow itą , picassow ską pracow itością. 
K iedy um ierał jako  Boots, „adm ira ł Bo. 
o ts’\  pozostawił ogrom ną fo rtunę  (lłt) ty ­
sięcy funtów  zarobionych m alow aniem !), 
dziew iętnaście tysięcy akw arel, rysunków  
I szkiców 1 w pracow ni sw oje j 362 o b ra ­
zy olejne (nie sprzedane), k tó re  przekazał 
narodow i. Ten zarozum iały  (m ając 2B lat 
■wybrany został T u rn er na członka K ró­
lew skiej A kadem ii, co rów nało  się 7. u- 
znaniem  go za w ybitnego m alarza), lasy 
na  poklaski człowiek prowartnil wielce 
dziw aczny j ta jem niczy  try b  życia. Mial 
k ilka  domów, nigdy nie byl żonaty, o b ra ­
cał się w najrozm aitszych  kręgach  — od 
ary sto k rac ji d0 plebsu I cyganerii a r ty ­
stycznej; lubił przebyw ać z pew ną panią 
w swoim dom u na Chelsea, tuż n ad  T a­
m izą pod p rzyb ranym  nazw iskiem  Puggy 
Boots. W te j dzielnicy byl znany  Jako 
ekscen tryk , dandys, nierób, wesoły kom ­
pan do kieliszka. P rzy jació ł jego 1 n a ­
brzeża dziwił ty lk o  fakt, że Boots często 
spędzał św ity i w ieczory n a  dachu  sw ego 
dom u. obserw ując jak  wschodzi i zacho­
dzi słońce, Mówiono — Bootsowj w y d ajt 
się, te  siedzi na kap itańsk im  sta tk u  i n a ­
zyw ano go A dm irałem  Bootsem , N ikt nie 
dom yślał sie że ad m ira ł Boots Jest zna­
nym  i kupow anym  (co oznaczało — ce­
nionym ) m alarzem  W illiam em  Turnerem ...

T urnera  interesow ało  św iatło. Począt­
kowo był on pod silnym  wpływ em  pe j­
zażu R. W ilsona, Van de Veldego, Po- 
u ssina  1 n a jbardzie j i na jd łużej — 
Cłaude L orraina. Z czasem odrzucił 
w szystk ie wzory, łącznie z  Lorrainem , 
ją l m alować pejzaże niezrozum iale dla 
ówczesnej publiczności — ale  mógł so­
bie na  to  pozwolić, m ial sław ę i p ie­
niądze. Byl (obok C onstable’a) ostatn im  
w ielk im  rom antykiem . Ż uław ski pisze o 
mim:

„.lego poetycka, sym boliczna wizja bv- 
la tym  drug im  nurtem  rom antyzm u, k tó ­
rego cechą zasadniczą Jest pow rót do 
n a tu ry , Obie te  cechy rom antycznego 
sprzeciw u człowieka przeciw ko b ru ta lnej 
rzeczyw istości rodzącego się m aterializm u 
są w m alarstw ie angielskim  w spaniale 
reprezen tow ane — je d n i przez Consta. 
ble‘a, a d ruga  przez T urnera. T u rn er w 
osta tn im  okresie sw ej twórczości, sta ra ł 
się poznać ta jem nice natu ry , co zm uszało 
go do rozw iązyw ania całkow icie now ych

problem ów  « y » to  form alnych, Byl mała. 
rzem , k tó ry  dram atyzow ał efek ty  atm o­
sferyczne. M istrzow skim  stosow aniem  ko­
lorów zim nych 1 ciepłych zastąpił daw ną 
klasyczną zasadę, że pejzaż powinien 
być najciem niejszy n a  pierw szym  planie. 
Z am knię ta  przestrzeń  kom pozycji jest 
wysoce zadow alająca dla oka. Żaden m a­
la rz  przed T urnerem  nic k ładł najciem ­
niejszych akcentów  na  niebie. T urner 
tra k tu je  obraz Jako in teg ra lną  całość, nie 
podzieloną tradycy jn ie  horyzontem  na 
n iebo  1 ziem ię. W m orskich  pejzażach z 
osta tn ich  k ilk u n astu  la t życia T urner o- 
siągnąi całkow itą integrację. Pozbyw ając 
sic nie ty l k o  linii horyzontu , aile i w szy­
stk ich  Innych konw encji, tw orzył św ietli­
s te  kom pozycje o  cechach ab s trak c ji” .

Zwróćm y uwagę na fakt, te  m ala r­
stw o T u rn era  w yrażało sprzeciw  czło­
w ieka przeciw  b ru ta ln e j rzeczywistości 
narasta jącego  w ciąż m aterializm u...

Sprzeciw em  wobec m ate ria lirm u  n a ­
syconego do m aksim um  i skutków , ja ­
k ie stan taki n iesie  jest twórczość 
wspom nianego już  Francis Bacoma, po­
tom ka elżbietańskiego filozofa. Zaczął 
m alow ać bardzo późno, bo dopiero w 
1944 roku (urodzony w  1909 w D ubli­
n ie ; n a jp ie rw  dekorator, potem  rysow ­
n ik  dla czasopism). N am alow ał w tedy 
try p ty k  „Eum enidy” (Tate Gallery) 1 
zniszczył wszystko, co zrobił do tej po­
ry, a  co tylko udało m u się odnaleźć. 
Gest iście renesansow o-rom antyczny. 
Zaczął w szystko od początku, ponieważ 
odnalazł siebie.

M arek Ż uław ski powiada, że później­
sze obrazy pokazyw ały człowieka, zda­
w ałoby się norm alnego zjadacza Chle­
ba, k tó ry  Jednak w  jak iś sposób w y­
kraczał poza to, 00 przyzw yczailiśm y się 
akceptow ać jako  ludzkie. Godzimy się 
z łatw ością na  fantazję, choćby n a j­
straszniejszą . bo wiemy, że to fan tazja . 
Ale ludzie Bacona — to my sam i. W 
m alarstw ie  jego n a jhardzie j p rzeraża­
jąca  jes t nie fan tazja , a le  realizm . 
Człowiek Bacona, często z  o tw artą  ja k  
do krzyku  pasizczęką, albo zam knięty  w 
białe linie jak  gdyby w szklaną k la tkę  
jes t człowiekiem  zobaczonym  na nowo, 
człow iekiem  odartym  z  w szelkich kon­
w encjonalnych obsłonek. Je s t podpa­
trzony jak  przez dziurkę od klucza w 
sam otnej sw ojej egzystencji, pozbawio­
n y  celu, przypadkow y, n ie  pojęty  w 
sw oich przeżyciach 1 w ieloznacznych 
gestach, opanow any pasjam i, do k tó ­
rych  n ie chcem y się przyznać, rozpa­
czliwie w yobcowany ze społeczeństw a 
ludzi norm alnych i zdrow ych psychicz­
nie.

Bacon tw orzy w  sytuacji, k tóra u jaw ­
n iła  kryzys daw nych kry teriów  w artoś­
ciow ania. Tworzy w Anglii- lat 50-tych 
i 60-tych. Tworzy obrazy odpychające, 
bez urody, w  klim acie rozkładu i de­
m oralizacji. M aluje na  n ie zagrun tow a­
nych płótnach, suchą farbą ludzkie fo r­
m y. N ikt ze znanych mi m alarzy  n ie u-

m la tak  trafn ie  przedstaw ić ludzkiej 
form y — bez literalnego  je j opisyw ania
— jak  Bacon — w yznaje Żuław ski.

M arek Żuław ski, który  zna Bacona i 
■w jak iś sposób jest z n im  związany 
przy jaźn ią  (trudno przyjaźnić się z Ba­
conem, jes t to bowiem  człowiek b a r­
dzo dziwmy i trudny  we współżyciu), 
pisze o n im :

„B acon n igdy  n ie  m alu je  w prost * na. 
tu ry . W pracy  posługuje się nie swoimi 
ry su n k am i czy szkicam i, poniew aż ich 
nigdy nie robi. ale przypadkow ym i foto­
grafiam i prasow ym i, k tóre zaścielają po­
dłogę Jego pracow ni. lub reprodukcjam i 
sta rych  m istrzów  zwłaszcza Rcm brandta, 
Rubensa i Van Gogha, k tó re wiszą po 
ścianach brudue, podarte i spon iew iera­
ne. Rzecz w tym . że Bacon nigdy nie 
m alu je  także w prost i z tych  m ateriałów . 
Stanow ią one tylko punk ty  wyjścia. Jakiś 
doping — su g e ru ją  mu coś. c0 ty lko  011 
rozum ie — z reguły  coś zupełnie innego 
niż p rzedstaw iają . A m atorskie zdjęcie 
starszego pana. drzem iącego na ław ce w 
parku , stało się m ateriałem . 7. którego 
pow stał obraz o p rzerażającej gwaltownoś- 
ci, W niczym nie przypom inający  tego te ­
m atu. a zbliżenie fotograficzne trafionej 
ku lą  pielęgniarki z film u „P ancern ik  Po- 
tiom kin“ E isensteina stało  się p unk iem  
w yjścia całej se rii upiornych  postaci z 
o tw artym i ustam i. To sam o stało się z 
rep ro d u k c ją  portretu  Innocentego X Ve- 
lazqueza — obrazu, którego Bacon — no. 

tabene — nigdy nie m ial odwagi zobaczyć 
w oryginale, a także 7. m aską pośm ier­
tną  W iliama B lake 'a , k tó ra  Jest w N a­
tional Gallery'. Bacon tw ierdzi, że Jego 
ob razy  nie m aja  żadnej specyficznej te. 
m atyki i że chodzi m u ty lko  o oddanie 
pew nego nas tro ju , „pew nego ty p u  em is  
c ji" .

Bacon jes t pesym istą. W yraża w  swe] 
sztuce bankructw o  racjonalizm u i zw y­
cięstwo sit Irracjonalnych. O dw ołuje się 
do naszych „n iezasp o k o jo n y ch  kom plek­
sów sa d o -m a so c h ls ty c z n y c h "  (Żuław ­
ski), do naszej podświadomości.

Pow tórzę na koniec za Żuław skim  
słowa filozofa 1 h isto ryka sztuki, R. C. 
Colłimgwooda:

A rtysta m usi prorokow ać — nie  w sen ­
sie  p rzepow iadania przyszłości, ale w sen­
sie u jaw nian ia  ludziom  ta jem nic  ich 
w łasnych serc. Obowiązkiem  arty s ty  Jest 
m ów ienie bez ogródek praw dy — naw et 
Jeślj to w yw ołuje oburzenie. Bo to. co r - 
ty s ta  tna do powiedzenia, riie Jest ty lk o  
Jego w łasnym  sekretem , T ajem nice, k tó re 
a rty sta . Jako w ykładnik  sw ojego środo, 
wislta, m usi w yjaw ić, są  tajem nicam i 
tych, do k tó rych  się zw raca. Powodem , 
dla którego potrzebu jem y w ogóle a r ty ­
stów , Jest to, te  żadne środow isko nie 
zna w łaściwie sam ego siebie. I przez tę 
nieśw iadom ość oszukuje się w rzeczach 
najw ażniejszych, k tóre są sp raw ą życia I 
śm ierci. A rtysta nie zaleca żadnego le­
karstw a. L ekarstw em  Jest sam o dzieło 
sztuki.

AN DRZEJ G R U N

CHILE-ŹRÓDŁA TRAGEDII

WOJSKO i GOSPODARKA
Jednym  z zasadniczych zarzutów  s ta ­

j a n y c h  rządowi prezydenta Salvadora 
Ailende, k tó ry  m iał stanow ić zarazem  
uspraw ied liw ien ie  k rw aw ego przew rotu 
dokonanego przez chilijskich w ojsko­
w ych — była działalność F ron tu  Uni- 
dad Popular na płaszczyźnie ekonom i­
cznej. Twierdzono, iż Rząd Jedności 
Ludow ej usiłow ał w strząsnąć gospodar­
ką  k ra ju , aby m óc później uspraw ie­
dliw ić je j całkow itą socjalizację  i przy­
gotować krw aw y zam ach s tan u  przeciw 
'tym, k tórzy  m u się  przeciw staw ią.

O dpow iedzialność za chos gosipodar- 
ezy, w jak im  znalazł się  k ra j w o s ta t­
nich  m iesiącach przed obaleniem  wła­

dzy Jedności Ludow ej, za b rak  rów no­
wagi rynkow ej, in flację  — sta ra ii się 
od początku zrzucić na polityków  Uni- 
dad  Popular. T ak więc, w edług ideolo- 
gów d y k ta tu ry  (zwłaszcza m in istra  go­
spodarki) — zasadniczą przyczyną b ra ­
k u  rów now agi finansow ej byl system  
kursów  w ym iany, k tó re  za rządów 
AUende uległy rzekom o zw ielokro tn ie­
niu . System  ten  o p arty  był w edług nich
o  kursy  fikcyjne, bez odniesienia do 
rzeczyw istości i Zniekształcał relację 
cen tak  na  ry n k u  krajow ym , ja k  i w 
stosunku  z zagranicą.

P a trząc  dziś z perspek tyw y  czasu ns 
•y tu ac ję  gospodarczą Chile w okresie 
spraw ow ania  w ładzy przez koalicję  U- 
n idad  Popular, n ie  sposób n ie dostrzec 
"wielu ujem nych zjaw isk, jak ie  wówczas 
w ystąpiły . Pozostaje ty lko  kw estia  o d ­
powiedzialności, a u jm ując  zagadnienie 
ściślej — pytanie czy m ożna n ią  o b a r­
czać ty lko  rząd  p rezyden ta  Salvadotra 
AUende.

K ra j był s iln ie  zacofany i uzależnio­
ny  od zagranicy, a  zwłaszcza od USA. 
Jego  najw ażn ie jsze  bogactwo n a tu ra l­
n e — m iedź — było eksploatow ane n ie ­
zgodnie z  in te resem  narodow ym , ale 
obcego kap ita łu . Zadłużenie k ra ju  w 
końcow ej fazie rządów  F re ia  sięgało
3,3 m iliarda dolarów , zaś sam e tylko 
sp ła ty  odsetek  pochłaniały praw ie 20 
proc. chilijsk ich  w pływów dewizowych 
Uzyskiwanych z ty tu łu  sprzedaży m ie­
dzi. Na dodatek  próby reform , jakie 
podjął rząd p rezyden ta  AUende, aby 
przyw rócić gospodarce k ra ju  je j n a ro ­
dowy ch arak te r  i przystosow ać ją  do 
dalszych, już socjalistycznych przeo­
brażeń, napotka ły  zrazu  bierny, a 
później coraz szybciej n a rasta jący  a k ­
tyw ny opór ze strony w arstw  posiada­
jących, zaś w końcowej fazie także 
w arstw  średnich  i drobnom ieszczaństw a. 
W su k u rs  opozycji, k tó ra  s ta ra ła  s.ę

sparaliżow ać po litykę ekonom iczna no ­
wego rządu, przyszedł m iędzynarodow y 
m onopolistyczny kapitał, k tóry  ogłosił 
bojkot gospodarczy Chile, uniem ożli­
w ia jąc  rządowi eksport miedzi, im port 
n iezbędnych do rozw oju ekonomicznego 
surow ców  i odcinając  dopływ  k red y ­
tów. Czy w tych w arunkach m ożna by­
ło uniknąć wym ienionych wyżej nega­
tyw nych zjaw isk? Czy też polityka FJL  

w zakresie podejm ow anych re fo rm  i 
ich realizacji była niew łaściw a?

Pod ję te  reform y były nieodzowne, 
stanow iły  bowiem  n iejako  krok  w stęp­
n y  do następnych przedsięw zięć m a ją ­
cych na celu przeobrażenie s tru k tu ry  
gospodarczej Chile. Oczywiście, iż n :e 
by ło  to sp raw ą prostą  i w śród ludzi 
odpow iadających za gospodarkę k ra ju  
zarysow ały  się  spore  różnice poglądów, 
tak  odnośnie m etod, jakim i należy się 
posługiw ać przy realizacji tych reform , 
jak  i p rio ry te tów  podejm ow anych za­
dań.

W efekcie m odel gospodarczy, jak i 
w yłonił się  w Chile w począitkowym 
okresie  rządów  Ailende odDOwiadał 
klasycznem u „keynesow skiem u” sche­
m atow i. Polityka ekonom iczna rządu 
n astaw iła  się  bowiem, w oparciu  o po­
w ażny w zrost siły  nabyw czej spo łe­
czeństw a z ty tu łu  znacznego w zrostu 
plac, na rozszerzenie spożycia. Liczono, 
iż w ten  sposób uda się  wyprow adzić 
ze  stagnacji ap a ra t produkcyjny, co z 
kolei m iało doprow adzić do  poważnego 
w zrostu  zatru d n ien ia  i zapew nienia 
szerokiego fron tu  inw estycji w sferze 
produkcji. M iano rów nież n ad zie ję  za ­
ham ow ać silny  już wówczas w zrost cen, 
czernili próbow ano zaradzić, zam razaj^c 
ceny n a  podstaw ow e środki konsum p­
cji.

Początkowo w ydawało się, iż wysi­
łki te zakończa się  sukcesem , rychło 
pojaw iły  się  w różnych dziedzinach 
gospodarki oznaki kryzysu. Inflacja, 
początkow o n iew ielka w końcowym o- 
kresie, we w rześniu  19/3 roku« osiaS* 
nęla poziom 350 proc. „K eynesow ski" 
m odel gospodarki, jak i realizow ano w 
Chile, zaczął .się stopniowo załam ywać. 
Objaw y tego były aż nader w idoczne:

H  G w ałtow ny spadek k rzyw ej w zros­
tu dochodu narodow ego;

■  Niemożność zapew nienia przez rza« 
k redy tów  I środków  technicznych w sku­
tek odcięcia ich dopływ u przez zajęra-

" P | St alfy P s pa dek produkcji przemysło- 
w e | pow odow any z  jednej s trony  me- 
dostatecznym  w ysiłkiem  inw estycyjnym , 
z drugiej zaś — ucieczką K apitało" i

M  Ostra w alka  na w si pray rea liza­
cji reformy ro ln e j;

■  Blokada ekonom iczna 1 celowa ob ­
niżka ccn m iedzi na św iatow ych gieł­
da cli;

■  Rosnący popyt rynkow y, na ' 
rzivd mógł odpow iedzieć ty lko  szybkim  
w zrostem  im portu , a czego zrobić nie 
m ógł nie m ając dosta tecznych środków  
dew izow ych oraz

■  perm anen tn ie  postępujący naprzód 
pro-res przesuw ania »ię w arstw  pośred­
n ich  na praw o pod w pływ em  kam panii 
rozpętanej przeciw ko koalicji U nidad 
P opular przez kręgi oligarchii 1 p ra ­
w icy społecznej.
M inął już ponad rok od tragicznego 

końca chilijsk iego eksperym entu . I cóż 
obecnie m ożem y pow iedzieć o  sy tuacji 
gospodarczej panu jące j w tym  k ra ju ?  
Przede w szystkim  to, że podobnie jak  
sy tuacja  polityczna, jest ona  w ręcz 
tragiczna.

Pierw szym  krokiem  rządów  w ojsko­
wych w dziedzinie gospodarczej było a -  
nulow anie  reform  realizow anych przez 
rząd  A ilende. N astąp ił proces denacjo- 
naiizacji kopalń m iedzi, z likw idow ano 
sek to r państw ow y, banki powróciły do 
sw oich daw nych w łaścicieli (a trzeba 
pam iętać, iż stanow iły  one w w aru n ­
kach  Chile około 96 proc, .środkó\y fi­
nansow ych), zaś rozparcelow ana ziemia
— do obszarników . Obcy kapitał, zw ła­
szcza am erykańsk i. znow u um ocnił 
sw o ją  pozycję w Chile. Ale choć ceny 
miedzi ponownie „podskoczyły” i sza ­
cunkow e zyski z tego ty tu łu  na  bieżą­
cy rok są qcenlane na  około 2 m ilia r­
dy dolarów , a  b lokada ekonom iczna zo­
sta ła  zniesiona, to sy tuacja  k ra ju  p rzed­
staw ia  sobą obraz  katastro falny . Jakie 
czynniki na to  w płynęły?

Przede w szystkim  — hiperinflacja , 
k tó ra  przybrała  obecnie postać w iru 
(jej poziom, będący przecież głównym 
obioktem  ataków  ze strony  opozycji w 
okresie  rządów Ailende, osiągnął dziś 
poziom 2000 proc.). E fektem  tego stanu 
sta l się  proces perm an en tn e j, bo a ż l l -  
-k ro tn o j dew aluacji w aluty  chilijskiej. 
Za jednego do lara  U w rześnia 1973 ro ­
ku  płacono 50 escudo, dziś jes t on już 
w a rt około 950 escudo.

Drugim  posunięciem , k tó re  w yw arło 
rów nież fa ta lny  w pływ n a  sy tuację  
k ra ju , było ogłoszenie dek retu  o „wyz­
w olen iu” kapitałów , który  zezwalał na 
u jaw nien ie  ich bez podaw ania  źródła 
pochodzenia 1 bez opłaty  podatkow ej. 
W efekcie tych posunięć doszło do po­
ważnego pogłębienia się  deficytu bud- 
dżetow ego sk arb u  państw a. Na dzień
11 w rześnia 1973 roku  wynosił on 47 
m ld  310 min escudo, zaś na 31 g rud­
nia tegoż roku już 119 m ld 613 min 
escudo.

W szelkie próby  .podejm ow ane przez 
w ojskow ych, k tóre  m iałyby na celu o- 
slabienie zaw rotnego  tem pa hiperin fla- 
cji i je j nacisku, prowadzi) jednak n ie ­
uchronnie do pauperyzacji całego n a ro ­
du (zwłaszcza k lasy  robotniczej) oraz 
do stałego ru jn o w an ia  w arstw  śred ­

n ich  1 drobnom ieszczaństw a. Pow stał 
więc dylem at, co w te j sy tuacji robić? 
J a k  przeciw działać tym  zjaw iskom ?

W ydaje się, iż w obecnym  rządzie 
n ie  ma co do tego pełnej jasności. 
Sform ułow ano, oczywiście, program  po­
lityki gospodarczej rządu, w k tórym  na 
plan  pierw szy w y b ija ją  się  t r z y , . w zaje­
m nie pow iązane z sobą, koncepcje. 
Isto ta  p rogram u sprow adza się  więc w 
myal tego do ,.in tegracji p rzedsię­
b io rstw ” (pod absolu tnym i rządam i 
w łaścicieli), co ma się  stać  zarazem  
podstaw ą to ta litarnego , „zin tegrow a­
nego społeczeństw a” i „gospodarki ry n ­
kow ej", k tó rej liberalizm  zapew niałby 
w efekcie w szechw ładzę monopoli. 
T rzecia koncepcja podkreśla z  kolei 
„pom ocniczy ch a ra k te r” dyk tatury , któ­
ra  ma jakoby pozostaw ać w służbie 
w łaścicieli (chodzi tu  o  sw oiście po j­
m ow ane oparcie  społeczne) 1 p rzyw ód­
ców wojskow ych (jako elity). Widać 
zatem  aż nader dobitnie, że wojskow ej 
juncie b rak u je  jak ie jko lw iek  sensow ­
nej koncepcji dzia łan ia  na  polu gospo­
darczym . Początkow o już po obaleniu 
prezyden ta  A ilende, przywódcy junty 
tw ierdzili, iż nie zam ierzają  naruszać 
zdobyczy socjalnych społeczeństw a. Gło­
sili, iż zam ierzają  przyśpieszyć zarówno 
rozwój gospodarczy przez efektyw ne 
u rucham ian ie  rezerw  finansow ych, jak 
i wzrost zatrudn ien ia  o raz  obiecywali, 
iż będą usilnie dążyć do zm niejszenia 
deficy tu  budżetowego.

Tym czasem  w p rak tyce działalność 
ich sprow adziła  się  do podejm ow ania 
przedsięw zięć, k tó re  zupełn ie nie uw ­
zględniały rzeczyw istych potrzeb  i p ro­
blem ów  k ra ju , co spow odowało szereg 
fa ta lnych  naM ępstw tak  d la gospodarki 
jak  i poziomu życia społeczeństw a. Ju n ­
ta  prowadzi dw uznaczną politykę z je ­
d nej strony  w ystępując  w ,,obronie" 
drobnych wytwórców i „po tęp ia jąc” 
ekspansjonizm  m onopoli, z drug iej zaś 
n ie  m a wcale zam iaru  decydować się 
na  obniżkę realnych cen, zam ierzając 
uporządkow ać sy tu ac ję  kosztem  obni­
żenia produkcji 1 bankructw a n a js łab ­
szych przedsiębiorstw . R ezultatem  tej 
polityki s ta ło  się  zastraszające  wprost 
tem po pauperyzacji ludzi pracy, w yw o­
łane kilkom a zasadniczym i czynnikam i.

Pierw szym  z tych czynników jest 
n ieustanny  w zrost cen. Ceny artykułów  
żywnościowych, w porów naniu z o k re ­
sem  rządów  Ailende, wzrosły średnio 
11-krotnie, a  według nieoficjalnych ob­
liczeń naw et 34-krotnie (podczas, gdy 
ceny artykułów  luksusow ych wzrosły 
ty lko  8-krotnie).

Drugim  takim  czynnikiem  jest po­
ziom  plac. Je s t  on bardzo niski w po­
rów nan iu  z poziom em  cen. N iektóre 
płace zostały . bowiem  zam rożone, inne 
zaś wzrosły niew iele, bo o  50 proc., 
ty lko  w n iektórych gałęziach przem ysłu 
płace wzrosły o około 400 nrocent (ko­
palnictw o rud m iedzi). Efektem  tego 
stan u  byl spadek  siły  nabywczej ro ­

dziny robotniczej o  m inim alnym  do­
chodzie. średn io  o 50—60 proc. Podob­
ny spadek odnotow ano również w do­
chodach w arstw  średnich.

Trzecim  z kolei Istotnym  czynnikiem  
jest bezrobocie. Oblicza się, iż obecnie 
wynosi ono około 10,3 proc. ogółu za­
trudnionych. co stanow i około 600.000 
bezrobotnych. W tej dziedzinie również 
n ie  należy się  spodziew ać zm iany sy ­
tuacji. Na dodatek  w jednym  z n ie­
daw nych swoich w ystąpień, szef junty, 
gen. Pinochet, zapow iedział redukcję 
a p a ra tu  państw ow ego o  20 proc., co 
oznacza zwolnienie z pracy z 1975 ro­
ku  około 50.000 urzędników .

Sw oja politykę wobec obcego k a p ita ­
łu , która wyraża się w posunięciach 
m ających zachęcić go do Inw estow ania 
w Chile (tem u ma służyć m. in. pod­
pisany 11 lipca 1974 roku tzw. „statu t 
inw estora" — zryw alacy porozum ienie 
z  państw am i Pak tu  A ndyjskiego i o t­
w ierający  granice k ra ju  przed zagrani­
cznymi m onopolam i, którym  g w aran tu ­
je  nieograniczony wywóz wszelkich 
zysków, a także odszkodow ania dla wy­
właszczonych przez rzad A ilende kon- 
cornów) — jun ta  s ta ra  się uzasadnić 
koniecznością zdobycia kredytów  dla 
dalszego rozwoju gospodarki i im portu 
żywności. W ojskowym udało się m.in. 
uzyskać zgodę tzw. „K lubu Paryskiego '' 
na sprolongow anie sp łaty  95 proc. za ­
granicznego zadłużenia Chile, co dało 
im  dodatkow o 600 milionów dolarów.

Poza tym. według przedstaw icieli 
rządu  w ojskow ego aktualnym  proble­
mem nie 1est już bynaim niej nadm iar 
popytu  m onetarnego, który  m ógłby być 
zaspokojony przez dodatkow e zwiększe­
nie podaży rynkow e). Przeciwnie, rady­
kalna redukcja  siły  nabyw czej u trzy ­
m uje popyt na poziom ie n ienaturalnym . 
Są wiec — jak  m ówią — zmuszeni ko­
rzystać z zysków otrzym yw anych z ty ­
tu łu  eksportu  miedzi. abv powiększyć 
rezerw y dewizowe. To z kolei uw ida­
cznia (według nich), iż ledynie przyś­
pieszony proces inw estow ania (ze stro ­
ny zagranicznych koncernów ), który 
podwyższyłby szybko zatrudnienie^ i po­
pyt m im o obniżki płac i poziomu św iad­
czeń socjalnych — może wyprowadzić 
gospodarkę chilijską z tego błędnego 
kola, w lakim  się znalazła. Ju n ta  ma 
więc nadzielę, iż zagraniczne inw esty­
cje i nowe rynki d la chilijsk iej pro­
dukcji przem ysłow ej pomogą Jej po­
praw ić w łasną sy tuację  i przetrw ać. 
W ydaje się Jednak, iż płonne to n a ­
dzieje. gdyż chilijski system  gospodar­
czy jest teraz  ..rozdzierany*' z jednej 
strony  kryzysem  produkcji, z drugiej 
natom iast stagnacją  wyw ołaną przez 
inflację.
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WSTYDLIWA SPRAWA
O d p a ru  ty g o d n i m ó w i się  w  

Ł odzi o p ew n e j p rz y k re j i w s ty ­
d liw e j sp ra w ie . C hodzi o l ik w i­
d a c ję  p ra c  m ag is te rsk ic h  z d z ie ­
d z in y  te a tru  i f ilm u  w  In s ty tu c ie  
T eo rii L ite ra tu ry ,  T e a tru  i F i l­
m u  U n iw e rsy te tu  Ł ódzkiego. 
S p ra w a  je s t  p rz y k ra , bo tak ą  
d e cy z ję  p o d ję ło  g ro n o  p o w aż ­
n y c h  n au k o w có w . A dlaczego  
w s ty d liw a ?

N ie w iem , a le  św iad czy  o tym  
fa k t,  że teg o  te m a tu  n ik t  jak o ś  
p u b lic z n ie  n ie  chce p o d jąć , choć 
na  UL, w  g ro n ie  z a in te re so w a ­
n y ch  s tu d e n tó w  1 p ra co w n ik ó w  
n a u k o w y ch  o ow ej l ik w id a c ji 
sp o ro  i n a m ię tn ie  się  d y sk u tu je .

O s ta tn io  n a to m ia s t  p rz e c z y ta ­
łem  in te re s u ją c y  w y w iad  na te ­
m a t m ło d e j h u m a n is ty k i, w ie le  
ta m  się  m ów i o „ łó d zk ie j szk o ­
le  h u m a n is ty k i” p re z e n to w a n e j 
p rzez  In s ty tu t  T eo rii L ite ra tu ry ,  
T e a tru  i F ilm u , a le  n ic  się  n ie  
w sp o m in a  w ła śn ie  o te j s p ra ­
w ie.

M yślę  w ięc. że w a r to  ten  p ro ­
b lem  poru szy ć , choć szkoda , że 
s ta n ie  się  to p ió rem  fe lie to n is ty , 
a n ie  p ió rem  p o w ażn eg o  s p e c ja ­
lis ty  z k rę g ó w  u n iw e rsy te c k ic h .

W czym  rzecz? O tóż p o d ję to  
decy z ję , że w Ł odzi w rzeczo­
n y m  In s ty tu c ie  n ie  będ z ie  w ię ­
cej p ra c  m ag is te rsk ic h  na te m a t 
te a t ru  i film u . Z d u m ie w a ją ca  
za is te  d ecy z ja . J a k  w iadom o, od

ro k u  1957 p o w s ta ło  tu  około  300 
p ra c  m a g is te rsk ic h  z ty ch  dz ie ­
dz in . Is tn ie je  w  L odzi od k i lk u ­
n a s tu  la t  Z a k ła d  D ra m a tu  i T e ­
a tru ,  is tn ie je  p ra c o w n ia  z a jm u ­
ją c a  się  te le w iz ją , is tn ie je  Z a ­
k ła d  W iedzy o F ilm ie  — s ły n n a  
w  ca łe j P o lsce  film o log ia .

K ie r u ją  ty m i p lac ó w k a m i n a ­
u k o w y m i p o w ażn i sp ec ja liśc i, że 
w y m ie n ię  ch o ćb y  p ro f. p rof. L e ­
w ick ieg o  i K aszy ń sk ieg o , doc. 
C ieś lik o w sk ą . Z p u b lik o w an e g o  
n ie d a w n o  w y w ia d u  z p ro f. S te ­
fa n ią  S k w a rc z y ń sk ą  d o w ia d u ję  
się, że w  w ie lu  w yższych  u cze l­
n ia c h  p ra c u je  54 w y ch o w an k ó w  
U Ł, w ła śn ie  z ty ch  dz iedzin  — 
w  ty m  p o n ad  30 d o k to ró w , do ­
cen tó w , a d iu n k tó w  i p ro feso ró w .

P ro fe so r  S k w arc zy ń sk a  p o w ie ­
dz ia ła  w ty m  w y w iad zie : „ S a ty ­
s fa k c ję  sp ra w ia  i to, że o becn ie  
w  zw iązku  z re fo rm ą  szk o ln ic ­
tw a . p o sze rzen iem  z a k re su  
p rz ed m io tó w  h u m a n is ty c z n y c h  o 
w iedzę  o te a trz e  i film ie , in ­
s tru k c je  m in is te r ia ln e  za lec a ją  
u n iw e rsy te to m , je ś li  ty lk o  is tn ie ­

ją  m ożliw ości p e rso n a ln e , tw o ­
rzen ie  se m in a rió w  m ag is te rsk ich  
z z ak re su  tea tro lo g ii, film o log ii, 
TV. N asza w ięc idea n a p o ty k a  
w  te j ch w ili pow szech n e  z ro ­
z u m ien ie  n ie  ty lk o  w ładz  o św ia ­
tow y ch . a le  tak ż e  b ra tn ic h  u - 
cze ln i, tak ic h  ja k  np. U n iw e rsy ­
te t  G d a ń sk i, U n iw e rsy te t  Ś ląsk i,

n ie  m ó w iąc  ju ż  o ta k  s ilnych  
o ś ro d k a c h  j a k  K ra k ó w  i W ar­
szaw a ...”

N ie s te ty  o w e  „pow szechne  
z ro zu m ie n ie ” n ie  je s t,  j a k  w idać 
zb y t p o w szech n e  w  Lodzi. 
W b rew  in s tru k c jo m  m in is te r ia ­
ln y m , te n d e n c jo m  i po trzebom , 
w  Ł odzi l ik w id u je  się  s e m in a ­
r ia  m a g is te rsk ie  z z a k re su  te ­
a tru ,  f ilm u  i te lew iz ji.

D laczego? R óżnie ludzie  m ó­
w ią , w ięc n ie  będ ę  p o w ta rza ł 
p lo tek .

F a k te m  je s t  je d n a k , że z d u ­
m ie w a ją c a  decy z ja  p o d ję ta  zos­
ta ła  n iem a l z d n ia  na  dzień . 
D z ies ią tk i s tu d e n tó w , k tó rz y  z 
ca łeg o  k r a ju  p rz y je ch a li do  Ł o­
dz i po to, a b y  p ra ce  d y p lo m o ­
w e p isać  w ła śn ie  z z ak re su  te ­
a tro lo g ii i film olog ii — zostało  
n a  lodzie. Po  p ro s tu  z ro b io n o  
ich  w  ko n ia . Ł ó d zk a  p o lo n is ty ­
k a  od la t  sły n ę ła  ja k o  p o w ażn y  
i je d y n y  o śro d ek  teo rii te a t ru  
i  film u , n ic  w ięc dziw nego , że 
m łodzi lu d z ie  o ta k  w łaśn ie  
sp recy zo w an y ch  z a in te re so w a ­
n ia c h  p rz y b y li s tu d io w a ć  do 
Łodzi.

P o w ie  k to ś  — sy tu a c ja  nie jest 
bez  w y jśc ia , ci m łodzi ludzie  
m ogą te ra z  rzu c ić  łódzką  po lo­
n is ty k ę  i p rzen ieść  się tam , 
gdzie  k a te d ry  f ilm u  i te lew iz ji 
a k tu a ln ie  się  tw orzy . A w ięc do 
G d a ń sk a , K a to w ic , IC rak*w a, 
W rocław ia ... T y lk o  — p y ta m  — 
w  ja k im  celu  U Ł re z y g n u je  z 
tego , co go w śró d  in n y ch  u cze l­
n i w y ró żn ia ło ?  W czyim  in te ­
re s ie  o słab ia  się  p lac ó w k ę  n a u ­
k o w ą  o w ie lo le tn ich  tra d y c ja c h  
czem u p rz e k re ś la  się  w ie lo le tn i

d o ro b ek  i u s ta lo n ą  w y so k ą  m a r ­
kę?

Tego na zd ro w y  ro zu m  p o jąć  
n ie  sposób. M oim  zd an iem  de­
cy z ja  je s t  a b so lu tn ie  i r r a c jo n a l­
na . Ale są ludzie , k tó rzy  m ów ią, 
że k ry ją  się  za n ią  b a rd zo  re a l i­
sty czn e  choć su b ie k ty w n e  p o b u ­
dki.

P o w a trz am  — n ie  w iem . N a ­
g ie  i o b iek ty w n e  fa k ty  są  tak ie : 
te a tro lo g ia  i film o lo g ia  is tn ie ją  
w  Ł odzi od k ilk u n a s tu  lat. 
J e s t  to  p lac ó w k a  p ie rw sza  w 
Po lsce  1 d y sp o n u ją ca  n a jle p szą  
k a d rą  n au k o w ą. T eo ria  te a t ru  i 
film u  w y ró ż n ia  p o zy ty w n ie  łódz­

ką  p o lo n is ty k ę  w śró d  in n y ch  u - 
czeln i. Do Ł odzi p rz y b y w a li 
w ięc  na  s tu d ia  p rzyszli sp e c ja li­
ści teo rii t e a t ru  i film u...

I te raz , k ied y  — ja k  m ów i 
prof. S k w a rc z y ń sk a  — „nasza  
id ea  n a p o ty k a  pow szechne 
z ro zu m ie n ie ”, te ra z , k ied y  p ro ­
b le m a ty k ą  te a tru  1 film u  z a in te ­
re so w a ły  się in n e  p o lsk ie  u cze l­
n ie  — Lódż m a, le k k ą  rę k ą , z re ­
zygnow ać. Ma od esłać  p rzy sz ­
łych  m ag is tró w  do  w szy stk ich  
d iab łó w  i z a jąć  się  w y łączn ie  
su f ik sa m i i g ra m a ty k ą  h is to ry ­
czną?

T ak ie  są  n ag ie  fak ty . Je s t  ty lko 
jeszcze  p y ta n ie :  K to  to w y m yślił 
i ja k ie  są m o ty w y  te j z d u m ie ­
w a ją c e j decy z ji?  D opóki n ie p a ­
d n ą  odpow iedzi na  to z a sa d n i­
cze p y ta n ie  — sp ra w a  l ik w id a c ji  
w  Lodzi m a g is te r ió w  z te a t ru  
i film u  p o zo stan ie  d w u zn aczn ą , 
w s ty d liw ą  sp ra w ą .

W ID O K

I LEWYM OKIEM

ZABIEG HIGIENICZNY
Czasam i chciałoby się u lłyć  

sobie i napisać parę cierpkich 
słów o tym . czego wciąż, albo 
czego znów, albo czego od czasu 
ilo czasu — nie można dostać na 
tak  zwanym  rynku. Chciałoby 
się napisać -  a polem  ręka 
człowiekowi zadrży, boć prze­
cież nip jes t zupełnym  gam o­
niem  i w iele obiektyw nych po­
wodów m usi uznać. Takie po­
wody są i chyba zawsze byw ają, 
nie ma sensu o wszystko mieć 
pre tensji do indolencji urzędów 
I urzędników  od przem ysłu i 
handlu.

Są jed n ak  sy tuacje, jw iad - 
r / \c e  praw ie n a  pewno o n ie­
dom yśleniu czegoś przez kogoś. 
Mówię „praw ie", żeby pozostać 
na pozycji zawsze wątpiącego 
sceptyka, chociaż tak  napraw dę 
nie ma tu nic do w ątp ien ia. No, 
na przykład.

Mieszkam  w dom u, oddanym  
do użytku przed szesnastu laty. 
Je s t to więc całkiem  miody 
dom, ale  n iek tóre  jego organy 
zgodnie z na turą , a  n iektóre  też 
— przedw cześnie, zdążyły się 
zestarzeć i proszą się o w ym ia­
nę. W eźmy prysznic. Można żyć 
bez prysznica, m ożna żyć bez 
w ielu rzeczy, ale po co i dlacze­
go kapitulow ać przed byle gu­
mową ru rk ą?  Prysznic to bardzo 
m iła  rzecz, ale pow inien pry­

skać przez sitko prosto na p le­
cy. a nie setką małych w odotry­
sków na w szystkie strony jed ­
nocześnie. Ryl bardzo elegancki, 
cały wąż m iał m etalow y, błysz­
czący; takich w sprzedaży nie 
ma. T rudno, niech będzie czar­
ny, z tw orzyw a, takie  w sprze­
daży są. Tylko żc ich nakrętka 
nie pasuje średnicą do moich 
instalacji. Takich, co by paso­
wały, nic ma w sprzedaży. A 
czy w ogóle byw ają? Nie, nic 
byw ają. To co mam robić?

Uczynny fachowiec w sklepie 
poradził, a jak że : zamówi pan 
u pryw aciarza talią nakrętkę, co 
będzie m iała z jed n e j strony 
inną średnicę niż z d rug iej, i 
gra. N a pytanie, dlaczego nic 
ma i nie bywa pryszniców od­
pow iednich co do średniej?, n a ­
w et fachowiec nie um iał odpo­
wiedzieć. Jeśli ktoś wie, 
wdzięczni będziem y za w y jaś­
nienia.

E lem entu u p ryw aciarza  nie 
zam ówiłem . Można przecież w 
tym  sam ym , sta rym  m etalow ym  
wężu wym ienić w ew nętrzną 
gum ową rurkę, skoro sta ra  się 
zużyła. Dwa m etry  ru rk i — parę 
złotych. Je j  przeciągnięcie -  
jeszcze parę  złotych. Drobia/.g. 
Tylko żp takich ru rek  nic ma. 
Są dziesiątki innych, ale wy­
starczyło w dziesięciu sklepach,

gdy pokazałem  kaw ałeczek ru r ­
ki o jaką mi chodzi, a uprzejm i 
sprzedaw cy inform ow ali natych­
m iast: aha, pan chce do prysz­
nica. Nic, takich nie ma. A 
byw ają?  Raczej nic.... Kto to 
w yjaśni, kto?

Zużyła się też — chociaż nic 
powinna — m uszla klozetowa. 
Nie m a tu nic do śm iechu ani 
do kręcenia nosem. Zużyła się 
dlatego, że od początku w no­
wym m ieszkaniu. w którym  
jestem  pierw szym  lokatorem , 
nie była nowa, była naw et od 
razu sta ra . Nowa poszła pewnie 
w tedy, w czasie budowy, „na 
lewo“. To przecież „norm alka".

Zcby wym ienić coś takiego, 
schodziłem  nogi do kolan. Ba 
m usiała być fajkow a prosta, a 
w sprzedaży są jak ieś lam inne. 
Dom — pow tarzam  — raczej 
nowy. nic żadne tani archaizm y.. 
Ale takich muszli nie ma, nic 
robi się, kropka. Dlaczego?

W yobraźcie sobie jednak, że 
znalazłem  fajkow ą prostą. T yl­
ko że teraz potrzebna do niej 
deska. Deski są. piękne, z pla­
styku. naw et w różnych kolo­
rach. Ale wyłącznie takie, które 
przykręca się do m uszli z oby­
dwu boków, a u m nie można 
przykręcić tylko od góry, pio­
nowo. Św ięty Boże nic pomoże, 
nic ma, nie p rodukuje  się. O 
rany, dlaczego, co ja  teraz mam 
zrobić?

Zaw ieszaliśm y przed św ię ta­
mi rolety. Wiszą na szynach, 
b a rd -j  nowoczesnych, przymoco­
wanych do sufitu . Potrzebow a­
liśmy koniecznie k ilkunastu  do­
datkow ych przyszczypek (a

może to się nazyw a inaczej, nie 
wiem), takich do przesuw ania 
się po szynie, w je j  zagłębieniu. 
No i nie ma. Je s t sklep z ty sią ­
cem drobiazgów. jes t w nim 
rzeczyw iście około stu  drobiaz­
gów, zwłaszcza kieliszków do 
ja jek  z plastyku w kolorze 
ek s trapom  a ra  ń  czo wy ni, w
kształcie tu lipanów , jes t nawet 
siedem  rodzajów  przyszczypek 
(czy jak  je lam  zwać) -  żadna 
jednak  nie pasuje do naszych 
szyn. Dlaczego, do w ielkiej 
A nielki? Przecież niedawno te 
szyny kupow aliśm y, czy trzeba 
co dw a lata  kupować nowe, bo 
zmieniły się gabaryty przyszczy­
pek?

Chciałem  napisać do odnośnej 
Dyrekcji list z prośbą o w y jaś­
nienie, n iestety . skończył się 
ak u ra t długopis. Poręczny, 
owszem, nieźle służył. Zenit, na 
czcsk:c,j licencji. W zdłuż całej 
ulicy P iotrkow skiej, a ma prze­
cież sław ę jednej z najdłuższych 
ulic w k ra ju , nie ma wkładów 
do Z enitu. Owszem, są, ale n ie­
bieskie, a ja  przyw ykłem  do p i­
sania na czarno, nie z powodu 
pesym izm u, tylko ze względu 
na wzrok. W kładów do Zenitu 
z czarnym  tuszem  nic n ti. A 
byw ają? Nie, tylko niebieskie. 
Czyli -  jak  się chce zm ienić 
kolor pism a, to trzeba zm ienić 
cały długopis, wcale nie taki 
lani. Dlaczego, kto to w yjaśni?

A nikt. Tak tylko piszę i tak  
tylko rzucam  le pytania, d la 
w łasnej higieny psychicznej.

ĆW IEK
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S p o ro  ju ż  czasu  m in ę ło  od 
ch w ili, k ied y  J e rz y  B in d e r  
d rż ąc y m  ze w z ru sz en ia  głosem  
o h w ie śc ił te lew id zo m  Lodzi i 
o ko lic  śm ie rć  Ł ó dzk ich  W iad o ­
m ości D nia . W  n ie sp e łn a  ty ­
d z ień  pó źn ie j n a ro d z iło  s ię  W 
Ś ro d k u  P o lsk i. A u d y c ja  lo k a l­
na . z a p o w ia d a ją c a  się  in te re s u ­
jąco , z ro zm ach em , choć  n a z ­
w a n a  w cale  n ieo ry g in a ln ie . S ta ­
ło się. P o ż e g n a liśm y  ŁW D  i 
zaczę liśm y  p a trz eć , co będzie  
d a le j?

A d a le j  d z ia ły  się  rzeczy  ró ż ­
ne. N a jp ie rw  w ięc  z b ie ran o  do 
s tu d ia  ró żn y ch  p an ó w , z k tó ­
ry m i p ró b o w a n o  d y sk u to w ać . 
A le, że to czasu  m ało , a  p ro ­
b lem ó w  i p ro b lem ik ó w  o raz  
w iadom ości dużo, w ięc i z d y ­
sk u s ji n ie  zaw sze  coś w y ch o ­
dziło . R aczej p rz ec iw n ie  — w y ­
chodziło  nic. Były to  bow iem  
w y p o w ied zi na tem at, k tó re  nie 
zaw sze  m ia ły  zn am io n a  d y sk u ­
sji. C zęsto  n a w e t n ie  m ia ły  
ś la d u  d y sk u s ji.

J e d y n a  in te ie s u ją c a  d y sk u s ja , 
ja k ą  w o s ta tn im  czasie  w id z ia ­
łem  w  łó d zk im  p ro g ra m ie  te le ­

w iz ji, b y ła  to  d y sk u s ja  zo rg a ­
n izo w an a  po za  W Ś ro d k u  P o l­
ski — bo i z ak re se m  tem a ty k i 
i czasem  trw a n ia  n ie  zm ieśc i­
łab y  się  w m ag azy n ie  — a k tó ­
ra  d o ty czy ła  o rg a n iz ac ji ru c h u  
w  m ieście. A le to z u p e łn ie  in ­
n a  s p ra w a  i p ro szę  ją  t r a k to ­
w ać  jak o  u w ag ę  na m arg in es ie , 
ja k o  d y g resję .

P ó źn ie j W Ś ro d k u  P o lsk i n a ­
s tą p iła  n ieb ezp ieczn a  ew o lu c ja  
w  s tro n ę  s ta ry ch  ŁW D. Z aczętc 
zn ó w  rob ić  sk ła d a n k i w m yśl 
s c h e m a tu : tro ch ę  w iadom ości, 
m ig a w k i film ow e, p a rę  słów  o 
tym , p a rę  o  tam ty m  i do  zo­
b a cz en ia  ju tro .  J a k o ś  w te le w i­
zy jn y m  s tu d io  z ro b iło  się  nag le  
c iasno , z a b ra k ło  w id ać  m ie jsca  
na fo tele  d la  rozm ów ców  i za ­
b ra k ło  czasu , aby  choć k ilk o m a 
p y tan ia m i sk o m en to w ać , sp o in ­
to w ać  film o w e p o k a za n ie  s p ra ­
w y. R ozum iem , że te lew iz ja  
je s t  w ie lk ą  m ac h in ą , że robi 
n ie  ty lk o  m ag azy n  p u b licy - 
s ty c z n o -in fo rm a c y jn y , a le  i 
ro z ry w k ę  i te a t r  i jeszcze  inne  
rzeczy, a m ie jsca  w  s tu d io  jest 
ty lk o  tyle, ile  je s t.  M ag azy n  W

Ś ro d k u  P o lsk i m u si u k azy w ać  
s ię  na e k ra n ie  5 razy  w  ty g o d ­
n iu , w o lny  k ą t  zaw sze  w ięc 
z n a jd z ie  się  ty lk o  n a  p o sad ze­
n ie  d z ie n n ik a rz a  i u s taw ien ie  
p lan szy . A że m a rn u je  się 
d z ie n n ik a rs k ą  a m b ic ję , p lan y  i 
z am ie rz e n ia  ludzi, k tó rzy  c h c ie ­
lib y  o d e jść  od  sz tam p y ?

Z ro zu m ia łe , że n ie sam y m i 
ro zm o w am i te le w iz y jn a  p u b li­
cy s ty k a  sto i. I n ie  o  n a m ia s tk ę  
ro zm o w y  mi chodzi. W y d aje  m i 
s ię  je d n a k , że w a r to  je s t  za ­
p ra sza ć  do  s tu d ia  k o m p e te n tn ą  
osobę, o d p o w ie d z ia ln ą  za p o ru ­
sz a n e  sp ra w y , a b y  p u b lic z n ie  
zad ać  je j p o d sta w o w e  p y ta n ie : 
co 1 k iedy  zam ie rz ac ie  zrobić, 
aby  u su n ą ć  ta k ie  czy in n e  za ­
n ie d b a n ia , ab y  n a p ra w ić  b łęd y ?  
W y d a je  m i się, że w  Lodzi i 
w o je w ó d z tw ie  łó d zk im  d z ie je  
się  ty le  in te re su ją c y c h  sp raw , 
k tó ry m  czasem  w a rto  pośw ięcić  
k ilk a  m in u t  w ięce j choćby k o ­
sz tem  k ilk u  „ m ic h a łk ó w 1’, c ie ­
k aw o stek . W y d a je  m i się  poza 
tym , że w a r to  p o d e jm o w a ć  i 
p o k azy w ać  sp ra w y , k tó re  in te ­
re su ją  ludzi, ży w o  ich o bcho­
dzą, bo  są  ich  sp ra w a m i. I 
w a r to  szu k ać  ta k ic h  fo rm , k tó ­
re  by p o zw ala ły  p re ze n to w ać  te  
sp ra w y  ze zn a jo m o śc ią  rzeczy, 
d o ty k a ją c  sam ej ich  isto ty .

M yślę, że w a rto  tu  w y ró żn ić

p ró b y  Iw o n y  S led z iń sk ie j i A n ­
d rz e ja  K ró lik o w sk ieg o , k tó rzy  
m oże n ie  w szy stk im  się pod o ­
b a ją , a le  k tó rzy  lep ie j czy go­
rz e j s ta r a ją  się  o d e jść  od 
sz tam p y , sz u k a ć  czegoś innego , 
ab y  tym  c e ln ie j u tra f ić  w  se d ­
no  sp ra w y . N ie rozd zie lam  c en ­
zu rek , je s te m  do  tego an i po ­
w o łan y , a n i upo w ażn io n y . 
W iem  je d n a k , ja k  czasem  
d z ie n n ik a rz o w i p o trze b a  k ilk u  
słów  oceny, ja k ie jś  . o p in ii, aby 
m ógł się  w n ie j zobaczyć jak  
w  lu strze , aby  m ógł n a w e t nie 
z g ad za jąc  się  z tą  o p in ią , z n a ­
leźć  w  n ie j bodźce do dalszych  
p o sz u k iw a ń . I s tą d  m o je  u w a ­
gi-

A d z ie lę  się  n im i d latego , 
że po k ażd e j a u d y c ji  W Ś ro d k u  
P o lsk i u k a z u je  s ię  p lan sza  z 
n u m ere m  te le fo n u  610-43 j 
p lan sza  z a d re se m  Ł ódzkiego  
O śro d k a  T elew izy jn eg o . W ięc 
zam ias t d z w o n ić  czy nap isać , 
k re ś lę  ty ch  k ilk a d z ie s ią t  zdań, 
Bdyż zaw sze — ja k  m i ty lko  
na to czas p o zw ala  — o g lądam  
W Ś ro d k u  P o lsk i, ab y  o b se rw o ­
w ać, w ja k im  k ie ru n k u  o d b y ­
w a  się  ew o lu c ja  m ag azy n u  te ­
lew izy jnego . J a k  n a  ra z ie  jes t 
on n ied a lek o  ŁW D.

M ARCIN RO D AK

PO JED YN EK

Je rzy  Rawicz p u ­
b liku je  sw oje książ- 
ki z podziwu godną 
regu larnością  i p ra ­
wie zawsze są to 
bestsellery. W ystar. 
czy tu przypom nieć 
głośne ,reportaże 2 
przeszłości” o za­
m ordow aniu  gen. 
Zagórskiego, «
słynne j karierze 
Szam bclana, czy 
książkę <, Hoessie 
„Dzień powszedni 
ludobójcy” . Jerzy 
Rawicz upraw ia ro* 
dzaj pisarstw a
rzadko u nas spo­
ty k an y . Je s t to swe- 

au to r kom ponuje 
się w spom nieniam i,

go rodzaju faktom ontaż historycziny — 
sw oje relacje z przeszłości, posługując 
inform acjam i prasow ym i, dokum entam i...

Najnow sza książka Rawicza również dotyczy okresu  mie» 
d/.yw ojennego — m niej wszakże w niej polityki, więcej oby­
czaju. Tym rażeniu  au to r sięgnął do historii... pojedynków  
honorow ych. A przecież pojedynkow ali się wówczas ludzie 
znani — pisarze, politycy, oficerow ie. Z pisarzy staw ali „na 
udeptanej ziemi’* Melchior W ańkowicz i Jan  Nepomucen 
Miller, W acław Sieroszew ski i Ksawery Pruszyński. Pojedyn­
kował się także Antoni Słonim ski, sam  zdecydow any wróg... 
pojedynków . Jak aż  więc m usiała być m agia osławionego ko- 
de-ksu Boziewlcza, jak iż m usiał być nacisk ówczesnej o p i­
nii srodow iska w kw estii „spraw  honorowych**, skoro  ule. 
K»li je j ludzie uw ażający za bzdurę ten sposób rozstrzyga­
nia sporów .

O tym  w szystkim  m ówi w laśm e arcyciekaw a książka Je . 
rzego Rawicza, przedstaw iając nie ty lko  sam e pojedynki, 
nad ranem  w bielańskim  lasku, ale rysu jąc  rozległą p anora­
mę życia i obyczaju tam tych  lat. Je rzy  Rawicz znów zano. 
tow al na sw oim  koncie kolejny  bestseller.

Jerzy Rawicz ,,Do pierwszej krwi'*. Wyd. Czytelnik

BU ŁG A R SKI KRYM INAŁ

W „czy teln lkow skiej” serii z  ,.Z Jam n ik iem ” ukazał,a sio 
św ietna książka bułgarskiego pisarza, A ndreja Guiiaszki. 
Pow ieść jest praw dziw ie em ocjonująca, choć nie pada w 
n ie | na pierw szych stronach  przysłow iow y trup . a tylko no­
tu jem y  lekka kontuzję. Dalej Jednak rzecz się rozw ija na­
der ciekaw ie, m am y przenikliw e dociekania o ficera w yw ia­
du. m am y klasyczny, fałszyw y trop  1 zagranicznego agenta, 
n astro jow ą scenerię j oczywiście — happy  end.

B ohaterem  powieści je s t m łody oficer w yw iadu, k tó ry  na 
sk u tek  zbiegu okoliczności, decyduje się na ryzyko sam o­
dzielnego poiedynku z dobrze zorganizow ana i niebezpiecz­
na banda szpiegów. M amy więc ta jn a  radiostację, tajem niczy 
szyfr, poScigi noca i w ogóle pełny asortym ent chw ytów  z 
klasycznej powieści szpiegow skiej.

Rzecz się rozgryw a w m alow niczej 1 surow ej scenerii gór­
skiej — w słynnych Rodopach, co oczywiście potęgu je 
a trak cy jn o ść  i dram atyzm  powieści.

A ndrej Gullaszki 
18 zl.

„Kontrwywiad", Wyd. Czytelnik, cena

BESTSELLER DAN!XENA

,,W spom nienia z  przyszłości'* Ericha vno Danikeaia poprze­
dziła w Polsce olbrzym ia fam a, spotęgow ana jeszcze film em  
aż dw ukrotn ie  w yśw ietlanym  ostatnio w telew izji. W tym  
czasie już na półkach księgarni znajdow ało się' polskie w y­
danie tego św iatowego bestselleru.

D aniken tw ierdzi — i popiera to p rzekonyw ającym i do ­
wodam i — że na Ziemi m ieliśm y w ielokrotne wizyty przed­
stawicieli cywilizacji pozaziem skich. Ale D aniken nie jest 
zawodowym  naukow cem , lecz sam oukiem  i am atorem , stąd 
więc spadły  na Jctro głowę grom y ze środow isk naukow ych. 
T rzeba Jednak stw ierdzić, że poza grom am i i kpinam i, poza 
lekcew ażącym i epitetam i, nie przeciw staw iono hipotezom 
D anikcna żadnych rzeczow ych argum entów .

Erich D aniken staw ia p row okacyjne pytan ia , sw oje teo ­
rią i hipotezy um ie poprzeć rzeczową argum entacją , a w szy­
stko to czyni z ogrom ną pasją | ta len tem . Jego przeciwni, 
kom zabrakło j tej pasjj i talentów , stąd . Jeśli naw et Dani. 
ken  nie ma racji, jest po prostu l e p s z y .

Ta praw idłow ość zarysow ała się także w polskim  przek ła­
dzie w ydanym  przez PIW . Zaopatrzono bowiem „W spom nie- 
nia z przyszłości** w posłowie nióra polskich autorów , któ. 
rych  zadaniem  było — jak sądzę — stonow anie nieco dani. 
kenow sklej wizji. K om entarz ten Jest jednak  tak nijaki 
bezpłciowy | n ieprzekonyw ający, że i tym  razem  D aniken 
w ygryw a wysoko na punkty .

Erich von D aniken „Wspomnienia z  przyszłości*’, PIW, 
cen& 32 zl.

BO H ATER X M UZY

Bohaterem  X Muzy nazw ał prof. W ładysław  Jew siew ickl
— Kazim ierza Prószyńskiego, człowieka, k tó ry  k inem atogra­
fii pośw ięcił swój ta len t i prace całego życia. Prószyński 
należy do najw iększych w ynalazców  w dziedzinie — jak  to 
wówczas mówiono -  „ruchom ej fotografii". Już  w roku 
18M skonstruow ał a p a ra t film ow y zwany p leografem " z 
oryginalnym  urządzeniem  do przesuw u taśm y. Prószyński 
rozpracow ał bowiem teoretycznie zagadnienie ruchu taśm y 
filmowej w aparacie  t to stanow iło wówo,zas najcenniejsze 
osiągnięcie w ynalazcy. Dotlalm y jeszcze, że ..p leograf" byl 
jednocześnie aparatem  zdjęciowym  i pro jekcy jnym .

Niezależnie od p rac  nad kinem atografia  w ynalazca nrow a- 
dzlt równolegle badania nad rozw iązaniem  zagadnienia 
przesyłania obrazów  na odległość To nie do w iary  — ale 
Już w roku lRiia Prószyński ogłosił sw oje urządzenie służące 
do tego celu. Nazywało sie „teiefo t".

INawlasem mówiąc u początków  telewizji znajdujem y 
dwóch polskich wynalazców. Niezależnie od Prószyńskleao. 
prace nad tym zagadnieniem  orow adzlł bowiem Inny polski 
badacz. Jan  Szczepanik, o którym prof. .Tewsiewlciti takżi? 
zresztą napisał książkę, Szczepanik swój „Felektroskop" opa­
tentował w 11)87 roku  w Anglii.

N iestety, „dalekow ldz“ P rószyńsk iego  n ie  mógł znaleźć 
w owych łatach  praktycznego  zastosow ania. Pozostało Jed­
nak  teoretyczne rozw iązanie, k tóre możemy dziś uw ażać za 
Jeden /. pierw ow zorów  telew izji, a jego autora zaliczyć do 
pionierów  te j gałęzi techniki.

Kazim ierz Prószyński opracow ał także urządzenie do zaipl- 
«u ł od tw arzania dźw ięku, a zatem  jego prace sk ładają  się 
na dorobek filmu dźwiękowego. Był to bowiem na pewno 
geniusz techniki, k tóry o  dziesiątki lat wyprzedził epokę, 
w k tórej przyszło m u żyć.

Władysław Jewsłewidci „Kazimierz Prószyński", Wvd. In ­
terpress, cena 35 zi.

J. W.

14



W  sześćd z ies ią ty m  ro k u  życia 
•w y trzym uje  d łu g ie  godziny  
zd jęć, bez p rz e rw y , bez  w y p o ­
czynku. W y m ien ia ją  się  o p e ra ­
to rzy , a on p o zo sta je  na p lan ie ! 
W ygląda na to, że d la  L ouisa  
de F u n es, fran c u sk ie g o  kom ika  
film ow ego „ n u m e r 1” , zd jęc ia  są 
w ypo czy n k iem . O czyw iście  żart, 
tak  n ie je s t, sw o ją  p ra cę  t r a k tu ­
je  on w y ją tk o w o  pow ażnie . Bvć 
m oże tę  n iezw y k łą  w y trz y m a ­
łość zaw dzięcza de F u n e s  póź­
n y m  począ tkom  sw o je j k a r ie ry  
film o w ej, rozpoczął ją  bow iem  
d o p iero  w 1963 roku , m a iąc  49 
la t. Do tego czasu „p rze b ija ł s ię“ 
ja k o  p ian ista  w b a rac h , d e k o ra ­
to r, g ry w a ł n iew ie lk ie  ró lk i w  te­
a trz e  i ep izodyczne  w  film ie. 
Skończy ło  się w szystko  po sp o t­
k a n iu  z reży se rem  O u ri: o b y ­
dw aj o d n ieśli su k ces po p ie rw ­
szej kom edii film o w ej z F u n e -  
seir  ^  ,ro ^  ty tu ło w e j. O becnie  
cały  św ia t zaśm iew a się  z k o m i­
sa rza  po lic ji w serii o F a n to m a - 
sie, z o jc a - fa jt ta p y  w „ O sk a rze ” 

z m n ó stw a  in n y ch  postaci, k tó ­
re  k re u je  F u n e s  w  p rz e ró ż n y ch

zac h o d n io n iem ieck iem u  ty g o d ­
n ik o w i „H o b b y ”.

—  W iele  t r ic k ó w  film ow ych  
ob m y śla  p a n  i w y k o n u je  sam .

m ie śc iliśm y  zam rożonego  w u ja -
szka. P odczas zd jęć  cały  czas 
w tłac za n o  do n ie j p o w ie trze , ale  
tego, oczyw iście, w idzow ie  nie 
m ogli zauw ażyć.

— J a k i  f ilm  u w a ża  p a n  za 
n a jb a rd z ie j  in te re s u ją c y  pod 
w zględem  tech n iczn y m ?

— C ałą  se rię  o F a n to m asle , 
a le  p rzed e  w szy s tk im  odcinek 
„ F a n to m a s  c o n tra  S c o tla n d  Y a­
r d ”. J e s t  w  n im  cała  k a sk a d a  
tr ic k ó w  film ow ych . N a p rzy k ład  
m ogłem  w pościeli k rą ży ć  po 
p o k o jach ; w tym  celu  d o ro b io ­
no sp e c ja ln y  s iln ik . P rz y p o m i­
n a m  sobie, że jeźd z iłem  tak  
szybko , że cały  czas w y p a d a łe m  
z k a d ru . W re zu lta c ie  scenę  tę  
s film o w an o  w  zw o ln io n y m  te m ­
pie.

LOUIS de FUNES
0 SWOIM SKOKU 
ZE
SPADOCHRONEM...

(„E u len sp ieg e l”)

film ach. A oto, co m ów i o sob ie  
a jtto r  w w y w iad zie  udzie lonym

Od ja k  d a w n a  p rz e ja w ia  p an  
ta k ie  in k lin a c je  do  w y n a la z ­
ków ?

— M ój o jc iec  b y ł rz em ie ś ln i­
k iem , ja  tak że  za jm o w ałem  się 
ręk o d zie łem , późn ie j b y łem  d e ­
k o ra to re m , a w la ta c h  trzy d z ie ­
s ty ch  p raco w a łem  w c h a ra k te ­
rze  k re ś la rz a  w  fa b ry c e  sam o ­
ch odów .

— S w oje  po m y sły  re a liz u je  
p a n  zazw y cza j b a rd zo  szybko. 
J a k  p an  to rob i?

— W ażny je s t  pom ysł, a po ­
trz e b n e  m a te ria ły  i po m o cn i­
ków  m am  zaw sze pod ręk ą . Ale 
n a jw a ż n ie jsz e  — to  p rz ek o n a ć  r e ­
ży se ra . o p e ra to ra , a n iek ied y  
cu lą  g ru p ę  zd jęciow ą. Na p rzy ­
k ła d  w kom ed ii „ H ib e rn a tu s” 
m ojeg o  w u ja sz k a  ch c ian o  po ­
czą tk o w o  z as tąp ić  m an ek in em . 
A le  to  n ie  by łoby śm ieszne , te ­
le fo n o w ałem  w ięc cały  dz ień  do 
w szy s tk ic h  m o żliw y ch  firm , aż 
w reszc ie  zn a laz ła  się, jed n a , 
k tó ra  w y k o n a ła  ta f lę  „ lo d u ” z 
m asy  p la s ty c zn e j, w  k tó re j .„u-

— P a n  rz ad k o  zgadza się  n a  
d u b le ró w . Co pom aga p a n u  w u- 
t rz y m y w a n iu  ta k  d o b re j k o n d y ­
c ji?

— D użo p ły w a m , n a w e t w  
czasie  złej pogody, lu b ię  ry b o ­
łów stw o , w w o ln y ch  ch w ilach  
p ra c u ję  w ogrodzie. K opię , s a ­
dzę róże. T o  d o sk o n a le  w p ływ a 
n a  u trz y m y w a n ie  ró w n o w ag i 
fizycznej i p sy ch iczn ej, a ona z 
ko le i p om aga  mi w p o k o n y w a ­
n iu  n ieb a g a te ln y c h  tru d ó w  d łu ­
g o trw a ły c h  p ra c  zd jęciow ych . 
T rw a ją  n ie ra z  ca ły m i dobam i, 
bez p rz e rw y . C zasam i g ry w a m  
w  tea trz e , co je s t  w ażn e  d la  u - 
trz y m a n ia  fo rm y  tw ó rcze j.

—  P rzeży ł p a n  k ied y ś ja k ie ś  
em o c je  podczas k rę ce n ia  film u ?

—  K tó reg o ś razu  n a ja d łe m  się 
spo ro  s tra ch u . B yło  to a k u ra t  
p odczas zd jęć  do film u  z se rii 
o F an to m asie . Ja  i Jea r. M arais 
m u sie liśm y  w yskoczyć z sam o ­
lo tu , p rzy  czym  m ój sp a d o c h o rn  
p o w in ien  się  ro zw in ąć  z opóź­
n ien iem , p o n iew aż  m u sie liśm y

się trz y m a ć  je d n e j  d łu g ie j liny . 
T ak  z rob iliśm y , sp a d o ch ro n y  się 
o tw o rzy ły . O d e tch n ą łem . A le 
n ieo czek iw an ie  p o w ia ł silny 
w ia tr  1 Zniosło nas o Jak ieś t rz y ­
dzieści m etró w  od p la tfo rm y  
zd jęc io w ej. M arais , zaw ieszony 
na sp ad o c h ro n ie  n ad e  m ną, trzy ­
m ał jeden  kon iec  liny. a ja  pod 
nim  d ru g i. I tak  sp y ch an i w ia t­
rem , o p ad a liśm y  k u  ziem i. M arais 
trz y m a ł m n ie  na lin ie  dopóty, 
dopóki n ie  zn aleź liśm y  się  nad  
ja k im ś  o g ró d k iem . I w ted y  p u ś­
cił l''nę! W y ląd o w ałem  na różach  
C ały ro k  p a m ię ta łe m  te  kolce..

— A co p a n  robi, żeby zaw sze 
być śm iesznym , je ś li  ta k  to  m oż­
n a  n azw ać?

— To zab rzm i n iep o w ażn ie , co 
po w iem , a le  każd eg o  ra n k a  ro ­
b ię  p rz ed  lu s tre m  ch y b a  ze sto 
g ry m asó w . T o p rz y d a je  d z ia rs-  
kości i d o d a je  pew ności, że m o­
gę jeszcze  w y m y ślić  coś zu pełn ie  
now ego  O czyw iście  m am  o k re ­
ślony  k o m p le t g ry m asó w  i min, 
a le  je s t w ażne , żeby u m ieć  ich u- 
żyć w o d p o w ied n im  m om encie. 
T rze b a  o tym  p o m yśleć  zaw ­
czasu , im p ro w izac ja  m oże z a ­
w ieść.

— Czy w  życiu  je s t  p a n  także  
k o m ik iem ?

— Sądzę, że w ie lu  lud z i d o z­
n a ło b y  ro zczaro w an ia  w idząc 
m n ie  w dom u. J e s te m  k om ik iem  
a n ie  c lo w n em  i n a jczęśc ie j nie 
je s te m  n a s tro jo n y  do żartó w . 
W zasad z ie  je s te m  człow iek iem  
po w ażn y m . W ie p an , śm ieszyć  — 
to  b a rd zo  p o w ażn a  p raca , w 
k ażd y m  ra z ie  d la  m nie . N ie c ie r ­
p ię  a m a to rs tw a , a u n ik a n ie  go 
je s t  u s ta w icz n ą  p racą . M yślę, że 
n ie je d en  re ż y se r  p rz ek lin a  
m nie , k ied y  p ra c u je  ze m n ą, 
w szy stk o  bow iem  chcę  d o p ro ­
w adzić  do p e rfe k c ji. N ie raz  ze 
szkodą  d la  p la n u  zdjęć.

—  O s ta tn ie  p y ta n ie :  p a ń sk ie  
d a lsze  z am ie rz en ia?

— C h c ia łoby  się  tro ch ę  odpo­
cząć, a le  chyba  się  n ie  uda. Z 
m oim  re ży se re m  p ra c u je m y  
o b ecn ie  n a d  d w o m a no w y m i 
scen ariu szam i. Co p ra w d a  w 
sp o k o ju , bo czas n ie  nag li. B a r­
dzo ch c ia łb y m  z ag rać  coś po ­
w ażn ie jszeg o  w tea trz e . A w  k i­
n ie?  W ie p an . w y d a je  mi się, 
że n a jle p szy m  m oim  film em  b ę ­
dzie  ten , w k tó ry m  po k ażą  m ój 
po g rzeb  To przec ież  by łby  c a ł­
k iem  n iezły  k a w a ł: na  kon iec  
ro zśm ieszy ć  ludzi sw o im  o d e j­
ściem  do in n eg o  św ia ta . No, a le  
m am  n ad z ie ję , że do tego n ie  
do jdzie . M ów iąc p o w ażn ie  — za 
osiem  la t  p o rzu cam  kino...
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Fot. A r c h iw u m

Podpisawszy akt abdykacji Mi­
kołaj założył swój pulkow m kow - 
ski płaszcz i wyszedł z salonki 
na peron.

Ochrona gdzieś się zaw ieruszy­
ła. Wyszedł z nim tylko książę 
Georftij L ichtenbergski jeden z 
feigei-adiutantów .

Bvty car długo przechadza sic; 
Po peronach o dróżkach m ię­
dzy toram i, skarży się na los, 
wyrzeka na niew iernych współ­
pracowników. Poprosiw szy na 
przechadzkę drugiego feigel-adiu- 
tanta Mordwinowa skarży się i 
jem u, na co słyszy w odpow.e- 
d z i: „To nic, W asza Wysokość, 
n ;e w arto 9ię tak  bardzo p rzej­
mować. przecież nie prosiliście 

sami na tron... Niech rządza 
sami, jeśli chcą... Ludziom gwał­
tem miły nie będziesz...” Na tr 
stówa władca zatrzym uje się;
„Tak —u powiada zgrzytając zę-

~  n,e ma co mówić, dobra 
jest ta Ich wola narodu...”

n iw <Ką' Przy wiórze stuku kól
0 zdarzeniach dnia w swoim 

«b! n ■■ "Rano przyszedł Ruz- 
„  . p<>̂ rzebne Jest moje ztze- 
* ^ in e Ruzski przesłał to
ząciame do Sztabu, o Aleksiejew 
. , c’rnt|W — do wszystkich dowód-

• °  14.30 przyszły odpowiedzi

od wszystkich. Treść Ich Jest ta ­
ka, że dla ocalenia Rosji, u trzy­
m ania arm ii na frontach 1 spo­
koju — m uszę uczynić ten kiok. 
Zgodziłem się... O pierw szej w 
nocy w yjechałem  z Pskowa z 
ciężkim uczuciem tego, co prze­
żyłem. Wkoło zdrada, tchórzo­
stw o i oszustw o”.

N astępnego dnia: „Spałem  d łu­
go i mocno. Obudziłem  się da­
leko za Dwińskiem. Dzień by] 
pogodny i mroźny... Czytałem  o 
Juliuszu Cezarze”.

Zapis z tego sam ego dnia, „O 
8,20 przybyłem  do Mogilewa 
Wszyscy członkowie sztabu byli 
na peronie. A leksiejew a p rzy ją­
łem w wagonie. O Ś .30 przenio­
słem  się do dom u”. 1

Rano pije herbatę  z A leksieje- 
wem, potem  Idzie do sztabu i 
ostatn i raz w ysłuchuje m eldunku
o  sytuacji na frontach; potem 
udaje  się na dworzec, aby oowi- 
tać przyjeżdżającą z Kijowa m a­
tkę. Na peronie Maria Fiodoiow- 
na objęta syna i poszła z nim do 
baraku stojącego blisko stacji. 
Długo siedzieli tam  we dwoje — 
caryca wdowa wyszła z baraku 
z zapłakanym i oczyma.

W ciągu następnych dni w i­
dziano n iejednokrotnie m alkę 1

syna w te j sam ej pozie: ona coś 
mówi, on słucha bez odpowiedzi, 
patrząc nieruchom ym  spojrze­
niem w dół, paląc papierosa W 
ciągu tego pobytu nie dostarcza­
ją  mu ani poczty, ani doniesień 
agencyjnych. Zaw iadam iają iid - 
nak  M ikołaja o telegram ie, który 
dostał A leksiejew  od Rodzianlti. 
K om entarz b. cara : „O kazuje się, 
że Mis-za zrzekł się tronu. Jego  
m anifest kończy się zapowiedzią 
zwołania zebrania konsty tucy jne­
go w ciągu 0 miesięcy. Bóg je­
den wie, kto skłonił go do napi­
sania takiej podłości. W Piotro- 
grodzie nieporządki ustały — oby 
tak było i d a le j” . N astępnie za­

pis w zwykłym stylu: „Po her­
bacie pakowałem  rzeczy. Jadłem  
obiad z m am an 1 gratem  z nią 
w bezika".

Już na drugi dzień po abdyka­
cji P iotrogrodzka Rada (Delega­
tów Robotniczych i Żołnierskich) 
w  ślad za żądaniam i w ysuw any­
mi na wielkich m ityngach posta­
nowiła poczynić kroki w celu 
aresztow ania Romanowych. Po­
czątkowo rząd na czele z Lwo­
wem i K iereńsk im  nie odpowie­
dział na te żądania. Ale na sku­
tek nacisków, 20 m arca postano­
wiono „pozbawić wolności Miko­
ła ja  Romanowa i jego m ałżon­
kę". Tego sam ego dnia w yjacha- 
li do Mogilewa. w celu w prow a­
dzenia w życie postanow ienia 
czterej kom isarze (członkowie 
D u m y ): A. Bublikow, S. G rubu- 
nin, I. Kalinin, W. W ierszynin. 
Skierow ał ich m inister spraw ie­
dliwości K iereński: „Nie niepo­
koić osobiście byłego władcy, 
kontaktow ać się przez generała 
A leksiejew a”.

21 m arca kom isarze stoją przed 
A leksiejew em  i proszą o przeka­
zanie Mikołajowi, że jest on „po­
zbawiony wolności”, i że rząd 
poleca mu wyjechać do rodziny, 
do C arskiego Sioła. O pierw szej 
tego sam ego dnia Maria Fiodo- 
row na, w obecności A leksiejew a, 
rozm aw ia z synem ostatni raz.
O 4 po południu odchodzi pociąg 
carycy-wdowy. O 4.45 odjechał 
w przeciw nym  kierunku po:;ąg 
M ikołaja, konw ojow any przez 
żołnierzy 3-go Bałtyckiego Pułku.

O tej sam ej porze A leksandra 
Fiodorowna w histerycznym  n a­
stro ju  znajdu je  się w carsko- 
siclskim  pałacu. Poczucie własnej 
bezsilności mąci je j rozum. Gdy­
by mogła być w ciągu minionych 
dwóch tygodni u boku męża i 
m iała wpływ na jego decyzje, i. 
pewnością przejaw iłby  więcej 
zdecydowania i okrucieństw a i 
chwycił — według jej słów — za 
knut. Ale A leksandrę dzieli od 
M ikołaja 900 wiorst.

K iedy kam erdyner powiedział 
je j :  „Zdaje się, że zaczyna się 
rew olucja, naw et na Kozakach 
nie można polegać” — odpowie­
działa: „Nie, wcale tak nie jest. 
W Rosji rewolucji być nie może. 
Kozacy nas nie zdradzą. „Kiedy 
powtórzyła za kam erdynerem  te 
sam e stówa W iktoria, żona w. ks. 
Paw ia A leksandrow icza, caryca 
odpowiedziała po angielsku: „ Je ­
stem  na tron ie  23 lata. Znam Ro­
sję. Wiem jak  lud kocha naszą 
rodzinę. Kto ośm ieli się wystąpić 
przeciw ko nam ” ?

O abdykacji M ikołaja dowie­
działa się od wielkiego księcia 
Paw ia A leksandrow icza: przy­
szedł do niej z gazetą i przeczy­
ta! na glos tekst aktu. K rzyknę­
ła: „Nie wierzę, wszystko to 
kłam stw a. Gazetowe wymysły. 
W ierzę w Boga 1 w arm ię. Je sz ­
cze nas nie porzucili".

H isterycznie snu jąc  się po po­
kojach, nie m ając możliwości 
w yjechać do M ikołaja, wysyła 
depeszę za depeszą — to do 
Pskowa, to do Mogilewa. Za 
każdym  razem  kurierzy  przyno­
szą do A leksandrow skiego Pałacu 
zw rot telegram ów  z dopiskiem  
„M iejsce pobytu adresata  — nie­
znane”.

22 m arca o 2 po południu na 
stacji A leksandrow skaja zjaw ia 
się sam adresat. Oto obrazek z 
Jego pojaw ienia się na dworcu:

„W ysiadł z wagonu i bardzo 
szybko, nie patrząc  na nikogo 
przeszedł po peronie I wsiadł do 
autom obilu. Towarzyszy! mu hof- 
m arszalek  książę Dołgorukow. 
W raz z carem  przyjechało po­
ciągiem  wiele osobistości (św ia­
ta). Kiedy car wyszedł z wagonu, 
osobistości w ysypały się  na pe­
ron l bardzo pośpiesznie rozbie­
gły się w różne strony, ogląda­
jąc  się na boki, widocznie w 
obawie, że będą rozpoznane”.

Scena przyjazdu cara pod pałac:
„Kiedy pod pałac zajechał a u ­

tomobil wiozący bytego cara z 
dworca, bram a byta zam knięta. 
Żołnierz stojący tu ta j długo jej 
nie otw ierał. Patrzył spokojnie i 
czekał na dyżurnego oficera K ie­
dy wtadca przechodził obok ofi­
cerów  stojących obok, ci trzym ali 
ręce w kieszeniach, niektórzy 
mieli papierosy w ustach. Ani 
jeden z nich nie oddat mu hono­
rów. N atom iast car ukłonił się 
oficerom.

D yżurny oficer krzykną! z da ­
leka:

„Otworzyć b ram ę byłem u caro­
w i”. Po chwili M ikołaj usłyszał 
jak  bram a zam yka się za jego 
plecam i. Teraz już byi zam knięty
— do końca życia.

(W dalszej części sw ojej doku­
m entalnej opowieści M. Kaswinow 
poświęca wiele m iejsca okresowi, 
który  byty car, jego żona, 
syn, dwie córki i spora liczba osób 
towarzyszących spędza! w „do­
m owym ” areszcie, w patacu car- 
skosielskim . W ielokrotnie w tym 
czasie odwiedza cara A. K ie­
reński — najp ierw  jako  m ini­
ste r spraw iedliw ości potem  pre­
m ier Rządu Tymczasowego. Mię­
dzy tym i dwoma osobistościami 
zaw iązuje się nić serdecznego po­
rozum ienia. M ikołaj kilka razy 
wyraża żal, że w swoich czasach 
n ie mógł się oprzeć na tak wy­
bitnym  polityku i uczciwym czło­
w ieku. K iereński re lacjonuje  b j .  

carowi to, co dzieje się  w sto li­
cy i w Rosji. Areszt carsko-sie l- 
ski jest n ie tyle karą, ile  sposo­
bem  zapew nienia Romanowym 
bezpieczeństw a. Potw ierdzają  to 
plany ucieczki Romanowych. Po­
czątkow o mówi się o Anglii — 
Jerzy  V jes t gotów przyjąć car­
ską rodzinę. Późnie] jednak  rząd 
angielski wycofuje zaproszenie. 
Rząd K iereńskiego sonduje opi­
nie władców Innych państw . O- 
kazu je  się, że kolejno w ykpiw a- 
ją  się z uciążliwych obowiązków 
goszczenia Rom anow ych:

a) Dania, w której w łada C hri­
stian  X, cioteczny b ra t Miko­
łaja , pow ołuje się  na status 
neutralności.

b) G recja, k tó rej król, K onstan­
tyn I Jest synem  Olgi z domu 
Rom anow ych — jw.

c) H iszpania — włada w niej 
Alfons X III, wielki sym patyk 
M ikołaja; jego żona Eugenia 
jest cioteczną siostrą carycy — 
j.w.

d) Norw egia — J.w.

e) Portugalia  — j.w.

f) Serbia i Czarnogóra w skazują 
na ciężkie położenie wojenne.

g) F rancja , na jw iern ie jsza  so ju­
szniczka odpowiada zdecydowa­
nie, że nie życzy sobie, aby 
zdetronizow any ty ran  i jego

żona, wywodząca się  ze zniena­
widzonych Boszów stąpali po 
republikańsk iej ziemi.

Jedynie  z otoczenia W ilhelma 
II, z Niemiec, z k tórym i Rosja 
jes t w stan ie  w ojny przychodzi 
odpowiedź: „Rząd lm perato rsk l 
uważa za swój dług, zapewnić, że 
ani jedna bojow a jednostka nie­
m ieckiej floty w ojennej nie zaa­
tak u je  sta tku , na pokładzie k tó ­
rego znalazłby się rosyjski im pe­
ra to r i jego rodzina”.

Ale w Rosji sy tuacja z dnia 
na dzień zm ienia się na nieko­
rzyść rządu K iereńskiego, a zara ­
zem planów ucieczki. Rady Dele­
gatów naciskają na rząd, dom a­
gając się uwięzienia cara w 
tw ierdzy P ietropaw tow skiej. Jego 
ucieczka przez k ra j, w którym  
wzm acnia się władza robotników, 
chłopów i żołnierzy sta je  się co­
raz trudniejsza. K iereński posta­
nawia wywieźć carską rodzinę do 
Tobolska. Było to posunięcie 
przem yślane i chytre. Syberia i 
Tobolsk — to przecież tradycyjne 
m iejsce zesłań. A jednocześnie 
Tobolsk — to m iasteczko leżące
o tysiące w iorst od centrum  Ro­
sji, o nie naruszonej prze? rew o­

lucję  s tru k tu rze  społecznej, bez 
p ro letaria tu , ale za to z silnym i 
wpływam i drobnej burżuazji. k le ­
ru  i m onarchistów . 14 sierpnia 2 
pociągi wywożą cara,- jego rodzi­
nę. św itę, m asę bagażu i eskortę 
do Tobolska. Rom anowych um ie­
szczono w domu byłego guberna­
tora. Spędzili tam w dobrych 
w arunkach praw ie 9 m-cy. W iel­
ka Rewolucja Październikow a 
rozwiewa nadzieje b. cara na 
pozwolenie mu bądź to wyjazdu 
za granicę, bądź na prow adzenie 
„norm alnego” życia w Rosji. 
Jednocześnie zaś nasila się dzia­
łalność grup m onarchistycznych 
zm ierzająca do uwolnienia Ro- 
m anow ych W obliczu tego n ie­
bezpieczeństw a wydany zostaje 
rozkaz przew iezienia Romano­
wych do Jek aterynburga. 26 
kw ietn ia  car i jego bliscy pod 
silną  eskortą  w yruszają z To­
bolska 30 kw ietn ia Romanowowie 
zostają  osiedleni w Jek a te ry n b u r- 
gu — wietkim  ośrodku przem y­
słowym, gdzie władza bolszew i­
ków jest silna — w dom u inży­
n iera  Ipatiew a.

Tłumaczył: 

MAREK W AW RZKIEW ICZ
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* K O P C I U S Z E K ł
P a p a  Z w uko lic , zam o żn y  p r o ­

d u c en t g a la n te r ii  m e ta lo w ej, 
m ia ł trzy  có rk i: d w ie  i  n ich , 
L eo p o ld y n ę  i M arię , w sw o je j 
w illi o raz  trzec ią , Jo a n n ę , w  p o ­
b lisk ie j szopie. L eo p o ld y n a  i lv.: - 
r ia  u b ie ra ły  się  w  b ro k a t, a k sa ­
m it i jed w ab . Jo a n n a  w  tre w i-  
rę : L eo p o ld y n a  i M aria  c h o d z i­
ły na  w sp an ia le  bale. Jo a n n a  
n ig d y  n ie  zn a laz ła  so b ie  p a r t ­
n e ra , k tó ry  w z ią łb y  ją  n a  sp a ­
c e r :  d w ie  p ie rw sze  używ ały  
w a te rc lo se tu  z a u to m a ty c zn ą  
sp łu c zk ą , trzec ia  m ia ła  do  d y ­
spozycji d re w n ia n y  ustęp .

L eo p o ld y n a  b y ła  n a m ię tn ą  pa - 
laczk ą . Ć m iąc  n ie u s ta n n ie  p a ­
p ie ro sa  m ia ła  te n  b rzy d k i n a ­
w y k . że zn aczy ła  p ięk n e  d y w an y  
c ę tk a m i z popio łu . I lek ro ć  je j 
p e rsy  p o k ry ł p o p ie la ty  n a lo t 
I .e o p o ld y n a  co tch u  te le fo n o w a ­
ła  do Jo a n n y  w y k rz y k u ją c  do  
s łu c h a w k i:  „K opeć! K opeć! K o - 
p e ć !‘\  B iedna  g ąsk a  b ra ła  w ó w ­
czas o d k u rz ac z  i p ra c u ją c  s tą ­
p a ła  po w sp an ia ły c h  d y w a n ac h . 
J e j  s io s tra , M aria , z ło ś liw a  a b -  
s ty n e n tk a ,  n a zw a la  j ą  z tego  p o ­
w o d u  K op c iu szk iem .

O b ro ty  o jca  zaczęły  sz w a n k o ­
w a ć  na sk u te k  jeg o  la t  i z po­
w o d u  w illi p o p ija ją c y c h  córek . 
T y lk o  Jo a n n a  n ie  m ia ła  w  tym  
u d z ia łu ; s iedzia ła  zac zy ta n a  na 
k lozecie  k a r tk u ją c  „R o b insona  
C ru so e ” . P e w n e g o  d n ia  podczas 
o d k u rz a n ia  zau w aży ła , że s io s­

t r y  w p y c h a ją  się  w  k o sz to w n e  
u b io ry , a b y  pó jść  n a  b a l do c u ­
k ie rn ik a , W ów czas zasm ucona  
J o a n n a  o p ró ż n iła  o d k u rzacz  i 
posz ła  z k s iążk ą  do w iad o m e­
go d o m k u  T am  u sia d ła  na  p rz e ­
m a rz n ię ty m  ty łk u , a le  n ie  po ­
t ra f i ła  czy tać , gdyż n ie u s ta n n ie  
m arzy ła  o w sp an ia ły c h  tań cach . 
W tem  usły sza ła  w y d o b y w ający  
się  z dołu głosik , 'k tó ry  k w ilił  
i sap a ł, łk a ł  i b łag a ł:

„S ięgn ij na dół, c iąg n ij z araz , 
bo się d ław ię  co n ie  m ia ra ."  
Jo a n n a  w e jrz a ła  w  resz tk i 

sw o je j p rz em ia n y  m a te rii ,  a le  
n iczego n ie  zobaczy ła . Je d n a k ż e  
g łosik  w y d o b y w ał się  ja k  p rzed  
c h w ilą  i n ie  u s ta w a ł, aż Jo a n n a  
n a jo d w a ż n ie jsz a  có rk a  Z w u k o li-  
ca, z d ję ta  lito śc ią  zd ecy d o w ała  
się  na śm ia ły  ch w y t. A gdy  b ie ­
d aczka  w y ję ła  d łoń  z g łęb iny , 
n ie  m ogła u w ie rzy ć  sw oim  n ie ­
b iesk im  dczom : w y c iąg n ę ła  
p rzec ież  k o sz to w n y  u b ió r  p a su ­
ją c y  n a  n ią  ja k  u la ł. O d św ię tn ie  
u b ra n a  w yszła  w ięc  p rz ed  drzw i 
n a ju lu b ień sze g o  z a k ą tk a , gdzie 
ju ż  s ta ł sp o rto w y  sam o ch ó d  z 
w łączo n y m  siln ik iem , k tó ry  p o ­
w iózł ją , ja k  s trz a ła , na b a l u 
c u k ie rn ik a . K ied y  w y p u co w an y  
K o p c iu szek  w szed ł na  sa lę  b a ­
low ą, w s .y scy  sp o g ląd a li o cza ­
ro w an i, a je j  n a d e jśc iu  to w a ­
rzy szy ły  in te n sy w n e  szep ty  z a ­
p ro szo n y ch  i in n e  jeszcze  p rz e ­
ja w y  z a in te re so w a n ia . M ogła

d o b ie rać  p a r tn e ró w , k tó rzy  się 
je j  podobali, a p rzy  w y b o ra ch  
„M iss B o m b o n ie rk i”, szczy to ­
w ym  p u n k c ie  u roczystości, w y ­
ra źn ie  p o sła ła  n ie  p o z n a jąc e  je j 
s io s try  do k ą ta , chociaż  L eopo l­
d y n a  liczyła na  p ew n e  zw y cięs­
tw o. U czestn icy  b a lu  d ługo  w i­
w a to w a li i o b sy p a li K o p c iu sz ­
ka, za je j  u ro d ę , czek o lad ą , k tó ­
r ą  za raz  z a ład o w ała  do sp o rto ­
w ego  w ozu , bo z am ie rz a ła  ju ż  
o d je c h a ć  ze sw y m i tro feam i. 
J a d a ć  do dom u z duszą  p rz ep o - 
p o n ą  szczęściem  Jo a n n a  spost* 
rzeg ta  w pob liżu  p o n u re j szopy, 
że je s t  śc ig an a  p rzez  ro lls  ro y - 
ce 'a . J e j  zg rab n a  stopa  do c isn ę ła  
p e d a ł gazu, s iln ik  za ry cza ł w e ­
soło i F r ie d b e r t  von  M a.ntelsack 
u jrz a ł  jeszcze  z a led w ie  ty ln e  
św ia tła  w ozu u b ó s tw ia n e j.

B ow iem  je j  p rześ lad o w cą  by ł 
n ik t  inny , ja k  w ła śn ie  F r ie d b e r t  
von M an te lsack , zn an y  p ro d u ­
c en t p rzed m io tó w  m eta lo w y ch  
o w ie lk im  g a b a ry c ie . F r ie d b e r t ,  
z a s ia d a ją c y  prócz tego  w n iez ­
liczo n y ch  ra d a c h  nad zo rczy ch , 
śm ie r tle n ie  z ak o ch a ł się  w K o p ­
c iu szk u  i ch cia ł go poślub ić . W 
n ie liczn y ch  w o lnych  god z in ach , 
na  k tó re  p o zw ala ły  m u in te re s y  
sk o n fu n d o w a n y  1 z ro zp aczo n y  
p o sz u k iw a ł u k o c h an e j w ta m te j  
okolicy , gdzie  zobaczy ł św ia tła  
s to p u  „M iss B o m b o n ie rk i” . A le 
cóż! C hoć b a rd zo  szu k a ł, n iem a l 
w ęsząc, n ik t  n ie  p o tra f i ł  m u p o -

ODGŁOSY
w ied zieć  n i d o rad zić , gdzie  m o ­
że zn aleźć  m iss sw ego  se rca . 
R ozpaczliw ość  p o szu k iw ań  u -  
czyn iła  go, ten  c h ło d n y  u m y sł, 
s ła b y m ; n ic  dziw nego , że p e w ­
n ego  dn ia  zap o m n ia ł o d w iedzić  
u b ik a c ję . B ędąc  w s tra sz n e j po­
trze b ie  zobaczy ł n ag le  s to ją c y  
o b o k  szopy u stęp . S zczęśliw y 
sz a rp n ą ł d rzw i m ałeg o  dom ku , 
żeb y  lużyć sw o je j n ag łe j b iedzie, 
i k rz y k n ą ł  z radości. S ta n ą ł 
p rzed  siedzącym  K o pciuszk iem ,
1 tó ry  k a r tk o w a ł „R o b in so n a”. 
B ły sk aw iczn ie , ab y  n ie  m a rn o ­
w a ć  czasu, o św iad czy ł się ; g w a ł­
to w n ie , gdyż p rz e jrz a ła  n a  w y lo t 
jeg o  po łożen ie, d z iew czy n a  zgo­
dziła  się. P łacząc  ze szczęścia 
czek a ła  Jo a n n a  p rzed  d rz w ia ­
mi ko m ó rk i na  n a rzeczonego .
I ju ż  p ad li sob :e  w ra m io n a  i i 
u śc isk a li się  k rzep k o .

Ich  w ese le  by ło  w y s ta w n e , s  | 
p ism a  ilu s tro w a n e  ja k  zw y k le  
p rz y n io s ły  sp ra w o z d an ia . Ale 
L eo p o ld y n y  i M arii, n ied o b ry c h  
s ió str, n a  n im  n ie  było, gdyż 
je d n a  ze złości p o z ie len ia ła  a 
d ru g a  z ro b iła  się  sina . W y g lą ­
d a ły  ja k  d w a  je d n o b a rw n e  d y ­
w a n y  i n ig d y  n ie  w y ch o d ziły  an i 
n a  k ro k  z o jco w sk ie j w illi.

S zczęśliw a p a ra , F r ie d b e r t  i 
J o a n n a , zaw ieźli c zek o lad ę  do  
n a jw ięk szeg o  w  ca ły m  k r a ju  
i n a jw y tw o rn ie js z e g o  dom u. 
M a n te lsa ck o w ie  sp o g lą d a li sob ie  
w  oczy i s trz e p y w a li pop ió ł z 
p a p ie ro só w  n a  d y w a n y  — a j e ­
dli ta k  d o sk o n a le  p o traw y , że 
w  c iągu  całego  życia  n ig d y  n ie  
m u sie li s z u k a ć  u b ik ac ji.

Tłumaczył: 
K. FREJD LICH

J A C E K  B R O M S K I  -  S T O R Y

JERZY KA W A LERO W ICZ

H EN RYK KLUBA

R E FO R M Y  I  O B IE T N IC E

W  n o w y m  ro k u  k a le n d a rz o ­
w y m  sze reg  d o n io sły ch  re fo rm  
d o k o n a  się  w nasze j K in e m a to ­
g ra fii. O to  p rz y k ła d o w o  k ilk a  z 
n ich . A k c ja  p ro d u k o w a n y c h  
{ilm ów  będ zie  zn aczn ie  p ro s t-

M Ą DRY SY N E K  B A R M A N A

N a H a w a ja c h  z eb ra ło  się  ra*
liczn e  to w a rzy s tw o  gw iazd  
i g w iazd o ró w  film ow ych , by 
o d sap n ąć  po p racy , p o b aw ić  
się  i p o w y g łup iać . L ek k o m y śln a  
z ab a w a  toczy ła  się  w ła śn ie

M A Ł E  K I N O
- (&)  (A  Tl/ CZŁOWIEK S i t  I £><wV W O ERST/W D  P a L t S H )

\  c z y ,  £ Ł '6 ) r  c o k c l h i c k  -----------  ' v

*za , n a to m ia s t  w ię ce j w y s iłk u  
p o św ięc i się  ich  s tro n ie  u czu c io ­
w e j. F ilm y  h is to ry c z n e  k ręco n e  
b ę d ą  n a d a l, a le  ju ż  zn aczn ie  
s ta ra n n ie j ,  tak , by  n ie  w y s tę p o ­
w a ły  w  n ich  u tru d n ia ją c e  od b io r 
a lu z je  do  w spó łczesności. S p e ­
c ja ln y  fach o w iec  z a jm ie  się  lo sa ­
m i S ta s ia  i Nel po w o jn ie . K o m e­
d ie  m uzyczne  sp o w a ż n ie ją  1 s ięg ­
n ą  n a re sz c ie  po  w ła śc iw e  tem a ty  
j a k  np . d w u lico w a  m o ra ln o ść  
czy h ig ie n a  o so b ista . W  P u sz -  
ęzy P isk ie j ż y je  i m ieszk a  p r a ­
co w n ik  le śn y  z b a rd zo  w y d a t­
n ym  uchem . T e lew iz ja  p rz y rz e ­
ka , że w  n o w y m  ro k u  po k aże  
n a m  to u ch o  p rz y n a jm n ie j  k ilk a  
razy !

znak o m icie , g d y  n a g le  sy n ek  
b a rm a n a  p rz y p o m n ia ł z eb ran y m
0 T ad e u sz u  K ościuszce. Śm iechy
1 g łu p ie  ż a r ty  n a ty c h m ia s t u s ta ­
ły  a na  ich  m ie jsce  p o w ró c iły ; 
godność i ro zsąd ek .

S T A R Y  G A D U Ł A

B ad acze  an g ie lscy  d o w ied li 
o s ta tn io , iż S z e k sp ir  n ie  p rz e ­
w id y w a ł n a d e jśc ia  e ry  film u  
dźw iękow ego . D la teg o  d ialogi 
jeg o  b o h a te ró w  są  d łu g ie  i n ie ­
p o ra d n e  i d o p ie ro  po  sk ró ta c h  
i p o p ra w k a c h  n a d a ją  się  n a  e k ­
ra n .

NA KARNAWAŁ na małe i duże OKAZIE
P R O P O N U JEM Y  PAŃSTW U T K A N I N Y

ŻA K A R D O W E, S Z Y FO N Y , W ELU RY , K O R O N K I, TKANINY NA G A RN ITU RY W IE C Z O R O W E  
w sklepach przy ul. P IO TRKO W SKIEJ 46, 122, 117, 228, 142, 51

Albo WYPOŻYCZENIE STROJU WIECZOROWEGO lub ŚLUBNEGO
W W YP O ŻYCZA LN I Ł Ó D Z K IE G O  PRZED SIĘBIO RSTW A  T EK S T Y LN O -O D Z IEŻ O W EG O  przy ul. P IO TRKO W SKIEJ 126
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